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Wolno drukować, pod warunkiem złożenia, po wydrukowaniu, 
prawćm przepisanćj liczby exemplarzy w Komitecie Cenzury. 
w Warszawie, dnia 16/,, Maja 1863 r. 
Cenzor, ZLachmanowicz. 


CZĘŚĆ PIĄTA. i | 


TECHNOLOGIA LEŚNA. 


WSTEP. 


W Części czwartćj Zasad Leśnictwa, mówiliśmy 
już w ogóle o użytkowaniu z drzewa. W tej zaś czę- 
ści, chcemy wyłożyć szczegółowo ' całą techniczną 
stronę tego przedmiotu. W naszćj literaturze leśnej, 
posiadamy dzieło prawdziwej wartości pod tytułem: 
Technologja leśna, napisana przez Thieriota;—korzy- 
stać będziemy wiele z niego, ale chcąc obszernićj 
ten przedmiot traktować, ze stanowiska gospodar- 
stwa wiejskiego, uważaliśmy za konieczne na ten raz 
zasiągnąć zdania leśników zagranicznych i w tym 
celu przejrzawszy dzieło Grevego pod tytułem: Te- 
chnologja leśna, wypisaliśmy z nięgo drzeworyty, 
itekst streszczony w tłómaczeniu pana Janusza 


_ Ostrowskiego, współpracownika Gazety Rolniczćj po- 
dajemy. Z tego ostatniego dzieła, wzięliśmy tylko 
właściwe wiadomości techniczne, mechaniczna zaś 
obróbka drzewa, a głównie: sposoby spuszczania 

_ drzewa i wydobywamia go z ziemi wraz z korzenia- 

mi, opracowaliśmy na podstawie wiadomości wyję- . 

; tych Z dzienników RNE i leśnych, z ostatnich 

_ czasów. Ñ 

EO A ir użytkach z lasów, uważaliśmy za 

rzecz zbyteczną traktować, więcéj nad to co już 

| w Tomie I” Zasad łeśnictwaspowiedziano. 
W wykładzie samym Technologji leśnój, pod 

) sed nomenkla tury, natrafiliśmy na niejakie 

trudności, zwłaszcza opisując gatunki drzewa prze- 
zmaczonego ma handel zagraniczny. Musieliśmy. u- 
ciekać się, do spolszczania nazw. różnych części skła- 
* dowych statków wodnych i drzewa na'ten cel prze- 
| zmaczanego. W'innych opisach technicznych, ściśle 

_ trzymaliśmy się nomenklatury ustalonćj w Sylwanie 

_ iw dziełach Alezandrowicza i Thieriota. 
| Zresztą sądzimy, że dołączone drzeworyty, każ- 

_ „dy trudniejszy opis najlepićj objaśnią. Przystępu- 
_ Jemy więc do wykładu samego przedmiotu, sądząc 

i że powyższe słów kilka, nie były zbytecznemi dla 

„dokładniejszego zrozumienia rzeczy w tym Tomie 
Zasad leśnictwa opisywanych. 


ZWĘGLANIE DRZEWA. 


W metallurgji, rzemiosłach, fabrykach, przy Wwy- 
grzewaniu lub topieniu metali, drzewo w ogóle nie uży- 
wa się wcale, miejsce jego zastępuje węgiel. Zkąd za- 
tem pochodzi przekładanie węgla nad, drzewo? 

Wiadomą nam jest rzeczą, że temperatura ognia za- 
leży od ilości zawartego w:materjale cieplika, ilości wy- 
dzielających się gazów i od ich ciepłorodności (*). 

Największą siłę pyrometryczną posiada gaz kwas wę- 
glowy, im więcćj w danej ilości materjału palnego za- 
wartego jest kwasu węglowego, im więcćj pozostaje je- 
dnostek ciepła po wydaleniu się wody, tém wyższą się 
staje temperatura gazów, tworzących wielkość swobo- 
dnego cieplika. 

Z tego powodu, aby drzewu nadać jak największą 
siłę pyrometryczną, potrzeba najprzód oswobodzić go od i 
wodoru, tlenu i wody, które są głównómi przyczynami 
małego stopnia gorąca, jakie drzewo wydaje. 


(*) Czytać Tom Figi Zasad Leśnictwa, str. 489 i następne, 
gdzie wykazano, w jakich wypadkach zwęglanie drzewa opłacić się 
może gospo darzowi wiejskiemu. | Przyp ' zutorci, 
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Gdy drzewo pali się przy swobodnym dostępie po- 
wietrza, z początku wydziela z siebie produkty gazowe, 
pary hygroskopicznćj wody, tworzącćj się z połączenia 
tlenu z wodorem i węglisto-wodorodne gazowe związki; 
z przerwaniem powstawania tych związków, poczyna się 


. zaraz połączenie zbytecznćj ilości węgla drzewnego z tle- 


GRĘ 


nem powietrza tak, że przy zupełnóm goreniu pozosta- 
je tylko popiół. 

Przy paleniu się w miejscu przykrytóm, z powodu 
znajdującego się tlenu w drzewie, para wodna i związ- 
ki węglisto- wodorodne, tworzą. się w takićj ilości, jaka 
jest objętość zawartego w drzewie tlenu, wodoru i kwa- 
su węglowego. Ponieważ jednak kwas węglowy, po utwo- 
rzeniu się węglisto-wodorodnych związków, z braku tle- 
nu powietrza, nie może chemicznie się połączyć z tle- 
nem powietrza, aby utworzyć kwas węglowy, ztąd więc 
połączy się tylko z mineralnemi częściami drzewa iprzej- 
dzie w stan węgla. 

Sposób ten otrzymywania z drzewa kwasu węglowe- 
go, nazywa się zwęgłaniem; a zatćm z tego cośmy po- 
wiedzieli wypada, iż zwęglaniem zowie się oddzielenie 
z drzewa cieczy i produktów gazowych, które uskute- 
cznia się za pośrednictwem palenia go pod przykryciem, 
przy możliwóm usunięciu dostępu -powietrza zewnę- 
trznego, 

Przy rozkładzie drzewa, oprócz części gazowych, 
otrzymuje się kwas octowy, rozmaite palne oleje i smoła. 

W technice, jeżeli nie chodzi o otrzymanie tych ciał 
postronnych i jeżeli dla tego tylko wypalamy drzewo, 
aby otrzymać zeń węgiel, wtedy proces rozkładu go na 
pierwiastki, zowie się po prostu zwęglaniem. 
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Z powyższego ce się powiedziało, widocznóm jest, że 
otrzymanie węgła w większych ilościach, odbywać się 


powinne w przestrzeni całkiem zakryté} W tym celu 
węgiel wypała się albo w piecach, albo w stosach. Przy 
zwęglaniu drzewa w piecach, w których drzewo wypa- 
la się w wiełkich iłościach, równo-ustosunkewane dzia- 


łanie ognia, przy działaniu jego z zewnątrz, nigdy nie 


jest tak dogodném, jak przy doświadczeniach w miari 
torjach, na małą skałę, 
W skutek działania zewnetrznego ognia, drzewo le- 


żące przy ścianach pieca wcześnićj się zwęgliwszy, po- 


winno służyć jako przewodnik drzewu znajdującemu się 
w środku, ztąd powstaje węgiel lekki i rychły, który 
wydał już z siebie część kwasu węgłowego. 

W końcu samo studzenie pieców idzie bardzo wol- 
no, zkąd powstaje zużycie części kwasu węglowego od 
żaru znajdującego się w środku, co szkodliwie wpływa 
na skrajny gotowy już wegiel. Szkoda ztąd tém większa, 
im większy piec. 

Wszystkie te okoliczności, tudzież niemożność prze- 
noszenia pieców z miejsca na miejsce, sprawiają, że spo- 
sób ten nie zawsze jest dogodnym i stósowalnym; 
w tych więc razach, gdzie idzie o otrzymanie samego. 
węgla, lepiej wypalać go w stosach, co jest daleko 
tańszóm. 

Korzyści z budowy pieców węglowych, są te, że mo- 
żna w nich otrzymywać gazowe iciekłe produkty z roz- 
kładu drzewa pochocz;ce, czego trudno dopiąć wypala- 
jąc węgiel w stosach. Wskutek tego, w razach gdy 
chodzi o zwęglenie drzewa i o otrzymanie płynnych lub 
gazowych produktów, zwęglanie drzewa w piecach, sta - 
je się koniecznością. 
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sią opisem zwęglania drzewa w stosach. 

Stoesem nazywa się pewna ilość drzewa, ułożona na 
kupie, przykryta z wierzchu darniem i ziemią i zwęgla- 
na za pomocą ognia wewnątrz stosu wprowadzonego, 
W tym więc przypadku, darń i ziemia stanowią jakby 
ściany pieca i zwęglanie odbywa się w przestrzeni zam- 


_kniętćj, przy słabym dostępie powietrza atmosieryeznego. 


Ażeby władać ogniem, w pokrywie zewnętrznój przebi- 
jają się otwory idopuszczaniem powietrza, oddała sie ogień 
od zwęglonych części stosu w te miejsca, które albo ma- 
ło, albo wcale zwęglonćmi nie zostały. “Na takićm dzia- 
łaniu polega caly proces zwęglania drzewa. 

„ Ażeby objaśnić jakim sposobem zwęglać drzewo, aby 
otrzymać zadowalniające wypadki, konieczną jest rzeczą 
wiedzićć skład drzewa i warunki jakim ulega zwęglanie 


drzewa w stosach. 


Z doświadczeń Flaseha, drzewo znajdujące się na 
otwartćm powietrzu od 12—1% miesięcy, składa się: 
z 38,48 kwasu węglowego. 
35,52 wodoru ` 
25.00 wody hygroskopicznej. 
1.00 popiołu. 
100 
W drzewie zaś mokrém, leżącóm na powietrzu przez 
3 miesiące, zawiera się: 


kwasu węglowego +". .'.:. ., 347 


. tlenu i wodoru, składających wodę 30 
wody hydroskopicznćej « . . . 35 
POREN © a oS piualsgzz „ui mA 


— 


0u 


551 


- Z doświadczeń tegoż samego chemika, przy zięcia: | 


miu drzewa w wielkićj ilości, traci się SNACI część 
kwasu węglowego: 
Do podwyższenia temperatury palenia 
celem zwęglenia drzewa - 0,490 
Do wyparowania wody hygroskopicznój . 4,87'/e 

Oprócz tego, część kwasu węglowego traci się od 
przypływu powietrza atmosferycznego, część zaś tworzy 
związki węglowó-wodóródne, gazy i części płynne. 

Z tego widocznóm jest, że otrzymanie wszystkiego. 
gazu węglowego zawierającego się' w drzewie, jest nie- 
podobném; węgła zaś otrzymamy tém mnićj, im drzewo 
będzie bardzićj wilgotne. 

Karsten robil doświadczenia pod względem prędkiego 


i wolnego zwęglania drzewa w tyglu; oto wypadki tych 
_ doświadczeń: 


. . e 


- Zwęglając 
"ZER NEE 


prędko:—wolno: 


z dębu otrzymano . . . . . -15,9ł 25,71 
z |dbrzozyidw yy O WAGOWA FP. SARSAN | 23470 
T SOSIE! AG Dn AE ARETE W URIĘ GL. 29,00 
zers wierk uia at 0000 4013,85 24,75 
z (UPRA SNET IE AE MPN a RSG 24,00 
z olehy: end a E 204 00, a 4 e OOA OS 


Violet, zważając na wielkość temperatury i na otrzy- 
mywaną ztąd ilość węgla, znalazł, że przy 250? z zu- 
pełnie suchego drzewa otrzymuje się 50%/, węgla. 

przy" S0(%100 DR AUO, SARIT 
przy 400% « 2. e | UPR ROTOWCYG 
przy 500% (najsilniejszy żar). . . 15% 


Z tych wszystkich danych łatwo jest odgadnąć przy- 


czyuy, Od których zależy najlepsze zwęglanie drze- 


pn + 
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wa; za podstawę więc tutaj służyć mogą następujące 
punkta: | 

1) Zwęgłać tylko takie drzewo, które ma należyty 
stopień suchości, jeżeli zaś drzewo nie jest suche, to 
|. 1/12) proces zwęglania tak prowadzić, żeby ciepłem 
| znajdującóm się w środku stosa, usuwać wilgoć drzewa. 

3) Zwęgłanie odbywać jak najwolniej. 

4) Nie podwyższać temperatury jak ma 250%. Na- 

- koniec- 

5) Ochraniać stos od przystępu powietrza zewnę- 
trznego, tak, aby palenie się nie była wzmacniane do- 
plywem tlenu, żeby nie mogło wznieść się do wysokiej 
temperatury i aby z gazu węglowego nie tworzył się 
kwas węglawy. 


Wszystkie istniejące sposoby zwęgłania drzewa w stó. 
sach, można podzielić na dwa główne rodzaje: na stosy 
Teżące, w Których drzewo kładzie się poziomo i na sto- 
sy stcjące, gdy drzewo stoi pionawo. 

Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór i objaśnienie 
| układania stosów, opiszemy tylko dwa główne sposoby: 
| ze stosów leżących, Szwedzě, ze stojących, Tyrolski, — 
H jako najbardzićj odpowiadające wymaganiom i nauko- 

wym zasadom. 
] _._.. Główną podstawą Szwedzkiego sposobu, jest używa- 
mie drzewa prostego, równego, które można szczelnie 
po układać w stos, trochę przeschnięty na powietrzu, w któ- 
rym to celu z drzewa zdejmuje się kora, poczóm drzewa 
F układa się poziomo. 

Układanie stosu izwęglanie drzewa, odbywa się na- 

stępującym sposobem: 
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Miejsce dla układania stosu, zrównane powinno być 
pochyło tak, aby na 20 stóp długości, miało I stopę na- 
chylenia. 

Miejsce wybrane oczyszcza się z korzeni, darni, ka- 
mieni i wyrównywa się zupełnie gładko. Podstawa na- 
zywana jeszcze inaczćj podeszwą, stanowi oprócz tego 
część zapalną. 

Po przygotowaniu toku, wielkość którego stósownie 
do ilości drzewa przeznaczonego do zwęglenia, bywa 
od 10 - 20—do 30 stóp na szerokość i od 20—40—do 70 
na długość, przystępuje się do układania stosu. 


Przed tém wszystkićm, wymierza się odpowiedni pro- 


stokąt wzdłuż pochyłości toku i kładzie się w tym kie- 
runku trzy podkłady drewniane, grube na 4—5 cali, w ten 
sposób, ażeby wystawały nad długość boków toku, jak 
widać na załączonym poniżćj rysunku Figury lej. 


Fig. 1. 


Warstwy drzewa tak układać należy, żeby gruba 
końce leżały w górnym końcu toku, jedna warstwa 


| LĄ 


A 


3 
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| w środku długości toku, a dwie drugie warstwy w; odle- 


głości półtory stopy od jego boków. 

Potóm, przy podeszwie (podstawie) odstąpiwszy na 
2 stopy od podłużnych boków toku, wbijają się pod 
kątem 75 do 80” dwa koly: takićj długości, żeby po uło- 
żeniu stosu, przewyższały go długością na 1 lub 1'⁄ 
stopy, co bliżéj załączona tu Figura 2-ga, na literach 


a, a, objaśnia. 


Fig. 2. 


Dopiero potóm zaczyna się układać drzewo poziomo 
w poprzek podkładów. 

Przy układaniu stosu, sztuki drzewa należy układać 
na jedną stopę odległości od wbitych kołów, tak, żeby 
między nićmi urządzić można było zabór z żerdzi. Po- 
zostały otwór zasypuje się całkiem ziemią. 

Układanie zaczyna się, jakeśmy już powiedzieli, od 
podstawy czyli dolnego końca toku i dla podkładu pier- 
wszego rzędu, na podkladki wybierają się sztuki drze- 
wa nie bardzo grube, jednakowćj objętości. Takież sa- 
me sztuki drzewa wybierają się i na hoki stosu. Same- 
mi zaś drobnómi kawałkami wypełnia się środek stosu. 
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Gdy już w poprzek podkładów nałoży się drzewa 


na l'/⁄ stopy wysokości, wtedy zaczyna się w dolnym 


końcu stosu budować kanał zapałowy. W tym celu 
wybierają się dwa o ile można gładkie i równe okrą- 
glaki i kładą się od siebie w odległości 6—10. cali. 
Przestrzeń tę zapełnia się szczapkami, chrustem, brze- 
ziną, poczem na wierzch kladzie się trzecie polano, a po- 
tóm znowu układa się stos. | 


Wszystkie puste miejsca między drzewem, zabijają < 


się sękami, drobnómi kawałkami drzewa, i sam stos 
układa się tak, żeby w końcu kanału zapalnego był 
nie większy od 5—6 stóp, a w tyle od 9—10 stóp. 

Boki podłużne stosu robią się calkiem gładkie, pio- 
nowe, ścianę zaś tylną układa się cokolwiek wypukło, 
żeby pokrywa z darniny mogła się utrzymać. Aby 
utworzyć taką w ścianie wypukłość, umieszcza się 
między drzewem, w kierunku prostopadłym do ich kie- 
runku, klinowate okrąglaki, jak to widzićć można na 
figurze. 

Gdy już stos ulożony, u spodu boków wbijają kolki; 
ściany stosu, oprócz tylnćj, wykładają żerdziami lub đe- 


8 4 


skami, a otwory zapełniają się ziemią. Naprzeciw ka- - 


nału zapalnego, w deskach wyrąbują się otwory, podo- 
bneż robią się u toku, dla lepszego kierowania ogniem. 
Wierzch kupy zakłada się drobnćmipręcikami lub mchem, 
w końcu zasypuje się suchą ziemią. Wtedy stos gotów. 

Stos zapala się przez kanal zapalny. Gdy ogień za- 
czyna się rozpalać, wyjmuje się jedna żerdź z przednie- 
go końca stosu i przetyka się mniejsze otwory w: kie- 
runku kanału. Gdy ogień dojdzie do '/; długości ka- 
nalu zapalnego, wtedy otwór kanału, do którego ogień 


i 556 
i 


| dochodzi, zabija się; tak samo postępuje się z drugim 
| końcem kanału. 

Niezbędnym warunkiem śŚpiesznego zwęglania jest 
to, aby ogień dobrze i jednostajnie rozpalił się wzdłuż 
całćj długości kanału. Gdy sztuki drzewa dochodzą dłu-. 
gości 10 stóp, wtedy palenie powinno trwać 6, najwię- 
cój 8 godzin, przy okrąglakach zaś dłuższych, od 14—18 
godzin. j 

Kieruje się ogniem za pośrednictwem otworów, któ- 
re, gdy ogień rozszerzać się zacznie u spodu, wtedy 
odstąpiwszy na '/ część długości stosu, rydlem w gór- 
néj jego powierzchni kopią się otwory. 

Tym sposobem starają się o rozprzestrzenienie ognia 
od podstawy stosu w całćj jego długości. Gdy ogień 
zaczyna dochodzić do otworów, wtedy zatyka się je 
ziemią, a w odległości 2—3 stóp, nowe robią się otwory. 

W skutek układu stosu na pochyłćj powierzchni, 
i od samój jego formy, ogień bardzićj działa na jego 
powierzchnię, dla tego tóż, aby odsunąć go do podsta- 
wy, robią się coraz nowe otwory przy podstawie toku. 

Jak tylko podeszwa stosu i koniec zapalny zwęgliły 
się, wtedy przetknięte w tych miejscach otwory zabijają 
się, aby całkiem usunąć przystęp powietrza i aby zaga- 
sić ogień w przednićj części stosu. 

Dochodzenie ognia do którćjkolwiek części stosu, po- 
znaje się po sinawym kolorze dymu, wychodzącym z otwo- 
rów, a ponieważ ogień w wierzchnićj części stosu znaj- 
duje się na 6 lub 8 stóp w przedzie, niż przy podstawie, 
t. j. idzie w kierunku linji wskazanćj na Figurze 2-ćj 
literą c, z tego powodu, dla zupełnego zwęglenia drze- 
wa, koniecznóm jest przebijać otwory przy podstawie sto- 
su, aby odprowadzać ogień ku dołowi. 
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Zwęglanie, stósownie do wielkości stosu, ciągnie się 
przy 10—20 stopowych okrąglakach, od 12—14 dni; 
a przy drzewie długićm, od 20—30 stóp, 5 do 6 tygodni. 

Gdy drzewo się zwęgli, otwory zatykają się i stos 
zaczyna się studzić, poczóm zniszczywszy żerdziowe 


ogrodzenie, wyjmuje się węgiel z przednićj części stosu. 


Im drzewo użyte było suchsze i czóm zwęgłanie szło 
wolnićj, tém otrzymany węgiel jest lepszy. 

>. W ogóle można powiedzićć, że sposób Szwedzki da- 
je węgiel doskonały, jeżeli zachowane będą wyżćj wy- 
mienione warunki. Z tego powodu tylko sposób ten jest 
niedogodnym, że drzewo do niego używane, powinno być 
dobre, proste, A i okrąglaki powinny być obdarte 
z kory. 

Drugą niedogodnością Szwedzkiego sposobu jest, że 
w skutek znacznój długości stosów i w razie użycia drze- 
wa niedostatecznie suchego, nie można kierować ogniem 
tak, żeby żar rozchodzący się u dolu, mógł dochodzić 
do górnćj części stosu. 

Pozostałym warunkom zwęglania, sposób szwedzki 
odpowiadać może w zupełności, dlatego, że wolny prze- 
bieg: roboty, doprowadzenie temperatury do 250° nako- 
niec budowa grubój, prawie nieprzenikliwćj dla powie- 
trza, ziemnóćj pokrywy stosu, zależą w zupełności od 
doglądającego zwęgłanie. 

Korzyści te jednak, nie pokrywają niedostatków. 

Sposób Tyrolski, znany także pod nazwiskiem ; Wło- 
skiego, równieź nieodpowiada w zupełności wymaga- 
niom nauki; przełożyć go jednak można nad szwedzki 
dlatego, że ulepszenia w nim sa możliwe. 

Drzewo przygotowywane w Tyrolu do zwęgłania, 
przerzyma się na części 6 stóp długości mające. 
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Rąbanie drzewa odbywa się na wiosnę i w jesieni. 

Robota zaczyna się przysposobieniem toku. 

W miejscu obranćm, robotnik w środku ustawia je- 
dną sztukę drzewa, wybierając grubą najmnićj na sto- 
pe; sztuka ta zowie się środkową i na 44 stóp w po- 


'przek oczyszcza się ziemię z darniny, kamieni, korzeni. Po- 


czóm plantuje się powierzchnia. 


Gdy miejsce jest gotowe, z óbu stron słupa $rodko- 


wego kładą się na ziemię dwa klocki długie na 6 stóp, 


grube na stopę, a najmnićj 6cio-calowe. Klocki te ukła- 
dają się (Fig. 3) tak, aby leżąc równolegle jeden od dru- 
giego i w prostym kierunku w okrąg toku, żeby nie 
zachodziły końcami za słup średni. Figury 3 i 4 ja- 
śnićj to przedstawiają. 


W utworzonym kanale, przy samym średnim słupie, 
kładzie się drzewo do zapalania stosu (Figura 4). Dla 
tego na nie symetryczne klocki kładą się jedno-stopowe, 
cal w przecięciu mające drzazgi, na nich kładą się wiąz- 
ki drobno połupanych drzewek, a na te dopićro suche, 
6-stopowe polana, przychyłlając je do średniego slupa. 


Z kupy Średnićj, w kierunku promieni, kładą się sztu- 
ki zwane kierującómi, a na nich poziomo, w poprzek, 
iupane drzewo, na tę dopićro podściołkę, układa się stos 
właściwy. Niezależnie od średniego słupa, układa się 


kupę na stóp ośm w średnicy, cienkie, suche polana, ` 
które wyobraża na Figurze 3-éj litera o. Polanom tym 


daje się prawie zupełnie położenie pionowe, polana bliż- 
sze obwodu stosu, ustawiają się pochyło. 


Stos należy ukladać bardzo szczelnie nie pozostawia- 
jąc o ile możności pustych miejsc I przedziałów między 
polanami i układanie całego stosu tak należy prowa- 
dzić, aby polana zewnętrzne miały pochyłość od 65 do 
700 stopni 


Po ukończeniu składania pierwszćj połaci stosu, przy- 
stawiają do środkowego słupa drąg 6 lub 7 stóp długi, 
okładają go suchém drzewem i drzazgami, a następnie 
przystępują do układania drugiego rzędu w stosie, zu- 
pełnie w ten sam sposób jak i pierwszego, lecz nadając 
przytćm sztukom drzewa bardzićj pochyłe położenie. 

Drzewo do drugiego rzędu, podnoszą do góry za po- 
mocą dwóch sztuk drzewa pochyło, leżących w odległo- 
ści 3ch stóp od siebie. Z boku tych legarów i pomię- 
dzy niemi kładą się grube, mocne deski, żeby robotni- 
cy mogli po nich dogodniej ładować drzewo do drugie- 
go rzędu w stosie. 

Jkończywszy drugi rzęd stosu, okalają słup $rodko- 
wy drobno porąbanćm suchém drzewem, głowniami i u- 
kładają trzeci rzęd stosu (czepiec). Czepiec składa się 
z drobno popiłowanych szczap, daje mu się wysokość 3 
stóp, a nachylenia polan wynoszą do 30° stopni. 

Po skończeniu czspca, wszystkie przestwory i puste 
miejsca znajdujące się na powierzchni stosu, zabijają jak 
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najszczelnićj, częścią sześcio-stopowómi rąbanćmi szcza- 
pami, lub też na drobne kawałki potartćm drzewem; 
przedziały zaś między rzędami stosu zatykają trawą lub 
mchem, ażeby przegrodzić o ile można josep świeżego 
powietrza do wnętrza stosu. 


Stos takim ułożony sposobem, przy wysokości 13— 
14 stóp, mający 44 stóp średnicy w podstawie, zawie- 
ra w sobie zwykle około 14750 stóp kubicznych. 

Po zupełnóm ukończeniu czepca, na wierzch jego 
wkładają dwa wozy (do 200 stóp kubicznych) miałkie- 
go węgla i rozściełają go tak, żeby poczynając od obwo- 
du czepca do jego środka, słój węgla był coraz grubszy. 
Poczém, jak utrzymują Tyrolscy węglarze, przystępuje 
się do czernienia stosu. 

Tyrolscy węglarze do czernienia stosu przywiązują 
wielkie znaczenie, wychodząc z tćj zasady, że im stos le- 
pićj będzie ochróniony od przystępu powietrza, tém le- 
piej pójdzie zwęglanie drzewa i lepsze otrzymają się wy- 
padki. 

Czernienie odbywa się w sposób bardzo prosty; stos 
pókrywa się grubą warstwą miałkiego węglowego pro- 
szku, który zostaje się po zwęglęniu stosu, proszek ten 
mięsza się Z ziemią. 

Ten proch węglowy oczyszczają grabiami od obcych 
i grubszych części węgla, drzewa i aby materjałowi 
przydać mocy i trwałości, zwilża się go wodą. 

U spodu stosu warstwa czernidła ma grubości 2 sto- 
py, lecz idąc do góry, warstwa ta stopniowo ma mniej- 
sżą grubość tak, że u podstawy czepca, grubość jej wy- 
nosi l stopę. Tak ułożone czernidło, ubija się osobno 
do tego urządzoną łopatą, którą Fig. 6 przedstawia. 


` 


Czepiec sam obmazuje się tylko na 9 cali grubości 
i nie tak szczelnie się ubija. , Przy podstawie jego, dla 
odchodu pary w czasie podpalenia stosu, pozostawia się 
pas niepokryty mazią, szeroki na 1 stopę, pas ten wyo- 
brażony jest na Figurze 5ej literami a.a. 

Ażeby pokrywa na szczycie stosu będąca, trzymała 
się mocno, urządzają się podpory na spadzistych bokach 
stosu. Z tego powodu w okrąg podeszwy stosu, przysta- 
wiają do niego Sześcio-stopowe sztuki drzewa, przez Śro- 
dek których przechodzą na krzyż deski. Podpory te 
ustawiają «ię w odległości 5 do 6 stóp i wgniatają się 
cokolwiek w pokrywę zewnętrzną. Na wierzch zaś pod- 
pór kłają pionowe długie polana i na nich jeżeli tego 
wymaga potrzeba, stawiają drugi rzęd podpór co bliżej 
Figura 7 wyobraża. 


Przedział między dwiema kłodami nazywa się polem 
i stos mający 14000 stóp kubicznych, dzieli się zwykle 
na 24 pola. 

Gdy stos gotów już jest zupełnie, na sam wierzch czep- 
ca wkłada się kilka koszów mocno zmoczonego węglo- 
wego prochu, aby zasypać przestwór wolny, zostawiony 
u spodu czepca, wtedy gdy ten niebędzie już potrzebny. 
Poczem przystępuje się do zapalenia stosu. W tym ce- 
lu za pomocą długićj tyczki, w końcu którćj przymo- 
cowywa się pęk zapalonego łuczywa lub wrzosu, wprowa- 
dza się ogień w kanał zapalny i zapalają się palne ma- 
terjały, ułożone w okół głównego stupa. 

Zaraz po wprowadzeniu ognia do środka stosu, za 
pomocą łopaty, u podstawy przetykają otwory dymne, 
aby podtrzymać palenie i nadać ogniowi kierunek z do- 
łu do gory. 

Jak tylko rozpalił się ogień wewnątrz stosu, co po- 
znać można po słabo wydobywającym się dymie, wy- 
chodzącym z przebitych otworów, kanał zapalny zamy- 
ka się, a całą natomiast uwagę zwraca się na ciąg po- 
wietrza. 


Zasady Leśnictwa Tom III. 2 
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Przy silnym ciągu powietrza we wnętrze stosu, otwo. 
ry dymne, znajdujące się na przeciw wiatru, zapełniają 
i zasypują mokrą mieszaniną, aby zmniejszyć tenże ciąg 
powietrza. Ze strony zaś przeciwnćj wiatru, część od- 
kryta zasypuje się nie wcześnićj, aż pokaże się z nićj 
płomień. Temu nowemu nasypowi daje się grubość ta- 
ka jak i na całym czepcu, to jest nie więcćj jak 9 cali. 

Stos w takim stanie pozostawiają w spoczynku 3 lub 
4 godziny dopóty, dopóki środek czepca niezacznie o- 
siada”. 

Gdy czepiec zacznie osiadać, wszystkie otwory dy- 
mne zarzucają ziemią, środek czepca rozrzuca się i dłu- 
gą tyczką szukają miejsc pustych, wypalonych, które na 
nowo zapełniają węglem i drzewem. Ostatnia okoliczość 
należy do nadzwyczaj ważnych. Operacja ta nazywa 
się zasycaniem. 

Po zasyceniu, srodek czepca na nowo okrywa się 
miałkim węglem i szczelnie się ubija. 

Poczem stos zostawia się w spokoju na 8 do 10 go- 
dzin i przebija się 9 lub 10 nowych oddechowych dziur, 
starając się przytem kierować ogień równo na wszystkie 
strony. Liczba tych otworów uważa się za dostateczną 
tylko na następujące 4 lub 5 dni; po upłynieniu któ- 
rych do 7 dnia liczba otworów powiększa się do 16; od 
7 do 12 dnia do 24ch; od 12 —17 dnia do 48 a od 18 
do końca zwęglania do 96. 

Zasycanie stosu odbywa się każdodziennie, wyjąwszy 
ostatnich trzech dni. Za każdóćm zasyceniem, otwory 
oddechowe zakrywają i stos pozostawia się wolno od 4 
do 6 godzin. 

W czasie zwęglania, koniecznem jest opatrywać stos 
każdodziennie, aby przekonać się czy otwory dobrze 
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działają. Jeżeli przytem spostrzeże się, że czepiec za- 
czyna gdziekołwiek osiadać, lub że pokrywa trzyma się 
niezupełnie mocne, te należy miejsce te zapełnić drze- 
wem a otwory dymne należy zakryć. ' i 

Otwory zakryte mogą być na nowo przebite. jeżeli 
ogień odejdzie, co zdarzyć się może nie wcześnićj jak po 
upływie dwóch dni. 

Kierowanie ogniem wymaga wielkićj baczności, żar 
trzeba tak prowadzić, aby zwęgłanie odbywało się jedno- 
stajnie w całym stosie, początkowo od środka stosu 
w okrąg po obwodzie, a potém od góry do samćj pod- 
stawy. 

W razie wzmocnionego palenia się w jednćj części 
stosu, otwory tój części odpowiadające, należy zapełnić 
węglową mieszaniną i zabić, żeby osłabić lub zupelnie 
zniszczyć ogień a nowymi otworami, przebija się strona 
przeciwna i odprowadza się ogień do tych części, gdzie 
palenie słabo się odbywa. 

Aby przyśpieszyć zwęglanie, potrzeba codzień, raz 
przynajmnićj opatrywać pokrywę, oblewać ją wodą i 
mocno ubijać łopatą, aby osłabić o ile można przypływ 
powietrza do stosu. 

Stos mający 14750 stóp kubicznych, zupełnie > zwę- 
gla w ciągu 15—22 dni. 

Gdy podpory zaczną tlić się a dym przestanie doby- 
wać się z otworów, stos już jest zwęglony. Poczem u- 
bija się go mocno łopatą i zostawia w takim stanie 
2 lub 3 dni. Trzeciego dnia zdejmuje się czepiec po 
kawałku, a miałką jego pokrywę zsypują do środka sto- 
su, aby ogień wygasić w zupełności. 


sA 
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Czwartego dnia przystępuje się do rozkładania stosu. 
Przy wyjmowaniu węgla, pokrywę zdejmują częściami, 
węgiel wyjmują motykami, na figurze 8ej wyobrażo- 
nómi, następnie sortują grabiami i chowają do składów, 
dla zachowania w calości. 


Fig. 8. 


Gatunkowanie węgla odbywa się grabiami dwóch róż- 
nych wymiarów. 


Fig. 9- 


Aby oddzielić gruby węgiel od drobnego, długość 
zębów grabi ma 1'/. stopy i przedziały między zębami 
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mają od 1y/ą do 2 cali, co bliżej Figura 9 przedstawia. 
Dla gatunkowania zaś drobnego węgla od pyłu węgło- 
wego, zęby w grabiach mają tę samą długość, prze- 
działy zaś między zębami mają 3/, do 1 cala, trzy zaś 
zęby środkowe robią się szersze jak wszystkie inne, co 
widocznem jest na Figurze 10. 


Fig. 10. 


Zgrzebywanie zaś węglowéj ubitki, odbywa się tak 
zwaną zgarniaczką na Figurze 11 wyobrażoną. 


Fig. 11. 


Aby pokazać w jakim stopniu zadawalniające wy- 
padki daje Tyrolski sposób, podajemy tablicę dwudzie- 
stu doświadczeń odbytych w Tyrolu. 


num 


Z NZ 
» A 3 c GU 44 
Z | drzewa i węgła Je |" wg:  *|Bz|Bs|24 
nA na stos: $e i TICLE 
= ag E s BI BP 
> [Wielkość | Przy z057- | śm |Grube- |Miałt- | |27|5 $ 
a stosu eaniu użyto |5 = ; E Jg Ea 
a S kiego S 
Z |wstopach | = so * ZE 
kubicznych | Drze. [5 | | stóp, ka | sto. ku. jst. k.|st. klO 
1 | 14749 | 420: 220 | 21 | 10372 | 824 | ,, | 241} 75 
2 | 14158 | 241 | 270 | 19 9818 | 688 | ,, | 180| 72 
3 | 14460 | 241| 220 | 22 | 10189 | 1248 | 60 | 300| 78 
4 | 14580 | 360] 270 | 20 | 10684 | 847 | ,, | 241| 77 
5 | 13917 | 300| 270 | 18 | 10196 | 847 | ,, | 180| 77 
6 | 14218 | 240 | 340 | 21 | 11148 | 1153 | ,, | 120| 83 
7 | 13987 | 240) 300 | 23 | 11220 | 798 | ,, | 180| 83 
8 | 13737 | 240 j| 270 10842 | 800 | ,, | 243| 83 
9 | 13617 | 360| 300 10569 | 753 | „,| 180) 80 
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"| Wiele wyszło | 


10 14580 | 360 | 250 
11 14218 | 300 | 200 
12 14460 | 240| 300 
13 14460 | 240 | 220 
14 14629 | 240 | 200 
15 14338 | 360 | 450 


11038 | 5551 ,, | 241) 77 
10837 | 999 | .,, | 180| 81 
10784 | 782 | ,, | 180| 78 
10959 | 931 | ,, | 180| 80 
10196 | 2350 | ., | 241] 70 
9633 | 580 | 40 | 241] 68 


DO s pei s mi m to 
SSOGSTHKM 


16 | „3978 | 240 | 330 | 14 | 10486 | 893 | ,, | 180) 79 
17 | 14090 | 240| 256 | 19 | 10060 | 700 | ,,| 241| 75 
18 | 10845 | 240 | 220 | 17 7034 | 335 | ,, | 241) 66 
19 | 14218 | 220 | 330 | 20 | 18035 | 714 | ,,| 180| 73 
20 | 14629 | 240 | 300 | 18 | 20369 | 759| . | 120| 74 


nn — | —— | m———————— | | mmm | ce |—————— 


281868 | 5282|5510 | „ | 206469 | 15443| 100 |4088|76%, 


Te tak ważne wypadki, zalecające się przytóm łatwo- 
ścią mechaniezną budowy i niepotrzebujące postronnych 
wydatków, które niezbędne są przy sposobie Szwedzkim, 
skłaniają do oddania pierwszeństwa sposobowi Tyrolskie - 
mu przed wszelkićmi innćmi, przy użyciu których naju- 
miejętniejsi węglarze, nie otrzymali więcćj jak 63% wy- 
datku węgła. 

Należy zwrócić uwagę, ze mówimy tu o procentach 
otrzymywanego węgła z drzew iglastych; drzewo liściaste 
niewydaje nigdy tak zadawalniających wypadków. 
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Z doświadczeń p. Felknera, który zastósowywał Ty- 
rolski sposób zwęglania w Suksuńskich górniczych za- 
kładach, pokazało się, że w zwęglanym stosie, następo- 
wało zmniejszanie się objętości jak następuje: 


Objętość 15 są- | pietość Esg 
S jętość | Zmniejsze- 
żniowego stosu | zwęglone- |nie objętości, 
z podporami 'od go stosu. | w % 
gruntu, i ł 
"1 
Modrzew .. . 34 sążni sześcien.| 32 60/0 
SOBIE S 2a ESA za LE i 12% 
Sosna :..... Sal GQ HAUS 21,6 36% 
O 23 | DE. WE aż 18,3 469/0 
Lipa «rasie oka a — — 17,4 490/0 
Brzoza ..... 34  —  — | 16,4 | 52% 


Z tego powodu 76% możebne do otrzymania w Ty- 
rolu przy zwęgłaniu iglastego drzewa, nie dadzą się w ża- 
den sposób pozyskać tam, gdzie chcą wypalać węgiel 
z Osiny, Lipy i Brzozy. 

Oceniając Tyrolski sposób ze stanowiska naukowe- 
go, niepodobna nie destrzedz w nim pewnych niedogo- 
dności. 

Główną podstawą tego sposobu jest to, ażeby ukła- 
dać drwa na drzewnych podkładach, i aby zrobić o ile 
można grubszą powłokę, w celu położenia tamy przystę- 
powi zewnętrznego powietrza. 
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Pierwszy środek stanowi główną cechę różniącą Ty- 
rolski sposób od innych metod odpowiedniego zwęglania 
drzewa, a korzyść rzeczywista z jego użycia polega na 
tém, że podaje możność całkowitego wysuszenia drzewa 
w czasie samegoż zwęglania. 

Co się zaś tyczy niedopuszczania przystępu powie- 
trza, sposoby do tego używane przez Tyrolskich wę- 
_glarzy, są zupelnie nie racjonalne. 

Weźmiemy przed innćmi pod rozbiór ten przedmiot, 
przy względzie na rozmaite miejscowości. 

W Tyrolu stos okrywają węglową mięszaniną i aby 
zapewnić jéj spoistość, zwilżają takową mieszaninę 
wodą. Lecz czy wszędzie znajduje się woda, czy wszę- 
dzie zrobić można tę miąszaninę węglową? 

Sposób T yrolski dobrym jest dla Tyrolu, gdzie zwę- 

glanie drzewa odbywa sję w miejscach stale na to prze- 
znaczonych, gdzie w skutek tego trudno do processu 
używać mchu, a zupełnie niemożliwćm jest pokrywa- 
nie stosów gałęziami i igliwem, ponieważ to niszczy 
lasy. 
. Z tego powodu nie należy uważać pokrywania stosów 
węglową mięszaniną za rzecz niezbędną. Jest miał wę- 
glowi woda to dobrze,można w takim razie ich użyć; przy 
małej ilości miału węglowego, można użyć igliwa, mchu; 
w razie zaś zupełnego braku tegoż, można użyć z takim 
samym skutki em igliwa, mchu i ziemi. 

Slowém brać taki materjał, na który pozwolą miej- 
scowe okoliczności wybierając rozumie się taki, który daje 
więcćj rękojmi dójścia do celu, to jest usunięcia dostępu 
powietrza. 

Przy użyciu wszelkich środków, niedopuszczających 
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powietrza do środka stosh i w tym celu zwilżając co- 
dziennie pokrywę stosu wodą, w tymże samym czasie 
Tyrolscy węglarze rozgrzebują stos każdodziennie, aby 
go zasycić, przez co powiększają przystęp powietrza, 
trawiący bezużytecznie kwas węglowy, a podsycający 
palenie. 

Z doświadczeń Felknera pokazuje się, że tylku Mo- 
drzew i Jodła mało co tracą na objętości przy paleniu 
się, Sosna traci jéj 36%, a Brzoza 52%, Azatém przy 
zwęglaniu drzew liściowych, a głównie Brzozy, na do- 
pełnienie stosu powinno się liczyć jeszcze dodatkową po- 
lowę materjału, licząc '/, objętości drzewa i '/4 objęto- 
ści węgla, 

Jeżeli na miejscu zwęglania, znajduje się dostateczna 
ilość węgla, to ta użyta w stosie, powinna koniecznie 
wielką przynieść korzyść, z tego powodu, iż wydzielając 
w czasie processu palenia swój kwas węglowy, zacho- 
wa tém samém, kwas węglowy drzewa zwęglającego 
się. A jeżeli na miejscu roboty jest wiele węgla mial- 
kiego, nieprzydatnego ani do kuźnie ani dla zakładów 
górniczych, w takim razie użycie węgla staje się jeszcze 
dogodniejszćm. 

Umyślnie zaś rozgrzebywać stos w celu zasycania, 
nie ma najmniejszćj potrzeby; jeżeli rozgrzebywanie sto- 
su powiększając przypływ kwasorodu i podwyższając 
temperaturę gorzenia, sprawia nieuniknioną stratę kwa- 
su węglowego, wynagradzaną tylko wsypującym się 
węglem; widocznóm jest, że praca węglarzy przy Toz- 
grzebywaniu, jest bezpożyteczną, a wydatek węgla nie- 
korzystnym, dla tego że węglem poprawia się złe, któ- 
re sprawiają samiż węglarze. 
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Ten sam cel osiągnąć można daleko prościćj, wpro- 
wadzając miałki węgiel do stosu przy jego układaniu; 
tym sposobem miałki węglowy pyłek, niszczejący bez- 
pożytecznie w miejscach zwęglania, przyniesie koniecz-- 
ny pożytek przy paleniu się stosu, a rozgrzebywanie 
go w celu zasycenia, można opuścić jako pracę niema- 
jącą naukowćj podstawy i pociągającą za sobą nieuniknio- 
ną stratę czasu. 

Takim sposobem ochronienie stosu od dostępu powie- 
trza zęwnętrznego, można zrobić daleko skuteczniejszćm, 
dla tego że pokrywę, zważywszy na lekkość użytego 
materjału, można zrobić daleko grubszą jak robią Tyrol- 
scy węglarze i używać do tego igliwa i mchu, jako ma- 
terjałów nadających pokrywie więcój sprężystości a za- 
tem i więcćj trwałości. 

Nakoniec i w samóćj formie stosu, głównie w tych ra- 
zach gdzie nie ma wody w miejscach zwęglania, koniecz- 
ném jest zaprowadzenie małćj zmiany, to jest układać 
stos nie tak spadzisto. "Tym sposobem uniknie się robie- 
nia podpórek, bez których trudno jest utrzymać pokry- 
wę, zwłaszcza gdy do roboty użytym zostanie materjał, 
nie mający należytego między sobą związku. 

Z tómi małćmi zmianami, Tyrolski sposób daje się 
zastósować i w innych miescowościach i życzyć by na- 
leżało ogólnego wprowadzenia tego sposobu wszędzie 
u nas, głównie w lasach górniczych(”*). 


(*) Tyrolski sposób po raz pierwszy zaprowadzonym został 
w Rossji w r. 1846 przez Sztabs -kapitana korpusu le *śniczych Bek- 
mana.  Zastósowanie zaś go w wielkich rozmiarach ma miejsce 
w Uralu od 1851 r. 
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W zakończeniu opisu Tyrolskiego sposobu zwęglania 
drzewa, podamy jeszcze niektóre uwagi, tyczące się zwę- 
glania w ogólności. 

Ponieważ stan pogody, ma znaczny wpływ na pośpiech 
zwęglania, a zatóm podług miejscowości, należy wybierać 
do tego miesiące suche, i nie wietrzne. W ogólności 
zwęglanie można odbywać od miesiąca Maja do Wrze- 
śnia. W stronach zaś bardzićj ku północy posuniętych, 
lepićj jest odbywać zwęglanie od Czerwca do Sierpnia. 

Stos należy zapalać jak najranićj, dlatego, że w cią- 
gu pierwszych 12 godzin, najtrudniejsza jest praca i dla- 
tego, że rano rzadko kiedy silne panują wiatry, Roz- 
grzebywać zaś stos należy przeciwnie wieczorem, dlate- 
go iż łatwićj jest dostrzedz nie ze wszystkiem pogasłe 
głownie. 

Oprócz zwyczajnego zwęglania drzewa grubego, zdro- 
wego, czasem zdarzają się przypadki, że potrzeba zwę- 
glać pnie i korzenie, albo tóż cienkie gałęzie i sęki. 

Pnie i korzenie, mają zwykle formę bardzo nieprawi- 
dłową, co niezmiernie utrudza kładzenie ich w stosy. 
Z tćj przyczyny, pnie należy pozbawić z wszelkich bocz- 
nych korzeni, i jeżeli tym sposobem nada im się bardzićj 
dogodną formę, wtedy należy zrównać je w kierunku 
długości. 

Jeżeli pnie i korzenie zwęglają się razem z drzewem 
rąbanćm, układanie stosu wtedy nie jest trudném, dla- 
tego, że powstale przestwory łatwo zapełnić małómi 
szczapkami i drzazgami. Zwęglając zaś same tylko pnie i 
korzenie, ułożenie stosu staje się bardzo trudnóćm, zwła- 
szcza że pnie i korzenie wyrąbywane, przygotowane być 
mogą nie regularnie. 

Układając stos z korzeni i pniów, umiejętność węglarza 


mon Z. 
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polega na tóm, żeby nie było przestworów i żeby grub- 
sze pnie, układać bliżćj do środka, gdzie działanie ognia 
jest silniejsze. Przestworów nie należy zapełniać bardzo 
drobném drzewem. Czepiec stosu układa się o ile mo- 
żna z dobrze przygotowanych jednakowych części drze- 
wa, byleby nie bardzo grubych. 

Jeżeli zwęglają się pnie i korzenie bardzo duże i gru- 
be, to proces zwęglania należy prowadzić wolno, żeby 
zwęglenie mogło nastąpić w zupełności. 

Należy zwrócić uwagę, że przy zwęglaniu pniów 
i korzeni, otrzymuje się węgla daleko więcćj, wtedy, gdy 
przestwory stosu zapełnią się długiemi, siekierą lub piłą 
wyrobionćmi szczapami, aniżeli przy zwęglaniu pniów 
samych. 

Małe kawałki drzewa, można także zwęglać, wiążąc 
je w pęki mające 13/, łok długości, 6—7 cali w średnicy 
i układając w stos, lub też należy, i co jest właściwszćm 
odbywać zwęglanie w jamach czyli dołach. 

W ostatnim razie, wybiera się miejsce mające grunt 
zbity i suchy i wykopują dół czyli jamę 2% łokcia głę- 
boką, a szeroką 8Yą łokcia. 

W taką jamę rzucają wiązki chrustu, zapalają i da- 
ją im palić się, dopóki dym nie zacznie się przerzedzać; 
wtedy dodają jeszcze więcćj chrustu i ubiwszy go, palą 
dopóty, aż zacznie się wydzielać bardzo gesty dym, na- 
stępnie znowu dorzucają chrustu i dopóty go palą, aż 
cała jama nie zapełni się węglem do samego prawie wierz- 
chu. Ostatnie wiązki, rzucone do jamy, pokrywają 
darniną i zasypują ziemią, żeby nie dopuścić przystępu 


' powietrza. Po upływie doby, - jama odkrywa się i węgiel 


już gotów. Wyjęte węgle, w celu oczyszczenia ich z zie- 
mi i prochu, należy przesiewać przez rzadkie sito. Ta 
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ki węgiel, pomimo,że jest lekkim i nie ma przymiotów téj 
szczelności, jaką ma węgiel otrzymany w stosach, do- 
brym jest jednak do użytku w kuźniach. 

Jeżeli chcemy otrzymać węgięl w nie wielkich ilo- 
ściach dla użytku domowego, w takim razie otrzymy- 
wać go najlepićj w graniastosłupowych leżących stosach. 
Drzewo w tym celu użyte, powinno być długie od 2—4 
łokci i układa się w kształcie graniastosłupa trójkątne- 
go. U spodu zostawia się kanał zapalny, który napeł- 
nia się szczapkami, chrustem i głowniami. Drzewo tak 
ułożone, obsypuje się chrustem i ziemią dokoła, wyją- 
wszy kanału zapalnego. Gdy ogień wprowadzonym zo- 
stanie do wnętrza i drzewo się rozpali, wtedy zakrywa 
się stopniowo kanał zapalny, a następnie zasypuje się 
w zupełności. W stosach małej objętości, t. j. mniej- 
szych jak sążeń kubiczny, kierować ogniem można za- 
pomocą kanału zapałowego, przy stosach zaś większej 
objętości, potrzebne są dziury oddechowe, co bliżćj zalłą- 
czone Figury objaśniają. 


Przy zwęglaniu drzewa, zwrócić należy uwagę na 
to, że nie wszystkie gatunki drzew, zwęglają się jedno- 
stajnie, działaniem jednego i tegóż samego stopnia 
ognia. Gatunki miękkie, zwęglają się z łatwością i szyb- 
ko,twarde powolniej. Z tego powodu, przy zwęglaniu drze- 
wa należy zwrócić uwagę na ten warunek, aby nie- 
właściwóm zmięszaniem gatunków, nie osłabić wypad- 
ków zwęglania. 


Ponieważ zdarza się często, iż koniecznóm jest zwę- 
glanie drzewa gatunków mięszanych, podajemy tu do- 
godniejsze sposoby łączenia drzewa: 


1) Dąb, Buk, Grab, Wiąz. 

2) Brzoza, Olsza, Klon, Akacja. 
3) Topola, Iwa, Osika, Lipa. 
4) Drzewa iglaste. 


W ostateczności, można łączyć razem w jednym sto- 
sie, drzewa iglaste z. Brzozą, Olszą i t. d., ale nie należy 
mięszać ich w żadnym wypadku z Dębem i innómi twar- 
démi gatunkami. Oprócz tego, nie należy zwęglać drze- 
wa zepsutego razem ze zdrowćm, lub tćż zgniłego z su- 
chém, dlatego, że drzewo mokre zwęglać się będzie ko- 
sztem suchego, zdrowego. 
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W zakończeniu, wypada jeszcze opisać węgiel bu- 
ry lub czerwony, zwany pospolicie brunatnym, a dający 
większy stopień żaru od czarnego. Zwęglanie ma na 
celu wyprowadzenie z drzewa całćj ilości wodorodu i 
kwaserodu. Gazy te tworząc z kwasem węglowym drze- 


wa, węglowodorowe związki, i gaz kwas węglowy,. 


unoszą z sobą część kwasu węglowego z drzewa. Oprócz 
tego, wodoród i kwasoród zawartew drzewie, w stosun- 
ku tworzącym wodę, łącząc się przy zwęglaniu, wydzie- 
laja część wolnego cieplika. Z tego łatwo pojąć, że jeżeli 
"nie wydzielą się z drzewa wodoród i kwasoród w nićm 
zawarte, a wydzielą z niego li tylko wodę hygroskopi- 
czną, to otrzymany węgiel da za to Din a cieplika. 


Z doświadczeń Sauvage'a widać, że po przepaleniu: 


i Ayai się ze ze |W pozor 
iągu: |100 części drz a do ON 
W przeciągu: € OR się kwasu wę- 


wagi |objętości glowego: | 
3ch godzin . . .| 65,4 86. 31,4. | 
4 » HSBE | 53, 76. 28,0. | 
5 » 6 8 pash 58. 27,2. 
Dla =» 41,5 55. 25,0. 
6/4  » 39,1 52. 24,5. | 
Zwęglając w st stosie | 1 17,2 | 338. _14,6. 


Z tego jako wniosek wypada, że zupełne zwęglenie 


drzewa w stosie, daje mniejsze wypadki, jak zwęglanie, 


w któróm drzewo przyprowadza się tylko do zupełnego 
wyschnięcia. 


7 T 
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We Francji, w wielu odlewniach żelaza, zaprowadzo- 
no użycie węgla brunatnego, jako oszczędzającego paliwo 
na 40/0. 

Węgiel brunatny tworzy się przy temperaturze zwę- 
glania od 120 do 150% w tym razie z napół suchego 
drzewa, otrzymuje się go około 40%, co do wagi; w wyż- 
szćj temperaturze, wydatek w procentach się zmniejsza 
i z przymiotów zewnętrznych, węgiel ten podobnym jest 
do czarnego. 

Węgie: o jakim mowa; ma brunatny lub czarno- 
czerwonawy kolor, łamie się lekko, nie zadzierając się, 
i lekko rozciera się na proszek. 

Otrzymywanie węgla brunatnego w stosach, sposo- 
bem zwyczajnym, wstrzymując jednak zwęglanie wcze- 
śnićj jak przy zwęglaniu czarnego, okazało się niedogo- 
dném, dla tego, że palenie się w stosie idzie rzędami, ztąd 
wypada, że w tym czasie gdy jedna część zwęgla się 
w zupełności, druga część może wcale się nie zwęglić. 
Dla tego tóż, aby otrzymać węgiel brunatny, trzeba było 
wynaleść inne sposoby. 

W fabrykach odlewów żelaznych, można zużytkować 
do tego celu żar i ciepło, wydzielające się z pieców ko- 
pułowych. Drzewo układa się w żelazne skrzynie, usta- 
wia się je podkopułowym piecem, a wtedy łatwo otrzy- 
mać można węgiel brunatny. Można także odbywać 
zwęglanie w piecu z tak zwanym kożuchem, budowanym 
do otrzymania smoły, rozpałając go aż do wydzielenia 
z wypływowćj rury pierwszych produktów rozkładanego 
drzewa (*) 


(*) Piec taki opisanym będzie poniżej. 
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Ilość węgla, dobywanego przy użyciu różnych spo- 
Ba oznacza się podług wagi i podług objętości. ` 
Z doświadczeń Wźinklera pokazało. się, że rozmaite 


gatunki drzew, wysuszone na wolnćm Po wyda- 
ły następne ilości węgla podług wagi: 


ey o 0 «cd „80/ 
JeSiON. piatan  18%4%, 
Kon 1518,82 A9480 31-064] 
Buk . Q0SI=O0I$, > i 
Brzoza. ©0045. 176. 
> Topola Ačas he 
x Lipa . 1.18 =» 162. 
Twa . USA = 160. 
Jodła . 3 VSŁ=="Z05R: 
Świerk 4. = 20,6. 
Przyjmując stopień gorąca czystego kwasu węglo- 
wego za 34, Winkler żar węgla podług wagi rozma- 
itego gatunku, oznacza następującemi danćmi: . 


Węgiel „dębowy ... . 33,74. 


SEBIOROWYA rys soap t 38,2%. 
Klonowy, ...«. «. . - . 33,28. 
BUROWYL pok" © > NARRO 
BrZOZOWY a zew i ER tr SGI 
Modrzewiowy . .;. . 33,26. 
LODOIEWYg="G 5. GG _ 
BIROWY gig i 04.4 BRT 
r Iwowy . g.  _83,99. 


sat Jodlowyg e a . 33,51. 
Ko Syikin a m. 83,53. aa 
SOSNOWY p aiw. are 083,02 
Średni wypadek . . . . 33,44. 
Zasady Leśnictwa, Tom III. 3 
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Doświadczenia swoje Winkler robił pray pomocy me- 
tody Berthier i liczba 34 jest wagą kwasu ołowianego, 
pozbawionćj zupełnie wodorodu jednostki wagi czystego 
kwasu węglowego. 


Stosunkową ilość czyli stopień gorąca węgla podług 
objętości, dla rozmaitych gatunków drzewa, Winkler 
ułożył w następnej tablicy: 


100-jedności węgla dębow.= 82,9 jed. węgla bukowego 


100 — — _ jesiono.=129,0 — dębowego 
ma, a — =106,9  — bukowego 
100 — —  klomow=1058 = dębowego 
aż — — = 87,1 . — bukowego 
kare — —: == 82,0 — — — jesionowe. 
300 .- — —  bukow.=120,6 — dębowego 
ai — — = 93,5 — jesionowe. 
me = — =ll40 — klonowega 
100. == —  brzozo. =130,9  — dębowego 
sa — —  =4101,5  — . jesionowe. 
św A — =123,7 — klonowego 
Pa 2 — =108,5 — bukowego 
JOB == —— * molo >ZFTO R — dębowego 
zwa DE — 00 — jasionowe, 
z z SESON = klonowego 
— — — = 96,2 — bukowego 
100 — — olchow.= 86,4 — dębowego 
Pr z — =67,0 = jasionoweg. 
ść — — = 80,5 — klonowego 
AE — — ="71,6 = bukowego 
woń — — = 66,0 — brzozoweg, 
Pe. = 1 <= 74,4  — modrzewio. 
ia — — 126,4  — lipowego. 
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100 jedności węgla lipowego= 


lub korce. 


| 
LENNIN 


Jodłowę. = 


68,4 jed. węgla dębowego 


58,0 
64,6 
56,6 
52,2 
58,8 
79,1 
81,0 


świerko.z= 82,0 


AAAA AI 


= 64,0 
80,0 
68,0 
63,0 
71,0 
95,0 
54,0 


— =120,0 
Tablica obliczoną jest w objętościach, dlatego, że 

obliczenie pedług wagi, z powodu łatwości z jaką wę- 

giel pochłania wilgoć, zupełnie jest niepraktycznóm. 


jasionowe. 
klonoweg. 
bukowego 
brzózowe. 

modrzewi. 
olchowego 
bukowego 
dębowego 

jesionowe. 
klonowego 
bukowego 

brzozoweg 
modrzewio. 
olchowege 
jodłowego 
lipowego 


Węgiel sprzedaje się na miary, na tak zwane kule 
W. korcu lub w kulu, wliczając w to wolne 


przestwory, liczy się 41⁄2 stóp kubicznych węgla. 


, 


SMOŁY. 


Gdy zatniemy drzewo iglaste w jakiemkolwiek miej- 
scu, wyciecze z niego żółtawa przezroczysta ciecz (*). 
Ten, tak zwany właściwie sok drzewny, jest roztworem 
smoły w łotnym tłuszczu, i on to służy za podstawę 
smol nym związkom, mającym w praktyce tak rozliczne 
zastósowanie. Smoła rzadka, któréj używa do smaro- 
wania osi włościanin w prowincjach wschodnich da- 
wnćj Polski, szewcka smoła służąca do pocierania dra- 
twy i balsam w aptekach do smarowania plasterków, 
stanowi jedna i taż sama ciekła smoła, wychodząca 
z drzewa, lecz otrzymana jednym lub drugim sposobem, 
w mnićj lub więcćj oezyszczonym stanie. 

Smoła, wyciekająca ze świeżo na drzewie zrobionych 
naciosów, stanowi tak zwany balsam lub terpentynę. 
Gdy smoła ciekła oddzieli z siebie część olejku terpen- 


(*) Przedewszystkiem prosimy odczytać Tom II Zasad Leśnictwa, 
strona 527 i następne, gdzie objaśnilismy ze stanowiska gospodarskiego 
użytkowanie z soków drzewnych i skrobanie żywicy, (Przyp. Autora), 
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tynowego i stwardnieje, wtedy nazywa się żywicą. Ży- 
wica żólto-białego koloru; na pół miękka, prześwieca na 
brzegach i pachnie. 

Jeżeli żywicę poddamy suchemu pędzeniu, w silnym 
ogniu, w odbieralniku otrzymamy olejek terpentynowy, 
a w roztworze zostanie się gęsta, żóltawa, lub całkiem 
ciemna, nieprzezroczysta smoła, mająca jeszcze w so- 
bie część terpentyny, znana jest ta smoła w prak- 
tycznóm użyciu pod nazwą waru. Przy pędzeniu smo- 
ły na wolnym lecz ciągłym ogniu, terpentynowy ole- - 
jek oddzieli się i otrzymamy czystą kalafonię. 

Kalafonia ma kolor czerw onawy, w proszku żółta, 
błyszcząca, krucha -i prześwieca na brzegach. W 700 
Celsjusza kalafonja mięknieje, a w 135 topi się. 

Poddawszy działaniu ognia kawałek smolnego drze- 
wa, w odbieralniku otrzymujemy związki bardzo roz- 
maite: 

Z początku zaczną się wydzielać pary wodne, joisin 
dym biały, a w końcu żółta tłusta ciecz. W jednym 
czasie z ciałami ciekłómi oddzielają się gazowe, lotne 
związki, kwas węglowy, dwu i cztero-wodorodno-wę- 
glowe gazy. 

W odbieralniku otrzymamy ciecz dwóch gatunków, 
niższa wodnista warstwa składa się głównie z wody po- 
siadającéj w składzie swoim ocet drzewny, spirytus drze- 
wny i tłustości z działania ognia powstałe. Ciecz ta 
nieczystege burego koloru, mająca przydymiony kwaśny 
zapach, nazywa się kwasem drzewnym. Wierzchnia 
warstwa składa się z przydymionych smół, rozpuszczo- 
nych w olejku terpentynowym, w kwasie octowym i spi- 
rytusie drzewnym—nazywa. się smołą, Zawiera się 
w niej zawsze około 20%, kreozotu. NY try: 
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Jeżeli poddamy smołę powtórnemu  przępędzeniu 
z wodą, to oddzieli się cześć smół przydymionych, roz- 
puszczonych w terpentynie, a zostanie się czarna, gęsta, 
smolista massa, zowiąca się w praktyce okrętowa, lub 
czarną smołą. Smo!" tę można otrzymać jeszcze pro- 
ścićj, warząc ją na swobodnym ogniu, przyczóm części 
lotne smoły oddzielą się jak i w poprzednim przypadku. 

Tym sposobem poddając drzewo suchemu przepędza- 
niu, lub wydzielając z żywicy lotną tłustość, otrzymu- 
ją się różne chemiczne produkty, mające w praktyce tak 
liczne zastósowanie. 

Proces otrzymywania jeden—suche pędzenie; ale po- 
nieważ każdą część składową należy otrzymywać w sta- 
nie czystym, to i otrzymywanie z drzewa tak smolnych 
jako i innych ciał, rozdziela sie na oddzielne rodzaje, 
gdzie otrzymanie produktu lepszćj dobroci i w większej 
ilości, w stosunku dootrzymywanych jednocześnie innych 
części, wymaga rozmaitych sposobów i stósownych apa- 
ratów. 

Ź tego powodu pomówimy tutaj oddzielnie o każdóm 
etrzymywaniu produktu, jakoto: waru, olejku terpenty- 
nowego, smoły dziegciu czyli smoły głównie pędzonćj 
z wierzchniej skórki na brzozowćj korze, kwasu octowe- 
go, spirytusu drzewnego i kreozotu, t. j, głównie tych 
produktów, otrzymywanie których jest możebne przy za- 
kładach, a zaczniemy od przysposobienia materjałów ku 
temu potrzebnych. 

Zanim przystąpimy do wyłożenia sposobów otrzy- 
mania ciał powyżćj wymienionych, niezbędnóm jest obja- 
śnić własności tych z nich, 6 których niemówilismy do- 
tychczas a mianowicie o kwasie drzewnym, spirytusie 
drzewnym i o kreozocie. 
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Kwas drzewny jest połączeniem kwasu octowego 
z przydymionym tłuszczem, Jeżeli otrzymany kwas 
octowy oczyści się z obeych dodatków, to będziemy 
mieli zupełnie czysty kwas octowy, zdatny do jedzenia, 
do przysposobienia bielideł, wody Wenecxićj i cukru oło- 
wianego. | 

Kwas octowy tworzy się przy rozkładzie drzewa na 
rachunek kwasu węglowego, wodorodu i kwasorodu 
zawierających się w drzewie, i otrzymuje się w naj- 
większćj ilości z drzew liściastych, rosnących na suchym 
gruncie. Drzewa iglaste dają kwas daleko słabszy. 

Spirytus drzewny otrzymuje się z kwasu drzewnego; 
za pomocą pędzenia go nad palącćm się wapnem, 

Ma on podobieństwo;do octu winnego i stanowi żwią- 
zek eteru drzewnego ż wodą. Spirytus drzewny jest 
płynem bezkolorowymą, ma zapach. winny i smak ostry. 
Łatwo się pali płomieniem niebieskim. -Co się tyczy ła= 
twości do rozpuszczenia smoły, zupełnie podobnym jest 
do octu winnego, z tego powodu używa się go do przy- 
gotowania laku, do oświecenia, do sztucznego araku tu- 
dzież w medycynie. 

Czysty kreozot jest bozkolorowym, tlustym płynem, 
mocnego nieprzyjemnego zapachu i bardzo ostrego szczy- 
piącego smaku. W wodzie trudno się rozpuszcza i 
w zwyczajnej temperaturze łączy się z wodą w stosun- 
ku jak 1 : 80. Związek ten znany pod nazwą wody kre- 
ozotowćj, ma silny zapach dymu; własności kreozotu. 
stężania białka i krwistych kulek użyto do zatrzymy= 
wania wodą kreęozotową upływu krwi z ran. 

Kreozot ma własność zachowywać roślinne i zwie- 
rzęce ciała od gnicia; użyty zas wewnątrz, działa jak 
trucizna. 


Przygotowanie Naterjałów do otrzymywania 
produktów z suchego przepędzenia drzewa. 


OTRZYMYWANIE ŻYWICOY. 


Dla otrzymnia żywicy z drzewa, zdziera się z niego 
kora, a smołę występującą zeskrobuje sie, CH: 


(*©) W gospodarstwie leśnćm nacinanie drzewa dla otrzymywania 
żywicy, należy do sposobów bardzo nieprzyjaznych uprawie lasów. Dzia- 
łanie to bowiem, zależące na skrobaniu smoły z drzew pozbawionych ko- 
ry, kończy się śmiercia naciętych drzew. 

` Wiedząc, o tém, że największa ilość żywicy otrzymuje się z drzew 
o grubym pniu, przemysłowcy wybierają przedewszystkiem drzewa zdro- 
we, z których spodziewają się otrzymać największą ilość smoły i znisz- 
czywszy takie drzewa, przechodzą dopićro do mniejszych. 12 do 15 lat 
są dostatecznym czasem, żeby zdrowe drzewo uschło od ciągłych nacinań. 

"Słabość drzewa zaczyna się od rdzenia, lecz wkrótce udziela się ze- 
wnętrznym jego słojom i dochodzi do korzeni. Dlatego drzewa oprócz 
schnięcia z powodu niedostatku pożywnych soków, łatwo walą się od 
wiatru. 

Cierpienie drzewa fiai trudno jest poznać. - Zepsute drzewo. 
długo zachowuje zieloność i dobrze wyglada, a słabość okazuje się tylko 
przez zaprzestanie rośnięcia w górę i niewydawanie nasienia. 

Szkoda ponoszona z nacinania drzewa, pokazuje się niewielką tam 
tylko, gdzie to stanowi przemysł mieszkańców lesistych okolic, niedogo- 
dnych do sprzedaży drzewa i gdzie tylko techniczne otrzymanie produk- 
tow, przedstawia pewne dogodności. 

Aby zmniejszyć szkodę od nacinania w okolicach gdzie uczuwać się 
daje niedostatck lasów, można wziąść za prawidło - tam tylko nacinać, 
gdzie drzewo ma się przeżnaczyć ma ścięcie w przeciągu 10 lat . Przy 
takićm postępowaniu z lasem, szkodliwość nacinania będzie ledwie wido- 
czna i da pogodzić korzyści ze zbytu drzewa ściętego, jako materjału SU- 
rowego, z korzyściami technicznego jego wyrobienia. Š 
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Zdzieranie z drzewa kory, dla otrzymania z niego-ży- 
wicy, zowie się nacinaniem lub nasiekiwaniem. 

W tym wzgledzie jakkolwiek przemysł ten istnieje 
u nas, może on'być jednak tylko użytym w miejscowo-. 
ściach bardzo bogatych w lasy. 

W niektórych miejscach kraju naszego zwłaszcza ku” 
północy zbierają zwykle tylko sosnową żywicę, lecz w nie= 
których miejscowościach używa się do tego celu iJodła. 
Dla otrzymania soku wybierają się pnie grube i silne, 
kora z nich zdziera się pasami od 15 do 24 cali długo- 
ści i od 5 do 8 i więcćj cali szerokości. 

Kora zdejmuje się w miesiącach Czerwcu i Lipcu. 
Pień odziera się aż do samych drzewnych części. 

Wybieranie soku odbywa się nie w jednym roku ale 
w ciągu lat kilku, i otrzymywanie soku powiększa się 
lub zmniejsza dopóki drzewo fie uschnie. 

W pierwszym roku odarcie robi się od dołu i z jednój. 
strony, na drugi rok wyżćj z drugićj strony drzewa, ro- 
bią się nowe nacięcia. 

Smola wyciekając z drzewa i zakrywając ranę coraz 
bardzićj gęstnieje tworząc nierówny zbity słój. Zeskro- 
bywanie wystąpionćj żywicy, odbywa się w jesieni od 
Września i zimą do Kwietnia. Na Podolu, Ukrainie, 
Litwie i Rusi,żywicę zbierają tym samym sposobem jak we 
Francji i w Czarnym lesie (w Niemczech), dla otrzyma- 
nia zwyczajnej terpentyny t. j. robią w drzewach regu- 
larne nacięcia a potóm odskrobują gromadzącą się w nich 
żywicę. Nacięcia robią w Czerwcu, a żywicę zbierają 
w jesieni i w zimie. 

Sposoby wyciekania i zbioru żywicy, oprócz prawi- 
deł mających na celu uprawę lasów, koniecznych dla 
ich konserwacji, potrzeba jeszcze podciągnąć pod przepi= 
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sy któreby pokazywały jak otrzymać największą iłosć 
żywicy i aby jak najdluźćj korzystać z drzewa. 

Żywicę z drzew jodłowych przekładać należy nad so- 
snową, dlatego że sok jodłowy bardzićj smolny, krzepnie 
prędzćj na powietrzu, łatwićj się otrzymuje i wydaje 
war lepszych przymiotów, gdy żywica sosnową tych 
wszystkieh przymiotów nieposiada. 

- Ilość i rodzaj otrzymywanćj smoły, niebywaja jedna- 
kowe, zależą one od miejscowości, gruntu, pory roku 
piękności lasu i wzrostu drzew. 

Mocne, pojedyńczo rosnące drzewa, w klimacie umiar- 
Kowanym, lub rosnące rzadko, wydają więcéj smoły ani- 


~ żeli drzewa znajdujące się w przeciwnych temu warun- 


kach. 

Liczba odzieranych z drzewa pasów, zależy od grubo- 
ści drzewa; lecz w ogól8 uważać należy aby przedzia 
między dwoma odarciami niebył mniejszy jak 7 cala. 
Nieuwzględnienie tego przepisu, oprócz tego że nieprzed- 
stawia żadnych korzyści, t. j. niepowiększa ilości doby- 
téj smoły, lecz nadto przeszkadza tylko swobodnemu krą- 
żeniu soków i przyspiesza smierć drzewu. 

Zrobiwszy nacięcia w drzewach, zostawia się je na la- 
to, żeby zdołały wydać z siebie smołę. Na jesieni przy- 
stępuje się do zbierania żywicy. 

Żywicę zbiera się zwyczajnym nożóm używanym do 
zdzierania kory, służącćj do garbowania skór. Aby ła- 
twićj z drzew korzystać, należy zbierać żywicę przez rok, 
wtedy otrzymana smoła, będzie gęsta i drzewa mnićj 
cierpią, aniżeli przy corocznóm ich odzieraniu. Dwulet- 
ni przeciąg czasu jest najlepszym terminem; trzyletni bę- 
dzie za wielki, dla tego że smoła dwuletnia skrzepną- 
wszy, tamować będzie dopływ smoły w roku trzecim. 
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Wiedząc © tém, łatwo jest zachować porzadek zu- 
żytkowania drzew naciętych tak, aby mając podwójną 
liczbę naciętych drew, otrzymawszy przytóm niezbędną 
roczną ilość żywicy, oddzieliwszy nadto w lesie dwa 
wydziały, korzystać z nich z kolei przez rok jeden. 

W miarę zbierania z drzew smoły, stare naciącia wy 
pada na jodłowych drzewach ponawiać, powiększać licz- 
bę i rozmiar poprzednich nacięć na długość i na szero- 
kość. _ Ponowienie to robi się raz na cztćry lata. Na dłu- 
gość nienależy robić więcćj jak z łokieć a na szerokość 
11/4 cala, Przytóm odstępy między nacięciami dają się 
niemniejsze jak na 21/3 do 31/ cali. | | | 

Liczba nacięć zależy od objętości drzewa, tak że drze- 
wo mające 12 cali średnicy, a wysokość po szyję ludz- 
ką, może mieć do czterech nacięć i więcćj. 

W posiadłościach ziemskich, gdzie zbiór żywicy uwa- 
żać należy jako korzyść gospodarczą, idącą nierozłącznie 
z uprawą lasów, do nacinania wybierać należy drzewa 
silne, dlatego że słabe lub cienkie pnie dają mało żywi- 
cy i prędko się niszczą. 

Przy zbieranin żywicy należy ją gatunkować i czy- 
stój nienależy mieszać z tą która wyciekła na ziemię lub 
z boków nacięcia, ponieważ zawiera ona zwykle w sobie 
części kory lub mech. 

Żywica zupełnie czysta, daje war dobrych przymio- 
tów, a żywicę nieczystą można użyć na. wypalenie 
sadzy. j 
Jeden robotnik może przez dzień zrobić do 400 na= 
cięć i zebrać od 100 do 120 funtów żywicy. Dwadzie- 
ścia drzew, z. których każde ma od 4 do 6 nacięć dają 
w ciągu roku około 40 funtów żywicy, lecz aby tę ilość 
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otrzymać z małych drzew, potrzeba naciąć 2 i 5 żś rd 
większą liczbę nacięć. 

Żywica otrzymana z Sosny i J odły, w świeżym jéj i 
niestwardniałym stanie dla oczyszczenia przecedzona przez 
słomę, lub wyżęta w workach, znajomą jest w handlu 
pod nazwiskiem zwyczajnćj terpentyny. 'W. takim czy- 
stym stanie terpentyna gęsta, ciekła, koloru szaro-żółtego 
albo brudno zielonego zawiera w sobie od.5 do 259%. 

Zwyczajna terpentyna ma silny żywiczny zapach 
smak gorżki i rozpuszcza się w alkoholu i eterze Przy pę- 
dzeniu z wodą, wydaje takźe części stałe, stanowiące 
war. Aby otrzymać terpentynę, robią w drzewach po- 
dłużne, głębokie rowkowatewcięcia, zbierają wyciekającą 
smołę, mieszają ję z niewielką ilością wody i przecedzają. 
Tym sposobem przygotowuje się zwyczajna terpentyna 
we Francyi, w Turyngskim i Czarnym lesie. 

W handlu i technice znane są kilka gatunków ter- 
pentyny, t. j. surowe smoły otrzymywane z rozmaitych 
gatunków drzew iglastych, od czego zależą gatunki i 
ceny różne terpentyny. 

Terpentyna używa się do zmiękczenia różnych smo- 
listych związków, do przygotowania laku, plastrów, ma- 
ści, mydeł smolnych, kalafonji it. p. 

Oprócz terpentyny zwyczajnćj, głównie są wzięte 
ichwalone: terpentyna Francuzka, Wenecka, Alzacka 
lub Strasburgska i Węgierska. i 

Francuzka terpentyna najczystsza, blado-żóltego ko- 
loru, świeża jest mętna, lecz po ustaniu sią nabiera ja- 
snego kołoru. Przy pędzeniu jćj wydaje do 12%, olejku 
terpentynowego. Terpentyna ta produkuje się we Fran- 
„eji południowój głównie w okolicach Bordeaux, z Sosny 
nadmorskićj (Pinus maritima) następującym sposobem. 
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Od wiosny do jesieni, między Lutym i Październikiem, 
robią na średnich drzewach poziomenacięcia na */, cala sze- 
rokości, i takiejże długości, tak, aby zajmowały 1 lub3/ 
obwodu drzewa. Wyciekająca terpentyna zbiera się: 
w dołach, wykopanych pod drzewami, wyczerpuje się 
z nich co miesiąc, topi się i aby usunąć nieczystości, ce- 
dzi się przez słomę. 


Do handlu poddają ją jeszcze jednemu oczyszczeniu. 
Z tego powodu terpentyna w ciągu lata zebrana, prze- 
lewa się w roku następnym w wielkie skrzynie, 7 stóp dłu- 
gie, w dnie których, wywiercone są dziury. Na dno skrzy- 
ni, na otwory, ściele się czysta słoma, poczem nalewa się 
terpentyna. 


Przez ogrzanie ciepłem słonecznóm, terpentyna prze- 
cieka przez słomę i otwory w dnie skrzyni i wychodzi 
przez równie pochyłą z desek, do głównego odbieralnika. 
Zebrana potem terpentyna w naczynia idzie do handlu. 

Terpentyna Wenecka otrzymuje się z Modrzewiu (Pż- 
nus Laris) ma. kolor blado-żółty, przezroczysty, lepsza 
jest od zwyczajnćj terpentyny czyli wyraźnićj powiedzia- 
wszy, ma gęstość patoki i wydaje dość przyjemny, po- 
dobny do cytrynowego zapach. Przy pędzeniu Madej 
od 18 do 240%,. 


Wenecka terpentyna robi się w Iillirji, północnych 
Włoszech i południowej Francji. Otrzymuje się nastę- 
pnym sposobem w odległości 1'/ stopy od ziemi, prze- 
"wiercają się w drzewie otwory aż do rdzenia, potóm 
wstawiają się drewniane korytka, przez .które .wycieka 
terpentyna w podstawione naczynia. ` Smoła powinna 
się ustać, a następnie. przecedzić przez włosianne sito. * 

Sokowi pozwalają wyciekać od wiosny do jesieni, 
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poczćm otwory zabijają drewnianćmi kołkami i zostawiają 
drzewa w spokoju aż do następnćj wiosny. 

Alzacka lub Strasburgska terpentyna dobywa się ze 
Świerku (Pinus piela). Bardzo jest płynna, przezroczy- 
sta, przyjemnego cytrynowego zapachu i mocnego, ostre- 
go smaku, zawiera do 359%, olejku terpentynowego. Przy- 
długiem działaniu powietrza, pozby wa się lotnych t'u- 
stych. części, staje się gęstszą i nabiera kolor cie- 
mniejszy. 

Aby ją otrzymać, robotnik włazi na drzewa i wyszu- 
kuje, w, rozmaitych miejscach i przestworach zebraną 
smołę, zatyka żłobki i wyciekającą terpentynę zbiera 
w bańki. Poczóm przecedza się ją przez sito z kory, na- 
pełnione drobnómi kawałkami jodłowych owoców i ga- 
łązek, a otrzymana terpentyna jest czystą. 


Węgierska terpentyna wydobywa się z karłowatćj 
czyli górnej Sosny (Pinus pumilio). Do tego celu biorą 
się końce gałązek, kładą je w bańki i terpentyna ścieka 
sama przez się. Otrzymują także ją przez ściskanie 
gałązek pod prassą. Węgierska terpentyna jest jasna 
przezroczysta i lotna. Dobywa się w Węgrzech, Szwaj- 
carji i w Tyrolu. 


W zakończeniu wspomnimy o sposobie dobywania ży- 
wicy w południowej Francji. Sposób ten bardzo dla drze- 
wa szkodliwy ale wydaje wielką ilość smoły. 

Z drzewa zdejmuje się kora pasami do 4ch cali dlu- 
gości a 8 do 10 szerokości, Kora odziera się zwyczaj- 
nym toporem aż do bielu, poczóm ostrą siekierą, oddzie- 
la się cienka warstwa u dołu nacięcia Zaraz potóm 
zacznie wypływać smoła, wychodząc z drzewa przezto- 
ezystemi kroplami. 
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Do zbierania smoły podstawia się pod drzewo naczy- 
nie, lub przy samych korzeniach wykopuje sią jama. 

Gdy wypływ smoły zaczyna ustawać nacięcie się po- 
większa i znowu wypływ następuje. To powiększenie 
nacięcia robi się co dwa lub trzy tygodnie tak, że ku 
końcowi lata nacięcie ma przeszło stopę długości. 

Na jesień pozostawiają drzewo spokojnie, a z wiosną 
na nowo powtarzają poprzednie działanie,tak, że po upły- 
wie lat pięciu, nacięcie przedłuża się do 6 stóp długości. 

Gdy nacięcie dojdzie do takićj długości, to obok nie- 
go robią drugie, w kierunku równoległym, i dopóty tak 
się postępuje dopóki cała powierzchnia drzewa nie zo- 
stanie nacięciami pokrytą. 

W Prowancji, w dnie jamy wykopanćj przy drzewię, 
robi się druga, mniejsza jama, pokrywa się ją cienką 
warstwą drobnego chrustu a smoła gromadząca się w wię- 
kszéj jamie, przechodzi przez chrust w mniejszą, w sta- 
nie zupełnie czystym.  Oczyszczona tak smoła, znaną 
jest w handlu pod nazwą bijou. 


PRZYGOTOWANIE SMOLNIAKA. 


| m 


Czysta smola, otrzymana z żywicy, ma w praktyce 
dosyć ograniczone zastósowanie i przy suchym pędzeniu da. 
je mnięjszą ilość produktów, z tego powodu wydobywa- 
nie smolistych pierwiastków,. przez. rozkład: sarąego drze- 


1 
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wa, przedstawia większe dogódności, tak w technicznym 
jakoi w leśnym stosunkach. Dla otrzymania żywicy na- 
'cinają, zdrowe stare azatóm cenne drzewa, poczem takie 
drzewo może być sprzedane tylko na opał lub też budu- 
dec niższych przymiotów; dobywanie zaś produktów 
z suchego pędzenia wprost z drzewa, które otrzymują się 
z rozkładu żywicy, daje jeszcze kwas drzewny, kwas 
octowy i spirytus drzewny, a użycie do tego celu tyl- 
ko pniów i korzeni, oszczędza sam budulec. 


Aby otrzymać smolę przez zwęglenie, używa się 
drzew iglastych a głównie Sosny; do robyty używają 
się części drzewa najbardzićj smoliste, t. j. pniei korze- 
nie, z których otrzymuje się więcćj smoły aniżeli z wierz- 
chołków. 


Jeżeli pni i korzeni niema i pędzeńnie smoły odbywać 
należy z samych okrąglaków, to wybierają się Sosny ro- 
snące na lekkim właściwie leśnym gruncie, które zawie- 
rają w sobie daleko więcćj smoły, jak drzewa rosnące na 
gruntach silnych, gliniastych własności, Tak samo nie- 
odznaczają się ilością smoły drzewa rosnące na miejscach 
miękich na mokrćj lub błotnistćj ziemi, tudzież drze- 
wa młode(*). Z tego powodu do wyróbki smoły używa- 
ją się drzewa stare, z czerwoną a mocno smolistą korą. 

Aby z drzew takich otrzymać smolę w większych ilo- 
ściach, wniektórych miejscowościach kraju naszeg,onacina.- 
ją takowe. W tym celu, z drzew takich zdzierają na wio- 
snę pas kory, na 3 do 4 łokci długi a na */, łokcia w o- 
krąg drzewa. : Na następna wiosnę nowy taki pas zdzie- 


- (*). Gzytać Zasady Leśnictwa Tom II strona 527 (przyp: śutorń. ) 
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rają, na trzeci rok jeszcze jeden i na czwarty ostatni, 
poczem drzewo usycha. 

Miejsca pozbawione kory, okrywają się grubą war- 
stwą smoły a odarte drzewo wycina się do użytku. 

Pędzenie smoły, z pni głównie jest dobrem w miej- 
scowościach w których na wielką skalę odbywał się wy- 
rąb lasu; do roboty używają się stare pnie ognile zwie- 
rzchu i w których smoła doszła do samego rdzenia. Ta- 
kie pnie w mniejszej objętości zawierają większą ilość 
smoły aniżeli pnie świeże. 

Smolniak przygotowany z samych okrąglaków, lnb ` 
z pniów rąbie się na krótkie kawałki, długie na */, lub 
1 Iokieć poczem kłuje się na mniejsze kawałeczki na 11/2 
do 2 cali szerokości. W takim stanie smolniak nazy- 
wa się łuczywem. 


WYDOBYWANIE WARU. 


—— 


Surowa smoła, która wydała już część olejku ter- 
pentynowego, i w tym stanie nazywana pospolicie żywi- 
cą, nie używa się w praktyce wyjąwszy wtedy, gdy jest 
odpowiednio przerobioną. Proces otrzymywania tego ga- 
tunku smoły, zależy na wydzieleniu z niej olejku terpen- 
tynowego. Części stałe zostające nazywają się bia- 
łym warem. Olejek terpentynowy otrzymuje się jako 
produkt uboczny. 


Zasady Leśnictwa, Tom III. 4 
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Najprostszy sposób otrzymywania waru, zależy na to= 
pieniu smoły żywicznéj w zwyczajnym. żelaznym kotle: 
W tym celu używa się: żelazny kocioł do 2ch łokci ma- 
jący w średnicy, i na tyleż głęboki, wiesza się -on na 
odkrytych i nizkich podporach, tak, żeby, w razie ane 
by, można go było zdjąć zarąz, i 

Kocioł napełnia się wodą. na 8 cali koca którę 
ogrzewa się dopóty, żeby wrzucona w nią żywica, mogła 
się rozpuszcząć. Gdy woda j już tak będzie ogrzaną, wsy- 
puje się po trochu smoły żywicznćj aż do ?/ wysokości 
kotła, miesza się ją i gdy cała massa żywicy zostanie sto- 
pioną, odstawia się kocioł. od ognia, wlewa się massę 
w. płócienny: worek i wyciska pod prassą śrubową. Wy- 
ciekający war zbierają do kadzi, a wyciskanie przedłuża- 
ją dopóty, dopóki w worku nie pozostaną same tylko nie- 
czystości. 

War, wydobyty w taki sposób na wolnym ogniu, za- 
„ wiera w sobie jeszcze olejek terpentynowy, on jest mięk- 
ki, biały i znany jest w handlu pod nazwą białego lub 
Sanio a terpentynowego olejku. 

7Abyotrzymywaćwar w małych ilościachyspósób opisany 
jest bardzo dogodnym ,tembardzićj, że wymiary kotła mo- 
gą być zmniejszane, a zatém możliwóćm jest wydobywa- 
nie waru w takiej ilości, jaką jest ilość zapasowa smoły 
żywicznćj. 

Otrzymanie: białego waru w wielkich ilościach, spo- 
sobem fabrycznym, odbywa się w piecach. 

Piec zbudowany w tym celu, ma od' 8 do 10 stóp dlu- 
gości, 7 szerokości 5!/ stóp wysokości, Piec ten buduje 
się zwykłym sposobem z cegły zwyczajnćj na glinie. Gdy 
podstawa pieca ma już 2%, stóp. wysokosci, budują się 
trzy kanaly ogrzewalne, każdy z nich ma 3/4 stopy sze- 
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rokości. Dwar z. tych kanałów. leżą, z; każdćj strony 
dwóch „bocznych. ścian pieca, a trzeci znajduje. się w sa- 
mym, środku. Kanaly leżą od siebie w odległości 1! 


stopy a miejsta wolne między nićmi będące, przeznacza- 
Ją się do ustawienia kociolków na Figurze15 wyobrażo- 
nych. Ścianki, oddzielające miejsca wolne od kanałów, 


budują się w pól cegły (fig. 14) u podstawy przedziałów 
do postawienia kociolków, kładą się w położeniu pochy- 


598 


ł6m, żelazne lane koryta, tak, aby ich końce wystawały 
za ścianę zewnętrzną na I stopę. Końce te mają kształt 


rurek i opatrzone sa kranami do wypuszczania waru (fig. 
170). 


Fig. 16. 


Po wyprowadzeniu ścian wewnętrznych i zewnętrz- 
nych, ustawiają się nad żłobami żelazne lane krótkie ko- 


ciołki mające 2'/» stopy wysokości i t'/ą stopy średnicy. 
Na dnie kociołki te mają ostrokrękowe otwory. (fig. 15). 
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Poczem cały przyrząd zakrywa się pokrywą, w ten 
sposób, żeby brzegi kociołków leżały na jednćj płaszczy- 
źnie z powierzchnią płyty piecowćj (fig. 16 i 17). 

Przed otrzymywaniem waru na dno każdego kocioł- 
ka kładą żelazny krzyż tak, aby między krzyżem i stoż- 
kowym otworem, został się przestwór na kilka cali 
(fig. 18). 


Fig. 18, 


Na wierzch krzyża, nasypują oczyszczone z liści, su- 
che jodłowe gałązki a potem cienki słój drobnych wio- 
rów. Te tak nazywane gniazdo, nie powinno być wię- 
ksze jak 3 cale. Po nałożeniu drzewa w kanały ogrze- 
walne, piec zapala się, i gdy kociołki ogrzeją się do tem- 


Fig. 19. 


peratury w którćj topi się żywica, wtedy wsypują w nie 
tłuczonćj żywicy i zakrywają je pokrywkami mającómi 
kszałt hełmów, na te helmy wkładają odbieralniki(fig. 19). 
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si Qay smoła się rozgrzeje, wtedy” zaczną wydzielać 
się pary olejku terpóntynowego *który zbierać się. będzie 
w odbieralnikach. - Hełmy i odbieralniki robią się albo 
gliniańe albo miedziane. Gdy pary olejku terpentyno- 
wego. przestaną się wydzielać, odbieralniki zdejmują a 
kotły” przykrywają szczelnie, zwyczajnómi pokrywami. 
(fig. 15). W tym że samym czasie, do końca rur wy+ 
ciekowych można przystawić retorty, w których będą 
ochładzać się pary, zawierającego się jeszcze w pewnej 
części w warze olejku terpentynowego a wydzielającego 
się w czasie przejścia przez rozgrzane rury. W czasie 
całego tego procesu ogień należy podtrzymywać równy, 
niezbyt mocny, i od czasu do czasu mięszać należy ko- 
ciołki niepsując gniazd. 

W skutek działania ognia od spodu, żywica wyta- 

pia się -Wa górnych „warstwach niezupęlnie, „dlategoteż 
skoro tylko war przestanie wyciekać, pozostali massę 
W skociołkach: należy przewrócić. 
W początku. processu otrzymuję. się.. war Eco 
gatunku, mięki, żóltego koloru: ;—Z Zbierać go należy od- 
dzielnie. Potém otrzymuje się, war więcćj ciemny, bu- 
rego koloru, nietak poszukiwany w handlu, w końcu 
wycieka war ciemny i kruchy podobny z własności do 
kalafonji. | 

Cały proces trwa zwykle 12 godzin. W ciągu tego 
czasu roztapia się oxoło 1200 funtów żywicy a otrzymu- 
je się około 600 funtów waru i 4 do 8 funtów ter- 
pentyny. 

Przy opisanćm otrzymywaniu war otrzymuje się ja- 
ko produkt główny a terpentyna jako produkt pobocz- 
ny. Wydobywanie z żywicy waru czarnego, oparte na 
tymże samym sposobie suchego pędzenia i wy dzielania 
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gazowej tłustości od smoły, odbywa się w przyrządach 
nieco odmiennych, w których wszystko przysposobionóm 
jest do otrzymywania terpentyny, jako produktu głó- 
wnego, war zaś stanowi produkt poboczny. 

O tych sposobach poniak gjel o otrzymywa ` 
niu terpentyny. 


OTRZYMYWANIE TERPENTYNY. 


. 


Najprostszy: i najtańszy sposób otrzymywania olejku 
terpentynowego który w praktycznóm użyciu wprost 
nosi nażwę terpentyny jest wypędzanie go ze smolniaka, 
w przyrządach następującej budowy. 

W zwyczajnym badynku póstawią się dwa piece zu: 
pelnie jednakowego” kształtu; 'w jeden z tych pieców 
wmurowywuje się 5-ció-wiadrowy łany xocioł, w drugi 
zaś kocioł dwudziesto-wiadrowy (Fig. 20). | 

W środku pokrywy robi się otwór, mający 1'/,— 
2 cali średnicy i na nim stawia się gliniany, okrągły 
hełm; lub też drewniany na kształt beczki. Od tćjże 
przeprowadza gazowa odbiorcza rurka; złączona. z wę- 
żowym chłodnikiem, znajdującym się =w beczce. Chło- 
dziciel zakończa się rurką, wychodzącą z beczki. „Pod 
rurką ustawia się butel. 


W taki piec, z jednóm tylko miejscem opałowóm i 
bez kanałów, wmurowywa się kocioł w ten sam sposób 
ak w piecach kuchennych. 

Następnie w kocioł nakłada się drobno porąbane 
drzazgi smolne i nalewa się 2 miary wody. Potem kła- 
dzie się pokrywa, obmazuje się gliną, ustawia się chełm, 
zamazuje się także, i łączy się go z chłodnikiem. 

Kocioł ogrzewa się słabo i powoli. Pary terpenty- 
ny chłodząc się w wężownicy; ściekają do butła. 

Terpentyna otrzymuje się przezroczysta, czysta i 
w handlu liczy się do lepszych gatunków, i niepotrzebu- 
je dalszego oczyszczania. 

Po ukończeniu procesu smolniak wyjmuje się, poczóm 
można go użyć do otrzymania smoły. 

Smołę zaś otrzymać można jednym ze sposobów po- 
danych poniżój. 

Smoła otrzymana, wlewa się do dwudziesto wiadro- 
wego kotła, niezupełnie do wierzchu i dodaje się do nićj 
20 funtów wapna. 
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Wapno łącząc się z przepalonemi tłuszczami i kwa- 
sami, tworzy osad nierozpuszczalny, a terpentyna i war 
otrzymuje się w stanie bardziej czystym. 

Po nasypaniu wapna, kocioł opatruje się pokrywą, 
stawiają chłodnik i cały aparat w miejscach spojenia za- 
mazuja gliną. Pędzenie odbywają na wolnym ogniu. 
W odbieralniku otrzymuje się terpentyna bardzo ciemne- 
go koloru, zwanego czarnym; w kotle zostaje się czar- 
ny war czyli smoła okrętowa. Tak otrzymana terpen- . 
tyna potrzebuje oczyszczenia. 

Otrzymywanie terpentyny i smoły do pośledniejsze- 
go użytku czyli otrzymywanie tak zwanój terpentyty i 
smoły okrętowćj uskuteczniać można w przyrządach da- 
leko prostszćj budowy. 

Kocioł z lanego żelaza, objętości 1600 funtów w mu- 
rować należy w piec. Do kotła dodaje się drewniana 
pokrywa, z drewnianym lub glinianym hełmem i gazo- 
wą odwodową rurką, łączącą się z chłodnikiem. QOdbie- 
ralnik, dla wyciekającćj terpentyny składa się ze szklan. 
nego butla albo z wiadra. 


Fig. 21. 
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W drewnianćj pokrywie kotła robi się otwór, z za- 
tyczką drewnianą w celu doglądania biegu roboty; otwór 
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- ten>wraz 4: zatyczką, adi, jest na Figurże 21 
- litera a 

W di kocioł wlewa mę 1520 fantów smoły, jak, 
aby kocioł niebyt: całkiem pelny... Poczóm kładzie się po- 
krywa, następnie: chełm: i saączy się go z chłodnikiem i 
rozpala się ogień. cawod 

Wszystkie szpary w przyrzdzie powinny być zamą* 
zane glingojstzos s 

Ogień powinien bjii slaby? 


Gdy smoła się rozgrzeje, wtedy. zaczną się tworzyć 
pary kwasu drzewnego i terpentyny, zafarbowanych na 
kolor: bary przypalonómi tlustómi i smolistómi 'eiałami. 
Przez 12—14 godzin, wydzielanie się terpentyny, zna- 
eznie się zmniejszy, a smoła zacznie gęstnieć. 

„W. téj chwili rozpoczyna się gotowanie czarnego wa- 
ru. W tym celu, powiększa, się ogień io ile można 
częściej wyjmują się próby. Aby otrzymać próbę odty- 
ka się zątyczkę u (Fig. 21) i drewienkiem zbiera się 
trochę smoly z, kotła. Gdy smoła ostygnie, wtedy pro- 
buje się ustami, jeżeli war nieprzylega do,zębów, wte- 
dy jest gotów. 

Poczćm ogień się gasi, ódmykają zatyczkę kotła i przez 
otwór wsypują po trochu czyste, dobrze przesiane miałkie 
wapno. Na jeden.raz-należy sypać mie więcćj jak funt, 
wszystkiego zaś sypie się ol 10—20 funtów. 

Wapno sypie się dopóty, aż war stanie-się kruchym 
i przestanie lepić się do rąk. Im więcćj. dosypie się wa- 
pna tém war będzie mocniejszym. Dlategoteż ilość wa. 
pna od 10—20 funtów, załeży od tego, czy war otrzy- 
many chcemy mieć kruchym czy lepkim. 

Z połączenia się wapna z kwasem i przepalonómi 
tł uszczami, na dnie kotła osadza się bardzo prędko osad 
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nierozpuszczalny i w ciągu tego czasu otrzymuje się zna-- 
czna ilość terpentyny; która wycieka z chlodnika. 

Z 1520 funtów smoły można otrzymać 'od i ba sę 
funt. waru i 160—249 funtów terpentyny. 

Otrzymy waną terpentynę należy koniecznie sczyścić. 

Sposoby: otrzymywania terpentyny z żywicy, które 
używane bywają w niektórych północnych gubernijach 
Rossji zupełnie są podobne do sposobów wyżćj opisa- 
nych i dla tego też podajemy tylko odmienry nieco w bu- ` 
dowie, bynajmniéj jednak nie w zasadzie, piec w tym ce- 
lu tam używany. 


Po 


A 
ł 

Aby-otrzymać terpentynę w większćj ilości, i stara- 
jąc się o ile można prowadzić robotę wygodnie, należy: 
używać do tego celu nie żywicy ale pnie i korzenie, | 
przyczem piec inaczćj się buduje. | 

W piecu którego opis poniżej załączamy, z sążnia ku- 
bicznego pni i korzeni, można otrzymać 400 funtówter- 
pentyny, 18 wiader smoły i 1$ korcy węgla. 
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Taki piec terpentynowy, buduje się w miejscu suchóm 
zakrytóm od wiatrów. Jeżeli niema nuturalnćj od wia- 
tru zasłony, wtedy postawić należy parkan z desek, lub 
ściany murowane, aby powstrzymać silny prąd powie- 
trza, który przeszkadza równomiernemu kierowaniu 
ogniem. Przy otrzymywaniu terpentyny, należy mióć 
w pobliżu wodę, i w tym celu potrzeba wykopać jednę 
lub kilka studzien. 


Fig. 23. 
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Piec posiada postać stoga, wierzchołek ma kształt | 
sklepienia i składa się z trzech następujących części; | 
pieca wewnętrznego, w który wkłada się smolniak lub | 
pnie, ze ściany zewnętrznćj między którą i wewnętrzną | 
rozkłada się ogień i ze sklepienia czyli czapki. 

Piec taki buduje się z cegły, umyślnie na to przy- | 
gotawanój i dobrze wypalonćj. Cegle dają postać klinową, 
ażeby sklepienie, podległe silnemu ogniowi i parciu ga- 
zów, trzymało się mocnićj. 


pisai fundament wykopuje się okrągła jama głęboka | 
na 3—5 stóp podług natury gruntu. Aby wyznaczyć śro- | 
dek pieca wbija się kół, gruby 4—5 cali a długi 25 
stóp. 


‘Do tego koła poziomo przymocowują drugi długi 9— | 
10 stóp i za pośrednietwem goździa umocowanego w dru- 
gim końcu zakreślają koła na gruncie służyć mające do 
wyznaczenia ścian pieca. 

Jeżeli grunt jest sypki lub wilgotny, wtedy dno ja- Ji 
my wyłożyć należy sztukami drzewa mającómi 6 cali | 
w przecięciu. Te podkłady leżą od siebie w odległości 
12 cali. "Na pierwszy rzęd kładzie się drugi w poprzek, 


a przestwory zapełniają się kamieniem lub gruzem iza- | 


lewa się wapnem. Na miejscu tak przygotowanćm bu- 
duje się murowany fundament (fig. 2. 3. a. a.) zostawia- 
jąc w nim kanał (fig. 24, 6,) do odcieku smoły. 
Fundament wyprowadza się 9 cali nad powierzchnią 
ziemi, i po wyrównaniu go należytóćm, za pomocą koła 
wyznaczają się okręgi wewnętrzne i zewnętrzne ścian. 
Aby smoła wolniejszy miała odpływ, dno pieca (fig. 
238, c, c.) ma kształt przewróconego stoga, wysokiego. | 
na 10 cali. | 


ia 
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_Sciana wewnętrzna pieca: d. d. wyprowadza się w Ya 


cegły. Między ścianą wewnętrzną i zewnętrzną, zosta- 


wia się miejsce dla opału, szerokie na 5 ćwierci łókcia 
(fig. 24 e, e.) 

Ściana, zewnętrzna f. kładzie się na jedną cegłę. 
_.. Poprzecznik wewnętrznego. pieca u dołu, równa się 
81/, łokciom. „Wysokość do. podstawy: sklepienia /czyli 
czapki wynosi 10*%/, łokci a poprzecznik u podstawy czep- 
<a 53/, łokcai. 

Aby równo wyprowadzić Sklepienie, robią z desek lek- 
ki szablon który przytwierdza się do kola gadkowesp, 


Fig. 25. 


W ścianie wewńętrtznćj, u dolu, zostawia się otwór 
(fig 25, m) 1Y, wielkości, mający, słażyć do układania 
smolniaka. 

W ścianie zewnętrznej, naprzeciw gieti m, zosta- 

wia się drugi wysoki na 3 lokcie, szerəki 2'/, łokcia. 
Otwory opałowe są wysokie na 2 łokcie. 
"W celu wzmocnienia przypływu powietrza, w okrąg 
pieca, nad otworami opałowómi, robi się 10 kanałów, idą. 
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cych do góry aż do cżepca i tam łączą się w kanał ogół: 
ny (fig. 24, gygi) w s « IAS) s GU BW 

Te kanały, znajdując'w jednakowój od: siebie odłe= 
głości, budują się w pół cegły, i, mają u-góry otwory 
4-ro calowe.  Służące.do prowadzenia żaru'w górną pu- 
stą część pieca, znajdującą. się między wewnętrzną a ze- 
wnętrzną ścianą pieca. „re 

Na wewnętrznćj ścianie pieca wzuosisię sklepienie,tój 
saméj grubościco i ściana; na ścianiezaśzewnętrznój,robi 
się drugiesklepienie, odlegleod pierwszego nadwacaleiłą- 
czące się z nióm za pomocą cegieł wystających w niektór- 
rych miejscach: Postępowanie to polega głównie na tem, 
iż sklepienia tego niemożna budować na szablonach, aza- 
tem wystające cegły, służą jako podpory; w sklepieniu, 

Wyżćj powiedzieliśmy, iż dno pieca dla ułatwienia 
ścieku smoły, ma formę przewróconego stożka, dno po- 
winno być wyłożone cegłą a przestwory i szczeliny. za- 
pełnione być mają ceglanym prochem (kitem). 

Ażeby węgiel niewalał podziemnego kanału w otwór 
h (figura 24) wstawia się żelazna krata. Otwór ten ma 
w przęcięciu od 12 do 14 caliw kwadrat, kanał wycie- 
kowy, może być zrobiony: z. cegły, lub z płaskich kamięs 
ni, dobrze spojonych. 

Poprzecznik kanału wyciekowego od 6-—7 cali i ka- 
nał; wychodzą za fundament w 9dległości 2--21/ stóp, 
w którćóm tò miejscu stawia się naczynie do zbierania 
smoły. 

Jeżeli chcą zebrać lotae smoliste części, tow koń= 
cu kanału, w górnćj jego części, robią otwór, w który 
pochyło wstawiają, drzewnianą rurę (Fig. 24 %) długą 
1—8 stóp. W tę rurę, w górny jój koniec wprawiają 
drugą ł długą 30 do 33 stóp dając jej kierunek póchy- 
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ły dla lepszego ścieku części ciekłych, Trzecia piono-. 
wa rura n (Fig. 24) łączy się z końcem pochyłym dru- 
-gićj rury i ma 20—25 stóp wysokości, Górny koniec 
jej jest cokolwiek zwężony; w niższym ma otwór do ście- 
ku rzadkićj smoły którą nazywają olejem sosnowym, skla- 
dającym się ze zmieszania terpentyny z przydymionómi. 
smołami. Smoła ta dobra jest bardzo w użyciu do sma- 
rowania skór i rzemieni. 

Z obu stron pieca, w równych odległościach od ka- 
nału zapalnego m (Fig. 25) na 1*/, łokcia od fundamen- 
tu, zostawiają się w ścianie dwa okna, 15 cali szerokie 
i 10 wysokie oba te okna są sklepione (fig. 24, o, 0) i prze- 
chodzą wskróś przez dwie ściany,do wnętrza pieca i służą 
do oddzielenia terpentyny, ido łatwiejszego wydobywania 
węgla. 

Nad każdem oknóm znajduje się jeden kanał, do pro- 
wadzenia ciepła; kanały te dochodzą aż do sklepienia pie- 
ca i kończą się w rurze. l 

Piec zbudowany w ten sposób, po należytém wyschnię- 
ciu, tynkuje się wewnątrz i zewnątrz. Najlepićj budo- 
wać piec latem, w pierwszym roku do jesieni wyprowa- 
dzić piec aż do sklepienia, potém przykryć ściany de- 
skami i w takim stanie zostawić piec na całą zimę. 

Wiatry wiosenne tak dobrze wysuszą ściany, źe mo- 
żna zaraz murować sklepienie, a po skończeniu roboty, 
przez półtora lub dwa miesiące przystąpić do tynkowa- 
nia. Pędzenie zaś terpentyny, zacząć można w końcu 
lata, 

Piec żle wysuszony, nie jest mocny, może pęknąć, 
może nawet w skutek explozji gazów zerwać skle- 
pienie; z tego względu z budową nienależy, się spieszyć 
i nie suszyć go przez rozkładanie wewnątrz ognia. 


611 


Aby wzmocnić piec, trzeba aby tenże wysychał na 
wolnóm ,powietrzu; wtedy wszystkie jego części skła- 
dowe wzmocnią się i wytrzymują siłę pary i gazów. 

W tak zbudowanym piecu otrzymuje się terpenty- 
na z pniów i Korzeni Sosnowych; doświadczenia zaś od- 
byte z Jodłą były niezadawalniające. 

Pnie Sosnowe łupią się i oczyszczają z ziemi, 
dzielić je na małe zbyt kawałki nienależy. Jeden ro- 
botnik może dziennie przygotować i oczyścić pniów je- 
den sążeń kubiczny. 

Przed nałożeniem pieca, należy go starannie opa- 
trzeć i zamazać wszystkie sgóni ge tudzież wiecie ru- 
rę odciekową. 

Około otworu, przez który pnie podają się do pie- 
ca, zostawia się miejsce próżne dla łatwiejszego poda-- 
wania pniów. Tym sposobem jeden rzęd ustawia sie 
na drugim, dopóki piec się nienapełni; robotnik wycho- 
dząc, zakłada za sobą zostawione miejsce próżne, od 
wyższego do niższego rzędu. 

Po wyłożeniu pieca, otwór m (Fig. 25), zakłada się 
i zamazuje gliną. Wtedy rozkłada się ogień z obu 
stron pieca pod oknami o, o, (Fig 24) i utrzymuje się 
go w jednéj mocy przez 24 godzin. Po upływie tego 
czasu, zaczyna się wydzielać para i wychodzi przez okna, 
to jest oznaką że pnie zaczęły potnieć czyli nagrzewać 
się. Wtedy w każde z okien wpuszcza się końce ru- 
ry miedzianćj, długiej 1% łokcia. Rury te, w końcach 
wpuszczonych do pieca, mają 34 cale w obwodzie, 
w przeciwnych końcach 6 cali. Z rurami połączone są 
miedziane węże, wstawione w: drewniane chłodnice, 
Pod węże, wychodzące na zewaątz chłodnic, podsta- 
wiają do zbierania terpentyny, drewniane kadzie. 


Zasady Leśnictwa, Tom III. 5 
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Końce rur wpuszczonych. w piec, _ zapuszczczają się 
na głucho a okna zamazują się, żeby powietrze do. 
środka niemiało przystępu. Chłodnice napełniają się zi- 
mną wodą. | 

Im bardzićj pnie się ogrzewają, tém. więcój wydzie- 
la się pary, zawierającćj lotne, olejne i smoliste części. 

Te części składowe przechodząc przez węże, ostygają 
i wyciekają w podstawione naczynia, w. postaci oleju, 
zmieszanego z kwasem drzewnym. 

Kwas ten pomału się wydziela i osiada na dnie na- 
czynia, z którego wypuszczają go za pomocą czopa bę- 
dącego w dnie naczynia. 

` Ogień powinien być umiarkowany i równy; jeżeli go 
się powiększy, zmniejsza się ilość terpentyny. Otrzy- 
mawszy z 40 wiader terpentyny ogień się umniejsza, po- 
suwając go bliżćój ku zapalnym otworom. Jeżeli ter- 
pentyna wydziela się za bardzo prędko, należy zmniej- 
szyć ogień, rozgrzebać drzewo i zmienić wodę w chło- 
dnicach, którą nie tylko w tym jednym razie zmieniać 
należy, ale ile razy się zagrzeje. 

Z początku olejek terpentynowy wydziela się bar- 
dzo czysty i zawiera mało przymieszanych obcych czę- 
ści, nie ma silnego zapachu i nie pótrzebuje wielkiego 
oczyszczania; dla tego starać się należy zbierać go od- 
dzielnie. Następnie wydziela się terpentyna, bardzićj 
nieczysta, z silnym zapachem. 

Aby skrócić pracę w oczyszczaniu, terpentynę zbiera- 
ją podług gatunku przy samóm jój wydzielaniu się. 
Pierwszy i drugi gatunek wymagają niewielkiego oczy- 
szczenia; a ostatni, trzeba jeszcze parę razy przepędzać, 
żeby oddzielić z niego smolne i barwiące części. 
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Przy umiarkowanym ogniu traci się na czasie, lecz: 
strata ta wynagradza się gatunkiem i ilością terpenty= 
„ny. Wydzielanie się terpentyny trwa od; 8 —-12 /dni. 
Gdy zacznie się otrzymywać produkt bardzo nieczysty, 
podobny. do dziegciu, bierze się go trochę, w szklankę 
i uważa się, czy oddziela się terpentyna od kwasu 
drzewnego. 

Dopóki to ma miejsce, pędzenie terpentyny przedłu- 
ża się, ale jak tylko wydzielania się nie ma, potrzeba 
zaraz wyjąć rury i zamazać okna. Od tćj pory zaczyna 
się głównie pędzenie smoły i ogień można „powiększyć. 
Odchodząca smoła jest bardzo gorąca, dla tego w celu 
zbierania lotnych jéj części, dodają wyżćj opisany przy- 
rząd składający się z długich rur. 

Na trzeci lub czwarty dzień smoła przestaje się oddzie- 
lać, ogień się gasi i kanał się zaprawia; a w zamuro- 
wanćm mićjscu m, (Fig. 25), przebija się mały otwór, 
na kilka cali, do wypuszczania gazów. W tym stanie 
zostąwia się piec przez 12 godzin, bacząć nato aby wę- 
giel nie zapalał się, jeżeli zaś to nastąpi, należy natych- 
miast zamazać przebitą dziurę w otworze m. Po upły- 
wie 12tu godzin, znowu się ją przebija i zostawia się 
piec do zupełnego wystygnięcia. Studzenie pieca trze- 
ba odbywać ostróżnie, nie spiesznie, żeby niezapalił się 
węgiel w piecu, dla tego téż lepićj jest czekać dłużój jak 
się bardzo spieszyć. 

W piecu wyżćj opisanym, układa się 4 do 4'/ą sążni 
kubicznych smolniaka. A z każdego sążnia, jak wyżej 
powiedziano, otrzymuje się 400 Fun. terpentyny, 15 
wiader gęstćj smoły, 3 wiadra rzadkićj iz 18 korcy wę- 
gla. Od ilości smolniaka (drzewa smolnego), umięjętno- 
ści oczyszczenia i ułożenia go, a także od kierowania 
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wgniem, zależy mniejszy lub większy wypadek pro- 
dukcji. 

Do opału pieca, potrzeba od 4 — 4 sążni drzewa 
suchego zupełnie. 

Średnio biorąc, na pędzenie jednego pieca, potrzeba 
15 dni, licząc w to układanie smolniaka, otrzymanie 
produktów, oziębianie i wyjmowanie węgla. Azatóm 
w dwóch piecach, można rok cały odbywać robotę. Ale 
ponieważ po każdćj robocie piece potrzebują reperacji, 
azatóm dla bezustannego biegu roboty, lepićj jest mićć 
trzy piece. Węgielotrzymywany przy pędzeniu terpen- 
tyny, jest dobry, ale przy paleniu się trzeszczy mocno. 


Otrzymywanie terpentyny,* połączone z pędzeniem 
smoły, odbywają jeszcze w kubłach (kadziach) walco- 
wych przedstawiających tę dogodność, że działanie od- 
bywa się szybko i że oszczędza się paliwo. Kocioł taki 
czyli kadź, robi się z grubćj żelaznej blachy, nitowanéj 
na gorąco. Baczną zwrócić należy uwagę na mocne 
spajanie arkuszy, ażeby nie mogła przez szczeliny ucho- 
dzić para terpentyny. W przeciwnym bowiem razie, 
cały zakład może się spalić. 

Kocioł opatruje się żelazną pokrywą, z miedzianą 
rurą, do odprowadzenia pary terpentyny, a w dnie ko- 
ła, umocowywa się miedzianna rura odprowadzająca 
terpentynę, jak to widać na rysunku umieszczonój 
drugostronnie Figury 26. 


Kociół wmurowywa się w piec takim sposobem, 
ażeby dno jego nie było wystawione wprost na działanie 
płomieni, a opierało się na cegłach. Płomień zaś po- 
winien obejmować w około kocioł spiralnie. Palenie od- 
bywa się z przeciwnćj strony wychodu niższćj rury cy- 
lindra, która tym sposobem niepodlega działaniu go- 
rąca i leży w wolnćj przestrzeni. Urządzenie to objaśnia 
bliżéj rysunek Fig. 27. 


Fig. 27. 
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Obok pieca stoi kadź, połączona z mniejszą rurą ko- 
tła. Kadź ta służy do przyjmowania smoły i kwasu 
drzewnego. 

Rura wychodząca z wierzchu kotła, łączy się z ka- 
dziami umieszczonćmi na podstawie. IKadki te przezna- 
czone są do wydzielania z pary terpentyny, części smoły, 
która razem z nią się tworzy. 


Kadki te wyobrażone na Fig. 28, mają wewnętrzny 
skład następujący. 


Fig. 28. 


* Rura odbieralna wychodząc z wierzchu cylindra, łą- 
czy się z beczułką C i niedochodząc w nićj do 5 ca- 
li od dna, zgiętą jest pod kątem prostym; zgięcie to dłu- 
gie na 11 cali, zagina się pionowo i kończy się w poło- 
wie wysokości beczki. Naprzeciw nićj w kadź C, wcho- 
dzi rura z beczki 4, ta rura ma takież same zagięcia, 
Nakoniec beczka B łączy się z Æ, takąż samą zupeł- 
nie rurą, którą wchodzi jednakowo w beczkę 4, pod 
wierzchnióm jéj dnem. Rurze tćj dają takie same za- 
gięcia jak i dwóm poprzednim. Z pokrywy kadzi B, 
wychodzi rura łącząca ją z chłodnicą, znajdującą się 
zęwnątrz budynku. Chłodnica łączy się z butlą, u- 


617 


mieszczoną w zakładzie. W butel zbićra się ochło- 
dzona terpentyna. ' y 

Ponieważ przy pędzeniu terpentyny, razem z nią 
i smoła się oddziela, a zatćm dla odłączenia jéj, rurki 
w beczkach 4, BiC, opatrzone „są u dołu otworami, 
w które para terpentyny wchodzi a wypędza smołę. 
Razem z pędzoną smołą, przechodzi i terpentyna, która 
się ochładza i zbiera się na dnie kadzi B i .4;—do wy- 
puszczania jéj u dołu kadzi robią się krany. 

Do pędzenia terpentyny walec mocno się nabija, 
stojącym wyciosanym prosto smolniakiem. Pokrywa ob- 
lepia się gliną, a potóm w piecu rozkłada się ogień. Po 
upływie 4ch godzin, zacznie wydzielać się terpentyna, 
po 10 lub 12 smoła, a po 24 kończy się cała robota, 

Kadź wielka przyjmująca smołę, opatrzoną jest 
w górnóm dnie czopem długim na 11 cali. Przez ten 
otwór wypuszczają od czasu do czasu, parę przecho- 
dzącą razem ze smołą do kadzi. Środek ten potrze- 
bnym jest na to, aby kadź nie pękła, od parcia pary, 

Podobne zakłady, bacząc na Środki przedsiebiercy 
i wielkość odbytu, budują się o jednym lub o kilku 
kotłach. 

Otrzymywana terpentyna podlegać winna oczysz- 
czaniu. 

Otrzymując terpentynę, należy bardzo ostróżnie ob- 
chodzić się z ogniem, we wszelkich zakładach jakiego 
by one nie były rodzaju. Choćby nawet najlepićj rury ' 
były spojone i zamazane, pary terpentyny zawsze 
znajdą sobie wyjście. Z tego powodu, nigdy koło otwo- 
rów nie należy chodzić ze świecą blisko rur i hełmów, 
dla tego, że za najmniejszćm przybliżeniem ognia, parą 
się zapala, a egień przejdzie do środka przyrządów. 
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„Terpentyna, w tym gatunku jak otrzymuje się z pie- 
ca, nie dobra jestdo użycia, należy ją oczyścić. Wod- 


dzielnym budynku stawia się ognisko, które Figura 29 


Fig. 29. 


wyobraża; ma ono w poprzecznóm przecięciu od.7, — 8 
stóp. W ognisko to wstawiają miedziany. kocioł 
w kształcie bani (Fig. 30), albo tóż kociał mający u 


Fig. 30. 


dolu 3! stopy a u góry 4 stopy. W niższéj części 
kotła daje się kran (patrz Fig. 31) do wypuszczania 
osadu, tworzącego się przy pędzeniu, a w górnćj czę- 
ści szyji z zatyczką, na Figurze 31 literą g oznaczoną, 


do wlewania terpentyny służącą. Hełm ma miedzianą 
rurę, długą 3 stopy, w średnicy 6 cali. Przy końcu 
w hełm wpuszczopym, rura ma 6 cali w średnicy a 
w drugim końcu 31⁄2 cali. Tym końcem rura. połą- 
czoną jest. z miedzianym: wężem, ; umieszczonym w dre- 
wnianćj chłodnicy. W pokrywiu człodnicy robi się O+ 
twór kilkocalowy, w który wpuszcza się drewniana rura 
na Figurze 31 literą b oznaczona, przechodząca przez 
sufit budynku. Rura ta służy do wyr'itszczania pary. 
Zimna woda wprowadza się do chł-dnicy za pomocą 
drewnianego leja literą e na Figurze 31. oznaczonego. 
Woda płynie rynną z kadzi znajdu; cćj się zewnątrz 
budynku. W niższéj części chłodnicy znajduje się czop, 
do wypuszczania zagrzanćj wody, któ:a rynną wypływa 
za budynek. Koniec węża literą d na Figurze 31: ozna- 
czonego, wychodzi na zewnątrz, pod nim ustawia się 
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naczynie z suknem w wierzchnićj części, służącóm do 
cedzenia terpentyny. Palenisko (Fig. 30) znajduje się 
pod samym kotłem, na około którego zostawia się ka- 
nał literami e, e, na Figurze 29 i 30 oznaczony, wcho- 
dzący w komin, literą f na Figurze 29 oznaczony. 

Oczyszczanie terpentyny zaczyna się zwykle od naj- 
gorszego gatunku: 38 wiadra terpentyny wlewa się 
w kocioł z dodaniem 4ch wiader wody, poczóm kocioł 
się zakrywa i łączy się go z wężownicą. Zamazawszy 
dobrze kołpak i rurę gliną z szerścią bydlęcą, zapala 
` się pod kotłem. Wydzielająca się terpentyna wycieka 
z węża w worek sukienny, na KRA wszelkie 
nieczystości. 

Wodę w chłodnicy trzeba ciągle odmieniać i uwa- 
żać żeby terpentyna wydzielała się strumieniem gru- 
bości tćj, co gęsie pióro. Zbyt silne i prędkie wydzię- 
lanie się terpentyny, można uprzedzać zmniejszaniem 
ognia i częstą zmianą wody w chłodnicy. 

Po przepędzeniu całkowitćj nalanćj w kocioł ilości, 
nalewa się do kotła tyleż terpentyny co poprzednio, 
z dodaniem tćj samé} ilości wody przez kran literą a na 
Figurze 31 wyobrażony i pędzą znowu tym samym 
sposobem. Po drugiém pędzenin zdejmują kołpak, o0- 
czyszczają kocioł i zaowu przepędzają terpentynę, za- 
wsze po dwa razy przed trzeciem pędzeniem oczyszczając 
kocioł. 

Tym sposobem oczyszczona terpentyna, wlewa się 
w wielką kadź i zostawia się w spoczynku dni RAR 
żeby się ustała. 

Po ukończeniu pędzenia ostatniego gatunku terpen- 
tyny zdejmuje się kołpak, czyści się kocioł, następnie 
bierze się drugi gatunek, do 33 jego wiader dodają 5 
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wiader wodywi/ oczyszczają zupełnie-w ten sam co i po- 
przednio sposób. 

Na ostatek czyszczą gatunek pierwszy najlepszy, 
dodając do 33 wiader terpentyny 8 wiader wody. Pierw- 
szy gatunek zwykłe nie potrzebuje dalszego oczyszcza- 
nia, a drugi dla zupełnój czystości potrzeba przepędzać 
dwa dub trzy razy, dopóki nie będzie zupełnie czystym. 

W czasie oczyszczania pierwszych dwóch gatunków, 
trzeci przepędzony i zostawiony w naczyniu w spoczyn- 
ku, osądzi w sobie tak zwany kwiat dziegciowy. Zław- 
szy terpentynę ostróżnie, nie kłacąc i nie mięszając, 
przepędzają kwiat o jakim mowa: tym samym sposobsm 
jak i dwa pierwsze gatunki, dopóty, dopóki nie będzie 
zupełnie czystym. 

W czasie. ostatnich przepędzeń pośledniego gatunku, 
należy czyścić i myć kocioł, a w miarę oczyszczania, do- 
dawać wody. 

Woda zbierająca się na dnie kotła, ochrania terpen- 
tynę od przepalenia, a mycie kotła jest koniecznóm do 
otrzymania czystój terpentyny. 

W czasie roboty trzeba zachowywać się ostróżnie 
z ogniem i często wycierać sadzę, osadzającą się na su- 
ficie budynku, aby ta wypadkiem nie zapaliła się. 

Terpentyna przepędzona zlewa się w jak najczystsze 
naczynia. W beczułkach trzymać jéj nie można, dła 
tego że wycieka, z tego powodu najlepićj używać bu- 
telek i butli. Przewożąc tylko terpentynę na wielkie 
odległości, używa się beczek drewnianych. 
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W istniejących u nas sposobach pędzenia smoły, 
majlepićj obrazuje się historja rozwoju leśnćj technologi. 
W większćj części okolic ziemi naszćj, istnieje pierwia- 
stkowy, tradycją odwieczną przekazany stan bezpostę- 
powy tój produkcji... pędzenie smoły w dołach. Są je- 
dnak miejscowości, gdzie taki sposób okazał się niedo- 
-statecznym i zaczęto go zastępować naprzód zwęgla- 
niem drzewa w żakrytych dołach, dając dostęp wpły- 
wowi zewnętrznego ‘ognia, a nakoniec obwęglaniem 
drzewa w piecach szczególnćj konstrukcji. 

Dogodność każdego z tych sposobów, zawisłą jest od 
miejscowych warunków; gdzie lasów wiele, produkcja 
smoły nie jest zamierzana na wielką skalę, nie ma maj- 
strów / sposobnych “do “należytego , urządzenia pieców 
smolarskich oraz całćj fabrykacji, albo nakoniec gdzie 
zachodzi brak kapitału nakładowego, słowem, gdzie pę- 
dzenie smoły zostawione jest przemysłowi wieśniaka, 
tam cierpianym być może nawet nieracjonalny bezpo- 
stępowy stan produkcji- smoly- Dla ludzi zaś którzy 
chcieliby otrzymywać produkt drogą suchego przepę- 
dzenia na wielkie rozmiary, a nie. na domowe tylko 
potrzeby, proste sposoby otrzymywania smoły bynaj- 
mnićj nie są dogodnómi. 

Przy zwyczajnych sposobach zwęglania drzewa w sto- 
sach leżących lub stojących, uboczne produkty to jest 
smoła i kwas drzewny, uchodzą z dymem. Dla otrzy- 
mania ich stawiają stosy, zupełnie na tychże samych 
zasadach jak i piece do pędzenia smoły. 

Dla stosów stojących, wybiera się miejsce nieopodal 
rzeki lub napełnionego wodą wądołu, określa się koło, 
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równe podstawie zamierzonego budować się stosu i wy— 
biera się ziemię tworząc zagłębienie lejkowatego kształ- 
tu, wielkość którego jest równą szóstćj części średnicy. 
Na dnie zagłębienia robi się otwór wielkości od 7 do 15 
cali, w miarę wielkości stosu i od tego miejsca prowa- 
dzi się do rzeki albo wądołu rynsztok ‘ze dnem spadzi- 
stem. W rynsztoku czyli rowku tym, umieszcza się 
wydrążony kloc, który szczelnie przykrywa się deską 
i tynsztok zasypuje się ziemią. Zagłębienie i szyjka 
łącząca się z klocem, wykładają się cegłą spojoną na. 
glinę. Całe to postępowanie techniczne poniższa Figu- 
ra 32 bliżćj objaśnia. 


Fig. 32. 


pd) i | 


Przed układaniem stosu, u ściekowego otworu zagłę- 
bienia, kładzie się cztery nie wielkie kamienie, a na 
nich tafla i następnie stos się układa i zwęgla spo= 
sobem zwyczajnym. Wydzielająca się smoła i kwas 
drzewny, ściekają żłobkiem do podstawionćj kadzi, Kie- 
dy już smoła wydzielać się przestanie, otwór ściekowy 
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należy zatkać drewnianym kołkiem, 'a to w celu; żeby 
powietrze nie mogło się dostawać do stosu. 

W celu otrzymania smoły i kwasu drzewnego, przy 
zwęglaniu drzewa w stosach leżących, w tylne Ściany 
stosów wstawiają się żelazne rury, a pod nićmi spadzistą 
rynienkę ściekową, oraz beczkę. Z początku wydźielać 
się będzie woda, potóm wyciekać będzie kwas drzewtiy, 
a nakoniec smoła. A 

W celu otrzymania największćj ilości smoły i kwasu 
drzewnego, zwęglanie należy uskuteczniać o ile można 
najpowołnićj. Połączenie zwęglania drzewa ‘z otrzy- 
mywaniem postronnych produktów, przedstawia podwójne 
udogodnienie, otrzymanie smoły i kwasu drzewnego, 
które przy zwykłych sposobach wypalania węgli, ulata- 


ją z dymem, oraz otrzymanie węgla lepszego gatunku 


io 2%, więcćj co do ilości. 


Sposoby otrzymywania smoły w jamach czyli do- 
łach, u nas są bardzo praktykowane. Jest to tenże 


sam proces zwęglania drzewa, lecz wykonywany z ma- 


łemi odmianami w układaniu drzewa, skierowany głó- 
wnie do otrzymywania smoły, w tym processie węgiel 
stanowi produkt uboczny. 

Jamy czyli doły kopią się w miejscach zasłoniętych 
od wiatru na brzegach rzek lub wądołów. Grunt po- 
winien być suchy, nieco gliniasty lub piaszczysty. 

Doły używane do pędzenia smoły są albo pojedyn- 


cze doły, albo téż pod jamą znajduje się dołek jeszcze 


mniejszych rozmiarów. 

Wielkość tych dołów jest względną, mają one od 3 
do 10 a nawet więcćj sążni w średnićm przecięciu przy 
powierzchni ziemi i głębokości od 3 łokci do 5 sążni, 
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to jest od trzecićj części do. połowy szerokości rozmiaru 
średnicy przy powierzchni ziemi. 


Jamy kopią się formałnóm zgłębianiem ziemi, a bo- 
ki ich dla dogodniejszego Ścieku smoły, albo się szczel- 
nie wylepiają gliną ubijając takową, albo się wykłada- 
ją korą Jodłową, Świerkową lub Brzozewą, gładką stro- 
ną na wierzch. Na dnie dołu czyli jamy robi się otwór 
dla ścieku smoły, wielkość tego otworu bywa rozmai- 
ta, po większój części od 10 do 20 cali średnicy. 


Przy jamach zwyczajnych, pod otwór dia wypusz- 
czania smoły, kładzie się kłoda drewniana, w położeniu 
pochyłóm i w okół ubija się gliną. Długość kłody od- 
powiada wielkości jamy, wysokość zaś jéj wynosi od 9 
do 12 cali. 


Przy budowie jam z podjamą, otwór w dnie jamy 
przeprowadza smołę nie w kłodę drewnianą,a w oddziel- 
ną przestrzeń. Na dnie podjamka urządza się czasem 
wypust, lub tóż nie robi go się wcale. W ostatnim Ta- 
zie jamy zowią się głuchóćmi. 


Podjamek robi się z mocnego drzewa z podłogą i su- 
fitem i dla zabezpieczenia od ognia mocno ubija się gli- 
ną; podjamek ten wyobraża drugostronna Figura 83. 


Podjamek cu do długości i szerokości ma od 31/4 
łokci do 43/4 łokci, głębokości od 2% do 3 łokci. Głó- 
wny otwór podjamka, służący do wkładania smoły, ro- 
bi się od 12 do 16 cali w średnicy i bywa albo okrągły, 
albo czworoboczny, 


W jamach, w ten lub w inny sposób urządzonych, 
sposób układania smolniaka i wytopienie smoły zupełnie 
są jednakowe. 


Wyłożywszy boki jamy korą, lub ubiwszy je gliną, 
na otwór podjamka kładzie się przedziurawioną war- 
stwę kory, tak aby ten otwór odpowiadał otworowi pod- 
jamka. 

Potóm kładzie się trzy nie wielkie bale, na nich ka- 
mień jeden większy lub platę, na tćj pionowo ustawia 
się kół, w okrąg którego w kierunku płomieni, rzęda- 
mi, w kierunku pochyłym kładą się smolniaki a prze- 
stwory między sztukami drzewa zapełniają się szczap- 
kami i drobno porabanym smolniakiem. Głównie szczel- 
nie układa się drzewo w bokach jamy. 

Skoro skończone układanie smolniaka, przykrywa 
się kupę całą choiną, a gdy tćj nie ma, słomą, nastę- 
pnie gnojem w końcu darniną i ziemią. Najlepićj przy- 
krycie takie robić z choiny, mchu i ziemi, jak to ma 
miejsce przy zwęglaniu drzewa w stosach. Grubość 
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przykrycia wynosi 12 cali i czasem całą przykrywa 
się kapą, czasem zaś zostawia się kanał i wypełnia 
się słomą aby podłożyć ogień. Lepiej jest całą przy- 
krywać kupę, a gdy trzeba zapalić ją, co powinno ro- 
bić się w czasie cichćj pogody bez wiatru, w kilku 
miejscach zdejmuje się przykrycie, wydobywa się kilka 
szezap smolniaka i zapala się jamę suchemi szcezapka- 
mi. Gdy jama się rozgrzeje, otwory w przykryciu za- 
pełnić należy mchóćm i ziemią. 

Przy budowie jam zwyczajnych, na dno ich kładzie 
się koryto, zastępujące podjamek lub téż niższy otwór 
zakrywa się cienko rozszczypanym smolniakiem, kładąc 
gow dwa rzędy na krzyż aby utworzyć kratę. Na 
wierzch układa się płyta, lub tćż wszystko to zastępu- 
je się żelazną laną kratą, łokieć i ćwierć w kwadrat 
mającą, lub tóż płytą na podstawkach. Robi się to dla 
otrzymania smoły czystćj i żeby wolno przechodziła do 
kanału wychodowego. 

Przy pędzeniu smoły w A należy głównie 
zwracać uwagę na działanie ognia, bacząc na to, aby 
drzewo tlało; w tym razie smołę otrzymać można 
w większej ilości i gatunku. 

Pierwszćj doby po zapaleniu ognia, ogień powinien 
rozejść się w górnćj, nad ziemią zostającćój kupie; w tym 
celu, otwór wychodowy zatyka się drewnianym szpun- 
tem, żeby przerwać dostęp powietrza. 

W czasie palenia się jamy należy uważać bacznie, 
żeby przez pokrywę nie pokazywał się gęsty czarny 
dym i nigdzie nie pozwalać wychodzić płomieniowi. Gdy 
zaś ogień się pokaże, miejsce to należy zasypać świeżą 
ziemią lub. darniną i ubić mocno stępą. Czasem się 
zdarza, że z braku dozoru smolarzy, ogień dobędzie się na 


Zasady Leśnictwa, Tom II. 6 
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wierzch; w takim wypadku, gdy niezdołają przytłumić 
ognia, jama jak nazywają, przepała się, gdy zaś wstrzy- 
mają ogień, otrzymuje się zwykle mnićj smoły o 
połowę. 

Aby zapobiedz pokazaniu się płomienia, należy aby 
pokrywa była mocna. Moc jćj probuje się stępami, a 
miejsca słabe zasypują się mchem i ziemią. 


W pierwszćj dobie, zważa się głównie żeby ogień 
nieuchodził niżćj środka jamy, a stopień głębokości 
palenia, probuje się żelaznym drągiem. Miara ta ma 
na celu nie dopuścić ognia. do niższćj części jamy, gdzie 
zaczyna już smoła się zbierać, w innym razie zwłasz- 
cza w czasie wiatru, jama przepali się. Dla utrzyma- 
nia ognia w górnćj części jamy, pokrywę dosypuje się 
ziemią i mocno ubija. Po upływie doby, odkrywa 
się kanał wychodowy nie więcćj jak na 7, dwa razy 
na pół dnia a w końcu i cały. W tym czasie, z wej- 
ściem powietrza do kanału, jama zaczyna płonąć ogniem, 
który obejmować zaczyna całą jéj powierzchnię. 

Po odkryciu kanału, najprzód pokazuje się kwas 
drzewny, następnie gęsta biaława smoła, a nakoniec 
ciemno-bura smoła. 

Gdy wypływ smoły zaczyna znikać, zamyka się 0- 
twór wypływowy lub zasklepia się gliną i zasypuje 
ziemią, a jamę calą przytłacza się ziemią. 

Węgiel otrzymany w tym sposobie zwęglania, co do 
gatunku jest daleko gorszym od otrzymywanego 
w stosach. 


Przy pędzeniu smoły w jamach głuchych, trzeba 
mieć na uwadze tćż same prawidła. Dla podtrzymywa- 
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nia palenia się w górnćj części jamy, służy powietrze 
znajdujące się w podjamku, utrzymując gorzehie cugiem 
z dołu do góry. 

Przejście do bardzićj udoskonalonych sposobów otrzy- 
mywania smoły w piecach z kożuchem i z wewnętrznóm 
oddzielnóm od smolniaka paleniem, tworzy półokrągły 
czyli namiotowy piec i pędzenie smoły. 

Piec namiotowy buduje się z cegły jak sklepienie. 
Budowa tego pieca na poniższej 34ćj Figurze dokładnie 
jest objaśniona. 


Fig. 34. 


Z wierzchu i u spodu w podstawie pieca, zostawiają. 
się dwa otwory 'takićj wielkości, żeby człowiek mógł 
przez nie przeleść. U dołu robi się pochyły otwór i wy- 
chodowy kanał, aby wypuścić smołę do kadzi; dno pieca 
ma lekką pochyłość do kanału wychodowego i wykłada 
się cegłą, wylepiając równo z wierzchu gliną. Dla pa- 
łenia urządza się w górze cztery otwory. 
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Cały piec muruje się w półtory cegły. 


Przed wypełnieniem pieca, pod otworem wypustnym, 
kładzie się żelazna lub kamienna krata, a potćm dopie- 
ro wypełnia się materjałem, z którego smoła ma być pę- 
dzoną. Z tego powodu, robotnik włażąc do pieca przez 
większy otwór, zaczyna układać smolniak od środka 
głównie w stronę przeciwną dolnemu wejściu. 


Dla tego ten porządek zachowuje się w kładzeniu, 
żeby przez niższy otwór, można było z wewnątrz wrzu- 
cać smolniak. Ułożywszy rząd pierwszy, robotnik kła- 
dzie nań drugi, zapełnia puste miejsca pierwszego rzę- 
du przy drzwiach wchodowych i dochodzi do mostku 
trzeciego rzędu. W tym czasie smolniak podaje mu się 
przez otwór górny. Dochodząc do góry, robotnik układa 
materjał w boki pieca, i gdy go całkiem wypełni, wy- 
jąwszy środka w którym się znajdował, wyłazi górnym 
otworem i dokłada materjałem wolne miejsce w środku 
pieca, | 


Gdy ukończonćm jest napełnianie pieca, otwór dol- 
ny boczny, zamyka się żelaznemi drzwiczkami, pasują- 
cemi szczelnie z wewnętrzną powierzchnią pieca, a 
w miejsce puste, między zasłoną i zewnętrzną powierz- 
chnią pieca, nasypuje się piasku, nareszcie wstawia się 
blat drewniany i brzegi zalepia się gliną. 


Piec zapala się z góry. W tym celu w kilku miej- 
scach wyjmuje się rdzenne polana, ogień wprowadza się 
wewnątrz i gdy rozszerzy się go dostatecznie w górnej 
części pieca, górny otwór zamyka się z żelaza lanego 
blachą i zalepia się gliną. 
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W małóm piecu, objętości 7 stóp, proces pędzenia 
trwać powinien około dwóch dób. 

Gdy smoła wychodzi kanałem wychodowym, wtedy 
kanał zatyka się i piec poddaje się wystudzeniu. Przy 
takiém postępowaniu, otrzymać można węgiel lepszego 
gatunku jak przy pędzeniu smoły. w jamach. 

Pędzenie smoły w kotłach, odbywa się nie wewnętrz- 
néni lecz zewńiętrznóm działaniem ognia. a 


Najprostszy sposób pędzenia smoły w kotłach, nie 
w celu fabrykacji, lecz dla potrzeby domowej, jest na- 
stępujący. 


Bierze się kocioł lany (Figura 35), łokieć i ćwierć 
głęboki i szeroki, napełnia się szczelnie smolnemi drzaz- 
gami i przykrywa się żelazną kratą, tak aby między 
kratą i brzegiem kotła, znajdowała się wolna przestrzeń 
na 1' cala. Pctóm przykrywa się kocioł równą okrą- 
głą deską, z otworem w środku na 21/4 stóp średnicy. 
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Następnie przewraca się cały kociół nad włożoną w zie- 
mię rynną, przy końcu którćj jest podstawione `na- 
czynie. i 

Aby niedopuścić do kotła przystępu powietrza, ob- 
sypuje się go szczelnie ziemią, a na dno kładzie się o- 
krągły kawał drzewa. Poczćm obkłada się kocioł drze- 
wem, mięszając do tegoż chrust, dla łatwości zapalenia 
i w końcu drzewo zapala się. Dosyć jest. 5 lub 6 go- 
dzin, aby ze smolniaka wypedzić wszystką smołę. 

Przy fabrycznóm sposobie pędzenia smoły buduje 
kilka razem kotłów. Kotłom nadaje sie inna forma, 
w kształcie cylindrów z pokrywami, w końcu zaś mają 
wyloty czyli wypustnice. (Fig. 36.) 


Fig. 36. 


Zakład urządza się w ten sposób; wkopują w zie- 
mię rzęd żłobów i przykrywają je z wierzchu, szczelnie 
obladrami i ubijają gliną (Fig. 37 litery a.a.a.a,) Z jednego 

*końca zostawiają wsrynnach otwory b. b.b. b, takićj 
wielkości, aby wstawić można było w nie kanały wypu- 
stne; drugie końce rynien schodzą się do wspólnych rezer- 
woarów c, c, przykrytych także i zalepionych gliną, 


W jednym końcu wspólnych rezerwoarów, przechodzą 
drewniane rury (Fig. 37 a, a,) do wypuszczcaia pary i ga- 
zów, drugie zaś końce dochodzą do wykopanego w zie- 
mi rowu, pod które podstawia się beczki, do zbierania 
smoły (Fig. 38 b, b). Nad temi rynnami i rezerwoarami, 
buduje się pozioma z cegły platforma, w którćj odpowie- 
dnio do otworów w rynnach, robią się otwory w cegla- 
nej platformie. W otwory te wstawiają sie kotły tak, 
aby wyloty kotłów na platformie, wchodziły także do 
rynien. z 
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Przed kładzeniem materjału do kotłów, który po- 
winien być miałko potłuczony, nad wypustnicami, kła- 
dą się nie wielkie okrągłe kratki. Potóm ustawia się 
kotły na swoje miejsce, napełnia się materjałem, a 
w końcu pokrywy i spód kotłów, przy otworach plat- 
formy, dla niedopuszczenia przystępu powietrza i wyj- 
Ścia pary, zalepia się mocno gliną. 

Następnie w okół kotłów zapala się ogień i pędze- 
nie smoły odbywa się zwyczajnym sposobem. 

Piece do pędzenia smoły, Miełeżami zwane, budowane 
są prawie w ten sam sposób, co piec opisany poprzednio. 

Najprzód buduje się fundament, w którym zostawia 
się kanał do wypuszczenia smoły. Ściany murują się 
zcegły, albo z kamienia na glinę. 


Fig. 39- 
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U dołu pieca, zostawia się cztery kanały do zapa- 
lania ognia, a u góry cztery otwory na dym. 

Do wkładania materjału, robią się dwa otwory takićj 
wielkości, żeby człowiek mógł wnijść do wnętrza. Niż- 
szy otwór robi się u samój podstawy i stanowi tylko 
wejście z wewnątrz do samego środka pieca, oddzielony 
jest z boków od powierzchni kożucha (wewnętrzna po- 
krywa pieca, w którćj pali się drzewo). Górny otwór 
robi się, albo w środku górnego sklepienia i tak sa- 
mo się ochrania, lub tóż robi się cokolwiek z boku. 
(Fig. 39 lit. b.) r 

„W. pierwszym razie, otwory dymne znajdują się w ko- 
lo górnego otworu; w drugim razie, w kołpaku skle- 
pienia. (Fig. 39 lit. c. c.) 

Między kożuchem i piecem wewnętrznym, urządza 
się kilka kanałów lub dymnych przejść, żeby żar i pło- 
mień nie uchodził prosto w komin. | 

Piec wewnętrzny muruje się w pół cegły, kożuch 
u góry w 1 cegłę, a u dołu w ly, cegły. 

Na dno pieca, na otwór wyciekowego kanału, kła- 
dzie się na podstawkach (kobyłkach) płyta i potem na- 
stępuje wkładanie smolniaka, zupełnie tak samo, jak 
i w piecu namiotowym. 

Po zapaleniu ognia, płomień rozprzestrzenia się we- 
wnątrz kożucha i jeżeli ogrzewanie się go postępuje 
zwolna, można przykryć jeden lub dwa dymne otwory, 
znajdujące się w górze pieca. 

W początku procesu, wydziela się kwaśna woda 
(smołowcowa), jęst to lekki roztwór kwasu drzewnego, 
Czém drzewo świóższe, tém więcćj otrzymuje się tój wo- 
dy. Po téj wodzie lub razem z nią, wychodzi smoła 
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biała t. j: smoła w tym rodzaju, jaka jest w drzewie 
i prawie nierozłożona od działania ognia. 

Tę smołę należy zdjąć, dla tego, że od działania 
kwasu drzewnego twardnieje. 

Z powiększeniem się ciepła, wychodzić zaczyna pra- 
wdziwa sinoła, ciemno burego koloru. Smoła ta w koń- 


_. cu procesu staje się coraz ciemniejszą i gdy rurą od- 


pływową zacznie wychodzić smoła czarna burego kolo- 
ru, należy ogień zmniejszyć, i przykryć kanały o- 
gniowe do połowy. Ogień tylko zmniejszyć do połowy, 
niewięcćj, dla tego, że przy silném ostudzeniu pieca, 
smoła na dnie będąca, może skrzepnąć. 

W czasie trwania całego procesu, wychodzi sina pa- 
ra i razem ze smołą wydziela się brunatna wodnista 
ciecz, nazywana kwasem drzewnym. W początku pro- 
cesu, smoła dosyé jest rzadka, lecz w końcu staje się 
coraz gęstszą. 

Gdy para zacznie nabierać czerwonego koloru, jest 
to znakiem, że zwęglanie zaczyna mićć miejsce w dol- 
nych warstwach smolniaka, a gdy wydzielanie się pa- 
ry zostanie przerwanóm, należy otrzymywanie smoły 
powstrzyinać, t. j. zewnętrzny otwór wypustnego kana- 
łu, zabić drewnianym szpontem i zalepić gliną. 

Tego rodzaju piece można budować na wielką ska- 
lẹ; w tym razie mają one w podstawie formę prostoką- 
tną, w dnie zaś ich robią się dwa tesh żono kanały, 
kształtu ostrosłupowego. 

Ilość materjału, używanego przy opisanych sposobach 
pędzenia smoły, jest rozmaitą. W jamy zwyczajne, wielko- 
Ści od 28 do 42 stóp w poprzek, wchodzi od 70 do 105 stóp 
sześciennych. W ogóle przy uproszczonych sposobach pę- 
dzenia smoły, z21 stóp sześcien: smolniaka, przy dobróm 
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pędzeniu i dobroci materjału, otrzymuje sięod 450 do 600 
funtów smoły i 10 do 12'/, korcy węgla. W piecach zaś, 
z sążnia materjału dobywa się od 900 do 1200 funtów 
smoły, a węgla od 19 do 20 korcy. Lecz całkowite zwę- 
glanie 7 stóp sześciennych smolniaka w piecu, potrzeba 
około 14 stóp kubicznych drzewa. 

Ze smoły, oddzielającej się zwłaszcza w czasie pro- 
cessu, wydobywa się czarny tak zwany war czyli wrzą- 
tek, o czém mówiliśmy poprzednio. 

Jeżełi woda smolna nie przeznacza się na wyróbke 
kwasu octow ego, wtedy poddaje się ją parowaniu, przy 
czém smolne części osiadają na dnie kotła. Smoła ta 
głównie przydatną jest do smarowania osi u wozów. 

Smołę białą, wydzielającą się w początku processu, 
albo można używać zaraz, jak i zwyczajną, lub raz je- 
szcze przepędzić w zwyczajnych przyrządach. W od- 
bieraczu otrzymuje się płyn smolny, który do użytku 
wypada oczyścić, a na dnie kotła zostaje war. 

Aby oznaczyć przymioty otrzymanćj smoły, bierze 
się kołem z beczki, lub warząchwią trochę smoły i w od- 
dzielmóm naczyniu—garnku, miesza się je z niewielką 
ilością wody, smoła udzielająca wodzie koloru różowe- 
go jest dobrą, a udzielająca białego lub mlecznego, jest 
nie zupełnie czystą, ` 

Pędzenie smoły w piecach jest przed innómi Sposo- 
bami najlepszem, dla tego, że pozwala zużytkować po- 
średnie produkta z pędzenia. Główną uwagę zwracać 
tu powinien ocet drzewny, kwas octowy i kreozot. 


0 WYPALANIU WĘGLI I SMOŁY 


RAZEM W JEDNYM PIECU. 


Pan Zygmunt Gawarecki, w świeżo wydanćm przez 
siebie dziele pod tytułem: „Rolnik Polski,“ opisuje sposób 
wypalania węgli i otrzymywania smoły z jednego pieca 
i nadmienia, że sposób ten w Lipnoskiem w praktyce 
w. wielu miejscach jest praktykowany z pożytkiem. Tą 
ostatnią okolicznością powodowany, podaję tu opis pie- 
ca tego i sposób manipulacji. 

Chcąc stawiać taki piec, potrzeba po obraniu na- 
przód stósownego miejsca, przysposobić potrzebne ma- 
terjały do jego roboty, jako to: glinę, piasek, kamienie 
i słomę, mnićj więcćj w ćwierć łokciowe kawałki po- 
rzniętą. | 

Posadę czyli plac, na którym ma być ten piec wy- 
stawiony, potrzeba obrać na miejscu nieco wywyższo- 
ném, gdzieby woda z deszczów lub śniegów powsta- 
ła zatrzymywać się łatwo nie mogła, gdyż tenże 
mógłby być przez to uszkodzonym, przy tém należy 
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posadę obierać niezbyt blisko budowli, a to aby pożar 
nie nastąpił. 

Mając więc już tak obrany plac, zatyka się w ziemi 
drążek i przywiązanym do niego sznurkiem, dwa, trzy 
lub cztery łokcie (stósownie do żądanćj wielkości mają- 
cego się stawiać pieca) długim, zatacza się koło. 0- 
znaczoną kołem przestrzeń wybrukowywa się płaskićmi 
kamieniami spadzisto do środka, (jak to widać na za- 
łączonćj rycinie Fig. 40), oznaczającćj przecięcie, w któ- 


Fig. 40. 


rém to kole, robi się kwadratowy otwór dwa lub trzy 
cale wielki, a od niego pod spodem prowadzi się wąz- 
ka pochyła z kamieni rynna, która wychodzi aż na ze- 
wnątrz pagórka, na którym piec stoi. Czém ta rynna 
dłuższa, tém smoła będzie płynąć lepsza; gdyż smoła 
nie tylko jest połączeniem wody, żywicy i węgla, ale 
jeszcze kwasu drzewnego, przypalonego olejku i t. p. 
istot, które przez rozgrzanie, łatwo mogą zamienić się 
w parę, idąc zaś dłuższą drogą, mają czas skroplić się 
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„i połączyć ze smołą. Koniec na zewnątrz wychodzącćj 
rynny, dla łatwiejszego wypływu, daje się z rury dre- 
wnianćj lub żelaznej. j 
Ukończywszy trzon, robi się kapa czyli piecowa po- 
krywa na ustawionćm drzewie, jak Figura 41 przecięcia 
tego pieca przedstawia na rycinie. W tym celu bierze 
się okrąglak z cieńszego wierzchołka sosny, tak dalece 
wysoki, jak ma być wysokość pieca, mający średnicy 
w grubszym końcu mnićj więcćj cali ośm. Okrąglak 
ten rozczypuje się cokolwiek w grubszym końcu i w roz- 
czepienie to sadza się klin c, jak to widać na Fig. 41, 


Fig. 41. 


a to dla tego, aby podstawa tego okraglaka była szer- 
sza, przez co tenże łatwićj może stać, a stojąc nie za- 
krywa otworu do rury ściekowćj; na około zaś niego 
ustawia się połupane drzewo i wióry, jakie powstają 
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podczas rąbania smolnego drzewa lub karpiny, zważa- 
jąc jednak na to, aby ustawione drzewo utworzyło fi- 
gurę stożkowatą, i aby szpar pomiędzy nićm było o 
ile można najmniej. Po takićm ustawieniu drzewa, 
bierze się glina, którą już robotnicy z piaskiem, wodą 
i słomą doskonale nogami wygnietli i robi się z nićj 
kapa, przez kładzenie i uklepywanie jćj rękami na drze- 
wie (pamiętać jednak wypada, że im glina zostanie le- 
pićj wyrobioną, tém téż i piec trwalszy będzie; piasku 
dodaje się stósownie do gatunku gliny, a robota kapy 
naturalnie że zaczyna się od dołu), poczćm formuje się 
druga ściana o pół łokcia oddalona od pierwszćj; a kie- 
dy ta na łokieć wzniesie się od ziemi, łączy czyli za- 
sklepia się ją tąż samą gliną ze ścianą pierwsza po- 
krywającą drzewo (jak to widać na przecięciowćj Fi- 
gurze 41). 

W łączącóm te dwie ściany sklepieniu, potrzeba 
porobić okrągłe dwucalowćj średnicy otwory d, odległe 
od siebie na łokieć, żeby zaś przy dalszćj robocie, 
otwory nie. pozalepiały się, wypada je zatkać czopami. 


Otwory te podczas palenia stanowią lufty, którómi dym 
z kanału uchodzi. 


Po połączeniu tych dwóch ścian, następuje dalsze 
oblepianie stosu ku górze, aż do wykończenia zupełne- 
go całego pieca. 

Ściana zewnętrzna nie zupełnie cały okrąża piec, 
lecz z jednćj jego strony jest w nićj na całą wysokość 
szeroka na 3 lub 4 stopy przerwa, przez co tworzą się 
dwa wchody do tego między dwoma ścianami stos 0- 
taczającego kanału, którómi to wchodami wkłada się 
drwa do palenia, a następnie wygarnia się popiół 
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z kanału (jak to widać na Figurze 42éj przedstawiają- 
céj cały piec). 


Nadto, w czasie roboty ściany wewnętrznćj, w miej- 
scu tém gdzie ma być przerwa ściany zewnętrznój, 
zostawia się otwór b, 3/, łokcia w kwadrat mający, nad 
nim zaś wyżćj robi się drugi otwór a, nieco mnićjszy 
(otwory te, pod czas roboty muszą się robić na dre- 
wnianych ramach, gdyżby się inaczćj zawaliły) i do- 
piero będąc już opatrzone w ramy, tąż samą gliną za- 
lepiają się. Otwory te służą do wybierania węgli po 
ich wypaleniu i po każdćm nałożeniu pieca drzewem, 
na nowo znowu zalepiają się gliną. 

Potćm kończy się oblepianie całego stosu, uważając 
aby wierzch jego był równo i dobrze zakończonym. 

Grubość ścian, stósuje się do wielkości pieca, przy 
średnićj jego wielkości, Ściany te są od 4 do 6 cali. 
grube. z 
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Po tak ukończonćm oblepieńiu, piec schnie na po- 
wietrzu przez dni parę, poczćm przystępuje się do wy- 
palenia. Gdyby zaś . w czasie roboty lub wysychania 
deszcz padał, to potrzeba wtedy piec dobrze słomą 0- 
kryć, a najlepiej byłoby wznieść nad nim zaraz po u- 
kończeniu dach z desek na 4ch słupach, a to dla za- 
bezpieczenia go raz na zawsze od deszczu. Skoro więc 
piec w parę dni po ukończeniu już podsechł (jeżeliby 
okazały się jakie szpary, to je trzeba gliną dobrze zało- 
żyć), kładą się drwa ż brzegu je tylko wsuwając pomię- 
dzy te podwójne ściany i ogień się im zadaje, przyczóm 
pamiętać wypada czopy z otworów d, powyjmować, aby 
dym łatwo mógł na zewnątrz uchodzić. Ogień i dym, 
krążące kanałem pomiędzy dwoma śŚcianami'na około 
pieca idącemi, sprawiają rozgrzanie się jego, przez co 
drzewo się zwęgla nieodchodząc nić w popiół, a smoła 
zaś na trzon pieca ścieka, zkąd rynną na zewnątrz 
wychodzi i spada do beczki lub innego podstawionego 
naczynia, drwa w kanale piec otaczającym, potrzeba po 
spaleniu jednych drugićmi zastępować. 

W czasie wypalania, wydobywająca się para z roz- 
grzanego drzewa, usiłuje ciągle na zewnątrz wydostać 
się, dla tego téż najmniejszemi szparami z pieca ucho- 
dzi, lecz szpary takie, jak tylko się gdzie pokażą, na- 
tychmiast gliną zasmarować należy; do upuszczenia zaś 
zbytecznćj pary wywiązującćj się z drzewa zwęglanego, 
robią się dwa otwory, tak wielkie, jak grubość palca, 
wśród gliny wypelniającój otwór a, 

Skoro ogień będzie jednostajnie utrzymywany (dla 
tego tćż ciągle przy nim być powinien człowiek), to 
w parę dni lub nawet prędzćj, smoła zaczyna wypływać 
rurą do podstawionego naczynia. Bardzo jest dobrze 


Zasady Leś.ictwa, Tom lII. p 
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skora naczynie . do zbioru wyplywającćj smoły zostanie 
tak urządzone, że w czasie ścieku, na kłódkę może być 
zamknięte, a to dla uniknienia kradzięży. . Nie zapo- 
mnićć również wypada, że rynna do sączenia smoły 9 
umięszcza. się zawsze z przeciwnćj strony ogniska, dla 
uniknienia zapalenia się tejże. 

Jak- już smo:a przestanie: -odciekać, utrzymuje się 
ogień jeszcze przez kilkanaście godzin, poczóm zostawia 
się piec do ostygnienia na-4 do 6 dni, a w tedy dopie- 
ro ostróżnie wybija sie glina z otworów ai b, dła wy- 
dobycia węgli. Z powodu tój ostróżności, potrzeba 
mieć kubełek z wodą, gdyż swieżo wypalone węgle, 
przy zetknięciu się z powietrzem, dobrowolnie zapalić 
się mogą. 

Po takióm wybraniu węgli, wymiata się piec, zat- 
kawszy poprzednio czopem otwór w trzonie, aby nie zo- 
stał zasypanym. - Chcąc zaś wypalić smołę i węgle po 
drugi raz wtym piecu, potrzeba po odetkaniu trzono- 
wego otworu, drzewo jak najszczelnićj poukładać w pie- 
cu, otwory a i b zalepić gliną, a.z resztą postępować 
_ jak -poprzednio. Przy pierwszóm wypaleniu otrzymuje 
się smoły mniej. jak przy następnych, gdyż jej wiele 
wsiąka 'w glinę, przez co.piec zyskuje bardzo na mocy. 

Otrzymane produkta z takiego pieca, są jak najle- 
pszych przymiotów. . Kowale; bardzo , chwalą ztąd 
otrzymane węgle, że wydają mocne cieplo. -Smola 
z tego pieca jest bardzo gęsta, dla tego dobrze jest do- 
dać kwartę oleju na beczkę smoły, bo to ją czyni po 
wymięszaniu. nieporównanie doskonalszą do smarowa- 
nia od wszelkićj innej. 

Piec powyższy może być użytym do różnych innych 
celów np. napelniwszy go korą brzozową, można z niego 
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otrzymać dziegieć, lecz wtedy tak długie palenie nie 
jest potrzebnóm. 

Zdaje nam się także, że piec tój konstrukcji mógł- 
by: być jak najkorzystnićj do wypalania torfowych wę- 
gli użytym, które przybierają wszelkie własności drze- 
wnych, dobrze wypałonych węgli, wiele ciepła wyda- 
jących. | 


OTRZYMYWANIE DZIEGCIU. 


W sposobach otrzymywania rozmaitych technologicz- 
nych produktów, powtarza się jeden i tenże sam proces 
Pędzenie dziegciu nie stanowi także wyjątku; jest to ro- 
dzaj pędzenia smoły, z tómi samémi jamami i kotłami, 
w których ciepło działa albo z zewnątrz albo wewnątrz. 

Najbardzićj nie racjonalny sposób, dotychczas z ża- 
lem wyznać należy używany, jest pędzenie dziegciu w ja- 
mach tejże samćj budowy co jamy do pędzenia smoły. 
W tym sposobie, wydatek dziegciu stanowi tylko 5 
część ilości użytego materjału, jaki można otrzymać przy 
racyjonalnóm pędzeniu. 

Dziegieć jest smołą, otrzymaną ża pomocą suchego 
pędzenia z kory brzozowej. 
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Kcrę do tego celu zdzierają na wiosnę w Maju, czę- 
ścią w Czerweu; z drzew różnego wieku, tudzież z pniów 
i odziemka. Najdogodnićj jednak jest zdzierać korę z drzew 
średniego wieku prostych i gładkich. Ze starych zaš 
drzew ipniów lub odziemka, kora drze się tradnićj, razem 
zdziera się i lub, azatóm z pewnćj wiadomej ilości tego ma- 
terjału, otrzyma się mnićj dziegciu, jak z kory bez łubu. 
Centnar kory brzozowćj otrzymać można z 90 drzew $re- 
dniego wieku. Korę zdzierają pasami, do téj wysokości 
' drzewa jak człowiek może dosięgnąć toporem. Zrobi- 
wszy u góry nacięcie, zdziera się korę w okolo płaszczy- 
znami pojedyńczćmi lub kilkakrotnómi. 

Oprócz pędzenia dziegciu w smolnych jamach, bar- 
dzo kosztownego, istnieje jeden jeszcze sposób używany 
w niektórych miejscowościach, także nieracjonalny, do- 
godny tylko w lesistych okolicach. Y i { A ali 

Kopie się czworcboczne jamy, ze spadzistómi bokami 
i robi się w nich drewniane cembrowanie. 

Dno jamy wykłada się deskami pochyło ku środkowi, 
tak, żeby utworzył się ściek. Taka jama napełnia się 
korą, lecz tak: aby niedotykała kora ścian, ale w odległo- 
ści 9 do 10 cali pozostawała. Szczeliny zasypują się pias- 
kiem, wierzch także. U góry na piasku, rozkłada się ogień 
który działa przez piasek, pędząe dziegieć do stokowe- 
go otworu, 

Sposoby kotłowe, stanowią już przejście do więcćj 
wyksztaleconych produkcji fabrycznych. 

Na małą skalę do potrzeb domowych, dziegieć pę 4 
się w kotłach oddzielnych, jak smoła, używając do tego 
jednego kotła lanego, lub też dwa takie kotły stawiają 
jeden na drugim. Grórny napełnia się korą, przykrywa 
się platką z otworem w środkn irurką, poezem przewra- 
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Piec jego pierwotny, podobny jest dobudynku jedno“ 
piętrowego z okrągłym dachem. 

Piec ma ściany podwójne. Zewnętrze, na 4 stopy 
grube buduje się z kamienia ciosowego. Przedział mię- 
dzy piecami 12 cali wynosi. Ściana wewnętrzna grubą 
na jedną stopę, buduje się z cegły, przedzia! zapełnia się 
piaskiem. i 

W celu ogólnego związku i umocnienia pieca, ścia- 
ny zewnętrzne wzmacniają się drewnianćmi belkami, 
a wewnętrzne żelaznćmi szprajcami z mutrami. 

W srodku wązkich boków pieca, porobione są otwo- 
ry do układania drzewa i wyjmowania węgla. Otwory 
te mają sześć stóp wysokości, trzy szerokości i poczyna - 
ją się na % stopy od podłogi, —-— 


Fig. 51. 


W celu odprowadzenia pary i gazów, budują się dwa. 
kanały zgęszczające na załączonćj Figurze 5lej literą a, 
oznaczone. Ujścia mają podługowatą czworoboczną for- 
mę. Kondensatory zaczynają się w kierunku przekątnych 
rogów pieca i jeden z nich przechodzi wzdłuż pelnego, 
długiego boku pieca, a drugi wychodząc z: przeciwnego 
w kierunku przekątnój, zakręca się wzdłuż krótkiego i 
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w środku jego oba kanaly zgęszczające, łącząc się, wcho- 
dzą w piis główny (Figura 52 litera b). 


Fig. 52, 


Niższe brzegi toe są na jednéj wysokości ze spo- 
dem pieca, daje się im spadek taki, że po przejściu ścian, 


górna ich PE tzca, R e się w równi z ziemią. 
(Figura 383). p RSE: 


RE 


= DE = Fig 53, 


Kanaly są trzy stopy głębokie, 4 stopy szerokie i p 
krywają się płytami z lanego żelaza. . 
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Wewnątrz kanały wyłożone są cegłą. 

Główny kanał także z cegły, przykryty jest lanćmi 
płytami i ma do 30 sążni długości. 

Dla dogodniejszego chłodzenia pary w KóbdeGsatÓRACH! 
puszcza się woda na płyty żelazne, któreje pokrywają. 

Kanał główny, w niejakićj od pieca odległości, otrzy- 
muje podwyższenieiciecze zgęszczające sięściekają nazad, 
wpływając do wyłożonćj cegłami cy sterny. (Figura 52 
litera e). . 


W górnym końcu kanału, znajduje się czworoboczna 
żelazna skrzynia, 5 stóp wymiaru mająca, przykryta pły- 
tą laną i opatrzona niewielkim okrągłym otworem, dla 
wychodzenia gazów. W celu uniknienia szkodliwego 
wpływu gazów na zdrowie, zapalają je. W początkach 
zwęglania, tworzy się płoniłeń dość znacznćj wielkości, 
w końcu jednak słabnie i gdy zacznie gasnąć, skrzynia 
się zamyka, lub tóż przeprowadza się gazy do pieca, do 
wypalania wapna (Figura 52 litera d) w i SW zastępu- 
ją materjał palny. 


Zwęglanie drzewa w tych piecach odbywa się za po- 
mocą rur żelaznych lanych, znajdujących się w środku 
pieca. 

Jedna z rur wchodząc w piec na 5 stóp od Ów 
pieca, idzie w prostym poziomym kierunku ku ścianie 
przeciwnćj i niedochodząc do ni j, na jedną stopę zagina 
się pod kątem prostym do góry. 

Po przejściu w tym kierunku 3ch stóp, znowu rura 
zagina się w kolano idzie równolegle do pierwotnego kie- 
runku i wychodzi w końcu z pieca. Druga rura ma też 
samę rozmiary, odbywa tę samą drogę, ale zaczyna się 
i wychodzi w ścianie przeciwnćj. (Figura 5l i 52). 
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Rury wewnątrz pieca,leżą albo na kozłach żelaznych, 
albo. na kobyłkach, zbudowanych z cegły. 

W tych rurach odbywa się palenie. Rozkłada się ogień 
w niższym otworze, a żar przechodząc przez kolana, wy- 
chodzi w gorny otwór, zwęgla drzewo ułożone w środku 
pieca. | 
Rury mają formę walcową, i około dwóch: stóp 
w- przecięciu. . 

Ujścia rur, w których odbywa się palenie, opatrzone 
są żelaznómi zasuwami, a górne otwory, odprowadzające 
dym, mają klapy skrzydlaste do kierowania cugiem. 

Spód: pieca składa się z. wielkich płyt, lanych, pod- 
partych żelaznóćmi prętami, które przymocowane są do 
krokiew dachowych. Spojenia tych płyt, stanowiących 
jedną powierzchnię plaską, asy pują piaskiem, żeby nie- 
dopuścić powietrza do środka. Zamiast podłogi z kilku 
płyt, robią czasem jedną płytę z kotlowćj blachy na '⁄ 
cala grubą. 

Zwęglanie drzewa w piecach téj La, okazało się 
bardzo korzystnóćm, stósownie do ilości otrzym :nego wę- 
gla i produktów ubocznych. Niedogodności zaś stano- 
wią znaczne wydatki na budowę wielkich pieców, wy- 
magających wiele żelaża, mocnych sklepień i wzmocnień 
w celu umocnienia pieca. 

Oprócz tego, leży trudność w zaprawianiu podlogi,tak, 
żeby powietrze zewnętrzne niedochodziło do środka, na- 
koniec chłodzenie węgla, w porównaniu z innćmi robo- 
tami idzie zbyt powolnie. Z tego powodu, dogodnićj bu- 
dować piece objętości 10—15 sążni kubicznych, a do u- 
tworzenia nieprzenikliwćj dla powietrza podlogi, płyty 
zastąpione być mogą zwykłą węgieluą nabitką, jak się to 
robi przy stosach. 


59 


(«Drzewo przeżńaćzone dojżwęglesia tua TY; stopy dlù- 
goście Kładą je poziomo; równolegle do krótkich boków 
pieca, wtedy jeżelicotwory: dowyjmowania węgla iukła- 
dania; drzewa znajdująssię tw dłuższych bokach, 'w prze- 
ciwnym: sazieśpionowo: Ro skończeniu układania, '6two- 
ry przez które wkładało się drzewo do pieca; zakladają 
się cegłą; b zastawiajądeskami zamazanómi glinąi © 

i Palenie odbywają naprzemian; to w jednóm tów'driu- 
aim palenisku,+każdój: ruryskolańkowej, rog asc 
nie. drzew odbywało się jednostajnie. soisiu ów 

„Po upływie dwóch dni, smoła, kwas itat | i masy 
gorące. zaczną „się ieddzielać.  Przepuszczają je w. (kanały 
zgęszeząjące, otwierając zasłony (Figura "52, litery eje) 
zbudowane; w. początku Końdensatórów;: ochładzają | pare 
wodą, puszczaBą izi wierzchu, gazy gorące zapalają. o 
(4 Pę.akończeniu wkladki w:piec drzewa; "przykrywają 
90,%wierzchii cienkim 19 calowym Słojem węglowój na 
bitki, łeczykiedy para wodna eddzieli się w zujiełńości, 
słój, nabitki i węglw zwiększają do'dwóch stóp 4 ubijają 
pokrywę, jednakowo-szczelnie; drewnianym bijakiem, || 

O biegu zwęgłania sądzą po równo-mierności osiada- 
nia ziemnej pokrywy i po kolorze dymu, wychodzącego 
z przedziałów między, 4 sami | ćmi otwór do 
wkładania du 'ze ra "Tu zasada ta sama i prey zwę- 
glaniu w 3 pacha === 

Kierować | isa w MA razie b 

można ksżać i zmniejszać 


twiéj dla tego; [ż 
rozkładaniem ij lub i a i paleniem 


w tym lubi uir- engate nania. KALE 
Produkty wow: osi, smoła i kwas drzeńjóją 

zbierają się* w eysternie, rozkładają się stosunkowo do 

swojćj gęstości, t. j. kwas u dólu a smóła it góry, po- 


Zasady Leśnietwa, Tom 1I. 8 


Ą porównania ła- 
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czem wypompownują. jej pompami, o: Kwas: drzewny wy- 
rabia się potóm sia kwas octowy i spirytus drzewńy; a 
smoła: słażyde otrzymywańia; kreózottn". vbolw 501 
«s,Budowa pieców *łieickenbacha:i' sam proces zwęgla- 
Mrs 'są bardzo! proste. Piece uproszczone zbudowane jego 
metodą, chociaż oprzędstawiają /więcćj dogodności i wy- 
magają w porównaniu » z wiełkićmi  piecimi: o żólaznych 
dachach; irwzmocnieniach, mnićj wydatków, zawsze je- 
dnak „sy; drogie. o Dla tego w miejscówościach, Gdzie 
zwęgłanie niema się odbywać w wielkich rozmiarach, 
mogą służyć mniejsze piece, . zbudowatie w jedną cegłę. 
W takim piech:robisię jedna: nara do zwęgłania, poto- 
- żena poziome cna:ceglanych podporach: Do wypuszcza- 
nia produktów zwęglania, służy jeden* otwór, łączący 
się mie « wielką rury z:głównym  odbiorćżym kanałem. 
Ta mała vuraćma"'z początku /'póchylenie; potóm idzie 
poziomo, zupełnie | taky samo jaki w'wielkich: piecach, 
gdzie, zamiast jednego, buduje się dwa kanały: zgłęszcza- 
jące. u Wkładanie drzewa: odbywassię przez otwory prze- 
bitęrwi dłąższych bokach pieca: (Fig. 54 litery a inięh > 

gbsizo. tożoi9iM- OWO Gg i GADEA sinsiresws u: 


owasgzkoddyw „umyb ssToloa oq i YWYTAOQ Sm 


-pi siacawoToq HE 
»sszjpirary © i 
(M3IU318QĄ 
KINA ‘Sh 28WA I 2 i i 

Przy. zgęglaniu,; Sagai w ipisoaoh Reichgnógęhe 0- 
trzymuje, się 90470 do 787 węgla, a z jednego sążnia 
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kubicznego drzewa, ślobywa, się do 18,wiader SEBA do 
4 wiader smoły. eoio pa doy 
1„+W;piecach. opisanych; „ciepło. niezbędne dor bee 
ią. drzewa wprowadza się, da środka pieca si: dziala; zą . 
pośrednictwem żelaznych lanych cylindrów. 

Zasadą tego sposobu jest te samo co i przy zwęgla- 
niu drzewa w piecach z kożuchem, z tą tylko różnicą, 
zych ciepło wprowadza się do środka pieca, 


a w drugich | zewnątrz. Zupełnie co innego jest zasadą 
w piecac twartza. ski 
Jeżeliby produkta palne, ne w V rury pieców 


ka rodu, to rury 


sha, niezawieraly W: 
pa Ę na nożnaby wprost 


byłyby k „m niepotrzebnę 
doprogee z Ido agug o mate 


odbywa się "żarem nara. A | w 3 3c4 og- 
nisku i udzielających ciepla LRN drzewu, psp- 
Ana czófietńii dóżwęgldnia, ET 950i HOMO [71 
oJPiec "Schwartza, zwany” dawed aiiai sięze 
sklepienia Grotyckiego, opartegosña ów iie pionów ych 
mających 2 stopy grubości. (Fig. 56.) | lee oli 


|<Fig. SLE l V sige sabalde sgi] 
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ob $aiaty te mają u dołu występy prune d na UA "stopy, 
w nk i są ogniska, tg gb) b 
x Ggńiska mają * ksztalt zgiętych Pm ur, 
- (Fig. 56 rar z Z w czem polega Lie joke ży bada 


siggisig ; prue Pi ej udokogć wad phóesi 
i ye aall (BIN > „UE fi DAN d08584 | W SION bd 
8234 | ga bio18 ol 44 ss] BW OTW ląsi eq j } 
sbógbs Jeol Ogou og gialoquŃ Zdguwo bw 
szk A ESSAAT IRI 
HOQGLE (NI jalsqę siassh 7 T 
VEE OÈ 400 gis: CIENCIAS lvi9 
igor w zdytyd 
R pr dd ol 
if! ŻA SNA 
3908 


rej Zaś, nie może czne zupełnego, spa alenia, sa 
drzewa, zawartego . w. piecu i przerywa. się dostęp ipo- 
wietrza da środka pieca. ojis gdib wi 

Do wkładania i wy jmowanią drzewa służą < 4, yny 
(Figura 55 litery b. b.) 

Piec składa się wjedńą cegłę, na zaprawie glinia- 
néj, a wspory (Fig. 55 litery „A 19) mają 4'/2 ptopy gru- 
bości i 12 wysokości. 5 

Spód pieca wykłada się cegla, ażeby zaś ciekłe pro- 
dukty mogły swobodnie W ać dają mu kształt ko- 


rytkowy pochyły 2 praniu pieca 


ty Sdi de 4(Figuwa 55. ), lecz | ażeby 
a pelnieti tu Mch, nie mogła. tamować: ujścia 


Z ZZO SZ 
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dymowi, każda: z rur dzieli+się przy wyjściu z pieca, 
na dwieednogis', Niższa. odhoga pe zapełnieniu. dziegr 
ciem, przepuszcza go w podstawioną beczkę; i razem 
z. tóm niedopuszeza destępu powietrza „de środka, .Gór- 
ne. kolane /rury. przeprowadza dym w nieprzenikliwe 
dlasdymuskrzynie drewnianeoe; e,. (Fig. 55) a,ztamtąd, 
dym przechodzi w skrzynie:/,/, m sai nakoming 
dzi w komin Er z, (Vig, 56 i UO fje 18% 


iii i czad drzewny | zbierają się w skrzyniach 
e i f (Fig. 57) ; l 

:Dla EEAS ciągu bidt, w dómi turze 
robi: się otwór .i rozkłada me w nim ogień (Figsi56 
lit. 4.) NA 
W taki piec wołiadzź ód 12 do 14 sążni oktbiczńyśh 
drzewa. Po napełnieniu pieca drzewem; 'otwory byb; 
zamykają się kamieniami i zamazują: głiną. Poćżém 
rozkładają bgień . w ogniskach iw rurze dymmnej;' żeby 
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sprawić przeciąg / powietrza” «Kiedy 5 to w zupełności 
nastąpi, na 60: potrzębasod!6 —= 8 godzinę "otwór rury 
zamkkją 5290 . prrokwaięboq>>w. og BsosaNqSNTQ - „tusio 
"1 Żeby” zupełnie ustmąć powietrze zewnętrzne do to: 
dka pieca, kóniecźńóm jest opatrzenię sklepienia i miejse 
OKÓł0 rir'i (zamażywanie gliną każdego spękania; przy- 
tém kierować trzeba ogniem tak, żeby płomień obejmo- 
wał wszystkie otwory i żeby | było zupełne palenie się, 
oddalające możność dostępu atmosferycznego powietrza 
do środka pa 

ymania ilości 
wę nąć > upływie « wóch 
dd kają 


m, służy to za z | 
myk: ją się dwa ostatnie ot 
= 8 dni operacja cała końc 
pełności, W tedy pawia rur å, d, (Fig. 55) wyj- 
mują się i otwory zabijają drewnianćmi kolkami i piec 
ochładza się 10 do 14 dni. ses tego czasu, wę- 
giel wyjmują. Dla prędszego ochłodzenia węgla, Schwartz 
radzi, przez otwór w.górnćj części pieca, wlewać" kilka 
wiader wody i potóm zaraz otwór zamykaąćć xiI) \ i > 
Do zwęglania „ drzewa Í w piecach: Schwarłca,: Uży- 
wają drzewa, ow“ tymże czasie do wzmocnienia płomie= 
nia, faszynę, na całą robotę wychodzi wszystkiego Vy 
sążnia kubicznego drzewa li 600: e. faszyn, i teza 
shefe jeden sążeńkůùbiczůy. qsa oL .sWASTB 
uòPrzý tym sposobie nimy ACR się: ża: samą ilość węgla 
i ibinitin rolników. cói w piecach łteickenbackha. 


| | 1 z 
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Kwas drzewny można ż łatwością Geezyty wak i przy! 
zwęglańia” drzewa” W stoskch. ™ n do tegó bardzo 


Gd r j mi5 i d 12300 (SML 
tani: dogodny, Prżedśńy TORE O 
f dof NDOT 10: N1IOW } 4 
rm die £ITWRIBONK rokadzia NZ) 4 S GIEB ia joiz50 


9 c 
jaw (rod ooga f DIA ONIG HOV- NOM „Y20 
ihola amywa m ky w 


:TWAGO W GIS $L HASIS be „DCR ‘Ofi 


sy Jag = fi F ii t iW 
Na czyoronożnej „pódstawie, umocowywają . „W rząd 
dwie deski 4 stopy długie i / szerokie. Podstawa ma 
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pochylenie, w, kierunku jednego. z. krótszych boków, a 
zatćm toż samo pochylenie, otrzymują, i umocowane na 


nićj deski; przytćm nęgłylenie. desek. „mą miejsce. irw ro~ 
dku, tak, że tworzą pewien rodzaj żłobu. 


Deski niepasują z sobą szezelnie, a zostawiś się mię- 
dzy nićmi pewien przestwór; tym sposobem wspomnio- 
ny wyżćj żłób, będzie miał w samym swym środku 
szczelinę. Pod tą szezeliną pódłużną wprawia się 
w deski, nie wielkie korytke do $ciekania chłodzących 
się w stojących: rurach par „ks t: drzewnego, która 
spływa do kadzi. (Fig. 58)e% LD 

Korytko w murowywńje się, 
jący się kwas drzewny, fn 
częśei desek, ale żeby Ście 

Na wierzch desek w] a 0) 
na nie trzy rury. pey 1 z cięnkich desek 
i wzmacniają obręcz E pRaczeniem tj ich rur jest 
chłodzić parę kw s Í wnego, jehodzącą e stosu. 

Rury mają 1/4 stopy) w Średnie wy (a, b 


ego żeby zbiera- 
chodził się po niższej 


„| kładą 4 t podkładki, a 


E 


Fig. 58) 12 stópy a Ściarura 16 
Krótsze rury stay p się na ty sgh pidcdakach, 

a długa na pr. anich. rurze. , tobi się u dołu nie- 

wielki otwór d X zenada ię ze 


wie się "WS Stos, w pierwszy najbliiszy rząd drzewa. 
Wielkie rury (chlodnik i) połączone Ţ Z sobą, cylinder 
g T b drewniany mirka e, u góry, a c ylindry b ię « dre- 


aotm 
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wnianą. rurkąpu dołu W dłagimreyliadrzejugóry robi się 
10,otworów calowych do wypuszczania dymu: òU dot 
łu, w. dnie. każdego,cylindra, znajduje się otwór:do wyr 
puszezania, ochłodzonćj pary. RA. deski, Qorne dna Cyh 
lindrów. robią się. na głucho, oiożjosiq ': paiba " 
„Cylindry, robią sięz desek; rome i co Fa 
py wzmacniają „się. żełaznómi, obręczami, które, dla ur 
chronienia ich od rdzy, obkładają,, się z wierzchu.distkaż 
Mię cyakowómie W. „górnych: obr ęczach,.. zrobione; Są, -3 
ucha, w dwa „wstawiają . się; drewniane, drążki z żela- 
znómi hakami, trzecie zaś słaży do połączenia cylin- 
drów pomiędzy” sobą. Drążki opierając się dólhómi 
kófńicatni w ziemi, maiM cały, pizycząć w połóże- 
niu piońówóm. " ga 
JSW celi WógddniAŁEE” ochłodzenia päty, Srewriątiz 
cylindrów ' uimieszcża” sig" system rdźków. “ Wźdłaż, 
przeż śródek' każdćj ruty, idzie drewiiiany" tłok tal Brüt 
by ina iiin umocówane drówiiane krati, 'w 5 calach 
Jeg ae öd d dfiigieg go. Naa ułóżóne” Są W tr 
żne rury. (Fig. 59.) . 
pII G dòzoga j 
six „modom „mowikĘt 


3 x 
MIIORDNE BLOW 
r 


w. 1 RT TE 
"1 h t I 
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Krążki robią się dwóch gatunków: jedne mają Srez 
dnicę równą Średniey wewnętrznój cylindra Fw srodki 
mają pięcia-calowe?otwót$; "tyt sposobem włóżóne na 
tlok pierwsze krążki będą: szczelnie przylegać dó Scia 
cylindra, tworząc przejście w Śtódku, a miiejsze krążki 
osadzone ña tłóku” zostawia” przejście międży * stvo- 
im obwodem a" ściankami” 'ejlińdra na * dwa "cale. 
Krążeczki tihocow $wują”się wównątrz cynkowótńi pla- 
tkami, podpierającómi maleńkie krążki apni A iozdoli; 
a' więk podtrzytniją tgdkó' z AtA (Pig. 590) 50 


ły: q ob vula as slossij „medsd ic9 


Ns. „Taki Przy rzą Aoki Z: dogodny, „dla, tęgo,, że. „th 
łatwo przenośnym) może być nžyłym, do otrzyny wa 


nia ubocznych produktów przy zwęglaniu drzey: Wy sto- 


SAPA W. AR PAS PTA ISAND ia PEAS bapdzićj 
odpąwiąda celowi jak zwyczajne, razy. żelazne. stawio- 
ng w stosy i nieypły wa szkodliwie na bieg zwęelania, 
Przy, użyciu zaś rur. zwyczajnych, w.czasie ich wyjmoy 
wania, „ wchodzi, do. PRUS, stosu „wiele, kwasorodu, 
wzmacniającego, palenie., aś się . stosu gł RRC ii iia 
ilošć otrzymanego węgla. (Googla oni 
Opisany aparat uży w się w vaan "04 FM 
Po ułożeniu stosu, obsypiiją go igliwem, mchem, zie- 
bi-się w ogóle szczelna i mocna, cię- 

ży grubsza jak u dołu. 


W stosie obj | ści 
przystawia się w dfug 
celu rozgrzebują spóc 
rę do drzewa, 
pierwćj. 


a = ubicznych, przyrząd 
wg! > drugićj doby, W tym 
ita WY - 
pma mi ją żelazną laną ru 
wór asypują ziemią jak 


Zaraz potóm,j u [spodu stoba przetykają dymowe 
kanały oddechowe, w odległości 6 stóp jeden od dru- 
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giego, poczóm "sad W ere i + smiaiwęę baig 


kwasu drzewnego VD 5 oi s a 15ł9bm 
Sam proces ee N stosu NO 7 się” ya 
sposobem <= gait wdJeosiq i we bë W 


‘Kiedy ogień” opuści się szibenie: na" dót i adds jest 
gotowy; wyjmuje się lańa rura pizyrządm oziębiającegó 
i stos się gasi zwyczajity m, sposobem." Cieczy wyszłój 
z chłodnika dają się spa hne pe można oddzielnie 
smołę i kwas drzewny. ldr w. sie PISIS 

bsDpisakós przyrządy” służą dö: "am riktjswa kwasu 
diundi: w wielkiéj ilości, Dla otrzymania za$ w mniej- 
szej ilości z”materjalów odchodzących "zwykle bez ża 
dnegó użytku, "np. chrustu, strugów, trocin, starych 
pniów i tpi może słażyć aparat mastępującój budowy: 
W kadzi z lanego żelaza,” formy walcowój, umoctowują 
się pionowo dwa pręty na które nasadza się stożkowe 
krążki, s ee ed w środka dari sieni pa s q 


[ik s 119 


t A S p™ ( 4 22, 3 «1 A f LS z 
Fig. 60. : isł i StDOR 
, 


FF 
D Fy 


Każdy krążek A trzy uszka, "żeby” nie przylega 
jedeń do Urigiego.**U aota kadzi znajduje się” rara Od- 
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woadna:dó:gazu, łącząca się z.chłodnikiem:.-/Tym .spo- 
sobem, przyrząd ten składa się z dwóch walęów ,wsta+ 
wionych jeden w: drugi. neota BING ADIN ZJAOTĘ ERL 
Wielkość przyrządu i przestwór między wewnętra- 
ńym i zewńętrznym walcem, zależy „od,materjału; aży- 
tego do pędzenia. . Dla chrustu. powinna. być większa, 
MCP ae s A a iasg aite 
cij się w kor i układają amiejscu- „między. smd 
nami skadzi'sio walca wewnętrznego: y Poczem. wklada 
się. upokrywa; zamazuje: się: i, rozkłada ogień. „Para 
kwasu drzewnego; wydzielając się | +z, drzewa, przecho- 
dzi: =w- wolne- ' miejsce; między krążkami, „ochładza się. 
W;zetknięciu ze, ścianami walca wewnętrznego i ścieka 
w 'spodnią rurę; 4 kąd przechodzi do odbieralnika.ogól- 
negolioje giz ssbszen stòld en yisiq swb owomoiq gie 
_ Dla(otrzymania: kwasu drzewnego wynaleziono 'bar- 
dzo wiele przyrządów, z byc opisaliśmy bardzićj do- 
godne i tanie. 
Sposoby Angielskie otrzymaj wania kwasu drzewne- 
go, zależą na rozłożenia 4 a sh z lanego że- 


laza. Walce te rozlicz nawet do 
100 stóp dochodzące, wm i opatrzone 
systemem lanych rur di $ uwy, napełniają 
drzewem i odhyw ł pomocą ognia . 
zewnętrzne Fara ocl ię w cysterny 
i po ustaniu się zlewają oddzie kwas drzewny. 
Kwas drzewny, oti "man; i aĉi przy ro7- 
kładzie drzewa, składa Bię z. mięszaniny kwasu octowe- 


go ze spirytusem drzewnym i pr: 3 pä némi i smolami oraz 
olejkami, lotnómi: Ztąd kwas drzewny jest. ciemnobru- 
nątnego koloru, przypalony, kwaśnego smaku i zapachu. 
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t*Jeżeli póżostawiemy go aby sig ustał,*to smoły przy- 
palone osiądą ma dnie daczynia 1 kwas otrzymamy" prze- 
ztóczysty. Sens 0x p poty do? Nea o- 
czyszczenia kwasu. sa ad zyżaliatol 
Kwas drzewny pórjcżoń VANA nieletórówni zaśadanii: wik 
rży (sole, /riające' wielkie ' zastósowanie” przy” farbowaniu 
Ło drukowaniu wełaiańych i lnianych materij, a głównie 
drzewny Wiedókwas'ółowiu, i drzewny niedokwas żelaźa. 
"Weeli otrzymańńia Kwasu drzewnego, mogącego z ko- 
rzyścią służyć *dó potrzeb domiowyeh, "poddają goipe 
dzeniu:w (kadzi mīiïeđzianéj=z> ołowianym:chłódnikiem: v. 
- w Bierysze 7 części, otrzymane:w 'odbierałniku, będą 
ziipełnie! bezkolorowe; 11/81 żółtegó koloru; ostatnias] s 
zostanid w kadzi, to przypalona! smoła i przypalona:pę* 
dząca* materja) Nagrzewać trzeba przyrząd: umiarko* 
wanie, bo inaczój. z sarnego początlcu: zacznie wychodzić 
cięcz mętna. śsbesrqź sa pishi 
' Kwas otrzymany przez pędzenie nie będzie czysty i i je- 
dieni 'pędzeniem oczyścić go nie można, dla tego że nież 
które przypalone” poci mue sq lotne" jak 1. mó , 
drzewny. TABANO 28% l FOJO zwwA: qeys n Sia zu 
"Na Niby ióny © ama nasycają zasadą; zwy» 
kle wapńem; używając do tego wapna 'wypalońego” mial- 
kiego. Ciecz nasycają w zupełności, t. jai dopókbipapiė+ 
rek musowy niezmieni blękitnego' koloru| ñas czerwony: 
uI Potem roztwór ustawa się; nasycają gó siąrczańem so> 
dy (sól Glauberska) dopóty, dopóki PEEN osa- 
dzać cię-siarczan wapna (gips). : deoca «r9b vii 
"Sklarowana tym „sposobem ciecz, : zlewają „i parują 
w świSdezygh lub'olowianych przyrządach. „ Kiedy ciecz 
zgęstnieje do 380 areometru  Bomego, < to. dają jej sty» 
gnąć od 11—24 godzin, i gdy cięcz się sklaruje, przeler 
wają w naczynia z blachy żelaznćj. W naczyniach tych 
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cèi prepaga 2 początki spirytus prżeż ibotaż gry- 
zący | (Kali), potem przez mięszaninę Wapna .pałohego, 
ostrój sody lib gryżącegó półażu. "Nakohieć dla oddzie- 
leńia '$ladów. amonjaku, wprowadzają dó Gieczy” kilka 
- kropeF kwasu siarcżanćgo. - Weniektórych fabtykach pę- 
dzenie odbywają, przeż kredę; w innych przez kred i 
pryw soda (Natrium), V 0500) sa sor 
Bo odpędzeńia nżywają cylindrów, opatrzónych Wé- 
wianie miedżidnómi * spiralnómi rurami, "6grzewanómi 
przez idące przeź nie ciepło, lub żełażńych retott wsta- 
wionych'w *żelązne*komoty, które. Wprost poddają” dzia: 
łania ognia. Spirytus óćzyszczony tym! spdśóbókń, “zü 
pełnie jest przezroczysty i bezkólorówy. [qo 44% dBi, 
-on Łepszy! sposób otrzyńńywania śspirytusń rRNA 
zasadza się sha tużyciw matetji zniedók waśżających, róż 
kladających przy pomocy światła słoneczhego weglotwó1 
dorowe związki: *Do'tego/Ccelt" dapon się ' drylitlitowńiń 
kwaśny: gryżącegó potażiw a 0055018 wothaitęd opi 
-|oqKwas drzewny nalewa Się. w WŁA opatrzońą po- 
kry wą tamująceą przystęp: powietrza i kurzu. W pókry- 
wę: wstawia się 'szkłoy pes 0 wrr misean dò 
plyaust wot gia sįsuso Tosandyiiga 9 IWBS JB 
plgNan8/g Mbot iiiad aA się 4 angi 'ełiroś 
mianu., gryżącegą „potażu; „tłuką go miałko i wsypują 
albosodrazu, lub częściowo, mieszając płyn mocno. . Czas 
koniecznie „potrzebny do; „oczyszczenia: płynu, zależy ód 
ilości zawartych w nim smolistych: „materij ićtrwa, żwy- 
kle, od 14. do; 24 dni. ginqlzoq „sAqGW giog 
„„ W czasie zniędokwaszania się, smolistych materji, na- 
leży ciecz mięszać dwa razy dziennie. Porukończeniu 
procesu „„odby wają pędzenie. i.otrźyma: sie spirytus bez- 
kolorow ysi bezbzapachu, zdatny oda wszelkiego użytku. 


N 
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Z 247, centnarów drzewa, otrzyma się od 21⁄3 do 5g 
a na więcćj 8 wiader spirytusu. Przyczyna téj różnicy 
zawiera się w własnościach drzewnych gatunków, tu- 
dzież w trudności miarkowania temperatury przy zwę- 
glaniu drzewa. MQ 

Kreozot dobywa się ze smoły otrzymywanćj razem 
z kwasem drzewnym. W tym celu nalewają kadź na 
*/, smołą i przepędzają. Wydzielające się w początku 
lotne części niezawierają w sobie kreczetu, «llategoteż 
ich niezbierają. Przy mocnićjszem nagrzewaniu, wydzie- 
lać się zacznie tak zwany olej kreozetowy i pędzenie od- 
bywa się dopóty, dopóki w kotle trwać będzie silne 
wrzenie. Płyn otrzymany roztwarzają w żelaznój lanćj 
retorcie, w rozprowadzonóm wodą gryżącym potażu (ka- 
lium). Tenże potaż łączy się z kreozotem, a olój spły- 
wa na wierzch. Poczem kreozotowy gryżący potaż, roz- 
kładają kwasem siarczanym a płyn przepędzają w żela- 
znćj retorcie. 

Otrzymany kreozot zawiera jeszcze smołę i dla zu- 
pełnego oczyszczenia, powtarzają pędzenie dwa lub trzy 
razy pod wodą, w retortach szklanych. 


OTRZYMYWANIE POTAŻU. 


Popiól roślinny zawiera w sobie roztworowe i nieroz- 
kach ziemiste substancje. Do niedających się rozpu- 
ścić w wodzie należą: węglan, fosforan i krzemian wapna, 
węglan i krzemian magnezji, niedokwas żelaza i manganezu- 

Do rzędu rozpuszczalnych, należą: siarczan i fosfo- 
ran wapna, węglan i siarczan sody, tudzież chlorek 
wapna. 

Potaż stanowi główną część popiolu, do 70°% i ztąd 
pochodzi znaczne potrzebowanie użytkowe popiołu, 
w mnićj lub więcćj czystym stanie, w domowóm gospo- 
darstwie i przemyśle. 

Na mocy rozpuszczalności węglanu wapna w wodzie, 
polega otrzymywanie w czystóm stanie, popiołu ro- 
ślinnego. 

Czysty, zasadowy potaż, w rodzajach potażu sprze- 
dawany, nie spotyka się. Handlowy potaż,zawićra zwy- 
kle w mniejszym lub większym stosunku, siarczan wa- 
pna, węglan sody, glinę ziemną i w ostatku nierozpu- 
szczalne i rozpuszczalae materje znajdujące się w popie- 
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Potaż w handlu nigdy nie jest zupelnie czysty, lecz 
ma obce domięszane części, nie tylko te co są w ługu, 
lecz i umyślnie dodane: piasek, sól kuchenną, chlorek 
potassu. 

W celu przekonania się o dobroci potażu, w spo- 
sób prosty, ale dosyć przybliżony; można zrobić co na- 
stępuje. Bierze się dwa kieliszki i nalewa się równo 
zwyczajnym kwasem siarczanym. Potém bierze się ró- 
żne ilości, podług wagi dwóch gatunków potażu, jeden 
gatunek /wiadomój dobroci, a drugi gatnnek, którego 
chcemy doświadczyć. W jeden kieliszek wsypuje się 
potaż wiadomy do tych pór, dopóki kwas się nie zró- 
wnoważy, t. j. aż przestanie warzyć się, a w drugi kie- 
liszęk wsypuje się potaż badany. Oznaczywszy różnicę 
w ilości użytego pierwszego i drugiego gatunku potażu, 
podług wagi, można poznać wiele w badanym potażu 
znajduje się obcych części. 

Fym sposobem, dostatecznym niekiedy w praktyce, 
oznaczy się tylko stosunkowa wartość jednego potażu 
względem drugiego, lecz nie oznaczy się stosunku za- 
wartego w nim węglanu potassu. Dla dokładnego o- 
znaczenia tego węglanu, używa się alkalimetru. 


OTRZYMYWANIE SADZY. 


—— 


> 


Im bardziéj palenie cial odbywa się niedokładnie, 
ì im więećj ciało palone zawiera w sobie wẹglowo- 
dorodnych związków, tém więcéj tworzy się niepa- 
lonego węglorodu, wydzielającego się w postaci kopcia 
lub dymu. Dym osiadły na jakićmbądź ciele i tworzą- 
cy czarną, lekką, proszkową massę, nazywa się sadzą. 

Sadza mnie jest czystym węglorodem, zawiera ona 
dużo obcych części, przypalone smoły, naftalia, kwas 
drzewny, a czasem związki nieorganiczne. Te domię-- 
szania zmniejszają wartość i nadają jéj bury kolor. 

Lepka sadza otrzymuje się z palenia smoły i smol- 
nych ciał. Im bardzićj materjał jest smolisty, tym o- 
trzyma się więcćj sadzy i lepszego gatunku. Najdogo- 
dniej jest palić smolne ostatki otrzymane przy pędzeniu 
smoły z żywicy. Używają także i drzazeg, które wy- 
dają sadzę niższego gatunku, zafarbowaną niepalonćmi 
cząstkami smoly na czarno brunatny kolor. 

Dla udzielenia takićj sadzy wyższych przymiotów, 
przepalają ją, w skutek czego smolne olejne części, roz- 
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kładają się i sadza otrzymuje się czysto czarnego ko- 
łoru. DIS) i 

Do przepalania sadzy, używają żelaznych garnków 
cylindrowych, które po napełnieniu sadzą zakrywają 
pokrywami, a potóm ogrzewają do czerwoności. 

Sadza oczyszczona w ten sposób, traci na wadze o- 
koło 15%, lecz jest całkiem. czarna i daje lepszy ma- 
terjał, służący do farby drukarskićj, do farby klejowećj 
i olejnćj. 

Najprostszy i najtańszy sposób dobywania sadzy, 
praktykuje się na Litwie, Ukrainie i Wołyniu. 

Pod prostym: drewnianym dachem na 4ch słupach, 
buduje się na glinianym lub ceglanym fundamencie na - 
miot ż płótna. Namiot ma kształt sześcianu (Fig. 64). 


Fig. 64. 


Wewnątrz niego robi się niewielkie wgłębienie i wsta- 
wia się naczynie żelazne, napełnione smolistómi drza- 
zgami lub korą brzozową. i i 

Przy użyciu drzazg, należy wybierać najlepszy ma- 
terjal smómy, w tych zaś miejscowościach, gdzie jest 
dosyć kory brzozowćj, lepićj jej użyć dla tego, że wy- 
daje ona dużo sadzy dobrego gatunku. 

Zasady Leśnictwa Tom IM, : 10 
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'Po rozłożeniu ognia, w materjale: przeznaczonym do 
otrzymania sadzy, spód namiotu przytwierdzają mocno: do 
fundamentu i osypują ziemią na 4 cale. Dla ;swobo- 
dnego. dostępu powietrza, zostawia się nie pati je- 
dna strona tylko. 

Kiedy caly materjał spali się, obijają sadzę ze ścian 
kijami i składają w beczki. 

W razie wiatru, namiot lepićj okrywać z zewńątrz 
deskami, bo sadza może się zapalić. 

W sposobach  bardzićj udoskonalonych, dający ch 
możność kierowania ogniem, a zatćm i dogodniejszego 
prowadzenia go, budują się oddzielne piece. 

W zakrytej izbie lub budynku, buduje się piec 
z zagiętym kanałem, przeprowadzającym «dym do ka= 
mery odhiorczćj. (Fig. 65.) 


Fig. 65. 
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Cały piec ma trzy stopy wysokości, * 5, szerokości 
i około. 20 stóp dlugości. W 2ch trzecich długości 
od izby, daje mu się zagięcie pod kątem prostym. 

Dla lepszćj trwałogei ścian, mażą je z obu stron gli= 
ną i obszywają. ciosowym kamieniem. ń 

Przy otworze zewnętrznym pieca, ; robi się ognisko 
opatrzone kapą, kapa porusza się w kierunka piono- 
wym i daje możność tym sposobem kierować ciągiem 
powietrza. Odległość między: spodem zasłony i spodem 
otworu. ogniskowego, A 3 gale, a, szerokość półtory 
stopy. | 

Przed. ogniskiem umieszcza się płyta żelazna, na 
którćj składają się materjały używane do otrzymania 
sadzy, a opodal robi się jama, , w którą wrzuca się wę- 
giel ze spalonego materjału. 

Robotnik kierujący robotą, stoi w. jamie trzy sto- 
py glębokićj, wyłożonćj cegłą i będącej przed ogniskićm 
cokolwiek z boku. 

Kamera odbiorcza ma. w seni 16 PAL koai 
towych- i wysokości. od 10 do 12 stóp. Buduje. się 
z.drzewa lub kamienia, .i powinna mićć ściany i podło- 
ge obite równo deskami pomalowanémi jednostajnie wa- 
pnem, 

W suficie kamery, robi się a 10 ws kwadrato- 
wych mający: i nad nim umieszcza się stóżkowy worek, 
dziesięć ste dlugi, uszyty z rzadkiego Bpa lub z fla- 
neli. 

Ostry koniec worka przywiązuje się do drążka, a 
drążęk do sufitu, w tym rodzaju jak robią się kolebki 
u naszych włościan. Taki. mechanizm „daje sposobność 
wyciągania worka. mnićj lub więcćj stosownie do: PO- 
trzeby. 
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Przed przystąpieniem do palenia sadzy, rozkłada się 
w ognisku ogień, żeby ogrzać rurę i utworzyć przeciąg 
powietrza do środka izby. W. tym celu bierze się zu- 
pełnie smolne suche iglaste drzewo i pali Się go dopóty, 
aż utworzy się cug. Bez tćj ostróżności, dym wychodzi 
z paleniska w powietrze, : zamiast tego, żeby kierować 
się do kamery, albo gdy już ciag dotyka się do chło- 
dnych ścian rury, będzie osadzać w nich sadzę, która 
spali się w ciągu dalszćj: robóty. - 

Ogrzawszy rurę, zaczynają palić matetjał przezna- 
czony do wydobywania sadzy. Palenie materij smolnych 

„odbywają wolno przy słabym dostępie powietrza. 

Sadza osiadając $ciany worka, pokrywa go takim 
szczelnym słojem, że ciąg powietrza wstrzymuje się 
idym zacznie wychodzić z ogniska. Żeby wstrzymać 
ciąg, biją lekką pałeczką po worku, sadza opada na 
dno kamery oczyszczają ściany worka, który nadyma 
się na nowo. Przy paleniu sadzy, w jedno nasadzenie 
kładą 30 funtów smolnych resztek i po każdóm nasa- 
dzeniu ubijają worek. Obijanie worka trzeba odbywać 
wolno i ostróżnie, obijając silnie, otwóry w płótnie rap- 
townie się otwierają, palenie się wzmacnia w ognisku 
i sama kamera może się ogrzać z łatwością. W tym 
razie sadza łatwo się zapala. 

W celu zabezpieczenia ogrzewania się kamery, sadzę 
wypalają przez 10 lub 12 godzin z rzędu, a potóm 
dają piecowi stygnąć, po upływie 12 godzin znowu ro- 
bota się powtarza. 

Przy wypalaniu sadzy, należy przedsiębrać następne 
środki ostróżności. W chłodną. pogodę można wypalać 
przez 12 godzin i dłużćj, w ciepłą nie dłużćj jak przez 
10 godzin i to lepićj odbywać wypalanie w nocy. Ogrze- 
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wanie odbywają tak, żeby ściany kamery miały tem- 
peraturę niższą od dymu, bo w razie przeciwnym mnićj 
sadzy osiada. 

Po upływie każdych trzech dni, wygrzebuje się sadza- 
z kamery wtedy, gdy piec ostyga, otwierają się drzwi 
A (Fig. 65) i wymiata się sadza z podłogi. Jest to ga- 
tunek najlepszy zwany funtowym. > Używa się do farb 
drukarskich. Sadza zmiatana ze ścian kamery i z wor- 
ka, stanowi drugi gatunek i używa się na farby zwy- 
czajne. 

Przy -użyciu ostatków. smolnych, otrzymuje się, 129/0 
sadzy, a smolniak niedaje i połowy tego procentu. 

Dobra czysta sadza powinna być zupełnie czarna, 
lekka i powinna pływać po wodzie. Sadza zmieszana, 
nięczysta, bywa zawsze cięższa i nie tak delikatna. 


CZĘŚĆ SZÓSTA. 


MECHANICZNE OBRKSKNIE DRZEWA, 


m 


W Części czwartćj Zasad Leśnictwa, podaliśmy już głó- 
wne zasady mechanicznćj obróbki drzewa, obecnie zasad 
tych niewidzimy potrzeby powtarzać,ograniczymy się tyl- 
ko na opisie niektórych narzędzi i przyrządów w tym 
celu używanych, oraz wskażemy nowsze dane prakty- 
czne odnoszące się do tego oddziału Leśnictwa, który 
pospolicie inni autorowie również do użytkowania z lasów 
zaliczają. 


NADANIE TRWAŁOŚCI DRZE WU. 


W Tomie Ilim tego dzieła na stronie 479ćj, wskaza- 
na sposoby zwiększania trwałości drzewa, podamy w tém 
miejscu kilka bliższych szczegółów. 

Najstarszym sposobem do nadania drzewu trwałości, 
jest suszenie go na pniu. W tym celu zdejmują całą 
korę na wiosnę do sęków. Niektórzy radzą niezdejmo- 
wać kory od razu, lecz w ciągu 2—3 lat, przypuszczając 
że drzewo zamierając wolnićj, wyciąga więcćj soków, 
stanowiących główną psucia się przyczynę. 
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Z wielu innych środków, do nadania drzewu trwało- 

ci, podamy jeszcze niektóre: i 

Świeżo zrąbane drzewo zanurzają w boa beki 
wodę, która wymywając i unosząc z sobą soki drzewne, 
zajmuje ich miejsce, poczóm przy wysuszaniu zupałnie 
wyparuje. l 

Ten sam skutek otrzymuje się, jeżeli włożymy drze- 
wo w szczelnie zamknięty przyrząd i działać nań będzie- 
my silnym strumieniem pary; sposób ten jednak z po- 
wodu kosztów, trudno się daje zastósować w praktyce. 

Doświadczenia mające na cełu nadanie trwałości drze- 
wa, robione we Francji przez Dra Boucherie, polegają 
na oddziełaniu z drzewa soków, zamieniając je płynem 
usuwającym psucie się drzewa. 

Płyn ten wpuszcza się w drzewa stojące z wierzchu do 
dolu i z dołu do góry. W pierwszym razie sposób ten 
polega na działaniu siły ciężkości, w drugim razie, na 
włoskowatości. 


Fig. 66. 
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Postępują następnym sposobem: na: stopę od: zie- 
mi przewierca się drzewo 'wieikim: $widrem;  potóm 
z obydwóch stron tój rury, podpiłowuje się drzewo tak 
jak litery a, a, na: Figurze 67ćj. wskazują;, żeby ono 
stać mogło, dają się podpory, literami b, b, oznaczone 
w celu zapobieżenia wywrotowi od wiatru. 

Część przepiłowana. mocno obwiązuje się szmatką 
(g; g) nasyconą dziegciem i.smołą a w tćm miejscu gdzie 
znajduje się otwór wywiercony w drzewie, przebijają ta- 
kiż otwór'w obwiązaniu i wstawiają rurkę 4,4, z kauczuku 
lub ołowiu. 

Drugi koniec rurki kommunikuje się z beczką umie- 
szczoną na kilka stóp wyżćj jak otwór zrobiony w drze- 
wie,która napełnia się płynem zabezpieczającym od psu- 
cia. Sposób ten jest dość złożony,a zatóm częścićj uży- 
wa się następujący: (fig. 67), | 


_ Fig. 67- 


Sztukę drzewa oczyszczoną, kładą grubszym końcem 
na podstawie, tak, aby cieńszy jéj koniec leżał na ziemi, 
na grubszy koniec wkładają worek płócienny, mający 
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- kształt leja,napełniony mieszaniną dziegciu ze smołą i mo- 
cno przywiązują go do drzewa; spiczasty koniec worka łą- 
czą z rurką, która łączy się z. beczką napełnioną cieczą 
ochronną ustawioną 3 lub 4 stopy nad grubszym końcem 
drzewa, Rurki dotego przyrządu robią się z guttaperki. 

Ażeby wypuszczana ciecz niemogła wyciekać w grub: 
szym końcu drzewa, miejsce umocowania worka zama- 
zują następną mięszaniną : 2!/, funta żywicy rozpuszcza + - 
ją na wolnym ogniu, dodają potćm 1, funta wosku, 
potóm funt sadła, kiedy cała massa rozpuści się nale- 

- życie, zdejmują ją z ognia i dodają funt terpentyny; do- 
brze wymięszawszy, studzą mięszaninę, poczem można 
mazać. 

Przygotowawszy w ten sposób przyrząd, wpuszczają 
w drzewo ciecz. Kiedy z cieńszego końca zacznie ucho- 
dzić sok roślinny, jest to znakiem że drzewo zaczęło na- 
sycać się cieczą ochronną. 

Jeżeli po upływie dwóch godzin, zacznie wyciekać 
wpuszczany płyn, który łatwo rozpoznać po kolorze, je-- 
żeli będzie zafarbowanym, lub po smaku jeżeli jost 
słonym, lub z pomocą papieru lakmusowego, wtedy 
kran od beczki zamyka się. | 

Nasyciwszy drzewo, należy go oczyścić i po upływie 
pół godziny użyć go można do roboty. 

W celu zrobienia cieczy ochronnćj od psucia się drze- 
wa, skład jéj można zrobić następujący: 3 funty zielo- 
nego koperwasu rozpuszczają w '/ą wiadrze kipiątku, 
3'/ą funtówesody rozpuszcza się w takićj że samćj ilości 
wody. Zmieszawszy dobrze każdy z tych płynów, zle- 
wa się ich w jedno naczynie, po ustaniu się zlewają wo- 
dę, massę zaś pozostałą przemywają kilka razy, na ko- 
niec cedzą przez worek płócienny. 


= 
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Massa pozostała kładzie się w beczkę, nalewa się 40 
funtami dobrego octu drzewnego i często się mięsza. , 

Po upływie kilku dni, płyn zdatnym jest do użycia. 

Massa w beczce Wio akad nalewa się powtórnie 
mniejszą iłością octu drzewnego i może być użytą jak 
i pierwsza. Przed użyciem płynu, należy go rozprowa- 
dzić w */ ilościach wodą. Otrzymany płyn bedzie miał 
kolor zielono-błotnisty, i smak do atramentu podobny. 
Drzewo nasycone otrzyma kolor czarniawy, a dąb zupeł- 
nie czarny, co pochodzi od zawartego w nim dębniaku, 
który w połączeniu z żelazem, wydaje kolor czarny. 

Oprócz tego składu płynu, znajduje się jeszcze: wiele 
innych, jak np. cukier ołowiany, sół kuchenna i t. p. 

Najlepsze wypadki wzmocnienia trwałości drzewa, da- 
je sposób Brean'a. On wynalazł przyrząd następnego 
składu. (Fig 68). ; 
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Drzewo które ma być nasyconem, kładą w cylinder 
z lanego żelaza a, mający grube ściany, zdolne wytrzy- 
mać ciśnienie. Drzewo wkładają z góry, b jest kanał 
ochronny. rdy «drzewo umieszczonem jest w cylindrze 
a, napełniają go płynem, którym drzewo ma być nasy- 
cone, tak aby belka zupełnie była pokrytą, lecz żeby 
nie zachodziła na otwór rurki łączącój cylinder a, Z cy- 
lindrem e. Potem przyszrtubywują pokrywę d, i zamy- 
kają kran e, także krany lączące walec a; z pampą /, ©, 
jest drugi walec z żelaza kotłowego, rurka g łączy go 
z kotłem; kran %, służy do wypuszczania z walca c, ply- 
nu, a kran 4, odmyka się w powietrze. Robota zaczyna 
się od tego, że przez rurę g, wpuszczają parę do walca 
c, do tej pory,dopóki zawarte w nim powietrze nie bę- 
dzie wypehnięte przez otwory kranu ż, wtedy zamyka się 
kran ż, tudzież g, i zostawiają walec aby ostygł. Poczem 
admyka się kran e; wtedy powietrze zawarte w komór- 
kach drzewa zacznie uchodzić do e, a ciecz natychmiast 
je zapełni. Następnie kran e,zamykają i pompą /, wtłacza = 
ją płyn w cylinder a. W. skutek wielkiego ciśnienia, 
płyn przenika nawet do środka grubych belek. 


HIGROSKOPICZNE WŁASNOŚCI DRZEWA. 


——-0 


Higroskopiczną lub higrometryczną zowią wla- 
sność drzewa przyciągania z powietrza wilgoci. Własność 
ta zależy od chemicznego składu drzewa. Włókna 
drzewne połykając wilgoć, pęcznieją i powiększają obję- 
tość, która w miarę utraty wilgoci, na nowo usychą 
ze stratą fórm pierwotnych, t.j. kurczy się, a miejsca - 
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mi nawet pęka. Dzieje się to tak długo, dopóki pozo- 
stała wilgoć w drzewie, niezrównoważy się ze stopniem 
wilgoci powietrza.  Usychanie pochodzi w miarę wilgo- 
ci powietrza i stopnia wilgoci powietrza atmosferyczne- 
go, z tego też powodu, trudno podciągać go pod pewne 
prawidła. Pęcznienie i usychanie w ogóle, silnićj jest toz- 
winięte u twardych i silnych drzewnych gatunków; 
kurczą się one i pękają łatwićj, zmniejszając swoją obję- 
tość od 12 do 18%; miękkie zaś i lekkie gatunki, tracą 
niewięcćj jak 5—70%, 

Weisbach otrzymał następujące wy padki co 40 pęcz- 
nienia i móżności pochłaniania przez drzewo wilgoci. 

Drzewo pęcznieje, położone w wodzie w przeciągu 
pierwszych dwóch miesięcy; po upływie tego czasu w ob- 
jętości jego ni ezach odzi wielka różnica. Pochłanianie 
wody i powiększanie wagi drzewa, przeciąga się jeszcze 
długo i po upły wie przynajmnićj 6 miesięcy różnica ta 
jest niepostrzeżoną. Ostatni ten stan przedłuża się lat 
kilka, prawdopodobnie dopóty, póki niezajdzie zmiana 
wewnętrzna w składzie drzewnym np. gnicie, Drzewo 
przeleżałe łat parę, po wyjęciu i wysuszeniu go, powra- 
ca prawie zupełnie do poprzednićj swćj wagi i objętości. 
Następne szczegółowe wypadki doświadczeń Weisbacha 
są umieszczone w tój tablicy: 


Ciężar ga- Powiększanie 
Nazwisko gatunku. tunkowy. w procentach: 
suchego | mokreg objetoś. |cięż gat. | ciężaru. 


Drzewa liściaste . .., ;0,659]1,110] 8,8 | 69 83 

Drzewa iglaste .. .. |0,453/6,839! 5,5 | 94 102 

Dab ,. ....... |0,680|1,125| 6,8 | 66 | m7 
, |0,700]1,119| 10,9) 60 79 
Topola „de ada. 10,8B3II,0214 8,5 |. 189 1214 
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Drzewa liściaste więcćj wciągają wody jak iglaste, 
najwięcćj Topola, dla tego, że w- stanie wilgotnym prawie 
potraja swą wagę, 

Przy prędkićm wysychaniu, drzewo pęka z łatwo- 
ścią, szczególnićj okrąglaki, lecz czém drzewo jest zbitsze 
tém łatwićj pęka. 

Najmnićj znaczące usychanie drzewa następuje w kie- 
runku długości, a najsilniejsze w kierunku  prostopa- 
dłym do jego poprzecznego rozłupywania. | 

Granica wysychania dla gatunków iglastych (t.j. czas) 
po. którym nie znać dalszego usychania) podług doświad- 
czeń Chevandier'a jest. 1/4 roku; tu można pomieścić 
z drzew liściastych: Buk, Brzozę, Osinę, Olszę; granica 
usychania dla drzew liściastych dwuletnia,do którćj na- 
leżą: Grab, Dąb,wierzchołki i gałęzie Brzozy oraz Olszy. 
Grunt, z. doświadczeń  Chevandier'a, nie ma żadnego 
wpływu: na higroskopiezność drzewa. 


WADY DRZEWA. 


——— 


Główniejsze choroby drzewa, wyliczyliśmy na stron- 
nicy 427 i następnych w tém dziele, tu jeszcze dodajemy 
kilka bliższych szczegółów, traktujących bardzićj o wa- 
dach drzewa, które są bezpośrednim skutkiem jego 
chorób. 

Usychanie wierzchołków, które dostrzedz 
latwo, zależy na tém, że wierzchołek drzewa zaczyna u- 
sychać i pozbawia się liści, wada ta powstaje z dwóch przy- 
czyn. Od uszkodzenia zewnętrznego samego wierzchołka 
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i wtedy psacie udziela się od. magxcri ‘do korzeni W kie- 
runkw rdzenia. ) 

Psucie się takie „postępuje ać wolnó i jeżeli dii 
wo niedawno utraciło swój wierzchołek, to niższa część 
jego, może być zdrówą i zdatną dó wszelkiego użycia. 

Drugą przyczyną  rozprzestrzeniającą tę chorobliwą 
wadę, jest utrata głównego rdzennegó korzenia. W tym 
razie, psucie udziela się drzewa z dolu do góry, także 
w kierunku rdzenia. Takie drzewa nie mogą być uży- 
wane do porządnych robót. Strata korżenia ' 'objawia się 
tworzeniem na pnia gąbek lub purchawek, nieza- 
wodną zaś oznaką jest spęcznienie niższój cżęści pnia 
i wielkie boczne stóp a występujące nad jack) 
ziemi. 

Mchy i liszaj je, jeżeli w wielkićj ilości Kół wiśją 
się na drzewie, oznaczają wtedy psucie się drzewa. 

Oznaka ta nie jest całkiem pewną, dla tego; że często 
w zimnym i wilgotnym klimacie, w blizkości błot od 
strony pólnocnćj, pokazują się mchy w wielkićj ilości i na 
drzewach zdrowych. 

Gąbkiigrzyby, na pniach pokazujące się, tu- 
dzież na gałęziach, stanowią oznakę niezawodną gnicia 
drżewa w mniejszym lub większym stopniu. 

Dziupłowatość bywa u. niższćj części drzewa 
i wtedy jeżeli mocno jest rozwiniętą, poznaje się po roz- 
szerzeniu tój części drzewa, po grubych bocznych korze- 
niach na zewnątrz wychodzących, i za pomocą sztukania 
obuchem topora w drzewo, które jeżeli jest zarażone, wy- 
daje głuchy odgłos a często drzewo takie ma dziupło i 
z wierzchu. Jeżeli zaś dziupłowatość słabo jest rozwi- 
niętą, można ją poznać tylko po zrąbaniu drzewa, 

Tego rodzaju dziupłowatość, pochodzi od gnicia głó- 
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wnego lub jednego z bocznych korzeni i rozszerza się 
w górę ku rdzeniowi, tworząc mniejszą lub większą 
przestrzeń pustą. S ko 

Chorobliwa wada ta, bywa czasem w górny ch czę- 
ściach pnia, w gałęziach i sękach. Tu początkiem jéj 
bywa złamanie sęczka i postępowe gnicie złomu, lub też 
od uderzenia przez drugie padające drzewo. Tego rodza- 
ju dziupłowatość chociaż i silnie rozwinięta, AES tak 
szkodliwa. 

Murchowatość jest spróchnieniem stojów drzew- 
nych, mA kolor żółtawy, idzie w kierunku długości dlu- 
gą taśmą. Pochodzi od wilgoci, która“ zaszła za korę 
drzewną. Jeżeli przy wyróbce słoje te dają się oddzie- 
lić, wtedy drzewo nie traci swojćj wartości. 

Rozsypem zowie się pęknięcie drzewa znojidtjąe 
ce się w pniu i odrąbie drzewnym, w poprzek rocznych 
słojów; powstaje od kołysania drzewa wiatrem w: czasie 
wzrostu, ò- 

Rozsyp znajduje się w caléj długości dle a na 
odrębach sięga błony drzewnćj, jeżeli idzie przez całą 
długość drzewa bez zgięcia, wtedy nazywa się: prawidło- 
wym; (Fig. 69 lit. «ay i nieuważa się jako wada; jeżeli 
zaś zgina się (Fig. 70) drzewo traci swoją wartość j nie- 
może być uźytém do budowy okrętów. Rozsyp prawi- 
dłowy bywa tylko u drzew z prostćmi sło/ami. 


Fig. 69. 


Zaciosyinadręby, są to uszkodzenia sprawio- 
ne toporem, łatwo widzialne, jeżeli są niedawno zrobione. 
Zarosłe nową korą i błoną stają się niedostrzegalnćmi 
i widzićć je tylko można przy wyróbce drzewa. W. za- 
ciogach zwykle obudza się zgnilizna, lecz ona niezacho- 
dzi daleko, a ponieważ uszkodzenia tego rodzaju, zwy- 
kle się robią w niższój części drzewa a zatém nie są zbyt 
ważne, dla tego, że przy wyrębie drzew, zwłaszcza wy- 
sokich, odchodzą jako nieużytki. i 

'Zadrapania, zbicia, odarcia, stłuczenia, 
są jedno-znacznómi wadami drzewa, pochodzą z nieo- 
stróżnego wyrębu sąsiednich drzew, wtedy gdy padając, . 
tworzą w rosnącćm drzewie szkody czyli rany. 

Uszkodzenia te bywają w różnćj wysokości drzewa, 
głównie 'w górnćj jego części. Paznać je można albo 
po zupełnym braku kory, lub po narastaniu w tych miej- 
„scach błony w” kształcie szwu, lub narębu, albo po ko- 
rze pokrywającćj drzewo w postaci łusek lub strupów. 
Uszkodzenia tego rodzaju, same -z siebie są niezbyt wà- 
żne lecz pociągają za sobą inne gnicie, narośle i robaki. 

Rak jest chorobą drzewa, zaczynającą się od słojów 
zewnętrznych, która zaraża wkrótce całe drzewo. Z po. 
czątku na korze pojawiają się stwardnienia, suche, po- 
czerniałe miejsca,poczem chorobau dziela się błonomi t.d. 
Uszkodzenia kory, tudzież obnażenie i uszkodzenie ko- 
rzeni, głównie na gruncie lekkim, bywa początkiem tej 


— 


701 


choroby i miejsca uszkodzone nabierają podobieństwa 
ciągle wilgotnćj rany, wydzielającćj mnićj lub wiecćj so- 
xu z siebieęszsszcewe "BA 


Gnicie jest jedną z najważniejszych wad drzewa, 
sprawiajacą nieużyteczność tegoż do wszelkich robót te- 
chnicznych. Polega ona w uszkodzeniu skutkiem zada- 
nych drzewu ran i zebrania się w nich wody, zatrzy- 
mania się lub psucia soków roślinnych, niewłaściwój dla 
drzewa gleby i osłabienia w skutek tego drzewnych 
komórek. 

Narośle, n'apływy, są wzniesienia się powie- 
rzchni pnia i galęz', pochodzące od tego, że z soku drze- 
wnego, przeciekającego doran, tworzy się miazga, biel 
i kora w formie rozmaitych do opuchlizny podobnych 
wzniesień się. Chociąż czasem narosty w środku bywa- 
Ją zdrowe, drzewostan ich wszakże jest pokręconym 
i miejscami korą przerośniętym. Narosty u których w środ- 
ku bywają przegniłe sęki, zarosłe bielem i korą, zowią 
się wałkami, i drzewo posiadające je, uważa są za nie- 
dobre do technicznego użytku. W ogóle narosty są nie- 
szkodliwe, gdy są nie liczne i tak rzadkie, że pomiędzy 
nićmi mogą być wybrane części do użytku przydatne. 

Toezenie przez robaki jest skutkiem zewnętrznych 
uszkodzeń drzewa, dla tegą że owady uszkadzają zwykle 
miejsca zepsute (zaciosy i zbicia), głównie te które są 
sprawione w lecie w porze krążenia soków. Wada ta 
poznaje się po dziurce różnćj wielkości, przechodzącćj wgłąb” 
powiększćj części w drzewie świeżo zrąbanóm. 

Zasmołlek (Fig. 71), jest przerostem drzew igla- 
stych, przesyconych smołą. Jeżeli jest nie wielki nie sta- 
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wi wielkićj wady drzewa; zarosły a głęboki (Figura 72) 
stanowi wadę znakomitą, dla tego iż je.t przyczyną, 


że przy wyróbce (zwłaszcza gdy wyschnie) łupie się. Przy 
obrabianiu drzewa, każdy zasmołek, jakićj by on niebył 
wielkości, należy pilnie wyczyścić toporem, żeby w nim 
ani trochy smoły nie zostało, Często napływową smol- 
ną gąbkę biorą za zasmołek., 

Zasmolki, w robotach są nie dobre dla tego,że schną 
powoli, przyczem wydziela się wiele smoły, i miejsce ta- 
kie trudno jest zafarbować. 

Obłupania, są pęknięcia w kierunku długości 
słojów drzewa, lub w całym obwodzie, lub w niektórćj 
części słojów, które bywają oddzielone jedne od drugich. 
Obłupania powstają od gwałtownego kołysania przez 
wiatr, od obnażenia pnia z kory i biełu lub od uszko- 
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dzenia pnia upadkiem drzewa sąsiedniego. Oblupania wy- 
kryć można przy wyrębie i robią to, że drzewo staje się 
nieużytecznójm do technicznych robót. 

Podwójny biel jest ważną wadą drzewa, robi 
go niezdataćm ido technicznego użytku. Tworzy się on 
skutkiem wcześnie poczynających się mrozów wiosennych 
i chłodnćj zimy, po mokróm łecie. Tworzące się w sku- 
tek tego słoje bielu, niezdążaja się wzmocnić i w drugim 
roku pokrywają się nową warstwą bielu nie łączącą mo- 
cno ze starą. Drzewo takie pęka, dla tego, że słoje 
podobne do bielu, przy schnięciu, ściskają się mocnićj, 
aniżeli przyległe im dojrzałe i przyciągają więcój wil- 
goci. 

Pęknięcia rdzenia, pochodzą od nieostroż- 
nego walenia drzewa, od. silnego działania promieni 
słońca i zaprędkiego zwietrzenia. Pęknięcia takie są 
nie szkodliwe i nie stanowią wady drzewa. 


Fig. 73. 


Row kami, zowią się podłużne wgłębienia w pniu 


drzewa (Fig. 78). Jeżeli one są nie głębokie i przy ob- 
ciesywaniu mogą być zdjęte tak, że drzewo może mićć 
żądaną grubość, wtedy niestanowią wady. 

Sęk pokrzywny, skluła się 2 piętna czarne- 
go Z wilgocią nas powierzchni pnia gdzie był sęk. Naj- 
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lepszym środkiem przegonania się o bytności sęka po- 
krzywnego, jest nacięcie końcem topora lub noża, i wyj- 
muje się zgnilizna, jeżeli na wyjętych kawałkach w ich 
końcach będzie pył bialy lub zielony, podobny do chle- 
bowej zgnilizny, wtedy nie ulega wątpliwości, że to 
sęczek pokrzywny. Sprawia on gnicie wewnątrz drze- 
wa, dla tego też miejsca takie należy oczyszczać. Drze- 
wo cierpiące na ten rodzaj sęka, liczy się jako mało 
pozostawiające nadziei. 

Sękiem tabaczn ym, nazywa się sęk zgni- 
ły, zmieniony na proszek tabaczkowego koloru. Cho: 
roba ta wadą jest ow sztukach Pooh do 
budowy okrętów. 

Rogowy sęczek jest taki, w którym zepsu- 
ty jest rak środek, ściany zaś są ostrokręgowe podo- 
bne do rogu. W początkach swego tworzenia się nie- 
jest szkodliwy, lecz późnićj zamienia się na "sęczek 
tabaczny. 

Zwitością drzewa, nazywa się stan włókien 
pokręcony i pomotany. Pochodzi od tworzenia się no- 
wych słojów, miazgi i kory nad ranami i odkrytćmi 
częściami drzewa, lub też spotyka się w punktach po- 
łączenia gałęzi z pniem i pnia z korzeniami. Chociaż 
do wielu wyrobów zwite drzewo jest nie zdatne, wielką 
jedmak ma wartość w robotach stolarskich i tokarskich. 

Krzywosłój jest wadą drzewa pochodzącą 
z śrubowego poskręcania włókien. Trudno jest dostrzedz 
go w drzewie rosnącóm; w dębie, w którym rdzenne 
słoje są widoczne, można po zdjęciu kory powiedzićć 
na pewne „aki jest układ włókien; u innych zaś ga- 
tunków, sądzić o tém tylko można po spękaniach lub 
przy wyróbce drzewa. Drzewa krzywosłojne są złe dla 
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tego, że przy koniecznóćm dzieleniu drzewa na sztuki 
czworogranne, źle się wyrabiają i zupełnie przydać się 
nie mogą w bednarstwie. Przy użyciu drzewa w po- 
stąci okrąglaków, krzywosłój nie bardzo jest szkodliwy; 
na maszty tego rodzaju drzewo jest niezdatne. 

Miękkość drzewa poczytuje się za wadę, jeżeli 
jest nieodpowiednią gatunkowi. W drzewie miękkićm, 
sprężystość i związek włókien są bardzo słabe, gnije ono 
z łatwością i podłega robakom. Drzewo takie ma zwy- 
kle słoje roczne szerokie z łatwo dostrzegalnćmi pora- 
mi; oprócz tego poznać go można po małym oporze, 
jaki przedstawia przy obrabianiu go piłą, dłutem, he- 
blem i innémi narzędziami. Błotniste i za żyzne grun- 
ta, są powodem miękkości drzewa. 


SPOSOBY WYRĄBYWANIA DRZEW. 


Przy wyrąbywaniu drzewa, trzeba zwracać uwagę 
na porę i na sam sposób rębu. (*) 

Pora rąbania ma wielki wpływ na złe lub dobre 
przymioty drzewa. Drzewo rąbane z jesieni do końca Lu- 
tego, uważa się za. lepsze, jak rąbane podczas puszczania 
liści do Lipca. Najniedoświądczeńszy cieśla wić o tem, że 
drzewo w czasie krążenia soków zrąbane w Kowietniu, 
i położone w miejscu wilgotnóm, gnije zupełnie, nie 
dłużćj jak w ciągu lat trzydziestu, wtedy gdy drzewo 
zrąbane, w Listopadzie, prawie jest wieczne. Niezwa- 
żając na to, byli tacy, którzy utrzymywali, że drzewo, 
zrąbane w czasie rozpoczętego krążenia soków, trzeba 


() Czytać Tem I Zasad Leśnictwa, Stron. 484 i następne. 
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przekladać nad: drzewo w zimie rąbane i pierwszy był 
za tém znakomity Bu/fon. Naślądowców jednak wielu 
nie miał i większość poczytuje wyrąb zimowy za le- 
pszy. 

Zresztą. wyrąb' zimowy PARZE jest z tego 
- względu, iż włościanie w tćj porze wolni są od zatrudnień 
w pola i wywóz drzewa nie jest połączony z wielkićmi 
trudnościami, 

<- Radzą przystępować do wyrębu po pełni, biy mu- 
jąc, że w innym ezasie zrąbane drzewo jest nietrwałem. 
Zdanie to między innómi. podzielał. w początku XVHI 
wieku Carłorilz, czy ono jednak jest wiernćm, nie ma do- 
tychezas pewnych faktów któreby go. zbijały lub pod- 
trzymywały. Nauka sama może rozwiązać to pytanie, 

Jeżeli drzewo rąbie się w czasie krążenia soków t.j. 
od Kwietnia do początku jesieni, aby mu nadać trwałość : 
zdejmuję się kora da wierzchołka i nie odrąbując, zosta - 
wia się go z liściami dopóty dopóki liście zupelnie nie 
zwiędną; jest to oznaką że soki wyparowały. 

W czasie silnych mrozów nie należy wyrąbywać drze- 
wa, dlatego że w czasie upadania drzewo się łamie z ła- 
twością. 

Przy silnym wiatrze także rąbać nie nałeży, dla tega 
że upadkiem drzewa nie można dokładnie kierować. 


Zwalenie drzewa odbywa się rozmaitćmi sposobami: 
Wykopaniem z korzeniami. 


Rąbaniem toporem lub siekierą. 

Zwaleniem za pomocą piły. 

O wyrywania drzewa zkorzeniami za pośrednictwem 
maszyn, powiemy obszernićj pod koniec téj części dzieła. 

Wyrąbywanie drzewa toporem, jest sposób u nas 
w użyciu najpotrzebniejszy; robota ta działą prędzćj od 
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piły i kopania, lecz ma tę wadę, że dużo traci się na 
materjale który rozpada się w drzazgi, przytem w obra- 
bianiu nałeży część rąbaną odpiłować lub zrównać innym 
jakim sposobem, przyczem znowu część drzewa ubywa. 


Niezważając na te wady, bywają wypadki w których 
koniecznóm jest rąbanie drzewa toporem, np. przy rąba- 
niu drogiego okrętowego drzewa, gdzie dolną część głó- 
wnie się ceni, a warunki gruntu niedozwalają wykopać 
go. W tych wypadkach koniecznóm jest wyrąbanie 
drzewa toporem, bo piłą trudno uciąć go tak blisko od 
ziemi. 

W ogóle w rabaniu drzewa zachować trzeba co na- 
stępuje: walić drzewo w tę stronę, w którąby pa- 
dając nie napotkało innego drzewa; nie trzeba rąbać na- 
ciosów za wielkich, żeby nie tracić na materjale; nako- 
niec rąbać ile można bliżćj ziemi. Samo rąbanie odby- 
wa się następnym sposobem ; z początku nadrąbują drze- 
wo 15—18 cali nad ziemią, z tćj strony w którą go chcą 
powalić.  _Nadrąb ten (zacięcie) powinien być zrobiony aż 
do środka drzewa,poczem zaczynają rąbać ze strony prze- 
ciwnćj, zwykle o kilka cali wyżćj,kierując uderzenia tak, 
żeby drugie nacięcie zeszło się z pierwszóm. Wyrąby- 
wanie uskuteczniać należy toporem bardzo ostrym i 
wzmacniać je śilnćómi uderzeniami, o ile można głębićj 
bo inaczćj pień pęka. 

Do rąbania drzewa używają różnych toporów zwa- 
nych siekierami, za najlepsze uważają się: 

Topór Amerykański (Fig. 74) mający forme klina. 
Topór ten do */, swojej długości ciągle się rozszerza a po- 
tém się zwęża. Od wielkości toporzyska (blizko półtora 
łokcia) powiększa się siła uderzenia. Toporzysko robi. 
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się z drzewa sprężystego, i w końcu przygina się trochę 
jak w zwyczajnych toporach. 


Fig. 74. 


Topór Datias'a, ma formę klina (Fig. 75) z brzegiem 
zaokrąglonym. "Topór ten posiada w środku grubość 


Fig. 75. 


największą, z tego też powodu po każdćm zacięciu lekko 
się wyjmuje,dla tego że drzewo ciśnie nań tylko w dwóch 
punktach, gdy w naszych zwyczajnych toporach, ciśnie- 
nie działa na całą część jego będącą w drzewie. 

Topór ten z powodu praktyczności w użyciu, wcho- 
dzi w ogólne zastósowanie. Większe z nich ważą zwy- 
kle 6 mniejsze 3—4 funtów. 


Fig. 76. 
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Zwyczajny Topór Niemiechi (Fig. 76) ma 9 cali dlu- 
gości a 3—3!/, szerokości. Ostrze jego robi się bardzo 
cienkie, żeby topór z łatwością wchodził w drzewo. 


Fig. 77. 


Nakoniec topór nasz zwykły (Fig. 77) ma 7 cali dlu- 

gości, a 4—4!/, szerokości, lepszy on jest od Niemieckiego. 

Do ścinania cienkich drzewek zdatnych na żerdzie, 

używają noża podobnego do kosy (Fig. 78). Ma on od 

10—14 cali długości, formę noża z zagiętóm w dół o- 

strzem i drewnianą krótką rączką. 
Fig. 78. 
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Walenie drzewa piłą jest sposób bardzićj ekonomicz- 
ny jak siekierą czyli toporem. Mnićj drzewa się traci. 
Sposób ten dość jest dawno wprowadzonym w uży- 
cie, nierozpowszechnił się zaś dlatego, że lud przywykł 
do topora, już to dłatego że piły są drogie. 
= Robota odbywa się -w- sposób nastepujący : chcąc zwa- 
lić drzewo, nadpiłowują na 12—15 cali od ziemi, że stro- 
ny przeciwnćj tćj na którą ma upaść, poczćm nadrąbu- 
ją go z téj że samćj strony. W biegu roboty, przepi- 
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łowawszy drzewo tak, aby cała szerokość piły weszła 
w drzewo, wstawia się w przecięcie klin z twardego 
drzewa lub: z żelaza,aby nadać pile ruch swobodny,która 
w razie przeciwnym będzie przez drzewo ściskaną i aby 
dowolnie można było kierować upadkiem drzewa. 

Klin zabija się coraz daléj w miarę pogłębienia piły, 
dopóki niedojdzie do miejsca podrąbanego, wtedy drzewo 
tracąc równowagę upadnie. W tym czasie należy 
prędko piłę wyjąć, żeby się nie złamała. 

Drzewo walić można jedną tylko piłą, bez pomocy 
siekiery, w takim razie drzewo podpiłowuje się z tćj stro- 
ny na którą ma upaść na 8 —10 cali od ziemi, tak,żeby 
linja nacięcia stanowiła kąt prosty. Potćm ze strony 
przeciwnćj pnia, na 4'/—5 cali wyżćj od nacięcia pier- 
wszego0,robi się drugie nacięcie i gdy piła wejdzie w drze- 
wo na calą srzerokość, wtedy wbiają się kliny jak i 
w pierwszym razie, do tych pór, dopóki drzewo straci- 
wszy równowagę, nieobali się, sposób ten zaczyna u nas 
wchodzić w użycie, 

Do zwalenia drzew używają się różnego rodzaju piły: 

Do drzew grubszych używają pił mających do 7 stóp 
długości. | 

Piły wygięte w kształcie luku z zębami trójkątnemi 
(Fig. 79) zowią się zwyczajnómi piłami drzewnćmi; zęby 


Fig. 79. 
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mają do a cala długości a na jednćj stopie długości 
umieszcza się ich od 25-30. Zęby pozaginane są na- 
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przemian jeden w prawą drugi w lewą stronę; oba koń- 
ce pity mają porobione ucha, w które wsuwają się ręko- 
jeście. Długość zębów powinna być zupełnie równa, od- 
chylenia. ich w prawą lub lewą stronę tak że równe być 
powinny, wtedy tylko robota może iść z łatwością. Do- 
kładność odchylenia zębów sprawdzają za pomocą drutu, 
kładąc między zębami kawałek drutu od jednego do dru- 
giego końca piły ; jeżeli drut przejdzie między zębami 
niezawadzając o nic, wtedy zboczenia ich są dobre. 

Angielska piła drzewna jak widać na Fig. 80, różni 
się łukowatą formą zębów. 


Fig. 80. - 


Piła do pniów (Fig. 81) ma zęby podwójne. 
© Fig. 81. 


Jeżeli potrzeba aby piłą robił jeden robotnik, wtedy 
od jednćj rękojeści do drugićj przesuwa się drążek sprę- 
żysty z twardego drzewa (Fig. 82) który w ciągu robo- 
ty utrzymuje piłę w kierunku prostym naciągniętą. 


Piły wygięte wiele mają wyższości nad prostómi, np. 
jeżeli drzewo jest obalonem, to koniec jego nie można 
odpiłować prostą piłą, a krzywą zrobić to można. 

Piła skrzywiona lżejszą czyni pracę. Robiąc prostą 
piłą, robotnik porusza rękoma ciągle w kierunku pozio- 
mym i bardzićj się męczy, wtedy gdy przy piłach krzy- 
wych ruch jest dwojaki: to do góry, tona dół. Nako- 
niec piła prosta wprawia się w ruch dwoma rękami, 
a krzywa jedną, a zatem robotnik zmieniać może ręce. 

W końcu należy wspomnićć o kierunku w jakim 
drzewo obalić należy i o jego obróbce. 

Sztuczne a dokładne obalenie drzewa bardzo jest waż- 
ne, dlatego że przy źle obliczonćm waleniu, drzewo mo- 
że się złamać padając, zaczepić o drugie, w ogóle uszko- 
dzić się. Proste drzewo nie trudno obalić w dowolnym 
kierunku, lecz robota jest trudniejszą z drzewem krzy- 
wóm, mającóm sęki nie symetrycznie rozłożone w wierz- 
chołku. W trudnych razach, oznaczają kierunek pa- 
dnięcia drzewa i z tój strony nadrąbują go sposobami 
wyżćj podanćmi, potem zaczynają piłować ze strony prze. 
ciwnćj, uważając aby nacięcie szło w prostym kierunku. 
Jeżeli rąbanie odbywa się toporem lub siekierą, koniecz- 
ném jest aby uderzenia były jednakowćj siły, albowiem 
jeżeli z jednćj strony za nadto drzewo będzie podrąbanóm 
jak z drugićj, nie można z pewnością oznaczyć kierunku 
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jego padnięcia. Krzywo wzrosłe drzewo, mające kieru- 
nek przeciwny temu w który chcą go obalić, kieruje się 
zrąbaniem sęków, podporą lub sznurem przywiązanym 
do wierzchołka drzewa. Na krętych górach, drzewo za- 
wsze się wali do wierzchołka góry, w przeciwnym razie 
padając do stóp góry mogłoby się uskodzić. 

Przy wyrębie lasu częściami, należy najprzód rąbać 
same cenne budowlane sztuki, tak mniejszych jak i wię- 
kszych rozmiarów, potem drzewo budulcowe, nakoniec o- - 
pałowy. UE 


RODZAJE DRZEWA BUDULCOWEGO 


— 


W Tomie Ilim Zasad Leśnictwa na Stronicy 491 i na- 
stępnych, opisaliśmy już rozmaite rodzaje drzewa użyt- 
kowego. W tém miejscu dla dokładniejszego pojęcia 
przedmiotów tam opisanych, dajemy rysunkowe wyobra- 
żenia główniejszych rodzajów drzewa budułcowego. 

Belki służące za podstawę dla ścian, zwane podwa- 
linami, kładą się w połozeniu poziomóm a na nich wspie- 
rają się dopićro belki pionowe. Podwaliny powinny być 
tak ociesane aby ich podstawy były sobie równe. Pod- 
waliny bywają: fundamentowe, podtrzymujące ściany ca- 
łego budynku. Robią się z drzewa sosnowego lub li- 
ściastego. Dlagość ich bywa rozmaita, często robią je 
składane. Grubość podwalin wynosi zwykle 8—12 cali 
w kwadratówóm przecięciu (Fig. 83 litery a, b.) 
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Fig. 83. 
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Środkowe belki (Fig. 84, litera c, d), są to belki służą- 
ce za podstawę pierwszego i drugiego piętra; dają je dę- 


Fig 84. 


bowe lub sosnowe; grubość ich stosuje się do grubości 
ścian. 

Murłaty w przecięciu poprzecznćm (Fig. 8Ł litera a) 
umieszczają się nad krokwiowćmi belkami i służą za pod- 
porę wiązaniu. Grubość ich bywa rozmaita i zależy od 
wysokości i ciężkości dachu. Zwykle robią je od 6—10 
cali szerokości i 7—11 wysokości. Do podstaw krokie- 
wnych stojących, belki podporowe obciosują czworobo- 
cznie, —do leżących 8 lub 5cio kątnie. Przysposabiają je 
zwykle z gatunków drzew iglastych. 
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Słupy są to pionowe belki ścienne; długość ich stosuje 
się do wysokości piętra lub budynku; przeznaczeniem ich 
jest dzwigać znaczne ciężary, z tego też powodu powinny 
być przygotowane z drzewa zdrowego i mocnego. 
Stósownie do różnicy miejsca w. których znajdują się słu- 
py ido ich przeznaczenia, one bywają: węglowe (Fig 83 i 
81 litery g, g) znajdujące się w węglach budynku. Te 
słupy powinny być tćj grubości jak podwaliny funda- 
mentowe na których one stoją. Okienne i drzwiowe 
ramy (Fig. 83 litera h, h,) stanowiące otwory do drzwi 
i okien. 

Nakoniec podpory stropowe podpierające sufity (Fig. 
84 litera d, Fig. 85 lltera a,). 
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Belki są sztuki drzewa umocowane w położeniu po- 
ziomem nad częściami pustemi budynku w górnćj jego 
części. 

Obciosują się w kształcie czworobocznym lecz wy- 
sokość ich większa jest od szerokości, i kładą się węższym 
bokiem, żeby więcćj znieść cięzaru. Od długości, wy- 
sokości i szerokości belki, zależy ciężar który ona może 
znieść. Podług przeznaczenia swego, belki bywają: 
dachowe, pułapowe i t. p. 

Siestrzany.-podpory belek, przechodzą pod niemi zwy- 
kle w położeniu poziomem. Na sżestrzany biorą zwykie 
drzewo sosnowe lub jodłę tejże mocy co i na belki i. 
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ociosane tym samym sposobem. Grubość ich oznacza 
się za pomocą ciężaru jaki powinny znieść. 
Zwykle je robią: 

przy dług. od 16 —20 stóp: szer. 9 cali—wysok. 10 cali. 

WE © 
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— — — 30—40 — — 12—— — 
Dębowe sżestrzany używają się rzadko, dla tego że 
przy większćj długości, same się uginają pod własnym 


ciężarem. 
Niekiedy zamiast siestrzanów, do podtrzymania be- 


lek używane są dwie belki ociosane w zęby, żelazne: 
Fig. 86. 
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mi ankrami, spojone jak to widać na Fig. 86ćj. i takie 
połączenie zowie się belką zazębioną. 

Turciee scienne, wyobrażóne na Figurze 876), Kikch 
cel w budownictwie wiejskiem ASS jest okre- 
ślonćm. 

Krokwie, są to sztuki drzewa pochylone do siebie 
pod kątem, utrzymujące dach. 

Długość krokiew zależy od szerokości budynku i 
przyjętej wysokości dachu. Do wyznaczenia długości 
krokwi (Fig: 88, litera «,) trzeba znać wysokość dachu 
h, i szerokość jednćj jego połowy b. 


Fig. 88, 


Jak widać,*z rysunku, utworzył się'z tego trójkat 
prostokątny, w którym bok kąta prostego, jest wyso- 
kością dachu a, „opka w, długością 
krokwi. ý . W 

Wiadomo, że kwadrat z przeciw-prostokątnćj, równy 
sumunie kwadratów z boków kąta prostego x?— =hb2 


zkąd z, = =V e. b? t. j. długość krokwi «©, ożnaczy 


się przez ' wyciągnięcie pierwiastku kwadratowego z 

summy kwadratów wysokości i i połowy szerokości dachu: 

Krokwie* robią” się z drzewa iglastego, dolne ich 

końce bywają grubsze od: górnych na 1-2 cali, mają 
12 


Zasady Leśnictwa Tom UI, 
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zaś zwykle, od '4—-7 cali grubości i 41, —cali szerokości 
(Fig. 84, litery c, e). hiji 
Oprócz wyliczonych gatunków drzewa budowlanego, 
jest jeszcze wiele innych, lecz z- powodu nieznacznych 
swych wymiarów, nie zasługują na szczególną uwagę. 


DRZEWO DO BUDOWY WODNEJ. 


Używa się do budowy grobli, mostów, szluz, w ogó- 
le do takich robót, które albo w części, albo zupelnie zo- 
stają pod wodą. 

Do robót które naprzemian ulegają to suszy to wil- 
goci, za lepsze gatunki uważają się:- dąb, modrzew, 
wiąz i smolna drobnosłojsta sosna; do robót które cię- 
gle są pod wodą używają się: dąb, modrzew, buk, 
olsza, smolna sosna, wiąz, a w ezęści i brzoza. Do 
robót podwodnych należy rąbać drzewo w czasie krą - 
żenia soków, dla tego, że drzewo wysuszone, w wodzie 
pogrążone,”prędzój się psuje. Główne gatunki drzewa 
wodnego są następujące. 

„Pale, do wszelkich robót podwodnych koniecznie 
potrzebne są pale, które dzielą się na zaostrzone (szpic- 
pale) i na szpuntpalłe. . - 

Szpicpale są zaostrzone i znajdują w:pewnéj od sie- 
bie odległości, Bywają one: wierzhołkowe, kiedy niższy 
ich konieć wbija się w grunt podwodny, a górny zunaj- 
duje się pod wodą; fundainentowe zaś, całkiem wbijają 
się w, ziemię. | | | 

Na szpicpale wierzchołkowe, najlepićj jest. brać 
drzewo dębowe lub sosnowe; na fundamentowe, sosno- 
we i ołszowe. Najlepiej zaostrzać końce na okrągło, 
dla większój trwałości, ale trzeba z nich. zdjąć korę i 


Éf 
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wystające sęki. W tych robotach gdzie jeden bok pa- 
la obija się deskami, należy go ociąsać, którą to robotę 
lepićj jest odbyć po obiciu pali, dla tego, że trudno jest 
wbijać ich tak równo, żeby boki ociosane były na jednój 
płaszczyznie. Tego rodzaju pale tak powinny być za- 
ostrzone, żeby zacios równał się przynajmnićj trzeciej 
części grubości pala. Zaostrzenie robi się albo okrągłe 
(stożkowe) lub trójkątne (w kształcie piramidy trójkątnej) 
lub czworościenne (w kształcie piramidy czworościen- 
nej). Zaciesanie trójkątne poczytują za najwlaściwsze, 
dla tego że pale: dokladniej wbijają się w ziemię i nie- 
mogą tak łatwo zejść z danego położenia jak okrągle 
lub czworoboczne. Zacios robią zwykle na górnym koń- 
cu drzewa, przeznaczonego na pal, lepićj zaś robić go 
na odziomku, to jest wbić go w tém położeniu jak .drze- 
wo rosło w korzeniu. Takie bicie pali ma tę korzyść, 
że chociaż one z początku wbijają się w ziemię z wiel- 
ką trudnością, lecz potóm idą łatwićj, przez eo zyskuje 
się na czasie. Pal grubszym końcem bić można tylko 
wtedy, gdy górny jego koniec ma dostateczną grubość, 
inaczćj od uderzenia babą; pa! może rozkłuć a nawet się 
złamać. Długość pali załeży od ich przeznaczenia i 
własności gruntu w który się wbijają. 

Szpuntpalami nazywają pale szerokie, wbija się je tuż: 
przy sobie na nut i feder, tak że tworzą jedną ścianę. 
Pale te są zwykle z czterech stron obrobione i zaostrzają 
się u dołu z dwóch stron. Przecięcie poziome takich 


pali na Fig, 89 „e wyobrażone. 
Fig. 89. 
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Szpuntpale bardzo są ważne w robotach podwodnych 
i powinny być z drzewa zdrowego i dobrego. Przy- 
sposobienie tych pali t. j. wyróbkę ich, dogodnićj jest od- 
bywać piłą, dla tego że zdejimująe z dwóch stron drze- 
wo, można otrzymać dwie deski, a środkowa część da nam 
dobry szpuntpal. Tego rodzaju pale, robią głównie dę- 
bowe lub sosnowe. Grubość szpuntpali na gruncie nie- 
bardzo mocny, dostateczna 4—5. cali, w gruncie bar- 
dzo zbitym 6—7 cali szerokości, wedle możności jak drze- 
wo starczy, dla tego że od szerokości ich zależy liczba 
potrzebnych pali, czem są szersze, tém mnićj ich potrze- 
ba do żądanćj roboty. Szpuntpale zaostrzają się tylko 
z dwóch stron t. j. z licowéj i tylnćj, boków zaś spaja- 
nych nie zaciosuje się, dla tego, że jeżeli przy wbijanin 
w ziemię, trafi się na kamień lub jaki przedmiot twardy, 
to pale mogą się rozejść. Nuty w palach robią trójkątne 
lub czworokątne tak, że w każdym palu z jednćj strony 
znajduje się nut, z drugićj feder, lub też każdy pal ma 
dwa pióra i dwa gniazda. | 

„ Ciężar który może znieść pal dobrze wbity, zależy ed 
jego długości, grubości i zbitości drzewa, tudzież, od li- 
czby pali i ich odległości. Odległość pali zaostrzonych, nie 
powinna przenosić 4—4!/» stóp jeden od drugiego. Bicie 
pali przedłużać należy dopóty, dopóki ich osiadanie sta- 
nie się: ledwie dostrzegalnem. 

, Gdy grunt jest bardzo twardy, wtedy dolny koniec 
pala opatrują tak zwanym butem, t. j żelaznyn zaos- 
trzonym końcem i dopićro pal wbijają w ziemię. Na 
górny zaš koniec wbijają obręcz, żeby pal nie pękł od 
uderzeń; po wbiein pala obręcz się zdejmuje. 
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Rury i żłoby. Rurami zowią się sztuki drzewa pro- 
stepo wyświdrowane przez środek dla przejścia wady; 
żlobami zaš połowiczne rury, w których w kierunku ich 
długości, zrobiono wydrążenie do ścieku wody. 

Do rur i żłobów trzeba używać drzewa mającego 
wielką trwałość, tak przy działaniu wilgoci jak i sucho- 
ści, dla tego, że rury bywają bardzo często albo do po- 
łowy w wodzie, albo w ziemi, a czasem i na wolném 
powietrzu. Za najlepsze do tego celu gatunki uważają 
się, na rury będące ciągle w wodzie lub wilgotnój ziemi: 
Olsza, Dąb, w powietrzu lub suchój ziemi: Dib, Sosna, 
Świrk i Osina; przy zmianie wilgoci i suchości: Dąb a w 
części i Sosna. Zewnętrzne obrobienie rur bywa 4 boczi 
ne—6 lub 8mio boczne, a często po zdjęciu kory, zosta- 
wiają okrąglak. 


Wymiary rur bywają od 7—30 i więcćj stóp długości 


a 4—10 cali szerokości. Tam gdzie” można liczyć na 
Silne tłoczenie wody, ściany rur powinny być grube, a 
zatćm i grubość drzewa jest wielka. Drzewa chorowitego 
nie można używać na rury. Po zrąbaniu, należy zaraz 
drzewo prześwidrować, w przeciwnym razie, może ono po- 
pękać i stać się nieużytecznóm. 

Wiercenie rur odbywa się albo na oddzielnych przy- 
rządach, albo rękami umyślnie do tego celu przyrządzo- 
nym spiralnym świdróm, umocowawszy drzewo poziomo 
na warsztacie świdrowym. Z początku wiercą drzewo 
cienkim świdrem, potem coraz grubszym, dopóki nie doj- 
dzie się do otworu żądanćj wielkości. Stósownie do wiel- 
kości kanału, rury dzielą się na 2,3, 4, i t. d. calowe; 
najażywańsze do wodociągów i pomp są 2i 3 calowe; 
4 calowe'i więcćj bywa'ą nieznacznój długości i używają 
się da rur tłokowych w większych pompach, robią się 
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zwykle z drzewa twardego: jak Dabi Klon. Grubość ścian 
rury trzeba stósować z wielkością kanału i siłą cisnienia 
słupa wody; w rurach umieszczanych w położeniu pio- 
nowém, ściany powinny być znacznie grubsze jak w 
takichże rurach umieszczanych poziomo. 

ŻZłoby robią się z brusów, za pomocą dłuta. lub: sto- 
sownie wykrzywionego tepora, wymiary ich są bardzo roz- 
maite i zależą od. przeznaczenia, w ogóle: służą one jak 
i rury do przeprowadzenia cieczy, i drzewo na, nie uży- 
wane, też same powinno mieć. przymioty. 

Przygotowane rury i żłoby do użytku, korzystnóm jest 
ochraniać w wodzie, lub składać w miejscach niedostęp- 
nych dla słońca, a potem przed. użyciem czas jakis moczyć 
w wodzie dla uniknienia spękań, które przy zaniechaniu 
tój ostrożności, łatwo mogą nastąpić. ý 

Faszyny są) to pręty i sęki drzew, związane „w pecz- 
ki. Faszyny używają się do róbót podwodnych, przy 
wzmacnianiu brzegów, budowie dróg w mićjscach mo- 
krych, używają ich jednak ido niektórych robót nasu- 
chym gruncie, jax ep. w robotach fortyfikaeyjnych, na 
wypełnianie rowów i t. p. Do wiąząnia faszyn, nżywa 
się głównie: Dąb, Ołsza, Brzoza i Wierzba; iglaaste gatun- 
ki nie są tak dobre i używają się tylko w braku liścia. 
stych. . Na faszyny używane do wzmacniania brzegów, 
najlepiej brać, Wierzbę, dla tego, że oua, łatwo pusz- 
cza korzęnie, a tém; samėmĘsi brzeg wzmacnia. , 

„Wiązanie, prętów do przysposobienia faszyn, odbywa 
się w sposób rozmaity;,wbija się w ziemię dwa rzędy 
kołków, w położeniw pochyłem, tak, że każde dwa prze- 
ciwne, kołki schodzą się i są umocowane na krzyż; dru 
ga para kolków także tak wbitych znajduje się w od- 
egłości 1—2 stópi t. dz wszystkie razem wzięte, podobne 
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są do rzędurkozłów ha które kładą się' sęki (żewhątrz 
więcćj długie i proste); sęki $ciągają mocno łańcuchem 
lub postronkiem, a nadto wiążą wierzbówemi póętami 
w odległości 1!/—2 stóp. 

Zamiast kolków używają wici drzewnych, na nich 
kładą pręty i wiążą. i 

Tam gdzie faszyny przygotowują się w wiełkićj iło- 
ści, dobrze jest używać przyrządu, który w poniższym 
ustępie „Q sękach drzewnych!” jest opisany. * 

Po związaniu faszyn, dłuższe końce ucinają się. 

Główniejsze postacie faszyu są: faszyny wojenne 18 
stóp długie a  lż.eali grube, wiążą się w 4 lub 5 
miejscach. st s 

Zwyczajne faszyny robią się. téj samej grubości, lecz 
krótsze, wiążą się, w 3 lub 4ch miejscach. 

Faszyny: forteczne 3—5 stóp. długie, 12 cali grube, 
wiążą się w 8ch miejscach... i, 

Groblowe faszyny od 15—30 stóp długie i od 12—15 
grube, wiążą się w każdćj stopie swojćj długości. Wiel- 
kie groblowe faszyny, robioue z, dwuletnich prętów od 
30—60; stóp długości, a 4 szerokości, przewiązują się jax 
poprzednie na. każdćj stopie długości, 

Faszyny strugowę długie od 5—8 stóp a 7—10 cali 
grube, wiążą się w 2 lub 3ch miejscach, 

Faszyny wodne, od 15 do 30 stop długie, a 8—10 
cali grube, wiążą się na każdćj stopię długości: i w środ- 
ku, dla lepszego zaś ich pogrążenia w wodzie napełniają 
się, piaskiem. lub gruzem, 

Na: msesty potrzeba prác pali: podwalin, -mostnici 
poręczy. 

Podwałiny są to belki sosnowe lub. dębowe 8 do 10 
cali grube, 10 do 12tu szerokie, a długie podług potrzeby 
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Mostnica, która służy za podłogę na moście, bywa 

albo z forsztów sosnowych lub dębowych albo z pła- 
szczaków grubych 4 — 5 calowych siekierą obiobio- 
nych. 
_ Najlepsze E e z materjału rżnietego? bo eri 
są trwalsze, im równiejszą jest ich powierzchnia. Kozły 
(Izbice), służące do obrony mostu przed krą, są każde- 
mu znane, pomijamy przeto ich opis. 

Dla umocnienia brzegów przy mostach, zakopuje się 
gleboko tyle słupów, ile ich potrzeba i po za nie daje 
się forszty lub inne drzewo tak, aby woda do brzegu 
przenikać mogła. Tego samego sposobu możnaby ta- 
kże użyć do wzmocnienia grobli, przy mostach i zasta- 
wach usypańych, gdyby mnićj był kosztownym. 

Częstokroć będzie dostatecznóm wzdłuż brzegu gro- 
bli, powbijać na wiosnę pale wierzbowe z korą, które 
- przyjąwszy się i zapnściwszy korzenie w ziemię, nutrzy- 
mują groblę i dadzą odpór pedowi wody. Dla lepsze- 
go umocowania, można wzdłuż grobli, nieco niżój od 
Wierzb, pozasadzać Olszynę, 

Cembrzyny do studni, robi się z dyłów lub belek 
sosnowych lub dębowych. Do części spodnićj, jak dale- 
ko woda zalewa, najlepsza jest Olszyna. Cembrzyny 
powinny się gładko stykać, aby się ziemia do studni 
nie sypała, ani zaskórna woda nie przeciekała. 

Koryta do studni wyrabia się z drzewa sosnowego 
lub dębowegc grubego. 

Na zastawy i sluzy, potrzeba oprócz pałów i szpunt- 
palów, grubych i mocnych czterokantowych belek na 
fundamenta. Te wpuszcza się w słupy z fugami, w któ- 
re dopiero wchodzą zastawy zdyłów grubych dwa lub 
trzy calowych. 
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Podłoga kanałów prowadzących wodę na koła, by- 
wa z forsztów fugowanych, «by wody nie przepuszcza- 
ły. Do wszystkich tych robót bierze się drzewo sosno- 
we, dębowe, Wiąz albo Olsza, a gdzie go mióć nie mo- 
żna, Modrzew z korzyścią użyć można. 

Drzewo musi być zdrowe i dojrzałe, gdyż inaczćj 
trwałćm nie będzie. l 


SE KI DRZEWNE 


Nie ulega watpliwości, że w dobrze zrozumianém 
gospodarstwie lesnem, wszelkie produkty jakie nam las 
„daje, należycie oceniane i zużytkowane być powinny. 
Do rzędu ubocznych produktów leśnych, należą pomię- 
dzy innćmi Sęńż drzewne, aianowicie z drzew iglastych. 
Na ten produkt lasów naszych, zwykle mało zwracamy 
uwagi, odchodzi on zwykle w postaci odpadków, mar- 
nuje się lub co najwyżej na opał jest używanym. Tym 
sposobem mimo wiedzy, tracimy znaczną część mater- 
jału, doskonałego do otrzymywania produktów, jak np: 
smoła, tyle ważnych w codziennych niemal stosunkach 
gospodarstwa domowego. Z drugićj znów strony, ma- 
nipulacja z sękami drzewnóćmi, a*mionowicie ich wią- 
zanie w pęczki, dość jest trudną, wyczytawszy więc 
w jedném z pism gospodarskich, opis maszyny do ści- 
skania sęków w jedną massę, i następnie do wiązania 
ich w pęczki, uważamy za obowiązek dać opis téj ma- 
szyny. 
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Przyrząd o jakim mowa, ma na celu dać przy naj- 
mniejszej objętości sęków, największą ilość massy drze- 
wnćj. Zmniejszenie téj objętości, bez kwestji ułatwia 
przewózkę materjału. Sęki zbite w. kupę za pośredni- 
ctwem tego przyrządu, służyć mogą obok wspomnio- 
nych wyżćj użytków technicznych, jeszcze do opalania 
- machin parowych. 

Wiązanie sęków odbywa się następującym sposo- 
bem: po zrąbaniu i wywózce drzewa, oraz wszelkich 
przygotowanych materjałów, przystępują do zbierania 
korzeni i sęków, które układają w sążnie miary dzie- 
sięcio-ćwierciowćj. 4/0 33A 1 A 

Jeżeli sęki dostatecznie paai prassują je i wiążą 
w pęczki. Nie należy przesuszać sęków; albowiem przy 
gnieceniu się kruszą; zupełnie zaś świeżych nie wiążą 
dla tego, że wysychając, zmniejszają objętość i wiąza- 
nia. ich słabną a pęczki pekają. Do wiązania potrzebni 
są dwaj: ludzie, Belka gniotąca w przyrządzie opuszcza 
się na dół i na nićj układają w równćj odległości trzy 
wiązadła czyli powrósła z wierzbiny, każda długa 5 
ćwierci, skoble odkładają się i na wierzch powróseł na 
belce, „wzdłuż 'całój belki, układa się tyle sęków, żeby 
przy ściskaniu tworzył się pęk, gruby około 5 cali, po- 
czem  skoble zakładają: się, a robotnicy obracając kor- 
bami umocowanćmi z obudwóch stron przyrządu, na 
jednćj osi podnoszą belkę *z ułożonómi sękami, dotąd, 
dopóki te ostatnie nie zeźmą się zupełnie między belką 
a skoblami. Daje się to uczuć wtedy, gdy robotnicy 
nie mogą już obracać korbami. Umocówawszy korby 
w stałóm położeniu, za pomocą dwóch żelaznych obok 
będących haków, zgniecione sęki mocno przewiązują 
się w trżech miejscach powrósłami, leżącómi na belce; 


haki odkładają się i z przyrządu wydobywa się gotowy 
pęk sęków związanych. Pęki te układają w oddzielne 
sążnie i przewożą do miejsc zapotrzebowania. 


Fig. 80. 


Dółączone tu rysunki Fig. 90éj i 9lćj, wyobrażają 
przyrząd opisany; literą a, oznacza rusztowanie Z Że- 
laza lancgo (sztendry lub wspory); b, dwie żelazne 
rączki, którómi w ruch przywodzi się cały, mechanizm; 
c, wał żelazny z trybikiem o 10 zębach, nadający ruch 


trybowi g, o 60 zębach, za posrednictwem ktorego 


przywodzi się w ruch żelazny wał e, z trybikiem o 10 
zębach. Z kolei trybik ten porusza dwa tryby a 60 
zębach każdy, które obracając się w strony wskazane 
strzalkami za pomocą ruchomych sztang k, h, i podu- 
szek s, 4, podnoszą drewnianą z odkładką belke y, do 
góry, między: żelaznómi regulatorami 4, k, k, na wierz- 
chu których umocowane są przewiązki z szarnierami 
m, m, m, slużące do utrzymywania sęków w czasie 
zżymania drewnianą belką y. Podpórka ł, utrzymuje 
belkę w poziomćm położeniu przy podnoszeniu się. 

Przyrząd ten może być także użyty z korzyścią do 
wiązania faszyn. | 
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O TARTA KACH. 


—— 


W Tomie II tego dzieła, na Stronicy 496 i nastę- 
pnych mówiliśmy już obszernie O balach i tarcieach, 
nie będziemy się więc powtarzać, dodamy tylko kilka 
uwag o tartakach. 

Rznięcie drzewa na tartakach, jest nieporównanie 
kosztowniejszćm,. aniżeli piłami ręcznómi. Tartak zwy- 
czajny o jednćj pile, przerzyna tyle drzewa, ile dziewię- 
ciu traączy przerznąć zdoła. Na tartakach można bez 
przerwy, a nawet i w nocy rznąć, jeżeli potrzeba wy- 
maga. 'Tarcice, jeżeli piła dobra, są równiejsze z tar- 
taku, niżeli rznięte ręczną piłą. Ostatnie są natomiast 
gładsze, w skutek większćj delikatności narzedzi, któ- 
rómi je. wyrabiają. Tartaki są: wodne, wiatrakowe, 
parowe, deptakowe lub ciągOwe; tudzież, mogą być 
urządzone na jedną pilẹ lub na kilka. : Opis ich szcze- 
gółowy, byłby nader. tr udnym i pomimo rysunków i wy- 
szczególnienia rozmiarów różnych części pojedynczych, 
nie dla każdego z czytelników zrozumiałym. Pomijamy 
go dla tego, odsyłając tych, którzyby sobie życzyli 
powziąść szczegółową wiadomość w tym względzie, do 
dzieł traktujących o tćj części mechaniki, a to tém 
bardziej, iż przy założeniu jakiegobądź tartaku, bez obe- 
znanego majstra obejść się nie można. Kto zamyśli 
stawiać tartak i chce aby mu się koszta postawienia 
wróciły, niechaj sie wprzód przekona, czy jest w bli- 
skości dosyć materjału do rznięcia, i czy odbyt mater- 
jału jest pewny. Jeżeli chcemy stawiać tartak na wor 
dzie, trzeba. się przekonać, czy jéj siła i obfitość jest do-. 
stateczną; jeżeli ma być wiatrem poruszany, pierwćj 
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miejscowość zbadać należy i stósownie do tych szczegółów 
można się wziąść do dzieła. Jeżeli sila poruszająca jest do- 
stateczna, można tartak urządzić, najedną,kilka lub kilka- 
naście pi Piły te mają 5 — 6 długości, a 4 do 6 sze- 
rokości. Zęby nie powinny być za nadto wychylone, 
inaczej idzie bardzo wiele drzewa' w trociny. Na zwy- 
czajnych tartakach rżnie się tylko materjał prosty, 
można je jednakże i tak urządzić, że i materjał okrągły 
lub wygięty, jak np. dna do beczek lub dzwona do kół 
wyrabiać się dadzą. W takim razie, materjał leży na krę- 
gu powoli się obracającym, piły do tego są bardzo wąz- 
kie i cienkie. 

Pospońicie używają pil prostych, $odłedsych, jedna- 
kże są i piły okrągłe w formie kręgu czyli tarczy żę- 
batćj, która się na swćj osi obraca. Krąg taki zębaty, 
sięga całą swoją połową w drzewo, które leżąc na wóz- 
ku tartaka, przechodzi powoli wzdluż przez krąg obra- 
cający się z riadzwyczajną szybkością i siłą. Do rznię- 
cia desek rzadko używa się pił okrągłych, _bo' grub- 
szych kloców nie można nićmi przerznąć od razu. Do 
przerżynania krótkich i cienkich sztuk, z wielką korzy- 
ścią użyć ich można. W Anghji wynaleziono różne 
sposoby urządzenia tartaków, aby z jak najmniejszą 
stratą . drzewa najwięcój materjału otrzymać. W na- 
szych stronach, gdzie nie potrzebujemy tak bardzo 
oszczędzać materjału, zwyczajne tartaki długo nam 
służyć mogą. Do utrzymania w porządku sztucznych 
tartaków, brakuje nam dobrych rzemieślników; żresztą; 
podobne nowości najczęścićj zamiast Kózyśći; stratę 
sprowadzają. Nie zarzucajmy jednakże ` nowych Wyna- 
lazków, tylko trzeba je umićć do miejsca zastósować, 
nie zaś. ślepo naśladować w mniemaniu, że ponieważ 
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í 

gdzieindzićj odpowiadają celowi,u nas także koniecznie ko- 
rzystnemi być muszą. Tartaki parowe. stósownie do Siły 
maszyn, mogą od razu kilka a nawet kilkadziesiąt pił po- 
ruszyć. Dla koniecznćj ciężkości pił, ani tak rowno, 
ani tak gładko jak zwyczajne rżnąć nie mogą, a po 
przerżnięciu trzeba deski heblem poprawiać. Może być, 
iż przy coraz lepszćm wydoskonaleniu maszyn, te nie- 
dogodności dą się z czasem usunąć, a wtenczas zakła- 
danie tartaków parowych, w okolicach lesistych, gdzie 
przez dłuższy przeciąg czasu, przy możności pewnego 
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spieniężenia matecjału, przynajmnićj 5,000 kloców ro- 
cznie rżnąć można, będzie korzystnćm. 

Dla dokładniejszego zrozumienia dajemy tu opis 
zwykłego tartaku. -Kolo wodne (Figura 92 litera a,) 
przywodzi w ruch umocowane na wale koło b, (Figura 
92 i 93), następnie oddaje ruch kołom c id, (tćż Figu- 
ry), za pośrednictwem sześciernia e, obraca wygięte 
osie /, f, mechanizmu tartakowego. Rama g, g, 8, 8, 
(Figura 93), skutkiem ruchu wygiętćj osi /, dziala 


w prostopadłym kierunku na dół i na górę. Koło A, 


szezmapsmae. 
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(Figura 92 i 93) służy do powiększenia obrotowego 
ruchu osi f. 

Piłowanie drzewa uskutecznia się w sposób nastę- 
pujący: 

Drzewo 4, k; (Fig. 93), przeznaczone do rznięcia, 
kładzie się na saniny 4, į, ż, + Za każdym  porusze- 
niem ramy g, g; Z, g, na dół, drąg /, podnosi koło m, 
w kierunku jaki strzałka wskazuje i kommunikuje ruch 
w przeciwną stronę kołu z. Na osi koła n, znajduje 
się sześciernia, która zachwytując końce sanin č, ż, ź, ż, 
podnosi je razem z drzewem do ramy tartakowćj. 

Tym sposobem, Każde poruszenie ramy na dół po- 
wodujące rznięcie drzewa, T działa naciska- 
jąćo na samo drzewo. 

Ażeby koło m, przy podhuszókiń się ramy niepo- 
dlegało zwracaniu się w przeciwną stronę, służy ku te- 
mu nie wielki drąg o, ujednostajniający położenie tegoż 
kola z położeniem jakie mu kommunikuje drąg 2. 

Kiedy kończyny saniń dojdą do ramy tartakowćj, 
to jest: gdy drzewo rozpiłowane zostanie, to odciągają 
się saniny od ramy, na dlugość drzewa na nowo prze- 
znaczonego do piłowania, za pośrednictwem rękojeści 
p, (Figura 93). Kommunikując kołu m, ruch przeci- 
wny pićrwszemu jego ruchowi i zmuszając tym sposo- 
bem znowu obracać się koło z, n, tém samém zmuszają 
wracać na poprzednie miéjsce saniny 4, £, 4, č 

Dla wciągania drzewa kn wierzchowi, służy oddziel- 
ny mechanizm: Koło q, (Fig. 92.) wprawiane w ruch 
przez sześciernię koła d, obraca się prostopadle do os; 
w, (Fig. 93). Oš ta dochodząca do drugiego piętra tar- 
taku i opatrzona na końcu sześciernią, obraca poziomo 


Zasady Leśnictwa Tom III, 13 
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08 8, „na którą okręca się lina przeprowadzona przez 
koło £. ; | 

Dla jasności Figury 936j, wyrysowana jest na nićj 
tylko jedna zgięta oś /, i jedna rama tartakowa z piłą, 
` na planie zaś. tartaka (Fig. 92), są dwie ramy zpiłami. 
W ramie 2, g, g, g, z tego samego powodu wyryso- 
wane»są tylko dwie piły, po jednćj w każdym oddziale 
ramy, przeznaczonym do rozpiłowania oddzielnych klo- 
ców drzewa. Liczba pił i zatém idące oddalenie ich od 
siebie, jest „zupełnie dowolne, zależy ono od tego jak 
grube mają być deski do rznięcia przeznaczone. 

W. ostatnich czasach- wynaleziono piłę okrągłą, do 
rznięcia drzewa, mianowicie szezap na opał, przerzy- 
nania bali, łat lub desek, konstrukcja téj machiny, któ- 
rą Figura 94 przedstawia, jest nader prosta, że opisu 


Fig. 94. 
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SZCZOT ółoweg 07, Bier wymagar Poruszać można‘ tę i piłę 
siłą, pary „lub „mneżem. Działanie jéj jest niezmiernie 
szybkie i dokładne. » ródai dak wyr 1 


f 
« Kia 


"DRZEWO TÓWARNE. AV 


—— 


Pod nazwą drzewa towarnego rozumie się drzewo 
budowlane i narzędziowe na handel zagraniczny zdatne, 
nie zważając czyli się go do lądowych lub podwodnych 
używa budynków. (Tu należą także klepki, o których 
obszernićj „mówiliśmy w Tomie Il-im Zasad Leśnictwa 
na Stronicy 510 i następnej. | 

Z rozmaity ch gatunków drzewa towarnego, o któ- 
róm zresztą mówiliśmy już w Tomie | Ilim tego dzieła, 
opiszemy tu tylko te, a raczéj na rysunkach wykażemy, 
których znajomość dla' posiadaczy Piaggo lasów bẹ- 
dzie nie bez korzyści. ę 

Drzewo największych rozmiarów, miańowicie dębowe 
i sosnowe, nas handel zagraniczny wyrabiane w belkach 
kantowych, sztukach okrągłych, balach i tarcicach, do 
których liczą się także krótkie krzywki i. klepka dębo- 
wa właściwie uważa się za łowarne. W rzędzie tych 
najpierwsze miejsce trzymają: 

Maszty, do okrętów” u nas tylko sosnowe i módrże- 
wiowe, «wyprówadzane / aa handel w stanie okrągłym 
bez, obrabiapia; zbyt: zaś grube, złeka tylko na oflis o- 
ciogane, „60 do iwielkości poczynają się od 50 stóp dłu- 
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gości, a grubości 10 cali w cienszym końcu, zaś wgru* 
bszym na 126j stopie od dołu 55 cali obwodu i t. d. aż 
do najwyższych wymiarów. Nie obrabiają się dła tego» 
żeby przez niewiadomość miary, przeciesaniem sztuki nie 
zepsuć. Jeżeli w kolei drzewa splawianego jest ich ma- 
la liczba, przyczepiają się na wodzie przy tratwach zbo- 
ku na opławy, ujęte hakami. żelaznómi. 

Wymiary masztów okrętowych najużywańsze są takie; 


Srednica w końcu 


(>) 

$ NRF 

aS | w wyso- grubszym | cienszym 

KII EEIT TAS FT PYTEDOÓE 

= stóp: cali: cali: 
50 6 15 10 
50 6!/a 16'/4 103/6 
50 17⁄3 112/3 
50 Ta 1834 121/2 
50 8 20 13'/3 
51 8'2 | 21/4 14'/6 
5% 221/2 15 
57 9!/ą | 2337/4 155/6 
60 | 10 25 16?/s 
63 | 10%, | 2634 17'/2 
66 1 PZP 18'/3 
69 11'/, | 283 19/6 
72, .32 30 20 
75] Aż] 31 205/6 
C | 13 321/2 21?/3 


i t. d. postępując aż do najwyższych wymiarów. 
Mniejsze sztuki zdatne są na reje do żaglów. 


Mówiąc o masztach podajemy tu niektóre wyobra- 
żenia części składowych większych statków wodnych, 
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bo tym sposobem stósować się będzie można z wybo- 
rem drzewa na takowe. 


Fig. 95. 


Figura 95 wyobraża połączenie spodniego Tramu o- 
krętowego z częściami tegoż okrętu. 


Fig. 96. 


Osnowa Rudla głównie robi się dębowa. , Wierzch 
jej (Fig. 96 litera a i b,) bywa okrągły i ma w średni- 
cy do 28 cali. Szerokość c, d, oile można powinna 
być największą, o ile dozwala postać drzewa, a grubość 
„e, f, nie mniejsza nad 12 cali. i 

Kurek czyli kran do podnoszenia kotwicy, wyrabia 
się z dębowego „drzewa bardzo zdrowego i mocnego, bo 
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na jednym jego końcu wisi kotwica, która u większych 
statków wodnych waży do 8 cetńarów. 'Jedeń koniec 
a, kranu tego (Fig. 97.) wwa się pod dnem sta- 


Fię. 97. 


uel a na AP FEN ANE, b, ORAP WS się blok 
dla PAP» ZONE 
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Przyrząd który powyższa 98 Figura wyobraża, służy 
do przymocowania i obsadzenia masztów. Robi on się 
z najzdrowszego, i najmoeniejszego |dębowego drzewa. 
Ma on jak pokazuje rysunek dwa otwory. 

Po tym małym ustępie, który raczój dla zaspokoje- 
nia ciekawości podaliśmy, przys stępujemy, do „dalszego 
ciągu o drzewie towammóm. fin N (4 

Belki próste w ostry kańt. obrabianć, są różnćj dłu- - 
gości na stopy ciągnionćj, "grubość zaś ich poczyna się 
w sosttówych od 12 cali, a w dębowych od 11 cali kwa 
dratowych włącznie. Gdzie“ jest możność wywiezienia” É 
zsłasa. 1 doprowadzenia do wody w całośći sztuk jak 
rajgriubsżych, tam obrabiają 'takówe tylko "na oftis.. 
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Zwyczajna długość belki sosnowćj, poczyna się od 
26ćj stopy, grubsze jednak mogą być iw krótszych 
kawałkach, mianowicie dębowe. Małe zagięcie w pro- 
stćj belce nie szkodzi. 

Krzywki, to jest belki dębowe krzywe, do budowy 
okrętów potrzebne, większą mające wartość od. prostych, 
wyrabiane są różnćj długości i grubości, oraz w róż- 
nych zagięciach podług naturalnego rośnięcia krzywi- 
zny. Jeżeli krzywizna w dębie jest rozmaita, można 
z niego wybrać dwie lub trzy sztuki, a nawet z wierz- 
chołków mających sęki byle zdrowe, bywają dobre 
krzywki. 

Przedstawiamy tu rysunkowo postacie niektórych 
krzywek. Rysunki te pokazują jak krzywki iapa 
należy z drzew zdatnych ku temu. 


Fig, 99.; 


Jakkolwiek na rysunkach takowych są litery, 0- 
znaczające różne gatunki krzywek, my jednak dla tru- 
dności spolszczania ich, czyli raczćj nie chcąc sami Wpro- 
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wadzać nazw może mylnych, wyręczamy się ogólnym 
opisem krzywek udzielonym przez $. p. Kozłowskiego 


"Fig. 100. 


Wiktora, jednego z najznakomitszych leśników Polskich. 
Z tego opisu sam czytelnik łatwo odgadnie, jakie któ- 
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ra krzywka z podanych na rysunkach naszych: ma zna- 

czenie. : 1 
„„Krzywka, knica, drzewo dębowe wzrosłę w kształ- 

cie łuku, którego wygięcie promieniem mniejszym lub 
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większym nakreślone być może; służy za żebro do o- 
kretów lub, statków wodnych. Długość krzywki być 
powinna od 12 do:24 stóp, a grubość od 12 do 30 cali. 
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Rosocha, drzewo dębowe ù Wierzchu! na dwie głó- 
wne odnogi w kształcie litery y wzrosłe, używańe do 
okrętu. ”Ramióna rosochy mogą być proste lub krzy- 
we, ostatnich krzywizna w obu ramionach ma być po~. 


Fig. 104. 


dobną. Rosocha po obróbce przynajmniéj 14 cali w kwa- 
drat trzymać powinna. 

"Wrąg, wręga, kokora, sztuka drzewa dębowego 
w. kształcie zgiętego kolana, wyrobiona ze strzały drze- 
wa, przy Ktbrej | jest główna gałąź, albo ze strzały 


749 


"drzewa i głównego korzeniA, albo „tóż z dwóch głó- 
wnych gałęzi „wźrostych mpićj lub więcćj p rozmai- 
tómi kątami, to jest OStré gh. ub rozwartćmi. `“ - Wręgów 

na się na boki do > statków i do qe gdzie ta- k 


Mi iias. ZEM Zam 


czy się belka: z krzywką. © Część dłuższa .wręgu Zowie 
się: blat; część krótsza karpa; © Wręgi' bywają rozmai< 
tćj długości i grubości; Eik od «15 -1 18bstóp;- grube 
od 8 — 12 cali. 

Wręg mający dwie kS. -poprzeciwiegłe, z którego 
po przerznięciu piłą w. podłuż, mogą być dwa wręgi, 
zowie się wręg krzyżak. Małe nawet. <Wręgi, na 3 stóp 
długie, i kilka cali grube, do budowy 6 okrętów są po- 
trzebne.. Wręgów sztuk 600, stanowiących cały kom- 
plet do okrętu, nazywają dramig.'* | R, 

Na statki rzeczne używa się zwykle drzewa sosro- 
wego- Dla dopełnienia całości 0, drzewie» towariićm, 
podamy tu z przyczyn już wyżćj wyłożonych, krótkie 
opisy statków 'rzęcznych wsparte rysunkami. 10; ob „u 
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Fig, 107 


Galar, jest statkiem- >> WAL zwykle używanym. 
Galary wyobrażone na FyŃszó 1076j budują się zwy- 
kle na 12 sążni długośćw. 


| M8 ną 5 do 6 sążni. 
r fos. 


$ 


-v Półgałar, 'wyobrażony: na Figurze 1086j, różni się od 
poprzedzającego tylko mniejszością rozmiarów, ma on dłu- 
gości od 8-do'10, a szerokości od 3!/ą do 5 sążni. ` 

Fig. 109. 


Barka, wyobrażona na Figurze 1096j, buduje się na 
8 sążni długości a 3 szerokości. Ma ona postać zbliżo- 
ną do półgałaru, a różni się jednóm wielkiém wiosłem. 
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Na Figurach 110, 111 i 112, wyobrażone są statki 
rzeczne, dawnićj zwane szkutami, a obecnie be-linkami. 


Figura 113 przedstawia. łódkę transportową, a 114 
zwykłe czółno ze sterem. 

Dodać tu winniśmy, że w różnych okolicach kraju 
naszegó, rożttaite inne budują statki rzeczne, dając im 
rozliczne nazwiska. ENI agi 
“I tak: pomiędzy innémi Bajdak największy ze wszy- 
stkich statków na Polesiu, niesie ładunku do 60 cen- 
tnarów i ma 3. a czasem 4 maszty. Takie bajdaki 
zwykle chodzą do Krzemieńczuka z wódką, zbożem, 
drwami, węglami, klepką, obręczami nawet, a wraca- 
ją z solą. 
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Dubas, mierny statek potrzebujący 8 do 14 ludzi, bio- 
rący do 20 łasztów. 

Jadwiga, ludzi 4 do 8, łasztów 10 do 16. 

Komięga, komienga, komiega,komaga, statek czworo - 
graniasty, potrzebujący 8 do 12 ludzi, biorący łasztów 20 | 
do 30. 

Koza, gatunek promu ma 4 do 6 ludzi, bierze łasz- 
tów 8 do 10. 

Krypa, większe czółno, łódź, bat, służy do przewozu 
ludzi. i | 

Łyżwa, bat albo czołno płaskie, podługowate, miewa- 
ludzi 2, 4, 6, bierze łasztów 8 do 12. 
| Obijanik, na Polesiu -w ogólności mały statek spła- 

wny i t. p. 


MASZYNY KARCZUNKOWE. 


- Kiedy w krytycznych dla Polskiego rolnictwa obe- 
cnych czasach, doskonale niegdyś zwarte lasy nasze, 
wytrzebiła siekiera chciwych . zysku Niemeów i innych 
spekulantów, z największą szkodą kraju, —szumiące, peľ- 
ne grubego zwierza bory, zamieniły się w znacznej czę- 
ści na nieużyteczne halizny, które skutkiem niewytłó- 
maczonego zaniedbania lub też nieustannego paszenia, 
ani napowrót drzewem porosnąć,—skutkiem zaś niemo- 
żności robienia wielkich na wykarczowanie nakładów, 
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ani na ziemię orną zamienione być niemogą, leżąc dotąd 
odłogiem bezpożytecznie. Ile na tóm traci produkcja i 
bogactwo krajowe, nie potrzeba zdaje się żadnego dowo- 
dzenia. Dawniej, kiedy robotnik był tańszy, łatwiejszy 
i bardzićj pracowity, wykarczowanie jednego morga zie- 
mi, tyle kosztowało co kupno tegoż morga,—dzisiaj zaś, 
w obec reformy. stosunków włościańskich i rozbudzonćj 
pożądliwości eudzego dobra, które odbierają chęć go- 
dziwój pracy, —wykarczowanie jednego morga, bez kwe- 
stji przeniesie w trójnasób wartość takowego, pomimo 
nieporównanie większćj ceny ziemi.  Wynaleziona przez 
ziomka. naszego p. Juljana Wagnera maszyna. karczunko- 
wa, nie tylko że znakomicie ułatwia dobywanie gruntów 
zajętych lasem na pniu stojącym lub wyciętym, lecz 
przez dopełnienie najgłówniejszćj czynności, przynajmniej 
jaką jest wyrywanie drzew z korzeniami i pniów pozosta-- 
łych po wycięciu, śmiało powiedzieć można, że przy- 
najmnićj o 3/4 zmniejsza koszta karczunku. A ileż to zy- 
skuje się na massie drzewa fajpiękniejszego z odziomków, 
przez oszczędzenie na każdćj sztuce po kilka stóp kubicz- 
nych, które dotąd przy wyrąbywaniu siekierą lub spu- 
szczaniu piłą, zawsze marnie stracone były. Wprawdzie 
maszyna karczunkowa, nie oczyszcza gruntu do tego 
stopnia, aby takowy odrazu zająć się pozwalał pod upra- 
wę rolną, lecz dopiero po zarównaniu dołów pozostałych 
z wyrwanych drzew lub pniaków, po łatwóm już wydo- 
byciu korzeni drobnićjszych przyrwanych i rosnących 
krzewów, którym silnie zbudowane pługi ulepszone, umy- 
ślnie do orania nowin przeznaczone, w znacznćj bardzo 
części podolają. le dotąd kosztowało pracy "wydobycie 
jednego pnia starodrzewnego D;bu lub Sosny- przekonani 
są najlepićj ci, którzy karezowali grunta zarosle lasem, 
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dzisiaj zaś na wyrwanie największego olbrzyma, potrze - 
ba tylko 10 minut czasu! —Maszyna karczunkowa p. Wa- 
gnera ułatwi znakomicie produkcję smoły, terpentyny, 
dziegciu i węgli tak potrzebnych w gospodarstwie, a za- 
razem wpłynie na obniżenie ceny tych materjałów, do- 
tąd nieproporcjonalnie drogich. 

Chociaż urządzenie lasów i racjonalne gospodarstwa 
leśne, coraz bardzićj rozpowszechniające się u nas, każą 
cieszyć się nadzieją, że nięoględne wyniszczanie tychże 
lasów całómi obszarami ustanie, jednakże widoczne ko- 
rzyści powyżćj wyszczególnione, oraz nie zbyt wygóro- 
wana cena maszyny 2,500 złp. wynosząca, którćj naby- 
cie otwarty kredyt bankowy ułatwia, wszystkie te oko- 
liczności spodziewać się dozwalają, że wspomniana dopićro 
maszyna karczunkowa p. Wagnera, przy spuszczaniu 
drzewa w lasach rządowych i prywatnych, wyruguje 
zupełnie siekierę, tém bardziej, że wyrywanie drzew z ko- 
rzeniami, obok tylu znakomitych korzyści jakie przyno- 
si, tanićj będzie kosztować, aniżeli wyrąbywanie sie- 
kierami. 

Do wyrywania drzew, stósownie do wieku, a tém sa- 
mém większćj lub mniejszej objętości onych, potrzeba 
maszyn odpowiednićj konstrukcji—przy użyciu większój 
lub mniejszćj siły I do 6 wołów; do obsługi zaś najwyżćj 
4chludzi. Nadto maszyna karczunkowa, tę wielką przed- 
stawia zaletę, że przy prostym mechanizmie swoim, w ra- 
zie zepsucia, przez każdego wiejskiego kowala lub cie- 
ślę naprawioną być może, potrzebuję tylko aby użyte na 
łańcuchy i wszelkie inne części żelazo, było w wyboro- 
wym gatunku. 
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Opis maszyny. 

Machina karczunkowa oparta jest na dzwigni, w ktb- 
rej podpora i Siła działająca, mają kierunek poziomy. 
Siła dźwigni, przy pomocy jednój pary wołów, jest dosta- 
teczną do wyrwania z ziemi każdego drzewa, nie prze- 
chodzącego średnicy 2'/ stopy, zaś dla drzew większój 
srednicy, dodaje się druga para wołów. 

Krzaki i drzewa niedochodzące l-éj stopy w średnicy, 
mogą być wyciągane z ziemi siłą jednego człowieka, 
a lepićj jednego wołu, w przeciągu czasu od 10 do 20 
minut. Tym więe sposobem dziennie, używszy parę wo- 
łów i trzech ludzi, można wyrwać z korzeniami kilka- 
dziesiąt drzew lub pniaków, nie mówiąc już nic o krza- 
kach, których rozumie się nierównie większą liczbę do- 
bywać można. Ztąd łatwo pojmiemy, że karczunek tak 
mozolny dla człowieka, dotąd połączony z wielkiemi ko- 
sztami, przy użyciu maszyny, zamieni się na prakty- 
czny—dla każdego dostępny, kto zechce korzystać z zaro- 
ŝli, z pniaków pozostawianych zwykle przy karczunku 
w ziemi aż do zgnicia, a będących wielką przeszkodą w 
uprawie ziemi i obsiewie, gdy przeciwnie dobyte, użytć- 
mi być mogą na smołę oraz węgiel i przynieść właści- 
cielowi pewną korzyść. 

| Części składowe maszyny. 

Głównómi częściami maszyny są: 

1. Dźwignia wyrobiona z dębu długiego łokci 15, w 
jednym końcu którćj przytwierdzona siła działająca, to 
jest: zaprząg pary wołów, w drugim zaś znajduje się 
punkt podpory, przy pomocy łańcucha przeniesiony z 
przedmiotu stałego jakim jest inne drzewo lub pniak, na 
drugi koniec dźwigni. 
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Dźwignia wyrobiona z drzewa dębowego, dluga łokci 
15, gruba w punktach podpory cali 12 w średnicy, ma 
: formę okrągłą zwężającą się w końcach, przy których 
kola są umieszczone. | 

W części okrągłćj mieści się hak ruchomy w kierun- 
ku siły działającćj, a przeznaczony do umocowania dźwi- 
gni przy przedmiocie stałym za pomocą łańcucha; z prze- 
ciwnćj strony umieszęzone kółko, służy do zatrzymania 
= kierunku wytężenia łańcucha przy użyciu siły. Części 

te są stósownie umocowane i zabezpieczone, a dzwignia 
dla łatwiejszćj zmiany kierunku, zaopatrzona jest w koń- 
cach kołami, w sposób jak przy zwyczajnych wozach. 
Po obu stronach punktu podpory, znajdują się kółka 
dla przytwierdzenia drugiego łańcucha, który właściwie 
wyrywa drzewo. 

2. Trzy łańcuchy: jeden kotwicowy czyli służący za 
punkt podpory do umocowania dźwigni, przy jakim 
przedmiocie stalym; drugi odbieralnik czyli łańcuch do 
dźwigni do przedmiotu mającego być usuniętym; trzeci 
łańcuch do opasania przedmiotu usunąć się mającego. 

3. Podstawka dwunożna, służąca do wydobycia z 
ziemi pniaków wraz z korzeniami. 

4. Wiązadła czyli ręczniki do skracania łańcucha 

5. Pręty czyli sztangi służyć mające w miarę odle, 
głości do przedłużenia ramićnia od dzwigni, aż do przed- 
miotu usunąć się mającego. 

6. Hak do zaczepiania łańcucha i łącznik w razie 
pęknięcia łańcucha. 

4. Przyrząd do wyciągania bryłowatych przedmio- 
tów, jakiómi są np. kamienie i t. p. 

Oto wszystkie główniejsze części maszyny, jak już 
powiedzieliśmy w skladzie swoim tak prostćj i przystę- 
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pućj praktyczności, której po odbytych próbach, w obec 
Licznie zebranych obywateli krajowych, fabrykantów ma- 
szyn, techników, leśników etc., po ogólnóm uznaniu 
jakie zyskała, nikt odmówić nie może. 


Dla lepszego zrozumienia działania, niech 4 B na załą- 
czonym powyżćj rysunku odręcznym, (Figura 115), 
przedstawia drzewo które przy pomocy maszyny ma być 
wyrwane. C inne drzewo lub pniak, do którego przymo- 
cowany łańcuch kotwicowy m—koniec jego 0, mocno 
przytwierdzony do dźwigni fg, do haka ruchomego na 
rysunku lit. a, oznaczonego tak, że za pomocą haka, przy 
tymże łańcuchu kotwicowym będącego. Łańcuch mg, 
obejmuje końcem m, drzewo 4B; drugi zaś jego koniec 
æ, hakiem założony jest na kółko przytwierdzone do 
dzwigni fg, w punkcie b. Do dźwigni fg od końca /, 
w punkcie Z, zaprzęga się parę wołów. Jeżeli woły po- 
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stiąpą' w kierunku fz, wtedy dźwignia. niezmieniwszy 
stałego punktu podpory o, zmieni położenie na fg a w 
takim razie punkt œ‘ przeniesie się do æ czyli drzewo 
AB weźmie kierunek 4B': następnie od punktu % na 
łańcuchu æm zakładam do punktu b czyli do kółka Nr. 
1 łańcuch, za pomocą przygotowanych do tego haków, 
przytwierdzam to tak zwanym ręcznikiem, przez co 
skracając łańcuch, utrzymuje tém samém i nachylony 
przedmiot w tćj pozycji, poczem woły odwrócone wpros- 
przeciwnym kierunku, wracają do punktu fi dźwignia 
tém samém wraca do pierwszego położenia, w. w ten- 
czas punkt æ‘ znajdzie się już w punkcie x *—a tém 
samém i drzewo .4B* przyjmie nowe położenie 4B“ 
Po kilku podobnych obrotach, drzewo zostanie prze. 
wrócone. 

Nadmienia się, że ponieważ odległość przedmiotów do 
usunięcia przeznaczonych jest względną, przeto aby łań- 
cuch łączący dźwignię, z przedmiotem mającym zostać 
uprzątniętym, nie był zbyt krótki, dla przedłużenia w 
miarę potrzeby, po między łańcuchami zakładają sie prę - 
ty czyli sztangi, a tym sposobem i niao może być 
mniejszą lub większą 


A Fig. 116. 
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Do wydobycia pnia z ziemi, zmienia się tylko kieru- 
nek łańcucha ciągnącego w następny sposób: Dźwignia 
działa jak poprzednio; łańcuch ciągnący złamany na pod- 
stawie ab, (Fig. 116), mającéj wysokości stóp 6, którćj 
podpory są przy podstawie rozserżone aby w ziemię za- 
grzęznąć nie mogły, podobnie działając jak na drzewo, 
przewraca podstawkę, a z nią razem wyciąga pień, do 
którego koniec łańćucha jest przymocowany. 

Wynalazca maszyny karczunkowćj, p. Juljan Wagner, 
przepędziwszy lat trzydzieści zdala od Ojczystój ziemi, . 
zagnany losem aż na drugą półkulę; po powrocie swo- 
im do rodzinnego kraju, zasługuje za przyswojenie nam 
tyle pożytecznćj maszyny, ma sympatyczne oraz pełne 
życzliwości poparcie i uznanie. 


—_ 


X 


MASZYNA KARCZUNKOWA 


wynalazku Francuza 
MÉNARDA. 


Francuzka maszyna karczunkowa podług zdania p. 
Barrała, Członka centralnego agronomicznego Komitetu 
we Francji, w zupełności odpowiada zadaniu swemu i w 
całej Francji w powszechnóm jest użyciu, tak przynaj- 
mnićj o tem pisze p. Barral, Redaktor powszechnie chwa- 
lonego przez gospodarzy praktycznych pisma: ,,Journał 
d Agriculture praciique.** 

Sprowadzilismy Paryzkie drzeworyty, aby dać dokła- 
dne wyobrażenie rodakom naszym, o tym bardzo proste- 
go składu przyrządzie. 


Figura 117 i 118 przedstawia przyrząd widziany z 
boku, który się składa z dżwigni żelaznćj 4, spoczywa- 
jącćj na klocu drewnianym zaokrąglonym. Dźwignia ta 


Figa 118. 


podnosi się lub zniża na sworzniu B. Tym tedy sposo- 
bem tak dżwignia jak i podstawa czyli kloc, zarówno są 
ruchome. Nadto do dźwigni przytwierdzony jest hak Z, 
który obejmuje drzewe. Chcąc pniak wykarczować, wbija 
się silnie ostrym końcem. dźwigni w spód pniaka, jak to 
na Figurze 119 i 120 widzićć się daje. Zakłada się wyżćj 
drzewa hak zębami opatrzony i późnićj drągiem na 5 
łokci długim, wyważa się drzewo lub pniak, niemogący 
się oprzeć działaniu tćj prostćj, a jednak nader skute- 
cznój machiny. Zdaje nam się, iż rysunek i ten krótki 
opis wystarczy, aby każdy z właścicieli mógł sobie taki 
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przyrząd przez wiejskiego kowala kazać zrobić. Wyna- 
nalazcą jego jest p Ménard. 


SZWAJCARSKI SPOSÓB 
KARCZOWANIA PIEŃKÓW 
po ściętćóm drzewie. 


Przyrząd który z kolei opisujemy, jest drąg wyna- 
leziony do karczowania przez pewnego Szwajcara z 
‘Kantonu Bern. W drągu tym hak wiszący na 
żelaznym łańcuchu, podkłada się pod korzeń pień- 
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ka. drugi koniec łańcucha umocowany jest w drągu ko- 
twicy, połączonćj z rusztowaniem drewnianćm, za po- 


średnictwem żelaznego przyrządu, przechodzącego przez 
otwory rusztowania, (Patrz Fig: 121). 
Fig. 121. 


Kotwica łączy się z drągiem, za pomocą mocnego 
przyrządu, przechodzącego przez jego środek. Łuk ko- 
; Fig. 122 | 


« 
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twicy służy do tego, żeby przestawiać drąg, gdy ten 
w miarę podnoszenia się korzenia, opuszcza się za nizko. 

Bardzićj uproszczony drąg przedstawia Fig. 122. 
Różni się on od poprzedniego tylko tóm, że nie ma ko- 
twicy, a koniec łańcucha, wprost jest złączony z końcem 
drąga. Sznury znajdujące się w końcu, służą do tego, że- 
by wprawiać w ruch drąg, gdy koniec tak będzie po- 
dniesiony, że człowiekowi trudno go dosięgnąć. 

- Drąg służący tylko do karczowania paiów, przed- 
stawia Fig. 123. 


| Fig. 123. 


Tu jeden koniec drąga zakłada się w pień, drugi zaś 
leży na podstawie poziomćj, która podnosi się za pomo- 
cą przyrządów żelaznych, wstawianych w otwory znajdu- 
jące się w ramie. Z początku przyrządy te zakładają się 
w dolne otwory, potóm w górne i tak naprzemian, aż 
do wydobycia pnia z ziemi w zupełności. 
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NOWY PRZYRZĄD 
DO KARCZOWANIA ZAROŚLI LEŚNYCH. 


wynalazku M. Łętowskiego. 


m 


Każdemu gospodarzowi wiadomo, ile trudu i wyda- 
tków wymaga zwykłym sposobem wykonywany kar- 
czunek zarośli i krzewów leśnych pod zasiew, jakie po- 
mimo to kiepskie wychodzi oczyszczenie i jak wiele 
pozostaje się w zieiai podciętych, lecz nie wydobytych 
korzeni, o które przez długi czas potóm kruszą się płu- 
gi i sochy, przez co robota wstrzymywaną bywa. 
Wszystkie dotychczas wymyślone narzędzia do wyry- 
wania korzeni, e ile mi wiadomo, nie znalazły zastóso- 
wania praktycznego *' w gospodarstwach naszych i kar- 
czowanie lasów w ogóle, a zarośli leśnych w szczególe, 
odbywa się jak dawnićj za pomocą siekiery i motyki. 

W majątku moim, pod samą wsią, znajduje się 
przestrzeń około 20 morgów Nowopolskich wynosząca, 
gęstą nie przebytą prawie Leszczyną zarosła, którą 
poprzedni właściciele niejednokrotnie próbowali wyciąć; 
robota wszakże postępowała. powolnie; na jeden mórg 
wychodziło do 150 robotników, praca których, obliczo- 
na w wartości pieniężnćj, „wynosiła około 300 złp., dla 
tego téż robota została wstrzymaną. 

Zaraz po objęcia przezemnie majątku tego, prze- 
strzeń o jakićj mowa, jako mogąca przynosić znaczny 
dochód, gdyż grunt pod Leszczyną wyborny, bez ża- 
dnego wszakże użytku pozostawał, była przedmiotem 
ciągłego z mój strony ubolewania, Próbowałem i ja, 
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podług przykładu mych poprzedników, oczyszczać ją 
siekierą i motyką; lecz to było tylko zajęciem godnem 
politowania. Również nie fortunnie wymyślałem roz- 
maite sposoby, aż nakoniec doszedłem do tego właśnie, 
który na pożytek rodaków moich opisać zamierzyłem. 

Zbudowałem przyrząd karczunkowy, podług dołą- 
czającego się rysunku (Fig. 124), zbudowany, którego 


Fig. 124. 


dolna podstawa a, (2'/; łokcia długuści i */ łokcia sze- 
rokości) zbita jest z dwóch bali połączonych śrubami 


hik. W nią zapu- 
szczają się pionowo fu- 
tryny b i b' (dwa łok- 
cie długości i 10 cali 
grubości), których 
wierzchnie końce osa- 
dzone są w górnym 
balu a, złożonym tak- 
że z dwóch bali ści- 
śniętych na końcu o0- 
bręczami gig'. W śro- 
dku dolnego bala zro- 
bione jest okrągłe wy- 
żłobienie, w które usta- 
wia się dolny odpowie- 
dnio obcięty koniec o- 
krągłego kloca c. Na 
klocu tym w górnóm 
końcu onego, wycina 
się szeroka fuga, do- 
brze umocowana w po- 
środku dwóch połówek 
górnego bala a', który 
dla tego właśnie robi 
się rozkładanym. Na 
głowie kloca wystają- 
cój nad powierzchnią 
górnego bala, wydrąża 
się na wylot dziura c, 
w którćj osadza się 
drąg K, (Fig. 125) na 


10 łokci długi. Na. 


końcu drąga tego, dla 


Fig. 12 


5. 
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podpory osadza się koło, przy tymże samym końcu do 
haka M, przyczepia się sztelwaga z postronkami dla za- 
przężeina konia. Z obu stron wspomnionćj dziury e, 
w głowie kloca c, nabijają się obręcze 

W lesie wykopuje się dół około 1!/, łokcia głębo- 
ki, stósownie do rozmiaru dolnego bala i w nim umie- 
szcza się przyrząd. W około tegoż na długość drąga, 
las wycina się. Z trzech stron przyrządu; pod podcię- 
te pnie wbijają się 3 kotwice (Fig. 126) zrobione z że-. 


Fig. 126. 


laznój sztaby na 4 cale szerokie, a jeden cal grube. Od 
tych kotwie do górnego bala przyrządu, silnie naciąga- 
ją się liny. Nmocowawszy w taki sposób przyrząd 
w dole, przystępuje się do karczowania lasu. Mały 
łańcuch (Fig. 127), na sążeń długi, zaczepia się ha- 


Fig. 127. 
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kiem na ćwiek f’; do niego stósownie do odległości od 
drzewa, przyczepiają się także sążniowe łańcuchy 
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(Fig. 128), a na ostatni znich zakłada się dwuzębny 


Fig. 128. 


p RE. AE 


hak (Fig. 129), u korzenia, który zamierza się wydo- 


być, robi się na powierzchni ziemi szczelina, dla tego, 
ażeby hak łatwićj mógł zagłębić się; koń napręża po- 
stronki i korzeń leszczyny, niekiedy dość znacznćj gru- 
bości, wykręca się razem z płytą ziemi. 

Przy robocie nie poprzestawałem na jednym Kórze- 
niu,-ale zawsze kilku hakami zaczepiałem dwa łub trzy 
korzenie i jeden koń bez żadnego prawie wytężenia, 
wyrywał je. Łańcuchy przyrządzać należy z żelaza 
najmocniejszego i grubego na półtora palca. 

Maszyna ta w l8stu dniach, przy pomocy Ściu ro- 
botników i jednego konia, oczyściła 686 morgów Nowo- 
polskich gęstych zarośli. 

Przekonany doświadczeniem własnóm, radzę każde- 
mu posiadaczowi drobnych a gęstych zarośli, tak tru- 
dnych do wykrudowania, spróbować powyższego przy- 
rządu, tém bardzićj, że próba tanio wyniesie. Przyrząd 
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zbuduje każdy cieśla; dwu-ogniowe i trzy-ogniowe łań- 
cuchy, mogą być także do czego innego użyte, jeden 
tylko mały łańcuch na Figurze 128 wyobrażony, sta- 
nowić będzie oddzielny wydatek. 
Przy użyciu od razu kilku haków, łańcuch (Fig. 
130), przyczepia się za środkowe ogniwo do łańcucha 


KG Fig. 130. "154 
ogólnego, krańcowe Rai ogniwa łączą się małemi ha- 


czykami (Fig. 131), z hakami pod korzenie AC 


c 


mi. Łańcuchów takich znajduje.się u mnie 20 sążni, 
dla tego tóż przyrząd z jednego dołu, UE prze- 
strzeń na 40 sążni w około. 


Na zakończenie Technologji leśnój, niepowtarzając 
tego cośmy już w Tomie Ilim, Zasad Leśnictwa o pod- 
rzędnych dochodach z lasów powiedzieli, powiemy tu 
słów parę o wagonach do transportowania drzewa, u- 
żywanych w wielu miejscach Europy. 

Budowa takiego wagonu jest następująca: obwód 
koła i piasta są z żelaza lanego; sprychy żelazne jak 
u kołei żelaznych, urządzone nieruchomo ku piastom. 
Smarowanie odbywa się za pośrednictwem odśrubowywa- 
nia muter, wpuszczania tłustości, koła się nigdy nie 
zdejmują. W pośród wagonu, dla równego rozłożenia 
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ciężaru, umieszcza się rodzaj masztu (Fig. 132). Oprócz 
tego wagon posiada wał opatrzony zębami, na który na- 


Fig. 132. 


wija się lina przechodząca przez cały wierzch wagonu 
i umocowywająca drzewo. 


CZĘŚĆ ÓSMA. 


BXKBTNIETWO 
| = ezyli 
PSZCZOLNICTWO LEŚNE. 


x 
o 


Pod nazwiskiem Bartnictwa, rozumiemy umiejętność 
hodowania pszczół w lesie, jak niemnićj naukę o pszczol- 
nictwie leśnem. 

Przedewszystkiem . wypada nam rozpoznać techni- 
czną stronę tego przedmiotu. 

Barcią, zowie się w domowem gospodarstwie pszczo- 
lem kłoda na stojak wyrobiona, ani w głowie ani w no- 
gach nietknięta, mająca tylko długi a wązki zatwór 
dłużnią zwany i oczko z boku. Faka baré na Stronicy 862ej 
` Figura. 162 przedstawia, jest ona wydłubana wewnątrz 
w kształcie równoległościanu. Kłoda taka mieści czą- 
sem dwa obok siebie wyrobione pomieszkania pszczół 
i wtedy zowie się bliźniakiem barciowym. Nie kiedy ta- 
kich mieszkań, przegrodzonych w środku nietkniętem 
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drzewem, trzy i cztery w jednćj się zawiera kłodzie, a 
barć taka królem się nazywa. Barcie wyrobione z mniej- 
szych kłódek, używane szczególnie po lasach bardzo 
wyniszczonych i w sąsiedztwie stepowych okolic, zowią 
się | bartniaczkami, a wyrabiają się zwykle z drzewa lekkie- 
go, jako to: z lipiny, osiny, brzostu, wierzbiny i topoli. 
Wewnętrzna wydłubana w nich przestrzeń, bywa zwy- 
kle walcowatą, a ściany nieowiele są grubsze nad dwa 
cale. Średnica takich kłód, rzadko kiedy więcćj mięwa 
nad 18 cali, a nieraz bywa i mniejsza; wysokość ich do- 
chodzi do dwóch łokci. Po takiem opisaniu barci do- 
mowćj, które zauważyłem za konieczne, dla tego żeby 
nie odmi*niać znaczenia wyrazów, przystępuję do opisu 
Barci w lasach używanych. 

Barć leśna, raz oznacza ul czyli przytułek dla pszczół 
nieruchomy, w drzewieżywem wyrabiony, drugi raz drze- 
wo w którem jest ul sporządzony. : 

W niektórych okolicach, w pierwszem znaczeniu 
baré ma nazwę dzienż, a jeśli drzewo jest grube, można 
w nióm- kilka dzieni wyrobić: w drugiem znaczeniu, nā- 
zywa się dzianek, drzewo bartne albo drzewo dziane, 
dzianka. Jeśli w barci znajdują się pszczoły, zowie się 
barcią osiadłą— przeciwnie barcią próżną, pustą. Na bar- 
cie zwykle obierają sosny lub jodły, przeszło 120 letnie, 
proste, bez gałęzi, aż do znacznćj wysokości i we 
wnątrz nie zbutwiałe. Jeśli jest gałęź główna pod bar- 
cią, która przeszkadza do zrucania leziwa, wtedy taka 
galąż nazywa się wręga. Drzewo zaś mające na sobie 
gule czyli narosty wypukłe, i na barć nie zdatne, na- 
zywa się bochniak; a drzewo krzywe i garbato wzrosłe, 
* na które trudno jest włazić, zowie się pleczowacz. Gdy bar- 
tnik drzewo na baré obierze, i na tém ńlejmę nakłodzi, to 
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jest, swą cechą lub znak wytnie, wtedy takie. drzewo 
nazywa się podkłod. Na drzewie obranćm, najmnićj 
wysokości 12 stóp od ziemi, od strony wschodnio-połu- 
dniowej, bartnik dzieje, to jest. wyrabia barć, narzę- 
dziem zwanem bartnica, w kształcie dłóta sporządzo- 
ném, a do tego miejsca dołazi po leziwie. Nad miescem 
obranćm na barć, zabija w drzewo chmal, na którym 
lezajo zawiesza. Barć czyli dzień, nie ma być dłuszą 
nad 4 stóp, glęboka 15 cali, szeroka od przodu 4, a we- 
wnątrz do 12 cali. Część górna barci wyrobionćj, Zo- 
wie się głowa—-środkowa, ocznik=a dolna, nogi. © Stro- 
na przedłożna od środka drzewa, nazywa się plecy, 
a strona otwarta od przodu, dłużnża. 

Wewnątrz barci, głowa jest laskami zaleszczona, to 
jest w poprzek deszczkami zatknięta, aby do tych mô- 
gly pszezoły plastry przytwierdzać. Od strony wscho- 
dniej, w samem środku dzieni, wyrabia się otwór w drze- 
wie na dwa 2 cale w kwadrat, zwany oko, a służący 
do przechodu pszczołom. W ten otwór zasadza się oczkas, 
jarczos albo jarkul, to jest kawałek drzewa z końca je- 
dnego jak, klin zaciesany, a- dalej okrągły i sięgający 
wewnątrz aż do do strony przeciwległćj dzieni. U tego 
klina tak być mają boki zerznięte, aby obok niego z o- 
bydwóch stron mogły pszczoły wygodnie przechodzić. 
Oczkas ten służy takoż za szczebel, na którym pszczoły 
swą bodowę wspierają, oraz za EA do podbioru mio- 
du, do którego tylko plastry podrzynają. © Dla lepszego 
-wzmocnienia budowy pszczół, w odstępie małym obok 
oczkasa. lub też na krzyż tegoż, dają jeszcze laski. 

Dłużnia od barci, zatyka się deszezką na 3 cale gru- 
gą, szczelnie -przystającą, zwaną dłużnica, płacha, zatu- 


ła albo zatwór. Nadto na wierzchu przybija się do drzę- 
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wa gwoździami drewnianemi deseczka zwana śnit albo 
snoza, dłuższa od zatworu. Pomiędzy śnitem a za- 
tworem ogacają, to jest zatykają gałązki kolące zwa- 
ne wiechą, któreby wzbraniały przystępu żółnom i in- 
nym ptakom, oraz ochraniały barć od słoty. Barć tak 
przyrządzoną farbują, to jest farbą czyli zanętą we- 
wnątrz dzieni wymazują, aby do takowćj zwabić rój 
nowy; a nadto nabijają baré, to jest: w głowie do lasek, 
susz czyli plastry czyste woskiem roztopionym przyle- 
piają w takiem kierunku, jak na potóm pszczoły mają 
swą budowę prowadzić. Kiedy drzewo bartne, dla sta- 
rości albo z powodu wielkiej swój korony grozi upad- 
kiem, to o kilka stóp nad barcią wierzchołek drzewa 
spuszcza się, a wtedy takie drzewo ma nazwę podcin. 
Jeśli burza u drzewa bartnego wierzchołek odłamie albo 
zerwie, wtedy taka baré. nazywa się stręp. W lasach 
gdzie niedźwiedzie z gatunku mrówniki albo bartniki 
zwane znajdują się: jak w Litwie i w Polesiu, dla za- 
bezpieczenia pszczół i miodu od łupiestwa tychże, na- 
stępujących używają sposobów. Dzwon albo samobit- 
nia, to jest, kloc drzewa uwiązany na wici, przybija się 
do barci poniżój zatworu, właśnie w tem miejscu, któ- 
rędy niedźwiedź do dzieni ma dołazić. . Kloc przeszka- 
dzający niedźwiedziowi do dopięcia zamiaru, rozjątrza 
go; zwierz chcąc usunąć tę zawadę, kloc odpycha, a ten 
wracając siłą ciężkości, uderza w łapy albo w głowę. 
Wtedy niedzwiedź  bardzićj jeszcze rozgniewany, mo- 
ceniej kloc odpycha, od którego też mocniejsze razy od- 
biera. Jlgraszka ta trwa tak długo, dopóki niedźwiedź 
znużony pasowaniem się i silnemi razami od kloca, drze- 
wa nie opuści. 

Kolebka. W pewnej wysokości nad barcią, przywią- 
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zuje się drąg mocny, ale sposobny „do nagięcia, u któ- 
rego na jednym końcu jest zawieszona. koszałka; tak 
przyciągnięta do spodu zatworu, aby za jego otwarciem, 
drąg odskoczył i porwał z sobą koszalkę. : Niedzwiedź 
dolazłszy do barci, a znajdując dla siebie wygodę, do ko- 
szałki siada, lecz skoro zatwor otworzy, natychmiast 
drąg odskakuje i niedźwiedzia z koszałką dalego od 
drzewa unosi: niedźwiedź tym sposobem zawieszony 
w powietrze buja tak długo, dopóki bartnik nie nadej- 
dzie i w łeb mu nie wypali, gdyby zaś na ziemię sko- 
czyć sie odważył, przebiłby się na palach ostrych, gę- 
sto w ziemię nabitych pod kolebką i w około barci. 
Podkur, połatka, ter, werek (Fig. 154, litera a). 

Fig. 154._, o, Poniżój barci, w; wysokości 
kilku sążni od ziemi, przybijają 
się do drzewa 4 xrzyżownice, po 
8 stóp długie, a do tych od wie- 
rzchu, przytwierdzają się dyle. 
Nadto w takowy pomost, zabija- 
ją kołki drewniane, ostrzami ku 
ziemi. Przez takowy pomost, nie- 
dżwiedź do barci dostać się nie 
może. Poniżój tego pomostu, do 
koła drzewa, wbijają haki żela- 
zne ostre, do góry zakrzywione, 
które wprawdzie niedźwiedź przy 
włażeniu zręcznie omijać umie, 
lecz złażąc z drzewa, nieomylnie 
natychże zawaha się i wnętrzno- 
, Ści swe rozdziera. Bartnik dla 
dY dostania się na podkur, używa 
ostrowy, (Fig 154, litera b), to 
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jest wierzchoka ód drzewa świerkowego z odnogami gałęzi. 
* Obwteszanka, jest wtedy,gdy drzewo bartne o kilka są- 
żni od ziemi, obite jest szczelnie w okolo gładkiemi dylami» 
- w które niedźwiedź pazurów zasadzić nie może i doleść 
do barci nie jest w stanie. Ponieważ pszczoły w lasach 
hodowane, prawie dwa razy wiecćj pożytku przynoszą, 
jak pszczoły w pasiekach utrzymywane; przeto pszczoły 
dowowe, w ulach stojakach wynoszone bywają do lasu. 
W tym celu sporządza się odra lub stań, tò jest w lesie około 
drzewa na słupach rusztewanie z dylów o kilka sążźni 
od ziemi podniesione. Na takich odrach dobrze się pszczo- 
ły w ulach udają, będąc razem zabezpieczone od wilgo- 
Fig. t55, ci, myszy, żab, bydląt i poniekąd złodzieja. 
Robią także stawńę, (Fig. 154, lit. e) to jest 
zaciągają ul z pszeżołami na drzewo i umie- 
9 szczają na głównej gałęzi. Ul próżny i za- 
farbowany zaciągnięty na drzewo dla zwa- 
bienia roju, zowie się ktrzennik, a drzewo 

drzewem zastawnóm. 

Leziwo, (Fig. 155) sporządza się z dwóch 
sznurów: pierwszy z włókna mocnego ko- 
nopnego, 18 sążni długi, 3/4 cala gruby, mocno 
skręcony na prawą stronę; drugi sznur téj sa- 
méj długości, lecz na lewą stronę spleciony. 
Końce sznurów takowych odwrotnie z sobą 
są zeszpicowane, czyli do siebie skręcone, 
i aż do miejsca zeszpicowania nawleka się 
łazbień, siedlaczka albo siadanka. Łazbień 
a, jest deszczułka 2 stóp długa, 6 cali sze- 
roka, 7/ą cala gruba, z drzewa dębowego; 
u którćj w obu końcach są zrobione otwory 
do nawlekania sznurów. W odległości 4 stóp. 
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odłazbienia, wszywa się sznur w koziolek b, z drzewa 
twardego w kształcie kluczki wyrobiony. Potem tenże 
sznur jeszcze się przewleka pod łazbień i drugi raz przy- 
szywa się do koziołka: Nad koziołkiem oba sznury aż 
do e, zszywają się do siebie szpagatem, aby taśmę for- 
mowały, i dla tego na odwrót były plecione, aby się 
nateraz nie skręcały. Taśma takowa od koziołka aż do 
©, nazywa uzysk. Do końca tój taśmy szpicuje się je- ` 
szcze sznur pojedynczy, 18 stóp długi, zwany chobot, 
na którego końcu d, są zrobione trzy węzły, w odle- 
głości 6 cali od siebie. Lezajo (Fig. 156), składa się ze 
sznura na 6 sążni długiego, lecz trochę gru- 
bszego jak w leziwie. O 4 sążnie od począ- 
tku sznura wszywa się lągła a, z drzewa 
twardego, w kształcie podkowy wyrobione, 6 
cali otworu mające, z rowkiem zewnątrz. 
Potóm o jeden sążeń od lągła, zszywają się 
przy b, mocno oba sznury tylko w jednem 
miejscu; dalój o jeden sążeń przy c, krótszy 
koniec sznura, przyszywa się do sznura dru- 
giego, przeto pozostaje jeszcze 2 sążnie sznu- 
ra pojedynczego, na końcu którego przy d, 
dwa węzły i sznurek cienki do zawiązywa- 
nia pętlicy. Bartnik w kurtę odziany, pasem 
spięty, boso, albo w postoły obuty, chcąc 
wleść na drzewo (Fig. 157), zakłada sobie 
łazbień przez głowę na plecy, aż poniżćj ło- 
kci, a sznury od tegoż trzyma pod pacha- 
mi, potém koziołek od przodu przez głowę 
bierze na szyję, aby ten-leżał w tyle na ple- 
cach. Sznur zaś bierze z tyłu od plec pod 
lewe ramię, i takowy znowu po lewćj stro- 


Fig. 156. 
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nie głowy około lewego ramienia, przekłada pod lewą pachę. 
Potóm cały sznur szyty to jest uzysk, bierze w środku 


` Fig. 157. 


jego długości, i 9 sążni tegoż na prawą stronę obok ` 
siebie wydaje, 4 drugie 9 sążni na lewą stronę przekła- 
da. Szńury (Fig. 158), z prawćj strony obwija wiel- 


Fig. 158. 


kiemi łukami na podobieństwo obręczy około prawéj 
ręki; a sznury z lewćj strony, podobnie koło lewéj ręki 
otacza; węzły zaś od końca chobotu za pas sobie za- 
tyka. Następnie lezajo na szyję sobie zakłada, a koniec 
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jego zostaje wolno wiszący. Bartnik włażąc na drze- 
wo (Fig. 159 lit. 2,) naprzód uzysk na stronę lewą wy- 


Fig. 159. Fig. 160. 


dany, składa we dwoje, i bierze ręką prawą tak wiel- 
ką tegoż długość, jak obwód drzewa może wynosić, 
i takowy ręką prawą około drzewa pacha, to jest za- 
rzuca, a ręką lewą tenże sznur chwyta tak wysoko, 
jak tylko może. dosięgnąć. Potóm przez hak, to jest 
oko czyli otwór uzyska podwójnie złożonego, a za który 
trzyma ręką lewą (Fig. 160, lit. 5), przesadza ręką pra- 
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wą uzysk podwójnie dwa razy złożony, i przeciąga go, 
przez co poniżćj złoży się pętlica strzemieniem zwana. 
W tóm strzemieniu część uzyska opasująca drzewo, le- 
- Ż6ć powinna na części wolno wiszącćj, aby po wstą- 
pieniu nogą w strzemię, sznur wierzchni przyciskał spo- 
dni. Bartnik (Fig. 161, litera c,) nogę lewą w strzemię 
zasadza, uzysk będący na prawćj ręce, składa we dwo- 
je, bierze w rękę prawą, a trzymając się palcami za 
drzewo, podnosi się i staje na strzemieniu, (Figura 159, 
litera d,) a nogę prawą trzyma przy drzewie. Tak sta- 
nąwszy, prawą ręką uzysk pacha około drzewa, chwy- 
ta ręką lewą, robi strzemię (Fig. 160, litera e,) nogę 
lewą z pierwszego strzemienia wyjmuje; „ręką zaś lewą ` 
pociągnąwszy za uzysk, rozprzęga strzemię pod nim 
będące, (Fig. 159, litera g,) które już opuścił. Tym 
sposobem po strzemionach wstępując, dolęść może jak 
najwyżój na drzewo. Dolazłszy w miejsce upodobane, 
lezajo z siebie zdejmuje, ręką prawą takowe około drze- 
wa zarzuca, a ręką lewą chwyta za lagło, i to wkłada 
między sznury, na miejsce gdzie są zeszyte, (Fig. 156, 
litera c,) koniec zaś cienszy od lezaja spuszcza przy 
drzewie. Aby lezajo na dół po drzewie nie obsuwało 
się, stara się bartnik zawiesić takowe na sęku, czyli 
korzeniu po uschłćj gałęzi, a gdyby sęka nie było, 
dziurę w drzewie świdrem wywierca i wbija kołek 
z drzewa twardego chmalem zwany. Nad barcią wy- 
robioną, chmal w drzewie na zawsze pozostaje, a kiedy 
bartnik do zatworu dolezie, aby pszczół nie turbować, — 
stykiem, to jest tyczką, mającą widełki w cienkim 
końcu, lezajo-na chmal zakłada. Następnie koziołek 
z siebie zdjąwszy, zawiesza go w lągle, a łazbień na 
dół cokolwiek opuściwszy, siada na nim pomiędzy sznu- 
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rami i trzyma takowe pod pachami.  Potóm zmyka 
strzemię, po któróm dolazł, uzysk przez lągło prze= 
wleka, na dół przy drzewie spuszcza i koziolek z lą- 
gła wyjmuje. Lągło służy zarazem za blok, w którym 
za pomocą sznurów od leziwa może się w górę podńo- 
sić lub na dół spuszczać. Kiedy zapomocą uzyska, po- 
dniesie się lub zniży w miejsce upodobane, uzysk do 
koziołka zadzierga, i tym sposobem przyczepiony, (Fig. 
159 litera %, i Fig. 160 litera 4,) utrzymuje się w po- 
wietrzu siedząc na łazbieniu, a nogami wspierając się o 


drzewo. 
Wtedy sznur chobot, służy bar- 


tnikowi do podnoszenia potrze- 
bnych narzędzi, jakoto : siekiery, 
fajerki, krubki i t. p. jako tóż do 
spuszczania po takowym w kru- 
bce plastrów z miodem. Bartnik 
tym sposobem zaczepiony, pszczo- 
ły osadza, łazbi lub podmiata. Je- 
żeli bartnik w drzewie obranóm, 
_ przedsiębierze baré wydziewać, to 
jest wyrabiać, wtedy równo ze 
swemi nogami, sznurem od leziwa 
we dwoje złożonymi około drzewa 
obrzuca, a końce kołkiem spina. 
Pomiędzy drzewem a sznurami 
opasanemi, zasadza dwa kołki 
zwane kulami (Fig.161,u wierzchu), 
z dwóch stron drzewa; drugie koń- 
ce kul, styka w kształcie wideł, 
i zwięzuje, na których wygodnie 
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i bezpiecznie wsparty, może baré wydziewać, jednak 
zawsze będąc na leziwach uczepiony. Kiedy bartnik 
po ukończonćj czynności chce zejść z drzewa, wtedy 
węzły na końcu chobotu będące, do końca lezaja sznur- 
kiem przy nićm będącym przywięzuje, z koziołka sznur 
oddzierga, to jest rozkozla się i popuszczając uzyska 
przez lągło, spuszcza się na ziemię. Stanąwszy na zie- 
mi, chobotem pociąga za koniec lezaja, przez eo lągło 
z pomiędzy sznurów zmyka się i lezajo spada na ziemię. 
Fig. 162. 


SW 4745= 


` Dla jaśniejszego wyobrażenia podajemy tu w rysunku 
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widok barci wyrobionćj z drzewa, która albo przywię- 
` zuje się do drzewa stojącego wysokiego, albo tóż usta- 
wia się na ziemi. 


Gospodarstwo Bartnicze. 


Tak wyłożywszy znaczenie barci, oraz techniczną 
część bartnictwa, przystępujemy do wykładu gospodar- 
stwa pszezolego w tychże barciach,—gospodarstwo to 
zowie się bartniczóm. - 

Mucha, najprzód oznacza pszczołę; powtóre, barć 
z pszczołami; po trzecie choroby drzew. W drugićm 
znaczeniu bartnik zapytany, odpowiada, że ma dziesięć 
much, to znaczy dziesięć barci pszczołami osiedlonych. 

Pszczoły w barciach żyjące zowią się borówki albo 
zielone, sa mniejsze i czarniejsze od pasiecznych, i pod 
względem pilności, pracy, rzeźkości, wytrwałości i in- 
nych przymiotów, arcy wyborne i są ODW rasy 
pierwiastkowćj: 

Pszczoły borówki mieszkają też w tak zwanych swe- 
pietach albo ślepietniąch,to jest w dziuplach .wypruchnia- 
łych drzew na pniu stojących. W barci trojakie są 
pszczoły, pod względem postaci, ich liczby i zatrudnień, 
to.jest, samice, samce i bezpłciowe czyli robocze i te 
trzy gatunki składają zupełny rój. 

1. Matka, albo królowa (samica), jedna tylko w barci 
znajduje się, wyjąwszy pod czas rojenia się (Fig. 163). 
Ciało ma najdłuższe w całym roju, skrzydła. co do 
wielkości nie różnią się od innych, na nogach nie ma 
koszyków ani szczoteczek, ponieważ nie trudni się zbie- 
raniem pyłku kwiatowego, opatrzona w żądło, którego 
jednak rzadko używa. Co do koloru jest jaśniejsza, 
mianowicie dolna część tułuwa i nogi kasztanowate. 
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Fig. 168. 


Li KJ, | ' 


Ona jedna tylko ma części rodzajnę samicze wykształ- 
cone, a po zapłodnieniu, skłąda w komórkach jaja, 
z których powstają roje. Ona jest pszczół przewodni- 
czką, rządczynią oraz duszą całego roju i wszystkie są 
jéj posłuszne. 

2. Trądy, trutnie, truty (samey), tych liczba od kil- 
kuset do kilku tysięcy w całym roju dochodzi, są zna- 
cznie większe od roboczych i ciemniejszego koloru;- tu- 
łów mają gruho okrągły, (Fig. 164), tępo zakończony, 


Fig. 164. 


włoskami na końcu ckryty; skrzydła długie, całe. ciało 
pokrywające, oczy wielkie, brzegami wewnętrznemi sty- 
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kają się z sobą; nie mają żądła, ani koszyków i szcze- 
teczek na nogach. Pokazują się na początku lata. Są 
to ojcowie pszeżolego rodu, lecz w niezóm potomstwu 
swemu nie są pomocnemi, będąc leniwe i nieczynne, 
rzadko kiedy z barci wylatają i zjadają gotowe zapasy 
nagromadzone przez pszczoły robocze; żyją więc bez 
trosk i pracy. W końcu lata jednak robocze pszczoły, 
z obawy braku pokarmu, wypędzają ich lub wicinają. 
Okazanie się trutniów w porze zimowćj jest oznaką, że 
matki w barci nie ma. 

3. Pszczoły pracujące robocze, nijakie, są to samice 
zronione, niewykształcone, których części rodzajne nie 
zostały rozwinięte; (Fig. 165), ich liczba do kilkudzie- 


Fig. 165. 


siąt tysięcy w barci dochodzi. Są one mniejsze od tru- 
tniów, lecz zgrabniejsze i zwinniejsze. Dla zbierania 
materjałów. do miodu i wosku, golenie nóg opatrzone 
zostały wydrążeniem szufelkowatćm (koszykiem), na 
pierwszym zaś członku nogi, szczoteczką dla zmiatania 
z siebie i z kwiatów pyłku kwiatowego. Uzbrojone są 
żądłem, osadzonćm na pęcherzyku, napełnionym jadem, 
którćm odpędzają nieprzyjaciół i bronią swojćj własno- 
ści. One więc odbywają wszystkie prace w barci, oczy- 
szczają mieszkanie, wyrabiają wosk i miód; donoszą do 
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barci wodę iinne materjały, opatrują zapłód pokarmem, 
i czuwają nad bezpieczeństwem całćj rodziny. Zadzi- 
wiają nas pilnością, porządkiem, czystością, . przywiąza- 
niem i budową swych komórek. Pszczoły wylęgają 
się z jaj, a liszka zaraz po wykluciu, nazywa się ro- 
bak, czerw albo czerwie. Na wiosnę kiedy pszczoły 
z błota i kałuż mają pożyńdk, mówią że noszą na ro- 


baku. 
Liszka gdy swym ciah całą komórkę zapełni, wte- 


dy zowie się bekas albo zalążek. . Poczwarka przeo- 
brażona na pszczołę, wyłazi z komórki, a pozostawia 
przy ścianach komórki przylepiońą powłokę jedwabni- 
stą, zwaną dziewnica, wylina, albo koszulka, której 
pszczoły wydobyć nie mogą. Kiedy liszki w plastrze 
z powodu wilgoci lub jakićj innćj przyczyny nie wylę- 
gają się i zamrą, wtedy taki płód obumarły, zowie 
się dzbuk, martwica, naparst, albo zaprzał. Rój przed 
wyleceniem z barci, wysyła najprzód z pomiędzy siebie 
kilkanaście pszczół, dla wyszukania dogodnego miejsca 
do nowego osiedlenia, a te wysłannice czyli kwatermi- 
strze zowią: isk, judasze, skal, skała albo skarły, a 
jeśli téj czynności dopełnią, mówią, że zaskaliły. W bar- 
ciach zdarzają się niekiedy pszezoły, które na inne bar- 
cie mnićj muszne napadają i miód zabierają, a takie 
mazywają: zjedź, zjednice, snuż, wilki, łakotniki, pszczo- 
ły rabusie albo napastnicze. Cały rój w zimie spadły, 
to jest życia pozbawiony, zowią pomarlice; a jeśli 
pszczoły wśród lata od pożaru leśnego zginą, zowią 
poduszone. 

Pszczoły po zimowej Miecztaności, pierwszy raz na 
wiosnę w czasie ciepłego i pogodnego dnia z barci wy- 
latując, pozbywają z siebie w locie wymiotów, co na- 
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zywają czyścić się. Gdy pszczoły ranią żądłem, mówi 
się żądlą.- 

Budowa Pszczół, jest sztuczne ulepienie z wosku przez 
pszczoły mieszkania wewnątrz barci, a to podlug sta- 
lych zasad. Cała budowa składa się z komórek; ko- 
mórka zaś, jest to miejsce sześcioma ścianami woskowemi 
obwiedzione, które tworzy regularny sześciobok, zakoń- 
czony trzema kwadratowo-ukośnemi powierzchniami, 
Pszczoły, dopóty komórki do komórek dolepiają, aż 
się utworzy prostopadle spadający ciąg znaczny ko- 
mórek, zwany wtedy plaster albo szyba. Każdy pla- 
ster po obu stronach ma komórki, a każda jest w związ- 
ku z sześciu innemi komórkami za pomocą ścian bo- 
cznych, i z trzema naprzeciw stojącemi, za pomocą dna; 
dno zaś każdćj komórki, wsparte jest fundamentem bo- 
cznych ścian trzech komórek przeciw stojących, czyli 
inaczćój, że dno piramidalne komórki z jednćj strony 
plastru, zachodzi pomiędzy dna trzech komórek z prze- ` 
ciwnćj strony. 

Ten sposób budowania, daje komórkom nie tyłko 
nadzwyczajną moc, ale i największą oszczędność miej- 
sca i materjału. Brzegi przy otworze komórek są nie- 
co grubsze. | 

Wszystkie inne plastry, składają pszczoły zazwyczaj 
równolegle od pierwszego; żeby jednak wygodnie do każdćj 
komórki dostać i mijać się mogły, zostawują między 
dwoma plastrami odstęp, prawie dwa razy tak szeroki 
jak ich ciała. Komórki są dokładnie do wielkości 
pszczeół zastósowane, i ztąd są czworakie: 1) pszezoło- 
we, w których się pszczoły wylęgają, 2) trądowe o je- 
dną trzecią część większe od pszczołowych i okrąglej- 
sze, 3) miodowe, w których miód składają, 4) kolebka 
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matki zwana matecznik, Świstak, świstuła albo sklepak, 
jest to komórka wokazalsza, podłużno-okrągła, podobna 
do żołędzia owalnie wydrążonego, lub naparstka do szy- 
cia, i osadzona na plastrze, to jest, na brzegu plastru, 
obrócona otworem na, dół ukośnie lub niemal pionowo, 
w któréj się królowa młoda wylęga. 

Dla lepszego zrozumienia, podajemy tu rycinę, wy- 
obrażającą budowe tych komórek w ogóle. (Fig. 166). 


- Fig. 166. 


"Litera c, wyobraża komórkę matki — Litera b, ko- 
mórki pszczołowe — Litera a, komórki trutowe. 

Od kierunku plastrów w barci ułożonych, pszczo- 
ły następne mają nazwiska: płazówki albo założne, 
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kiedy plastry równolegle do zatworu zarabiają, kan- 
tówki, prościce, sztorcówki albo zastawne, jeśli pla- 
stry krawędzią do zatworu budują: kośnice, pla- 
stry zukosu do zatworu formujące. 

Pierwszą czynnością pszczół w nowóm mieszkaniu jest 
wylepianie ścian wewnętrznych i wszelkich wydatności 
- szczególnym woskiem, miękkawym, żywicznym, mocno 
przywierającym, wonnym, koloru brunatnego, mnićj 
więcój ciemnego, z razu bardzo rozpuszczalnym, nastę- 
pnie twardniejącym, zwanym pierzgą, zasklepem (pro- 
polis), który pszczoły robocze zbierają z topól lub in- 
nych drzew; następnie budowe swą poczynają od gło- 
wy, t.j. z góry na dół pionowo. Jeżeli znajdą szcząt- 
ki dawnych plastrów, oczyszczają je, naprawiają, i da- 
léj dorabiają; jeżeli zaś nic nie znalazły, natenczas wy- 
stający lub każdy nierówny punkt w górze, służy im 
za początek przyszłćj budowy. Pierwsza taka budowa, 
zowie się skarzyk albo wiąz woskowa (wąz, wąza). 
Plastry w głowie barci, w których się pszezoły mlode 
wylęgają, zowią gniazdą albo oklek, a plastry będące 
około oka, przedmieście albo ulicznik. 

W barci cztery oddzielne materjały widzićć się dają: 

1. Miód, sok słodki, balsamicznie woniejący, który 
pszczoły z miodników kwiatowych do pierwszego ż0- 
łądka swego wysysają, do barci znoszą i w komórki 
plastrowe przelewają. Ponieważ pszczoły miodu z kwia- 
tów zebranego nie przerabiają w żełądku, lecz oddają 
pyszczkiem w komórki, w stanie w jakim zebrały, dla 
tego płyn ten zachowuje wiele własności roślin, z któ- 
rych był wyssany. Jeżeli miód jest koloru białego, ja- 
sny, czysty, tegoroczny i zebrany przez pszczoły w tym 
czasie, kiedy lipa kwitnie, to zowie się lipiec, albo miód 
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jary. Miód żółtawy, od wosku przez ciepło oddzielony, 
nazywa się patoka, lita albo miód przaśny; miód zaś 
przez warzenie do picia przygotowany, patok. Kiedy 
miód przez dawność, będzie w plastrach w ziarna obró- 
cony czyli scukrzony, wtedy zowie się dziarnina, albo 
miód -.krupnisty. 

2. Wosk, massa lipka, ciągła, palna, przetrawiona 
u pszczół w barci z miodu na wosk w drugim żołądku. 
Wosk biały zowie się jary albo jarzący. 

3. Chleb pszczolny, pod postacią mącznćj, słodkawój 
gęstćj massy, w wielu się komórkach znajduje; najpo- 
dobnićj jest pyłkiem kwiatowym miodem zarobionym, 
który pszczoły znoszą do ula na swych nóżkach, w ma- 
łych gałeczkach zwanych obnóża. Służy za pierwia- 
stkowy pokarm dla liszek pszczolnych. 

4. Zasklep, perha, pierzga, kléj pszczoli, klój za- 
tworowy, jest massa balsamiczna, przyjemnego zapachu, 
palna, koloru brunatnego, którą pszczoły zbierają z pącz- 
ków topoli i innych drzew, do zalepiania szpar w barci 
nowćj, w którćj osiadają. 

W latach niektórych w miesiącu Lipcu, pojawia się 
na liściach roślin rosa miodowa, którą pszczoły na swój 
pożytek zbierają, a ta nazywa się brzemię, spadek, 
miodunka albo padź miodowa; i jeśli takową pszczoły 
zbierają, to mówi się stoją; np. pszczoły na Świerku 
stoją i t. p. W barci plastry woskowe czyste, to jest 
bez miodu, zowią susz, a plastry od pszczół zginionych, 
to jest odpadłych krem. Prasz, są to okruszyny miodu 
i wosku i wszelkie nieczystości na dnie, ćzyli w nogach 
barci osiadłe. Łuskwiny albo woskowiny, plewy pozo- 
stale po wygniecieniu wosku przetopionego. © ~ 

Rojem, zowie się 1° nowa gromada pszczół od starych po- 
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chodząca, która ma nową i osóbną osadę stanowić; z matką 
się oddziela i wylatuje dla obrania osóbnego mieszkania; 
20 oznacza wszystkie pszczoły w jednój barci będące: 
np. rój muszny, gromada pszczół bardzo liczna. 

Rojka, rójba, czas rojeniasię pszczół. Roić,mówi się, kie- 
dy pszczoły w jakićj barci w znacznćj ilości rozmnożo- 
ne, rozdzielają się, i jedna połowa w miejscu dawnóćm 
pozostaje, a drugå opuszcza macierzyńskie pomieszka- 
nie, i z barci sypie się, to jest ulatuje, dla uformowania 
nowój osady. Rój pierwszy tegoroczny od pszczół sta- 
rych czyli pszeszłorocznych pochodzący, zowie się pier- 
wak albo jarzyce; rój drugi tegoż roku od tychże sa- 
mych pszczół oddzielony drugan, porój albo powtórki. 
Rój panieński pochodzący z roju tegorocznego, jeśli 
pierwak wyda od siebie tegoż samego roku rój nowy. 
Pszczoły, które się w ciągu roku nie roją, zowią się 
maciory, jałówki, nierojniki. Jeśli bartnik dwa roje 
nie muszne razem połącza i w jednéj barci osadza, taki 
zowie się porój. Rój, w którym matka nie znajduję 
się, zowią zmatczony albo osierocony. Kiedy rój jest 
muszny i pszczoły rześko z barci wylatują, i prędko 
z pożytkiem wracają, wtedy mówią, że pszczoły ostro 
chodzą. Kiedy pszczoły w barci dla mrozu w zimię 
wymrą i na spód barci pospadają, mówią, że pszczoły 
osypały się. 


PODBIERANIE MIODU W BARCIACH. 


Łazbić, oznacza od pszczół w barci miód i wosk - 
podbierać. Bartnik do ukroju, czyli do wzięcia od 
pszczól pożytku, przystępując, bierze sitko na twarz, 
to jest okrycie zabezpieczające od użądlenia pszczół 
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(i po leziwie dostaje się do barci. Zaczepiwszy się nad 
barcią, otwiera zatwór, a jeśli pszczoły korzą się, to jest: 
rozgniewane żądlą, kurzyskiem (pruchnem z drzewa. 
rozżażcnóm) podkurza, co pszczoły dymem chwilowo 
oburza i przymusza'one do ustąpienia z miejsca, w któ- 
rém ma plastry podrzynać. Do podrzynania plastrów 
używa noża z oprawą na 2 stopy długiego rzerzec zwa- 
nego, a plastry składa do krubki, naczynia sporządzo- 
nego z łubu. Obsadzając pszczoły, bartnik zbiera rój 
zawieszony na drzewie lub jakim przedmiocie, dla od- 
poczynku obsiadły, do wieka, naczynia z łubu sporzą- 
dzonego,—królowę (matkę) zamyka do klatki zwanćj, 
madzelana i dołazłszy do barci po leziwie, w dzieni: 
rój osadza. y 


O BARTNIKACH. 


Y 


Bartnikiem zowie się ćzłowiek trudniący się ho-- 
dowaniem pszczół borówek albo zielonych, dzikich, 
leśnych, to jest żyjących w barciach wśród lasów: 
Przed laty bartnicy byli stowarzyszeni i stanowili. 
osóbne cechy; na mocy przywilejów im nadanych 
mieli swe szczególne prawa zwane bartne, których 
ściśle trzymali się i podług onych sądy swe odby- 
wali, i mieli przepisany skład i wybór sądu. Z po- 
między bartników był obierany sędzia bartny na prze- 
lożonego w sądzie; miał sobie dodanych dwóch ławni- 
ków i pisarza, W ciągu roku mieli dwa sądy główne, 
pierwszy po Śtym Wojciechu, drugi po Najświętszćj Pan- 
nie Siewnćj. Na sądach, roztrzygali spory między bar- 
tpikami; wyliczali szkody ` przez pożar w lesie zrzadzo- 
ne, karali pszczołołupców, to jest złodziei wykradają- 
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cych miód i wosk z barci i t. p. Do zapisywania ukła- 
dów i wyroków „mieli księgę bartną, zachowywaną 
w skrzynce cechowćj. Przed sądem zapozwany nie tyl- 
ko bartnik, ale i pasterz bydło w lasach pasający, obo - 
wiązany był stawić się. Każdy cech bartniczy, miał 
w swojćj parafji księdza, pod tytułem promotora cechu 
bartniczego, który w dzień Śgo Bartłomieja ich patrona, 
nabożeństwo w kościele odprawiał. 

W każdym cechu tyl též starosta bartny, albo star- 
szy, którego było obowiązkiem doglądać, ile corocznie 
na surowym korzeniu, to jest nowych barci wydziano; 
czuwać aby miód na daninę we właściwym czasie i do- 
brą miarą dziedzicowi lasu był oddawany, i pilnować 
porządku między bartnikami. Starosta trudnił się takoż 
kontrollą, i barcie nowo przyczynione nakrywał, to jest, 
numerami porządkowemi albo cechami nakrywał. W ra- 
zie potrzeby wszystkich bartników zwoływał na schadz- 
kę; w tym celu był znak bartny, to jest tabliczka dre- 
wniana z pewną cechą, którą bartnik jeden drugiemu 
odnosił, dla obwieszczenia terminu do schadzki odbyć 
się mającćj.  Bartnicy pod względem gospodarstwa 
pszczolnego, dzielili lasy na ostrowy albo bory, to jest 
części oddzielne, a te na okręgi bartne czyli uroczyska, 
które od innych, granicami naturalnemi były oddzielo- 
ne. 'Takoż wyrazem bór albo cały bór oznaczali część 
lasu, w którćj znajdowało się 60 barci; pół borem, 
gdzie 30, a ćwierć borem, gdzie 15 było barci. Bar- 
tnicy mieli sobie wyznaczone w borach stanowiska, to 
jest łączki albo miejsca trawą zarosłe, gdzie mogli z wo- 
zami stawać i tamże konie popasać. Trzebiąc czyli kar- 
czując stopniowo swoje stanowiska, powyrabiali większe 
łąki, które uważano jako nieodłączną posiadłość z bar- 
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ciami i dzielono także na cały bór, pół boru i ćwierć 
boru. Za używanie całego boru, to jest: 60 barci z łą- 
kami do tego boru przyrobionemi, dawał bartnik w da- 
ninie 4 pudłaki (16 garncy) miodu. Rząd Pruski zmie- 
nił tę daninę na opłatę pieniężną.: A. ponieważ wyda- 
rzało się, że ci co mieli 4 boru czyli 15 barci, wyrobili 
sobie łąk nierównie więcćj, jak posiadacze całych bo- 
rów, tymczasem danina regulówana głównie do ilości 
barci, z czasem przeto okazała się niesprawiedliwą, 
i ztego powodu Nowogrodzkim bartnikom pomierzono 
łąki bartne, i ustanowiono osóbną opłatę z barci, osó- 
bną złąk bartnych. z postępem gospodarstwa w laz 
sach rządowych, usuwane z nich były i barcie. 

Nie będziemy tu rozbierać czy zniszczenie bartnictwa 
stało się dobróm czy nie, dla krajowćj zamożności, nie 
należy to do dzieła technologji, powiemy tylko, że 
względy, które miano ze stanowiska ekonomji leśnój 
znosząc bartnictwo, bardzo ujemnie wpłynęły na mo- 
ralność ludu, który obecnie zamiast dawnego miodu, 
pije wódkę... 


CZEŚĆ DZIEWIĄTA. 


KALENDARZ: LEŚNY 
podług układu 
HIPOLITA TRĄMPCZYŃSKIEGO. 


za 
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STYCZEŃ. 


Poręby drzewa na ten rok wyznaczone, powinny 
być wycięte; drzewo do budowli i na porządki najpierw 
wybrać należy, z reszty wyrobić sążnie do opału. 

Drzewo użytkowe za dobrćj drogi z lasu wywieść 
trzeba na miejsce, gdzie ma być wyrobione. Jeżeli się 
większa okaże ilość, jak potrzeba własna wymaga, wy- 
pada je sprzedać zawczasu, aby się przez długie leżenie 
w lesie nie zepsuło. 

Drzewo opałowe układa się w sążnie, na miejscach 
wystawionych na operację słońca, ażeby przez lato do- 
statecznie wyschło, a na zimę następną dobry opał wy- 
dało. Zbyt u nas wiele dotychczas marnuje się drze- 
wa, że palimy je nie dosyć wysuszone, a doświadczenie 
nauczyło, że drzewa suchego o czwartą część mnićj 
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wychodzi do tych samych potrzeb, jak drzewa świeże- 
go. Każdy więc o dobro własne i o dobro kraju dba- 
jący obywatel, starać się winien, aby tylko drzewa su- 
chego do opału używał. Z porębów lat pszeszłych, je- 
żeli zostawiono do obsiewu drzewa stare; a obsiew do- 
stateczn « nastąpił, wyciąć trzeba przy wysokim śniegu lub 
tóż odwiiży nasienniki, aby jak najmnićj szkody w za- 
gajeniach zrządzić. Przy mocnych mrozach za wiele 
drzewek się na łamie przez wycinanie i wyrabianie 
drzew starych. W lasach olszowych i brzozowych, na 
miejscach mokrych rosnących, gdzie w pózniejszym 
czasie przystęp utrudniony, teraz poręby rozpoczynać. 
Drzewo wywieść na miejsca wyższe, aby go woda nie 
zabrała. Pieńki, w miejscach przez Czas dłuższy wodą 
zalanych, jeżeli dobrze wypuszczać mają, powinny wy- 
stawać kilka cali nad wodę, jeżeli się tego obawiać nie 
potrzebujemy, zrzynać je można na 3 cale nad korze- 
niami. 

Przy porębach tych, jeżeli dobrze z pieńków wypu- 
szczać mają, przestrzegać trzeba, aby kory nieodłupy- 
wano. Zbieranie szyszek sosnowych, świerkowych i mo- 
drzewi, tak z drzew w porębach tegorocznych karczowa- 
nych, jsko tóż od pól i płaszczyzn, lasem nie zarosłych, 
stojących, uskuteczniać należy, aby mićć zapas własnego 
nasienia; kupowane bowiem, chociażby najtanićj, zawsze 
będzie drogićm, z tego powodu, że nadzwyczajnie tru- 
dno dostać nasion świeżych i dobrze przechowanych. 

Kto chce drzewa duże przesadzać, najlepićj to w tym 
miesiącu uskuteczniać—bo je może przenieść lub przewieźć 
ze zmarzłą ziemią na miejsce przeznaczenia. Ochrona 
lasów, szczególnićej do pilnowania ich w miesiącach zi- 
mowych, przeciw często wydarzającym się defrauda- 
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cjom, rozciągać się winna. Dla tego tóż każdy prze- 
zorny właściciel lasu, na zimowe miesiące, gdzie tyl- 
ko się potrzeba okaże, dozorców lasu pomnoży, a tym 
sposobem nie tylko sobie korzyść przyniesie, lecz nadto 
wpłynie na utrzymanie moralności pomiędzy ludem oko- 
licznym. Obowiązkiem téż znów każdego właściciela 
starać się, aby w lasach jego dla najbiedniejszych ludzi 
był zapas zawsze taniego drzewa, aby przeciwnóm po- 
stępowaniem, nie zmuszał niejako do pełnienia defrau- 
dacj. > 

Co do zwierzyny, podaliśmy już powyżćj zachowa- 
nie się w każdym miesiącu. 


UT 


Poręby zimowe w tym miesiącu powinny być wy- 
kończone, drzewo na składy wywieźć, aby w nowo za- 
gaić się mających, lub na lat kilka pod zasiew zbóż 
oddanych przestrzeniach, nie zawadzało lub wreszcie 
zapomniane nie zgniło. Mloce na deski i bale przezna- 
czone, rznąć można, jeżeli mrozy mijają, niemnićj łupać 
dranice, szkudły i podkładki pod dachówkę. W miej- 
scach mokrych, wyręb zupełnie ukończyć, aby przy 
nadchodzącćj odwilży, drzewa w błocie nie zostawić. 
Zbieranie szyszek sosuowych, świerkowych i modrzewi, 
ukończyć. Nasienie klonów, jesionów i grabów, jeżeli- 
by dotąd nie opadło zbierać. Na defraudantów ciągle 
mieć baczne oko. Drzewo do spławu przeznaczone 
w tym miesiącu, zą dobréj drogi, do. rzeki odwozić, 
wybrawszy na skład, wylewom wiosennym nie podle- 
gająca "PREZET MIU 
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Jeżeli zginą śniegi, zająć się wypada wyniszczaniem 
owadów. lasom szkodliwych. AEM 

Najniebezpieczniejsza lasom sosnowym, Prządka so- 
snowiec (Phalena bombyx pini) spoczywa teraz jako gẹ- 
sienica w bliskości drzew i łatwo ją po odkryciu mchu 
na ziemi znaleźć. Gąsienice te zbierać i niszczyć trzeba. 

Prządka mniszka (Phalena bombyx monacha) zło- 
żyła swe jajka pod odstającemi łuskami kory sosnowój, 
tam ich więc szukać wypada, odłupując dłutkiem ko- 
rę, a zgarniając w woreczek jajka, aby je spalić można. 

Prządka sówka (Phalena noctua piniperda), jako po- 
czwarka pod mchem spoczywa, napędzenie trzody do 
lasu, wyniszczy ją skutecznie. W wielu miejscach 
natrafilem u nas znacznie rozmnożoną Prządkę hubczy- 
stą (Phalena bombyx dispar), nawet po ogrodach i sa- 
dach. Jajka jéj pokryte brunatnym włosem do hubki 
podobnym,zeskrobywać i niszczyć przez palenie. Z chrzą- 
szczy szkodliwych, Słonik sosnowiec (Curculio pini), 
przechowuje się na starych pieńkach sosnowych, te 
więc karczować i z lasu wywozić wypada. (*) 


MARZEC. 


Poręby drzewa opałowego, w tym miesiącu l mają 
być ukończone; drzewo do łupania, na szkudły, dra- 


(*) Nazwiska owadów lasom szkodliwych, pozostawiliśmy podług auto- 
ra tego Kalendarza. Odwołujemy się jednak do nazw tychże owadów 
‘w Tomie ligim Zasad Leśnictwa opisanych, podług terminologji leśników 
Królestwa Polskiego. Ponieważ tak tu, jak i tam są podane nazwy Ła- 
«ibskie, łatwo więc czytelnik spostrzeże o jakim owadzie jest mowa. 

(Przyp. Wydawcy). 
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nice i t. p. może jeszcze być Ścinane. Drzewo budowle- 
we i porządkówe, jeżeli dotąd w lesie pozostało, wy- 
wieźć lub sprzedać wypada, aby późnićj przez owady 
uszkodzone nie zostało. Kloce na bale i deski przezna- 
czone, w tym miesiącu porżniemy i deski ułożymy po- 
rządnie przekładane w stosy, aby dokładnie wyschnąć 
mogły w miesiącach następnych, a nie krzywiły się, 
leżąc nie ułożone. Palenie węgli dla kowali w tym 
miesiącu się rozpoczyna, przyczóm ostróżność z ogniem 
zachować i przestrzegać, aby miano baczność przy 
otwieraniu kopeów, na pozostałe iskry, przy. mocnym 
wietrze, częstokroć daleko roznoszone. Dla tego tóż 
do palenia węgli, miejsca stósowne wyznaczyć trzeba, 
aby uniknąć złych skutków, roztropnóm postępowaniem. 
Pieńki sosnowe na smołę, teraz najdogodnićj karczo- 
wać. W tym miesiącu zaczynają kwitnąć, Olsza pospo- 
lita i biała (Alnus glulinosa et incana), Osika pospolita 
(Populus tremula), Leszczyna, (Corylus avelana), Wa- 
wrzynek (Daphne mezereum), Topala biala (Populus 
alba). 
Nasienie sosnowe w tym miesiącu bardzo trudne, jeżeli _ 
gdzie napotkamy, do połowy miesiąca, nim się szyszki 
otworzą, mogą być obierane. Największe staranie mióć 
trzeba o zakładanie zagajeń, wysiać nasiona sosien, 
modrzewiu, $wierków i jodeł, równie i nasienie brzozo- 
we, jeżeli w jesieni rozsiane nie było, i dotąd się prze- 
chowało nie zepsute; nasiona olszy, buku i dębów, je- 
sionów i klonów, jeżeli mrozy zginą a ciepła spodziewać 
się możemy. Kopanie rowów oxoło zagajeń, od dróg 
i pól, uskutecznimy teraz, drogi poboczne w borach w cią- 
gu zimy, przez odwózkę drzewa, lub z innych przy- 
czyn powstałe, przekopać każemy. Piaski ulotne w tym 
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miesiącu najlepićj zagajać przez utkwienie gałązek so- 
snowych przeciw wiatrom, grubszym końcem obróco- 
nych i obsianie sośniną, a gdzie potrzeba Trawą pia- 
skową (Elymus avenarius). "Na znaczniejszych prze- 
strzeniach, potrzeba nawet upleść płoty z gałęzi, od 
strony wiatru, któreby pęd jego łamały i ulotność 
piasku wstrzymywały. Sadzenie sośniny i brzeziny, 
jeżeli czas ciepły nastanie, w tym miesiącu rozpocznie- 
my, przyczém szczególną na to mićć trzeba uwagę, aby 
nie zaziębić korzeni, sadzić się mających drzewek. 

Owady lasom szkodliwe, wychodzić z kryjówek po- 
czynają; bacznie więc na nie oko mićć wypada i niszczyć 
jak w zeszłym podałem miesiącu. Gdzie bory z polami 
graniczą, uważać, aby przez worywanie się, granice 
posunionemi nie zostały. 


KWIECIEŃ. 


Wiosna i jesień to dwie chwile największćj czynno- 
ści, po urzędnikach leśnych wymagające, w nich bo- 
wiem przypada zakładanie zagajeń, które ze znajomo- 
ścią rzeczy uskutecznione być powinno, aby krótki ten 
czas, do siewu i sądzenia najwłaściwszy, nie minął bez 
korzyści. Robotę w porębach zimowych teraz wykoń- 
czamy zupełnie: poręby na wyrabianie kory przezna- 
ezone rozpocznióćmy, przyczóm przestrzegać potrzeba, 
aby na raz zbyt wiele drzewa nie karczowano, bo kora 
na długo leżących drzewach przysycha i odjąć ją tru- 
dno. Na wyrabianie kory przeznacza się tylko dęby 
wydające drzewo opałowe, które prawdziwie traci na 
wartości przez to, iż w soku je wyrabiamy; stratę tę 
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wynagrodzą jednak dobre ceny za korę, coraz u nas 
trudniejszą. Zwykle za sążeń niewyrobionćj kory 4 i pół 
rubla dostać można, licząc pół rubla za wyrobienie 
i ułożenie sążnia, zostają cztery ruble za korę; po tój 
cenie dębowego drzewa nigdy w lesie nie sprzedajemy. 
Nie można jednak z dębów na porządki i drzewo uży- 


tkowe przeznaczonych kory odejmować, tym bowiem 


sposobem, traci drzewo właściwą wysoką swą wartość, 
a strata z tąd poniesiona byłaby znaczna. 

Wierzbinę na koszykarskie białe roboty teraz wy- 
cinać dozwolić możemy. Z drzew i krzewów kwitną teraz: 
brzost i wiąz, brzoza, klon jaworowy, (Acer platanoides) 
cis, (Taxus bacata) wierzby i topole, modrzew, (Larix 
Europea) ijałowiec. Dojrzewa nasienie bluszczu pospoli- 
tego, (Hedera helix). ; 

Jak już na wstępie powiedziałem, całą uwagę na- 
szą na zagajenia zwracać należy; miejsca do siewów 
powinny być w pewnój odległości od 3 do 5 cali 
przeorane, aby nasienie na ziemię świeżo zoranę upa- 
dło; sadzenie drzew tak liściowych, jak iglastych usku- 
tecznić trzeba, a to przed rozwinięciem się liści. Do- 
sądząać w zagajeniach już założonych miejsca drzewem 
nie zarosłe, i zabezpieczyć je od napadu bydła rowami 
lub ogrodzeniem. 


W tym miesiącu szczególnićj strzedz będziemy, aby 
wiązów i lip dla łyka z kory nie obdzierano; postępowa- 


nie takie niszczy bowiem drzewa zupełnie, a bardzo u 
nas jest upowszechnione, tak, że nawet drzewa nad droga- 
mi sadzone téj psocie podlegają. Na owady lasom 
szkodliwe, w tym miesiącu po drzewach się rozchodzą- 
ce, baczność zwracać wypada i zawczasu je wygubiać, 
szybkie ich bowiem rozmnażanie się, klęski i straty nie- 
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óbliczone lasom przynieść może. Dla tego kilka słów 
w tym przedmiocie wspomnićć nam wypada. Z chrzą- 
szczy Słonik sosnowiec, (Curculio pini) w tym czasie, 
jako poczwarka znajduje się w pieńkach pod korą, 
przez karczowanie i wywożenie ich z lasu, pozbyć go 
się można. Skórnik drukarz, (Bostrichus typographus) 
zaczyna jak chrząszcz się pokazywać, ale zwykle chowa 
się pod korę; przez wykładanie kory i pniów całych 
w miejscach, gdzie go się spodziewamy, sprowadzimy 
go do tychże, a potćm albo przez zbieranie z wyłożo- 
néj kory, lub przez wywiezienie osiadłych przez niego 
pniów, pozbędziemy z lasu. Chrząszez pospolity (Melon- 
tha vulgaris) jako czerw” nie głęboko w. ziemi, albo jako 
chrząszcz wykształcony się ukrywa; przy wyoraniu 
zbierać je wypada w polach, —trzoda chlewna wybiera 
ich wiele w boru. Z motyli (Phalena bombyx pini) Przą- 
dka sosnowiec, jako gąsienica wchodzi na drzewa; 
w dniach zimnych chowa się w szpary pomiędzy korę. 
Gąsienice te zbierać lub wygnieść, a więcój w roku pier- 
wszym, gdy się pokażą za kilka talarów zrobić mo- 
žna, jak w następujących latach za kilkaset, gdy się 
rozmnożą. Prządka mniszka (Phalena bombyx mona- 
cha) w początku miesiąca jajka, późnićj gąsieniezki przez 
5 — 6 dni w gronie familijnóm żyjące; w tym czasie 
je mchem lub płótńem na kij obwinionym wydusić. Na 
inne motyle najczęścićj i w tym miesiącu jeszcze w sta= 
nie zimowym, jak w Lutym podałem, zostające, šrod- 
ków tam poleconych użyjemy. 
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MAJ. 


W porębach na darcie kory przeznaczonych, robota 
spiesznie ma być wykonana, nim czas, w którym drze- 
wa wiele mają miazgi, przeminie. Postępowanie przy 
zatrudnieniu tém, podaliśmy w zeszłym miesiącu; tu 
jeszcze nadmieniamy, aby odjętą od drzewa korę usta- 
wić pierw w kupki, żeby dobrze przeschła nim w sąż- 
nie ułożoną będzie, na niedostatecznie bowiem wysu- 
szoną przed ułożeniem korę, rzuca się pleśń, a tym spo- 
sobem garbnik traci na wartości i dobroci, z tego po- 
wodu przestrzegać trzeba, aby na długie deszcze kora 
wystawioną nie była, a po ukończeniu roboty w lesie, 
wcześnie ją pod szopy zwieść trzeba. 

Witki koszykarskie na wyroby białe, doskonale te 
raz użyć się dają, podobnież i łupkość drzewa w tym 
miesiącu zwiększona, do wyrabiania dranić, szkudeł, 
podkładek pod dachówkę, nastręcza porę, niemnićj 
drzóć można łuby na pudła, sita, przetaki i t. p. zjo- 
dłowego, świerkowego, sosnowego lub wierzbowego 
drzewa, a to przy pięknćj pogodzie, aby drzewo sokami 
nabiegłe prędzej wyschło, 

Siewy sosnowe w początku tego miesiąca ukończone 
być mają zupełnie. Największa ilość drzew teraz roz- 
kwita, a mianowicie: Buk pospolity (Fagus sylvatica), 
Dąb zimowy (Quercus robur), Dąb letni (Quercus foe- 
mina),Grrab pospolity (Carpinus betulus), Jesion pospolity 
(Fraxinus excelsior), Klon pospolity (Acer pseudo-plata- 
nus), Jarząb pospolity (Sorbus aucuparia), Jabłoń dzika 
(Pyrus malus), Kasztan dziki (Aesculus hipocastanum), 
Świerk (Abies eccelsa), Jodła (Abies pectinata), Sosna 


Zasady Leśnictwa Tom III. 22 
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„pospolita (Pinus sylvestris) i Sosna Amerykańska (Pinus 
strobus). ŁA 

Z krzewów kwitną: Szakłak (Rhanmus catharticus), 
Kruszyna (Frangula vulgaris), Głóg zajęczy (Crategus 
acyacantha), Ordowina (Viburnum lantana), Tarki 
(Prunus opinosa), Trzmiel (Eronymus Europeus), Ber- 
'berys (Berberis vulgaris). Nasienie wiązu (Ulmus cam- 
pestris) dojrzewa; dla tego chcąc je zebrać, baczne na 
nie wypada mieć oko, bo ciepły wiatr w końcu Maja 
rozniesie je częstokroć daleko po Świecie, nim się spo- 
strzeżemy, że czas do zebrania go przeminął. Pomię - 
dzy nasieniem tóm, w małych gronkach, o krótkich 
szypułkach, z pączków gałązek rozwinionćm, znajduje 
się zwykle bardzo wiele czczych ziarnek, ostrzeże nas, 
że czas sprzętu bliski. Nasienie to zebrane, z trudnó- 
ścią się długo przechowuje, najlepićj je w kilka dni po 
zebraniu w świeżą ziemię rozsiać, na Y, cala przysy- 
pać. Wiąz wymaga ziemi dobréj, czarnćj, wilgotnćj. 
Nasiona rok przechowane, rzadko kiedy wschodzą, ztąd 
zakupowane na wiosnę ze składów nasion, na nic się 
prawie nie przydadzą. Teraz czas nasienia to naby- 
wać świeże i wysiewać. 

* Ochrona lasu, najwięcój do wyniszczenia owadów 
skodliwych rozciągać się winna. 

Słonnik sosnowiec (Curculio pini); spoczywa jako 
poczwarka pod korą; w końcu miesiąca jako chrząszcz 
się okazuje, łowić go można w wykopanych rowkach 
na wyłożone wiązki gałęzi, do których się zlatuje, wią- 
zki te dwa razy na dzień, z rana i na wieczór nad roz- 
postartemi -plachtami wytrząsnąć trzeba, a ułowione 
chrząszcze palić lub warem zlewać. W niezbyt obszer- 
nych zarostach młodych świerkowych, widziałem jak 
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wiele ćwierci owadu. tego: szkodliwego tym sposobem 
ułowiono, nięmaićj. jak. przez obieranie go z drzewek, 
na których. korę młodą .u dołu ogryzał. zw i 
Chrząszcz. „pospolity (Melontha. vulgaris), składa 
w tym miesiącu jajka 4 do 8 cali głęboko w ziemię, 
czerw dwu i trzy. letni ogryza. korzonki roślin i częste 
przy orce wrony go za pługiem zbierają; w szkółkach 
młodym drzewkom całe ugryza korzonki roślin i;często 
znączne czyni szkody; chrząszcz teraz lata wieczorami, 
najlepićj go zbierać rano o rosie przez ztrząsanie z drzew 
i krzewów. 

Prządka sosnowiec kaen a pin, jako gą- 
sienica wchodzi na gałęzie i wygryza iglice, pomiot 
z drzew spadający na suche listki z niejakim szelestem, 
który szczególnie w wieczór i rano słyszćć można wy- 
raźnie, ostrzega nas o bytności tego najniebezpieczniej- 
szego nieprzyjaciela lasów sosnowych, zwłaszcza na sła-. 
bym z natury gruncie rosnących, lub tóż przez wy- 
grabianie słańska aan! gąsienice te niszczyć bę- 
dziemy w zarostach młodszych, przez wstrząśnienie 
drzewa o rosie lub w dnie chłodne i wyzbieranie spada- 
jących owadów; w. zarostach -starszych, przez. kopanie 
„rowków z prostopadłemi ścianami, z których nie łatwo 
` wydobyć się mogą. 

Prządka. mniszka (Phalena bombyx. monacha), nisz- 
„czy się jak 'w Kwietniu podałem. .(Phalena tortrix bu- 
oliana). Prządka wikłacz, nie dorosła gąsienica,. w Śro- 
dku latorośli wygryza ganki, w których żyje, odłą- 
mywaniem gałązek przez nią wykrzywionych: niszczyć 
ją trzeba.  (Phalena bombyx. dispar) Prządka hubczy- 
sta, częstokroć w sadach „w wielkićj ilości się rozmna- 
ża, jest bardzo żarloczna, jak tu w roku 1848 w Da- 
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chowie pod Kórnikiem uważałem znaczne wyrządza szko- 
dy, gdy jéj starannie nie wynisżczymy, a wyniszczenie 
bardzo łatwe. W tym miesiącu wykluwające się gą- 
sieniczki, kilka dni przy hubczystych gniazdach bawią, 
wydusić je wypada; zwykle Ciężarna motylita wysoko 
nie lata i nizko jajka złożyła, trudności więc w uprząt- 
nieniu gąsieniczek nie będzie. 

Obrzynanie drzewa, a szczególnićj bskiky do ma- 
jenia domów i ołtarzy, tylko za zezwoleniem leśniczego, 
w miejscach przeż niego oznaczonych, dozwolone być 
może. Każdy tóż rozsądny leśniczy, potrafi na ten cel 
stósowne wyznaczyć drzewa, a tym sposobem uniknie 
licznych defraudacji, zwyczajem niejako nakazanych. 

Kopanie rowów nad zagajeniami i drogami teraz 
ukończyć należy. 


CZERWIEC, 


Poręby drzewa świeżego w tym miesiącu wstrzy- 
mane być powinny; drzewo bowiem w czasie obiegu 
soków ścięte, prędko się psuje; tylko drzewa na pniu 
uschłe wycinać można; karczować pieńki i przerzedzać 
zagęsto rosnące zarosty. Zbyt mało u nas jeszcze za- 
jęto się wczesnóm przerzedzaniem zarostów, natrafiamy 
często zagajenia, w których drzewa tak gęsto rosną, jak 
konopie; zarosty takie tracą bardzo wiele na przyroście, 
bo jedno drzewko przeszkadza rość drugiemu i walka ta 
trwa zbyt długo, nim jedna część drzewek wyschnie, 
nim druga biorąc nad pierwszą górę, swobodnićj już 
wzrastać pocznie. Często przecież, jeżeli zarosty tak 
zaniedbane, na słabym stałym gruncie, lub przez wygra- 
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bianie słańska cierpiały, wysychają zupełnie, wcześnie 
wzrost swój ukończywszy, Phe- 

Podobne zarosty widziéć można przy Zaniemyślu, 
nad drogą do Nowego Miasta, (w Poznańskióm); 
tam drzewka 26šcio-letnie sosnowe, od lat już kilku 
rość przestały i schną jędne po drugich tak, że z ca- 
łych zarostów nic nie pozostanie, prócz kilku krześla= 
ków. Dawnićj było zasadą w leśnictwie upowszechnio- 
ną, aby zarosty co 20 lat przerzedząć, z postępem prze- 
cież nauk leśnych, zasada ta mylną się okazała; dziś 
polecamy: przerzedzać zarosty tak często, jak się tego 
okaże potrzeba, począwszy od najmłodszych drzewek, 
aż do ich dojrzałości. Każde drzewo mały przyrost obiecu- 
jące, a stojące innym na przeszkodzie, ma być wycięte. 

Grzyby i jagody, za udzielonóm poprzednio pozwo- 
leniem, w lasach zbierać dozwolić możemy. 

Brzostu i Wiązu nasienie teraz dojrzewające zebrać - 
i wysiąć wypada,- Drzewo to u nas dziś rzadkie, naj- 
lepszego jest gatunku tak na porządki jako i opał; zą- 
sługuje téż na to, aby więcćj około rozmnożenia go 
mióć starania. Z czasem bowiem zniknąćby mogło zla- 
sów naszych zupełnie, jak te odwieczne Cisy, o których 
tylko pieńki w puszczy Białowiejskićj dają świadectwo, 

Jeżeli susze wielkie nastąpią, trzeba podlewać wie- 
czorami tój wiosny sadzone drzewka. 

Topoli białćj (Populus alba), Włoskićj (nigra) i osiki 
(Populus tremula), nasienie teraz dojrzewa, wysiane 
zazaz po zebraniu, daleko lepsze wydaje drzewka 
i trwalsze, jak te, które z wsadzanych gałązek lub ko- 
łów urosły. Lipy (Tilia), Akacye (Robinia pseudo-aca- 
cia), Bzy (Sambucus), Kalina (Viburnum lantona) i Swi- 
dzina (Cornus sanguinea) kwitną. 


D O 
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"Ochrona lasów iw tym miesiącu na owady lasom 
szkodliwe rozciągać się powinna.  Żarłoczność gąsienic 
w tym czasie, gdy już wyrosły, jest podziwienia Ag 
a zwłaszcza przy - dniach ciepłych, w. których dalex 
więcej pożerają. Phalena bombyx pini PiładibśRowiać 
w tym miesiącu oprzędzona w powłokę (kokon), pomię- 
dzy gałęziami lub częściej ` “u dołu pnia spoczywa, 
zbieranie zatóm oprządzonych gąsienic uskutećznia się. 
Prządka mniszka Phalena bombyx monacha, jako gąsienica 
na drzewach: przez ztrząsanie z drzew i zbieranie w ro- 
wki wyniszczać ją będziemy. "Tak samo i prządkę: 
Sówkę (Noctua piniperda), Prządka społecznik w ob- 
szernych kłębach pajęczyny oprzędzona ` spoczywa, łą- 
two tóż dostrzeżoną i wyniszczoną być może. Słonik 
sosnowiec (Curculio pini), zbiera Się jak w zeszłym mie- 
siącu, Skórnik drukarz (Bostrichus typographus) i Skór- 
nik sosnowiec (Hylesinus piniperda), wylęgają się z ja- 
jek złożonych pod korą“ drzew. Chrząszez pospolity 
(Melontha vulgaris), czerw” dwu i trzy letni, ogryza 
młode korzonki drzew, często go przy pracy tćj znaleść 
możemy rewidując korzenie przy pożółkłych drzewach, 
schnąć poczynających. Od pożarów wydarzyć się przy 
ciągłych suszach mogących, przestrzegać trzeba, zaka- 
zywać palenia w lesie ognia i fajek. Na pasących 
mieć baczne oko, aby zagajeń ochraniali. 


LIPIEC 


Wycinać drzewa na pniu uschłe lub w zarostach 
za gęsto stojące można i w tym miesiącu; innego drze- 
wa, ani na opał ani na budowę wycinać się nie godzi. 
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Przy; przerzadzaniu żagajeń ma to uważać trzeba, aby 
w jednym roku nie wycinać drzewa więcćj, jak go po- 
zbyć możemy; *drzewo bowiem takie, często już przed 
wyrębem nadpsute, ułożone w kupki, zbyt szybko 
wozgniliznę przechodzi i wartość swą "traci. Korzy- 
stnićj też jest zwolna zarost jaki przerzedzać; co rok, 
lub eo lat'kilka, pewną ` ilość drzew słabszych wyciąć, 
jak od razu drzewa do zarostu przepełnionego, zacie- 
nionego przyzwyczajone, na mocniejsze działanie światła 
i powietrza wystawić. Nagła ta przemiana częstokroć 
niepómyślny wpływ przez lat kilka na przyrost drzewa 
wywiera, a gęstem dawnićj stanowiskiem oslabione 
drzewka na wiele niebezpieczeństw, tak przez Śniegi, 
jako i wiatry wydarzyć” się mogących, naraża. Sążnie 
pówinny być w tym miesiącu przeliczone i ponumero- 
wane, aby ułatwić na rok rózpoczęty — od 1 Lipca — 
kontrollę. Wydawanie sążni z lasu ma się rozpocząć 
od ostatniego Nru, tak, iż każdego czasu, przybywa- 
jący. na rewizję urzędnik lub właściciel, przekonać się 
może, ile jeszcze ma sążni w lesie, skoro na ostatni 
spojrzy Nr. Etat na rok bieżący powinien być ułożo- 
ńy: w nim rozchód drzewa na własne, miejscowe po- 
trzeby oznaczyć, jako téż wykaz zrobić, ile jeszcze do 
sprzedania sążni pozostaje, i jaki z nich wpłynie dochód; 
ile kosztować będzie utrzymanie służby leśnćj, ile upra- 
wy leśne i zagajenia; aby dokładnie widzićć można, 
jakiego czystego dochodu na r. b. z lasów spodziewać 
się wypada. Poręby na najbliższą zimę przypadające, 
powinny być odznaczone i ocenione, aby zawczasu wie- 
dżiéć można, ile drzewa zdatnego na budowle i użytek, 
ile na opał w nich mićć będziemy. Karczowanie pień- 
ków w porębach, które pod zasiew zbożom oddać chce- 
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my, teraz ukończymy, aby wcześnie poorane nowiny 
przed zimą dostatecznie skruszały. Qdwózka drzewa 
na składy i do rzek jeszcze, aż do rozpoczęcia żniw 
trwać może. 1 

Zielska, zarastające szkółki i ogrody leśne, pleć po- 
trzeba, aby aie przeszkadzały drzewkom we wzroście; 
w zagajeniach regularnie sadzonych, wyrzynać można 
trawy i zioła sierpem-i przez ludzi uważnych, aby drze- 
wek nie uszkodzono. - 

Łatwo już teraz dostrzedz, które drzew gatunki ob- 
fite mieć będą nasiona, a zatóm zawczasu miejsca do 
każdego siewu stósowne wyhrać i przysposobić trzeba; 
a mianowicie dla nasion tych, które nie łatwo się prze- 
chowują lub przed zimą wysiane być powinny, jak 
nasienie Brzozy, Cisu, Jodły. W tym miesiącu kwitną: 
Ligustr (Ligustrum vulgare), Bagno pospolite (Ledum 
palustre), Borówka czerwona (Racinium -vitis idaea). 
Dojrzewają: Wiśnie, Bez koralowy (Sambucus racemo- 
. sa), Wilcze łyko (Daphne mezereum), Borówka czernica 
(Vacinium myrtillus). | 

Ochrona lasów podobnie, jak w poprzedzającym 
miesiącu, na uważne obchodzenie się z ogniem i na 
niszczenie owadów lasom szkodliwych rozciągać się po- 
winna. Z chrząszczy: (Curculio notatus) Słonik sosno- 
wiec mniejszy, suszy młode drzewka, ztąd wyrywanie 
takich, których igliwo żółknie i palenie ich, korzyst- 
ném będzie przeciw niemu środkiem. Inne chrząszcze _ 
jak w zeszłym miesiącu niszczyć wypada. 

Z motyli: Prządka sosnowiec, w początku jeszcze 
jako poczwarka, późnićj jako motyl nizko na drzewach 
siedzący, zwykle od jednój strony drzew może być zra- 
na zbierana. Prządkę mniszkę, jako poczwarkę u dołu 
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drzew przyczepioną, późnićj w kształcie motyla się uka- 
zującą niszczyć powinniśmy przez zbieranie poczwarek, 
lub przez duszenie wyrosłych gąsienic, jeżeli się jeszcze 
znajdują. Prządka społecznik (Phalena bombyx proces- 
siona), jako poczwarka w kłębach pajęczyny oprzędzo- 
na łatwo odkrytą być może i zniszczoną. (Phalena 
bombyx dispar) Prządka hubczysta, jako poczwarka 
do gałązek, liści i płotów kilku nitkami przyczepiona, 
nie miły przedstawia widok, tam gdzie się zbytnie 
rozmnożyła. Widok drzew tych z liści objedzonych, 
a obwieszonych sporemi czarnćmi poczwarkami, jest 
odrażający. Alę za to pora do wygubiania tego owas 
du najbardziej dogodna, bo mało która poczwarka 
przy pilnych w obieraniu robotnikach, pozostąć może 
niedostrzeżona. Inne owądy, jak w zeszłym miesiącu 
podałem, niszczyć można; nądmieniam tylko jeszcze, iż 
Skoczek podjadek  (Gryllus gryllotalpa), składane mą 
jajka w głównej kotlinie, do którój posuwając za nora- 
mi palec, dojść można i takowe wygnieść; młode skoęz- 
ki (czerw'), często już w końcu miesiąca się wykluwają 
jajka na wielkości ziarna prosa i bardzo twarde. 


SIERPIEŃ. 


Jak miesiące zimowe miesiacami żniw były w lasach, 
tak miesiąc Sierpień jest w porządnie urządzonóm go- 
spodarstwie leśnóm, czasem wypoczynku. W -polach 
ludność cała zatrudniona sprzętem zboża, ani pomyśli © 
robieniu szkody w lesie, więc téż i dozór ułatwiony. 
Owady tylko psoty nie małe wyrządzają. (Hylesinus 
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piniperda)—Skórnik' sosnowiec, wytoczył już rdzeń ga=' 
łązek jednorocznych i dwuletnich, które przy mocnym 
wietrze, odłamane spadają na ziemię; zwykle w gałązkach 
tych, chrząszcz dni kilka ukryty pozostaje, dla tego 
zaraz po silnym wietrze: opadłe gałązki trzeba wygra= 
bić i's; Alić.. Drzewa: po odłamaniu gałązek, jakoby: 
poóbstrzygane wyglądają i ztąd też: Niemcy chrząszcza 
tego nazywają ogrodnikiem leśnym (Waldgartner). O 
znacznóm rozmnożeniu się owadu tego w lesie, ostrzegają: 
nas; albo gęsto na ziemi leżące wierzchołki gałązek, al- 
bo też. kształt drzew, w swój naturalnej delikatności 
zeszpecony odłamanemi gałązkami. "W borach Kórni- 
ekich, w dwóch miejscach szczególnićj owad: ten zna- 
cznie się w roku 1841 rozmnóżył, `a mianowicie w ob= 
rębie Zwierzyniec od pola Mościenicy w zaroście sosno= 
wym około lat.35 mającym i-w obrębie Błażejewskim 
przy Łiigach. Po silnym wietrze zgrabiono zaraz i spa= 
lono odłamane gałązki, a tysiące chrząszczy szkodliwych 
wygubiono; drzewa te jednak znacznie na przyroście 
straciły W Jia SOgieSU | 

Inne chrząszcze, jak w poprzednim miesiącu poda- 
łem, niszczyć możemy. 

Z motyli: Prządka sosnowiec (Phalena bombyx pińi), 
najnic ezpieczniejszą, w,lasach. sosnowych, teraz ma jajka 
na pniu drzew, lub na igliwie podrostu sosnowego zło- 
Żone; pilne szukanie tychże i palenie polecamy, zwła- 
szcza, że do pracy tój i dzieci użyć możemy. 

Sowka (Noctua piniperda), w poczwarkę pod mchem 
w bliskości drzew się przemienia; napędzone świnie 
wiele ich wyniszczą. (Phalena bombyx dispar)—Prząd- 
ka hubczysta, jako ociężały motyl- nizko na pniach 
ipod gałęziami siada, przy ociężałości tćj, łatwo ją 
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gnieść kulami z płótna na kiju uwitemi. Skoczek po- 
djadek (Gryllus gryllotalpa), rozchodzi się z kotliny 
w ziemię, | szakając pokarmu, młode“ korzonki zboża 

i drzewa najchętniej W ;gryzając, a a przytóm łowi i i dro- 
bniejsze owady. 

“Ludzie częstoktoć w tym miesiącu nieostróżnie vy- 
cinają brzezinę na witki do wiązania snopków, dla 
tego, gdzie zwyczaj ten się utrzymuje, uważać trzeba, 
aby szkody nie robiono w zagajeniach i tylko drzewka 
„za gęsto stójące lub niepotrzebnemi gałązkami obrosłe, 
wycinać można. Nasienie brzozówe zbierać j wysiać wy- 
pada, albo też poodrzynane, nasieniem obciążone gałąz- 
ki, tstawiemy w snopeczkach na miejscu suchem, dot 
stateczny przewiew powietrza mającóm, aby się nasież 
nie przeż leżenie na kupie nie zagrzało i nie zepsuło. 
Jagody j arzębinówe (Sorbus aucuparia), Orzechy leszczyć 
ny (Córylus avellańa), dójrżewają, Jak również jagody 
Cisu (Taxus baceata). 

Uwaga.  Przesadzenie Świerków w końcu dza mie- 
siąca przez. wielu jest zalecone; ala jest wszakże 
czynność tę za praktyczną * podawać, 'a zwłaszcza przy 
obszerniejszych sadzeniach, czasu tego za stósownty - 
pólecić, bo teraz właśnie rozpoczęte żniwa i prace e 
w'polu, wymagają pilnićj robotnika; nà wiosnę ża% 
iw jesieni, dosyć czasu” do sadzenia świerków pozo- 
staje. R 


WRZESIEŃ. 


Zapoznanie się dokładne z porębami na rok bieżący 
przypadającemi i teraz jeszcze zająć powinno uwagę naszą, 
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a to w tym celu: aby wszystko drzewo do budowli i na 
porządki gospodarcze zdatne wyznaczyć, a nię zepsuć 
nic, przy rozpoczęciu porębów na sążnie opałowe; —co 
tylko potrzebować można na lepszy użytek, aby za- 
wczasu obmyślić albo sprzedaż odpowiednią dochodowi 
drzewa budowlanego i porządkowego, albo téż własne 
potrzeby i budowle według dochodu tego zastósować. 
W niektórych okolicach Niemiec, przy znaczniejszych 
lasach, podają w tym miesiącu obywatele z lasu drze- 
wą potrzebujący ilość i gatunek potrzebnego im ma- 
terjału, aby Urząd leśny tak co do wyboru porębu, jako 
tóż co do potrzeb okolicy mógł się zastósować, aby 
wiedział ile i jakiego drzewa sprzedaż będzie łatwiej- 
szą, jak następnie inną do sprzedania w okolicy tru- 
dniejszą częścią, rozporządzić. Przy postępowaniu tóm 
naznącza się, po ukończeniu robót w porębie, dzień li 
cytacji, w którym żądane, a według ich rozmiaru stó- 
sowne drzewa sprzedawane być mają, w terminie ta- 
kim kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt tysięcy tubli 
wpływa do kaszy leśnój, jak się o tém przekonałem 
zwiędzając lasy Harcu, mianowicie w Clausthal w roku 
1841. Poznałem tam, iż sprzedaże te były najkorzy- 
stniejsze, bo każdy widząc dogodne mu drzewo, starał 
się, chociaż za wysokoą cenę, nabyć takowe. U nas, 
nimby się wezwyczajono do kupna takiego, nie jedęnę 
może zwalczyćby trzeba przeszkody; w pierwszych tęr- 
minach małoby może tylko zjechało się gości, jak to czę- 
stokroć widzimy na licytacjach w lasach rządowych; 
gdyby przecież każdy potrzebujący drzewa, wiedział, 
iż w odpowiednim rozmiarze i gatunku je znajdzie, jako 
tóż, że w innym lesie nie dostanie bliżój i tanićj, na- 
tenczas i u nas licytacje takie wybornie by się udawa- 
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ły, a drzewo doszłoby do pewnój ceny, którćj dziś,przy 
tak małćj znajomości o prawdziwój wartości drzewa, 
osiągnąć nie można; tem mnićj, że wielu posiedzicieli 
lasów, żałują kilkadziesiąt rubli na ocenienie przez zna- 
wcę wartości swego lasu, a tracą tysiące sprzedając 
las, którego prawdziwie sami oznaczyć nie umieją, a 
częstokroć gorsza od nieznajomości naciska ich potrzeba 
pieniędzy, do sprzedania po jakićjbądź cenie. Dla tego 
tóż widzimy, iż u nas najwięcój zarabiają kupcy na 
handlu drzewem. Niesłychaną to jest rzeczą w Niem- 
czech i w innych ucywilizowanych krajach, aby kup- 
czący drzewem takie odnosili zyski, jak na ziemi naszćj; 
pomimo tego, iż nagłą jednoczesną wyprzedażą lasów, 
tak składy drzewa w znaczniejszych miejscach odsta- . 
wy, jak w Lipnie, w Szczecinie przepełnione, że pra- 
wdziwie i tam za bezcen drzewa Polskiego dostać mo- 
żna; przecież zarabiają jeszcze kupcy do 100 procent 
i wyżćj. Ostróżność zatóm wiełka przy sprzedażach 
drzewa jest bardzo potrzebną; lepićj poradzić się znaw- 
ców, wysłuchać ich zdania, jak samemu, nieznając się 
dokładnie sprzedaż uskuteczniać! Dziwna rzecz, iż 
każdy chociażby najsłuszniejszemi, najlepszemi pobud- 
kami wiedziony, sprzedający las, czuje żal i wstyd ja- 
kiś, dla tego stara się ile możności tajemniczo z pośpie- 
chem sprzedaż uskutecznić; fałszywe to uczucie wyro- 
dziło się w nas ztąd, iż widzieliśmy, jak wielu zupełnie 
lasy swe wyniszczyło, za bezcen je sprzedając, lękamy 
„się więc, aby i nasza sprzedaż złych skutków dla nas 
i dla kraju nie miała, Obawa taka i pośpiech taki, są 
przecie szkodliwsze; tajemnica długo się nie utrzyma, 
skoro kupiec wycinać las rozpocznie; a wycięciem części 
takowego, jeżeli w nim drzewo dojrzałe lub jeżeli grunt 
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„pod nim urodzajny,, pod.pług zdatny, nietylko szkody 
nie..przynosimy , krajo Wi, „ale korzyści «sprowadzamy. 
,Wydobywamy. . ten: kapitał, „który. jest: w. drzewie i na 
„wyższy „procent, „jak, z lasu mamy, użyć go możemy, 
a prócz. tego. grunt „na folwark zamieniony; znów Ze 
strony, „każdej: wyda. plon. obfity. i- wyższy. przyniesie 
<zysk, „aniżeli. był, z przyrostu na wyciętóm drzewie. 
Zawsze; u „nas zostanie dosyć nieużytecznych. piasków, 
„wzgórz i dolin, , które najkorzystniej „pod las zostawimy, 
„lecz: wszystką, ziemię Pod, pług zdatną,. a stósownie po- 
ŻONA, oddać powinien leśniczy rolnikowi, ze względu 
korzyści, jakie ztąd odniesie ekonomja narodowa. Pra- 
wda, że hodować lasy. na gruntach. słabych, będzie 
mozolem,, zatrzymywać ulotne piaski i zagajać nieod- 
stepne trzęsawiska będzie więcej wymagało pracy; ale 
to chętnie przy zamiłowaniu swego.. wydziału, swego 
j zatrudnienia i przy gorącćj miłości kraju i dobra ogól- 
mego, ze względu „na zaniedbane u nas umiejętności 
„leśnicze, podejmiemy. . Wynagrodzi nas sowicie pogląd 
ma bujny wzrost zagajeń i zarostów; z których bloge- 
sslawiąc nas, przyszłe pokolenia użytkować będą. .'- 
-Dud W: końcu tego "miesiąca, zaczyna dojrzewać Żołądź; 
-pottzebną więc ilość do. sadzenia zebrać wypada, a po 
przysposobieniu : gruntu "do zasiewu, zasiać ją w ro- 
wkach-na cal głębokich, lekko ziemią i liściem przy- 
trząsnąć, aby “się . z czasem tego użytecznego, a coraz 
więcej u nas niknącego drzewa dochować. | 
Pierwsza opadająca żołądź, bywa zwykle przez ro- 
"baki zepsuta, a zatém lepićj się wstrzymać ze zbiera- 
niem jćj, do czasu, aż same piękne, duże żołędzie o- 
padać będą pod dębami, które w piękną do sadzenia 
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zdatną ' żolądź obfitują, możną Pe A rani sby 
jej bydło nie zjadło, 

Klon jaworowy (Acer ają pareta tólóża 
ókoło Soo Michała, również Jodła* (Abies pectinata), 
Czeremcha * (Prunus padus), « Kruszyna (Frangula vul-- 
garis); nasiona drzew tych obierać można; ana jodłowe 
szczególnićj mióć wypada uwagę, * szyszki bowiem zaraz 
po dojrzeniu rozsypują się, a ziarno wraz” z łuską opada. 

Berberys (Berberis vulgaris), Szakłak (Rhamnus 
Catharticus), Bez pospólity ($ambucus nigra) i Swidzi- 
na (Cornus sanguinea) mają jagody dojrzałe, Bluszcz 
(Hedera helix), i Wrzos (Erica vulgaris), * kwitną. 
Drzewa iglaste, skoro upały przeminą sadzić można; 
przy sadzeniu tém wybierać tylko 2 do 3 letnie Toślin- 
ki, aby tóm łatwićj się przyjęły; dosadzać drzewa wy- 
schłe nad drogami i wygonami w kóńcu miesiąca, gdy 
się uspokoimy z pracą w polu, rozpoczniemy.  Sadze- 
nie wierzbiny na. piaskach nadrzecznych przy niskiój 
wodzie wykonać łatwo, uważać tylko*trzeba na gatu- 
nek wierzby, który sadzimy; najprzydathiejsze są wierz- 
by te, które do plecenia koszyków, półkoszków itə. 
używają i pokup na pręty także najpewniejszy: Szkółki 
po raz ostatni przed zimą z chwastów oczyścimy, aby 
nasienie w nich dojrzewające nie rozsiało się i pełcia 
na rok przyszły nie utrudniło. 

- Pozwolenia na.zbieranie orzechów teraz się wydaje. 

Zagajeń liściowych najwięcćj w jesieni strzedz wy pada, 
aby bydło szkody w nich nie czyniło, mieznajdując bo- . 
wiem dosyć świeżych i smacznych traw i ziół, ogryża 
chętnie liście i pączki młodych latorośli; z tego powodu 
widziałem przez lat wiele nie rosnące zagajenia na lasach 
Głuszyńskich, od granicy z Rogalinem (w Poznańskiem), 
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gdzie bydło borowych uprzywilejowane być się zdawało do 
niszczenia zagajeń. Wątpie, aby zagajenia te kiedykol- 
wiek zarosty piękne wydać mogły. Na wygubienie 
i niszczenie owadów, nie przestaniemy zwracać uwagi 
naszćj; z chrząszczy: (Curculio pini)—Słonik sosnowiec, 
jako czerw', albo jako poczwarka w pieńkach się prze- 
chowuje; karczowanie zatćm i wywożenie pieńków, bar- 
dzo będzie korzystnóm. Słonik mniejszy (Curculio nata- 
tus), znajduje się w bielu potoczonych przez czerw 
drzewek, wyrywać takowe i palić jest środkiem najle- 
pszyrm. i 

Z motyli: Prządka mniszka (Phalena bombyx monacha), 
złożyła jajka pod łuskami odstającemi kory sosnowój; od- 
łupywanie kory i zbieranie jajek, zwłaszcza, że ocięża- 
ła, samica wysoko ich nie składa, polecam. Sówka so- 
snowiec (Noctua piniperda), jako poczwarka pod mchem 
spoczywa, napędzona trzoda chlewna wiele jaj niszczy. 
Prządka towarzyszka (Phalena bombyx processionea), na 
korze dębiny składa jajka włosem szarym pókryte. Prząd- 
ka hubczysta (Phalena bombyx dispar), także jajka na ko- 
rze drzew włosem brunatnym pokryte złożyła; gniazda 
te do kawałków hubki bardzo podobne łatwo dostrzedz; 
odskrobać i palić je trzeba. 


PAŹDZIERNIK. 


Rozpoczęcie porębów na rok bieżący, w końcu tego 
miesiąca przypadające, wymaga starannego zajęcia się 
tą pracą. Dobór ludzi do robót w lesie potrzebnych, 
nie jest łatwym, głównie bowiem na to uważać mamy, 
aby brać tylko na sążniarzy ludzi moralnych, z których 
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by każdy nie tylko sam nierobił szkody właścicielowi, 
ale nadto przestrzegał, iżby pod okiem jego, żadne na- _ 
dużycia się nie wydarzyły. Dla tego téż wybór nasz 
z potrzebną oględnością uskuteczniajmy, wybierając lu- 
dzi znanych z uczciwości; a dla nadania tój sprawie 
większego znaczenia, ułóżmy warunki, pod któremi 
każdy sążniarz, według instrukcji mu udzielonćj, za do- 
brą pracę stósownie wynagrodzonym zostanie. Warunki 
te odczytajmy przyjętym sążniarzom i podpisać dajmy,aby 
w razie uchybienia nie „wymawiali się niewiadomością. 
Podług warunków tych, nie pozwolimy sążniarzom brać - 
z roboty żadnego drzewa do domu, ani ich żonom i dzie- 
ciom do lasu przychodzącym; pozwoleniem bowiem ta- 
kiem, nastręcza im się łatwy sposób do kradzieży. 
W czasie rozchodzenia się robotników do -domu, pilnie 
borowy uważać ma, aby przepis ten był ściśle dopeł- 
niony, najmniejsze bowiem z początku koncessje, prowa- 
dzą z czasem do wielkich nadużyć. Znam wsie w są- 
siedzwie, których wyrobnicy w lasach przyległych pra- 
cujący, po- kilka sążni rocznie drzewa do'po"liskieg'o 
miasteczka sprzedają, a drzewo to jest kradzione przez 
sążniarzy, którym dozwalano codziennie, przy powrocie 
do domu, brać cokolwiek drzewa na opał. Strata, jaka 
ztąd wynika dla lasu rok rocznie, nie jest mała, i dla 
tego rozsądny leśniczy, starać się winien nałogi takie 
wszelkiemi prawnemi sposobami wykorzenić. | 
Wynagrodzenie robotników ma być odpowiednie 
trudnćj ich pracy, nie wypada mnićj płacić, jak od 
sążnia szczapowego (łupanego), 6 stóp wysokiego, 6 
szerokiego, przy 8ch stopach długóści szczepów po złp. I, 
od sążnia zaś- gałęziowego (wałkowego) półtora złotego; - 
od sążnia pieńkowego licząc w to karczowanie. drzew 
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- stojących po złp. 6. Za ułożenie kupki chrustu 6 stóp wyso- 
kićj 15 groszy. Robotę w porębie zaczniemy od wyzna- 
czania drzew na sążnie opałowe przeznaczonych; drzewo 
do budowli i na porządki zdatne, zostawimy jeszcze do 
przyszłych miesięcy na pniu. Karczowanie powinno 
być ile możności dokładne, A j. wszystkie korzenie, 
które się przy karczowaniu okażą,- powinny być wy- 
dobyte i na kupkę układane, aby je potćm w sążnie 
pieńkowe ułożyć. Nie jeden wycinający zarosty lasu 
swego, nić przewiduje, że nie karczując pieńków, traci 
piątą część, zostawiając je w ziemi, a to część z drzewa 
najwięcćj do opału zdatną. Przy karczowaniu drzew, 
uważać mają sążniarze, aby drzewa w te stronę pada- 

ły, gdzie najmnićj szkody zrządzą, dla tego podkopuje 
się drzewo od téj strony, w którą je wywrócić chcemy, 
wycinając korzenie, ze strony przeciwnćj zaś zostawia- 
my korzeni tyle, aby drzewo wstrzymywały i wspiera- 
ły. Po wykarczowaniu drzewa, przekonamy się raz 
jeszcze, czyliby części jego na porządki jakie wybrać 
nie można, część taką wyznaczemy i wskażemy sąż- 
niarzom, aby jéj nie porznęli, dobrze jest za zo- 
stawiony każdy kawałek drzewa użytkowego, według 
jego rozmiaru, naznaczyć sążniarzom pewną nagrodę, 
aby, chcąc mićć więcćj drzewa w sążniach, nie psuli 
drzewa na inny użytek przeznaczonego; które dwa 

i trzy razy drożćj sprzedać możemy, jak drzewo opa- 
łowe; nagrodą taką, zwrócimy uwagę sążniarzy samych 
na kawałek każdy porzadkowy i do zastawienia go za- 
chęcimy. Szczapy w sążnie łupane nie mają mićć wię- 
cćj jak 6 cali wysokości, wszystkie zaś kawałki bądź 
z pnia, bądź z gałęzi, mające więcćj nad 3 cale śre- 
dnicy, powinny być łupane; wałki do 3ch cali średnicy 
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-mające, pozostaną niełupane i w osóbne sążnie ułożone 
być mają. f 
Sążeń każdy powinien być zupełny, 6 stóp i 6 cali 
"wysokości mający, powinien być szczelnie ułożony i pro- 
sto ustawiony, sążnie pochyłe, niezupełnie lub nie- 
szczelnie układane, nie mogą być odebrane, aż je do- 
kładnie sążniarz ustawi. Po odebraniu sążni od sąż- 
niarza, kładzie się na nich Numer bieżący i nabija 
młotkiem, do znaczenia drzewa zrobionym; tym sposo- 
bem łatwo nam poznać będzie, które sążnie już odebra- 
ne od sążniarzy, zapłacone i do rachunków leśnych 
wpisane zostały, a które jeszcze nieodebrane w robocie 
pozostają. W czasie wycinania porębu, nie powinno 
się tamże sprzedawać świeżego drzewa i czekać wypada, 
aż wycinanie ukończone zostanie, aby nie utrudniać 
kontroli i nie podawać sposobności kupującym do de- 
fraudacji, które się w takim razie łatwo wydarzają. 
Jeżeli zpniów na opał pierwiastkowo przeznaczonych, 
wybrano klocki na inny użytek, natenczas i te Nume- 
rem bieżącym zaopatrzyć potrzeba, nabić młotkiem 
i wypisać ich długość i obwód średni w grubszym koń- 
cu, aby bądź przy sprzedaży, bądź przy wydawaniu 
ich na własny użytek, każdego czasu o ich objętości 
przekonać się można. Sążnie stawiane być mają w je- 
dnćj linji, aby przestrzeni całój nie zastawiać bez po- 
trzeby, a dozór i porządek ułatwić. 

Drzewo wszelkie, z wyjątkiem cienkich gałązek, ma 
być przy robocie piłą przerzynane; przy ścinaniu drzew, 
traci się wiele i to najzdatniejszego drzewa, równie i klo- 
cki przecinając siekierą, wiele idzie we wióry nie przy- . 
datne ani właścicielowi, ani ludności okolicznćj; napsu- 
libyśmy “drzewa i wprawdzie na każdćj długości trzy- 
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stopowćj około '/2 tćjże długości, co Przy 100 sążniach 
przeszło 8 czyni. Zdaje mi się, że postępowanie to 
bardzo jasno wykaże każdemu, iż ze stratą nie tylko 
właściciela lasu, ale i kraju się łączy, a zatóm zupełnie 
zarzucone być powinno. . 

Zagajenia teraz zasadzać i uzupełniać najlepsza pora, 
tak do drzew liściowych, jako i iglastych, uważać tylko 
będziemy, aby korzonków drzewek wydobytych przy 
przesadzaniu nie zaziębić, wtenczas bowiem całe sadze- 
nie napróżno by wykonano. Strugi olszowe wodą nie- 
zalane, w tćj porze zasadzać możemy. Rozkład robót 
przy sadzeniu, zastosujemy ten sam, jak przy sadzeniu 
brzeziny. 

Przy sadzeniu drzew iglastych, używa się jednoro- 
cznych i dwuletnich roślinek do przesadzania, a mia- 
nowicie takich, które wiele zdrowych korzeni mają. Za- 
maczanie korzonków w rozróbionćj rzadko glinie, przed 
przesadzaniem, okazało się z doświadczenia korzystnóm. 
Nasiona drzew dojrzewają w tym miesiącu; wysiejemy 
na przysposobione miejsca, mianowicie żołądź, bukiew, 
nasienie grabu, kasztana dzikiego, klonu, brzozy, lipy, 
głogu, ordowiny, trzmielu, kaliny, ostrokrzewn; w koń- 
cu miesiąca dojrzewa świerk, sosna, modrzew i jałowiec; 
do zbierania nasion drzew tych, mamy przecież przez 
całą zimę czas zostawiony, ponieważ dopiero na wiosne 
je wysiejemy. Pozwolenia na gajenia się, wydamy w tym 
miesiącu ze zastrzeżeniem,. aby nie łamano gałęzi, a 
zbierano tylko susz z drzewa opadły. 

Ochrona lasów szczególnićj od defraudacji, często 
_ teraz przy nadchodzącćj zimie popełnianych, rozciągać 
się będzie; przestrzegać trzeba, aby w miejscach zaka- 
zanych słańska nie grabiono. (Gdzie są zaprowadzone 
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sądy leśne, tam starać się trzeba, aby w tym czasie 
wykonane zostały zapadłe wyroki, aby najniebezpiecz- 
niejszych defraudantów osadzić w więzieniu i odstraszyć 
tym sposobem surowością ore poczynających to nie- 
bezpieczne rzemiosło. 

Owady szkody wyrządzające, jak w zeszłym miesią- 
-cu niszczyć będziemy. Chrząszcz pospolity (Melontha 
vulgaris), spuszcza się głębićj w ziemię, jako czerw’, na“. 
który w ostatnich latach tyle słusznych skarg wytoczono. 


LISTOPAD. 


W  porębach tegorocznych praca w najlepsze się 
- rozpoczyna; nie tylko już drzewo opałowe wyrabiać, 
ale i drzewa na budowle zdatne karczować możemy, 
zachowując zawsze w zeszłym miesiącu podane przepisy. 
- Sadzenie drzewęk w zagajeniach, jeżeli mrozy nie prze- 
szkadzają, tak liściowych jako i iglastych trwa ciągle. 
Dojrzewające nasiona Olszyny (Alnus: glutinosa), świer- 
ku (Abies excelsa), i sosny zbierać zaczniemy, równie 
nasienie Jesiona (Fraxinus excelsior) i Grabu (Carpi- 
nus betulus). Z obieraniem szyszek sosnowych i mo- 
drzewiu lepićj się wstrzymać aż do końca zimy, daleko 
bowiem łatwićj otwierają się łuski szyszek tych po mro- 
zach rwane, aniżeli zebranych przed zimą. Żołądź, 
nasienie brzozy i buku, oraz jodły wysiać trzeba, jeżeli 
nie mamy miejsc dogodnych do przechowania ich aż 
do wiosny, niektóre z nasion tych chętnie pożerają my- 
-szy i nieraz natrafiłem całe rzędy siewu tak wybrane, 
że i jedna roślinka z tysiąca ziarn nie wyrosła. W za- 
gajeniach takich- przez myszy niszczonych, lisy najle- 
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pszą czynią usługę, całe dni polowaniem w miejscach- 
tych się bawiąc, dla tego téż ochraniać tam lisów wy-- 
pada, a nie tępić ich bez potrzeby. Zarzuci mi może: 
niejeden, że lis szkody” wiele robi w zwierzynie, chwy- 
ta zające, nawet i młode sarny; co do zajęcy, to chwy- 
taniem ich również przysługę robi leśnictwu, bo zając 
mianowicie w lasach bukowych, jesionowych niesłycha-. 
ne wyrządza szkody. W r. 1845 wysadziłem w lasach. 
Kórnickich, kilka tysięcy jesionów, a wszystkie obgry- 
zły zające z kory tak, że cała praca i koszt sprowadzenia 
- drzewek z odległćj okolicy, na nie się nie przydały. Co 
zaś do sarn, to rzadko bardzo się trafia, aby lis młode 
sarniątko schwycił, troskliwa o nie matka, tak je zwy- 
kle ukryć i uprowadzić umie, że nie łatwo się z lisem 
spotykają. Lis tćż w głodzie chyba dokuczliwym, rzuci 
się na większe zwierzęta, zwykle myszkuje, lub chwyta 
owady, które wyniszczyć usiłujemy. 

Wykazując użyteczność lisa w lasach, nie myślę 
przez to ograniczyć polowania na niego całkowicie, 
chciałbym tylko, aby nie starano się wytępić go zupeł- 
nie, bo jak utrzymuję, daleko jest w leśnictwie użyte- 
czniejszćm stworzeniem, aniżeli zając i więcej w lasach- 
korzyści niżeli szkody przynosi. Kopanie potrzebnych 
rowów i odnawianie tych, które już zaszły, w tym mie- 
siącu wykonać należy. Drogi do wywozu drzewa na- 
prawić i nowe oznaczyć zawczasu, aby w czasie zimy, . 
każdy według upodobania dróżek po. boru nie robił. 
Karcze na łuczywo teraz najkorzystnićj wyprzedawać, 
również sprzedaż drzewa suchego zeszłego roku w sąż- 
nie ubitego teraz się uskutecznia, bo po ukończeniu 
robót w polu, każdy myśli o zaopatrzeniu się w drze- 
wo opałowe na zimę. Odwózka drzewa na składy i nad 
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brzegi rzek i kanałów spławnych, jeżeli drogi dobre 
i roboty w polach pokończone, powinna się zacząć, 
ochrona lasów od ludzi szkody popełniających, w tym 
miesiącu najpilnićj ma być przestrzegana, aby w po- 
czątku zimy zaraz defraudanci uczuli, że dozór lasów 
jest dokładny; dla tego przyjąć lepićj zawczasu pomo- 
cników borowym, a nie czekać, aż złe łatwo się sze- 
rżące zbytnie się upowszechni. 

Gąsienice Prządki sosnowca (Phalena bombyx pini), 
leżą pod mchem w bliskości drzew, zbierać je można 
z ziemi przez odkrycie mchu, przez całą zimę, aż do 
końca Marca. Owad ten lasom sosnowym najszkodli- 
wszy, częstokroć całe zarosty zniszczył. Jeżeli w la- 
sach mamy drzewa takie, z iglic zupełnie ogołocone, 
wyciąć je i wcześnie sprzedać potrzeba, drzewo to bo- 
wiem prędko w zgniliznę przechodzi i długo w lesie 
stać nie powinno, jeżeli całe zarosty gąsienica ta wy- 
niszczyła, natenczas tém bardziej z wyrębem pospieszyć 
się wypada. (Phalena bombyx monacha) Prządka mni- 
szka, złożyła jajka pod odstającą korą sosnową, zwykle 
w wysokości takićj, że ręką dosięgnąć nie można; jaj- 
ka te po odłupaniu kory, zbierać i niszczyć trzeba przez 
całą zimę. | 

(Phalena noctua piniperda)— Prządka M R, Jako po- 
czwarka pod mchem, lub miałko w ziemi w bliskości 
drzew spoczywa, zbierać ją można lub przez napędza- 
nie świń gubić. Niewłaściwym zaś sposobem jest przez 
grabienie mchu chcićć owady wygubić, osłabić tém las 
można i przyczynić się do wyniszczenia go tém pręd- 
szego przez gąsienice i chrząszcze chętnićj na drzewo 
słabe się rzucające; zwykły to sposób uniewinienia się 
przy wygrabianiu słańska, znany mi oddawna, i na po- 


Ba 906 
 zór oczy mydlący, ale w rzeczy samćj, jest najfałszy- 
wszą teorją. najniebezpieczniejsze. skutki. wywierającą. 
~ Znałem rządcę w sąsiednich dobrach Niemca, który 
mając *13000 morgów lasu, wygrabiał rocznie tysiąc fur. 
słaniska i wozil je na folwarki; po latach kilkunastu 
pokazało się, że dobra te nic nie przyniosły, i. zostało 
do 50,000 talarów długu, gdy rządca Niemiec z dóbr 
wyszedł. Lasy zaś osłabione grabieniem słańska, kilka- 
set morgów pięknego zarostu przez Prządkę sosnowca 
na lat wiele utraciły; bo uprawa na tak obszernćj prze- 
strzeni trudna, i do dziś dnia po latach ośmiu nie zu- 
pełna. Pokazuje się ztego przykładu, że nie samo 
słańsko leśne w rolnictwie majątku przyczynia, i za- 
prawdę nie przez to Polskie gospodarstwa WPRKAJR że 
nie grabią słańska. 
Chrząszcze lasom szkodliwe, ukrywają się częścią © 
w drzewkach więdnących, których igliwo pożółkło; 
przez wykarczowanie pieńków i wyrwania drzewek za- 
rodem napełnionych, a wywiezienie przed Marcem z la- 
su, wiele do niszczenia owadów sie przyczynimy. 


GRUDZIEŃ. 


Wyrabianie drzewa tak na opał, jako tóż do budo- 
wli w porębach tegorocznych trwa ciągle i w tym wła- 
śnie miesiącu najłatwićj dostać potrzebnych robotników. 
Strugi w innym czasie mało przystępne, teraz przy 
mrozie wycięte być mają, drzewo z nich powinno być 
wywiezione na miejsca suche, gdzie woda nie dochodzi. 

O postępowaniu przy wyrębie drzew liściowych, 
przypomnijmy borowym i robotnikom. Aby drzewa 
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dobrze „znów z pieńka OREN TE potrzeba, aby dich 
wyżćj. nad 3, cale nad ziemię nie zrzynali lub nie ści-. 
nali; „przy Ścinaniu, aby używali ostrych narzędzi, aby: 
pieńka. nie połupać i kory zostać mającćj, nie uszkodzić. — 
Widziałem nie dawno przestrzeń znaczną wyciętój "I, 
szyny, która z podziwieniem właściciela wypuszczać nie 
chciała z pieńków wszędzie zostawionych, leśniczy prze- 
cież łatwo przyczynę odgadł, spojrzawszy na pnie zbyt 
stare, siły reprodukcyjnćj nie mające. Przypominam więc 
i to, że tylko drzewa 40 do 50 lat mające z pewnością 
dobrze wypuszczać będą, stare zaś pnie po 80 i więcćj. 
lat mające, lepićj zaraz wykarczować, na wypust nie 
czekać, a miejsca wykarczowane wcześnie zasadzić. 
W razach wątpliwych, jak najlepiej z lasem swym po- 
stąpić, dobrze jest poradzić się umiejętnego leśniczego, 
w przeciwnym bowiem razie, przy najłatwiejszych na 
pozór działaniach leśnych, znaczne szkody właściciel 
ponieść może. Nieład ten w lasach prywatnych, miljo- 
ny rocznię straty krajowi przynoszący, dopóty usunąć 
się nie da, dopóki nie będziemy mieli wyższćj szkoły leśnćj 
i na każdy e. dobrze z rzeczą obeznanego leśni- 
czego. 

Odwózkę drzewa na składy i na brzegi spławnych 
wód, teraz najłatwićj uskutecznimy. Sprzedaż drzewa, 
jeżeli jeszcze zapasy suchych sążni pozostały, będzie 
korzystna. Dozór na defraudantów drzewo z lasów 
wynoszących, wypada najstarannićj zachować; każda 
słabość w tym razie okazana, niebezpieczne pociąga 
skutki. Karcze na łuczywo jeszcze wyprzedawać mo- 
żna, zwłaszcza w okolicach, gdzie lud wiejski do oświe- 
tlenia izb go używa. i 
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Szyszki sosnowe z drzew wykarczowanych lub ścię- 
tych pilnie obierać trzeba, również i szyszki świerku. 
Nasienie olszowe zbierać czas najdogodniejszy. Owady 
lasom szkodliwe niszczymy sposobem, w poprzednich 
miesiącach podanym. 


ZAKOŃCZENIE. 


C 


Dzieło, którego druk rozpoczęty przed dwoma laty, 
dzis zakończamy, winniśmy oświadczyć, że nie jest 
właściwie dziełem naszóm. Jest to kompilacja, jak nie 
jednokrotnie oświadczyliśmy. Staraliśmy się tylko zro- 
zlicznych dzieł i wydań perjodycznych leśnych, utwo- 
rzyć jedną całość, obejmującą to wszystko, co gospoda- 
rzy wiejskich posiadających lasy obchodzić może. W wy- 
borze przedmiotów,mieliśmy na uwadze tylko to, co nam 
praktyka własna w zawodzie leśnym za konieczne wska- 
zała. To co dla obywateli ziemskich, TAS i baoa 
za konieczne uważaliśmy. 


Sądzimy, że kosztowne to dzieło, ze względu paruset - 


drzeworytów ,objaśniających rzeczy opisywane, przynieć 
może pożytek gospodarzom wiejskim -— mamy już teg 
dowody, bo wyczerpane pierwsze dwa Tomy, stały się 
przedmiotem nie jednćj korrespondencji, którą otrzyma- 
liśmy od obywateli ziemskich, zwłaszcza z za-Buga 
i Niemna. Wymieniemy tu źródła, z których braliśmy 
albo w całości, albo w streszczeniu główniejsze wiado- 
mości: 
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1. Sylwan, pismo perjodyczne leśńictwu poświęcone, 
wydawane pod redakcją Kazimierza Janczewsktego. 
2. O urządzaniu lasów w Królestwie Polskiem, przez 
Klemensa Wydrzyńskiego. 
3. Henkego: O szacowaniu, urządzaniu i ocenianiu 
lasów. 
4. Aleksandrowicza: O drzewie i jego użytkach. 
5. Rejmana. O Łowiectwie. 
6. Wiktora Kozłowskiego: O Bartnictwie. 
7. Thteriota: Technologja leśna. 
8. Trąmpczyńskiego: Kalendarz leśny, z Ziemianina. 
9. Aulejtnera: Gospodarstwo leśne. 
10. Oczapowskiego: Uprawa lasów (z rekopismu). 
11. Jastrzębowskiego Wojciecha: Botanika leśna. 
12. Pohlensa Edwarda: Kurs litografowany leśnictwa. -~ 
13. Adamskiego Michała: Wykład leśnictwa w Insty- 
tucie Marymontskim. ; 
14. Hr. Ludwika Platera: O gospodarstwie leśnóm. 
+ Z tego szeregu dzieł, dobrze obznajmiony z literatu-. 
rą leśną, porównawszy nasz wykład, oceni zarazem na- 
(| szą prace i przyzna, że jakkolwiek. w kompilacji, trzy- 
liśmy się powag nauki, unikając nawet wspomnienia, 
© ramotach ostatnich czasów, bez żadnój wartości nau- 
kowéj, w widokach głównie spekulacyjnych wydanych. 


| 
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